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Rozdział I
Socjolog w teatrze
Biografia Marka Kochana

Marek Kochan jest absolwentem socjologii i dziennikarstwa Uni-
wersytetu Warszawskiego. Tam obronił doktorat o języku polityki 
i habilitację z językoznawstwa, tam pracował i przez wiele lat był 
wykładowcą. Obecnie jest profesorem w Katedrze Dziennikarstwa 
Uniwersytetu SWPS, gdzie prowadzi zajęcia z retoryki i kreowania 
wizerunku. Sam uważa się za językoznawcę i medioznawcę, ogłosił 
wiele publikacji w obu tych dziedzinach. Z powodów zawodowych 
śledzi więc rozwój mediów, zmiany języka i sposobów komunikacji, 
a także przemiany społeczne w rozmaitych perspektywach.

Kochan jest też prozaikiem i dramatopisarzem. W twórczości 
zajmuje się dziedzinami podobnymi do tych, które interesują go 
naukowo. Pisze o tym, jak wygląda polska współczesność, jak jest 
konstruowana, jakie problemy należy w niej rozwiązać. Śledzi zma-
gających się z nimi bohaterów. Z reguły jednak nie pogłębia psycho-
logii postaci. Jego domeną są zjawiska społeczne: typowe zachowa-
nia, uleganie wpływom mediów, ich rosnąca rola w kształtowaniu 
naszych postaw. Warto go czytać, by te procesy zrozumieć. Kochan 
jest cennym krytykiem zarówno Polski po transformacji, jak i za-
chodniego świata, do którego dołączyliśmy. Odznacza się też żywym 
i polemicznym temperamentem, reaguje na zachodzące zmiany.

Zadebiutował wcześnie, w wieku dwudziestu siedmiu lat, powie-
ścią Franquizea (1996). Wydał potem dwie następne: Plac zabaw 
(2007) i Fakira z Ipi (2013). Jest też autorem wielu opowiadań. Pierw-
szy dramat napisał w 2004 roku. Być może zainteresował się teatrem, 
kiedy był wykładowcą warszawskiej Akademii Teatralnej albo gdy 
zaproszono go do współpracy z TR Warszawa. W każdym razie do 
dziś stworzył ponad dwadzieścia dramatów i pozostał wierny tej 
fascynacji – to właśnie ten rodzaj literacki stał się jego ulubioną 
formą wypowiedzi.

Prezentujemy tu siedem tekstów dramatycznych, poczynając od 
debiutanckiego Holyfood, a kończąc na Niebieskich oczach prole­
tariatu, jednym z ostatnich. Między nimi są Rio i Traktat o miłości, 
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ne. Z Rio można zrobić komedię muzyczną, jak dowodzi spektakl 
Redbada Klynstry-Komarnickiego, w którym on sam i Emilia 
Komarnicka‑Klynstra grają główne role. Traktat o miłości, zrealizo-
wany przez Agatę Puszcz, ze zdjęciami Witolda Adamka, z Agnieszką 
Podsiadlik i Dorotą Landowską w rolach głównych, celowo operował 
chłodną, obiektywizującą formą. Wśród tekstów zamieszczonych 
w tym opracowaniu jest także Lento rubato, uznane za najlepszy 
scenariusz oryginalny słuchowiska radiowego podczas Festiwalu 

„Dwa Teatry” w 2017 roku. Na jego podstawie powstało słuchowisko 
w reżyserii Anny Wieczur-Bluszcz. Są Reduty, ważne z wielu po-
wodów, które również w formie dźwiękowej wyreżyserował Paweł 
Łysak. Jest wreszcie komedia Makaki z Celebes, jeden z ciekawszych 
tekstów Kochana zrealizowany w radiu, jednak bez szczególnego 
powodzenia, więc jego potencjał wciąż pozostaje do odkrycia – nawet 
mimo kłopotów z obsadzeniem jednej z postaci świetnie nadaje 
się do teatru.

Nie ma tu Karaoke (2005) ani Szczęścia Kolombiny (2008) opubliko-
wanych w „Dialogu” (miesięcznik wydrukował też, a w jakimś stopniu 
zainicjował Rio). Nie ma Argo (2006), ponieważ z dwóch wczesnych 
dramatów napisanych dla TR Warszawa wybrałam pierwszy, jako 
bardziej charakterystyczny dla poruszanej wówczas problematyki. 
Nie ma znakomitej Tatanki (2010), która rok później weszła do finału 
Gdyńskiej Nagrody Dramaturgicznej, bo tekst jest dostępny na stro-
nie GND. Nie ma sztuki Trzej panowie jadą autem (2012) z ciekawymi 
postaciami męskich bohaterów i pogłębioną psychologią, gdyż wy-
raźnie różni się od tych utworów Kochana, które podejmują temat 
współczesnej cywilizacji; jest inaczej pisana. Nie ma Prezydenta 
Paderewskiego (2018), bo to dramat historyczny, choć z odniesieniami 
do współczesności.

Wszystkie zamieszczone tu teksty opowiadają natomiast o pro-
blemach społecznych, przed jakimi stawali lub stają współcześni, 
o zmaganiach z nowym ustrojem i o tym, co on ze sobą przynosi. 
Autor konsekwentnie omawia rozmaite elementy naszej rzeczy-
wistości, korzystając a to z formy dramatycznej (Holyfood, Reduty, 
Traktat o miłości), a to z komediowej (Rio, Makaki z Celebes, Niebieskie 
oczy proletariatu), czasem przechodzącej w groteskę. Wykorzystuje 
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bohaterów, bo jak mówi sam autor, „bohaterem jest tu zbiorowość”1, 
Lento rubato naśladuje reportaż radiowy, a Traktat o miłości jest 
fikcją literacką, która posiłkuje się jednak rzeczywistymi zdarze-
niami, a więc przyjmuje nieomal formę paradokumentu. Spróbujmy 
prześledzić, o czym autor opowiada i jaką wizję świata przedstawia 
w kolejnych utworach.

	1	 Zob. audycję Notatnik Dwójki z Markiem Kochanem prowadzoną przez Ewę 
Stocką-Kalinowską, https://www.polskieradio.pl/8/1594/Artykul/1132194,Redu-
ty-jako-zamierzona-kakofonia-glosow [dostęp: 10.05.2019].
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Rozdział II
W płynnej nowoczesności
Interpretacje wybranych utworów

1. Holyfood. W jaki sposób nowa epoka spotyka się z tradycyjnym 
katolicyzmem

W 2003 roku stołeczny Teatr Rozmaitości, od 1998 roku kierowany 
przez Grzegorza Jarzynę, zmienił nazwę na TR Warszawa i powołał do 
życia dwa projekty, które uzasadniały tę zmianę oraz określały nowe 
oblicze sceny: Teren Warszawa i TR/PL. Podczas Terenu Warszawa 
powstało kilkanaście spektakli granych w pozateatralnych przestrze-
niach w różnych częściach miasta, na przykład w nowoczesnych biu-
rowcach, jakie wówczas pojawiły się w stolicy. Działało także studium 
dramatopisarskie, w którym uczestniczył autor. TR/PL był projektem 
poświęconym wyłącznie współczesnej dramaturgii. Jarzyna zaprosił 
do współpracy grono młodych pisarzy i reżyserów, między innymi Do-
rotę Masłowską, Jana Klatę, Michała Bajera, Pawła Salę, Przemysława 
Wojcieszka i Marka Kochana, których zadaniem było opisanie polskiej 
rzeczywistości po transformacji (ich teksty wydano potem we wspól-
nym tomie, w którym znalazło się chociażby Argo). Od tego momentu 
rozpoczęła się fascynacja teatrem Masłowskiej, potem zaś jej długoletni 
związek z TR, a także współpraca z tą sceną Klaty i Wojcieszka.

Zanim jednak w 2006 roku Kochan stworzył Argo, w którym war-
szawscy powstańcy poruszający się kanałami wychodzą na zewnątrz 
w dzisiejszej galerii handlowej, dwa lata wcześniej napisał dla TR 
Holyfood, dramat o pracownikach agencji reklamowej. W Polsce lat 
90. otworzono bardzo wiele podobnych firm, stały się one symbolem 
nowych czasów, zmieniając rynek i dotychczasowe priorytety. Narzu-
ciły inny styl zachowania i inną kulturę pracy. Korporacje i agencje 
reklamowe zatrudniały przede wszystkim młodych ludzi, którzy 
podporządkowując się drakońskim rygorom, osiągali duże zarobki 
znacznie szybciej niż gdzie indziej, dzięki czemu zdobywali upragnio-
ne dobra. Jeśli gdzieś widać było zalety i wady kapitalizmu, to właśnie 
w tych, charakterystycznych dla nowego ustroju, miejscach pracy.

Kochan uczynił bohaterką dwudziestopięcioletnią Cecylię 
aspirującą do pracy w takiej agencji. Mężczyźni dowodzący firmą 
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prowadzą z młodą kobietą grę, przy czym w dramacie realistyczna 
historia miesza się z fantazjami, jako że reklama to branża krea
cyjna. Fragment, kiedy dziewczyna idzie do łóżka z jednym z nich, 
jest jednak w pełni realistyczny. Rozmowa kwalifikacyjna, na którą 
w związku z tym zostaje przyjęta, okazuje się zaś co najmniej dziw-
na. Nie tylko nie ma tu jasnych kryteriów oceny, ale też w miarę 
rozwoju sytuacji orientujemy się, że prawdopodobnie nie istnieją 
żadne kryteria. Nie pada ani jedno fachowe pytanie; wszystko jest 
kwestią uznania. Szefowie agencji i specjaliści od rekrutacji mają 
w takich firmach szerokie pole do inwencji i niewiele ograniczeń, 
ale bohaterowie Kochana ostentacyjnie to podkreślają. Mógłby im 
zagrozić kolega, jednak jego los też zależy od szefa (mniej może 
niż los aspiranta – zależnego odeń całkowicie – ale wciąż w du-
żym stopniu), małe jest więc prawdopodobieństwo, że faktycznie 
będzie stanowił przeszkodę. Autor od razu pokazuje tę gradację 
i wzajemne zależności.

Mężczyźni grają va banque, bo chcą przeprowadzić niecodzienny 
projekt: wypromować nową świętą, celując w grupę tradycyjnych 
katolików. Spodziewają się sporego dochodu. Podczas rozmowy 
kwalifikacyjnej pada pytanie o atrybuty św. Cecylii, które dziewczyna 
akurat zna jako jej imienniczka. Bohaterka odmawia jednak wejścia 
w religijną dziedzinę i w związku z tym rozpoczyna pracę w restaura-
cji McDonald’s, gdzie pomiata nią przełożona. Lokale tej firmy także 
były symbolem nowego świata. W początkach lat 90. witano je u nas 
entuzjastycznie, choć oferowały pracownikom niskie uposażenie.

Egzekwowanie regulaminu pracy odbywa się jednak w taki spo-
sób, że nasuwa podejrzenia o męczeństwo bohaterki. Tym bardziej, 
że w McDonaldzie coraz częstszymi gośćmi są obaj managerzy, którzy 
w decydującym momencie chcą upozorować jej śmierć. Ale w scenie 
morderstwa odgrywanego na potrzeby kamery (jest ona tu stale obecna 
zgodnie z ówczesną modą, bo kamera, w teatrze także, była symbolem 
nowej rzeczywistości) jeden z nich przesadza. Potem akcja jeszcze raz 
przybiera inny obrót, choć niezmienne pozostaje to, że trójka bohate-
rów eliminuje czwartą osobę. Kult nowej świętej zostaje ustanowiony, 
kwitnie przemysł religijnych gadżetów, a trzy osoby dzielą się zyskami.

W dramacie interesujące są sceny domowe między Cecylią a jej 
matką, namiętnie oglądającą seriale. Udało się tu autorowi uchwycić 
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charakterystyczne napięcie emocjonalne, które towarzyszy frustru-
jącej egzystencji bohaterek. Matka kieruje do córki nie tyle kwestie, 
ile petardy słów. Nie korzysta z dobrodziejstw epoki, nie uczestniczy 
w wyścigu o dobra. Odpadła w przedbiegach, a teraz obserwuje, jak 
jej latorośl ponosi klęskę w tym starciu, choć nie rozumie, dlaczego 
tak się dzieje. Ogląda seriale marnej jakości, dialogując z bohaterami 
i zwracając się do córki przez ten dialog. Musi swoją frustrację czymś 
zagłuszyć. Masłowska i Kochan, którzy być może wymienili doświad-
czenia, mieli podobne intuicje, jak wynika z późniejszego Między 
nami dobrze jest wystawionego przez Jarzynę w TR Warszawa (2008).

Jednak zaletą dramatu Kochana jest nie tyle język, jak u Masłow-
skiej, ile ostra krytyka rzeczywistości. Bohaterowie, poddani presji 
brutalnego kapitalizmu, bez osłon socjalnych i zabezpieczeń wobec 
tych, którzy cynicznie chcą się wzbogacić, radzą sobie, jak potrafią. 
Chałupniczymi metodami usiłują wejść do lepszego świata i zbić na 
czymś kapitał, choćby to była ludzka krzywda czy naiwność. Autor 
pokazuje, że takie osoby jak Cecylia zostały same w starciu z rynkiem 
pracy, otrzymały brutalną lekcję i nauczyły się bezwzględności. Prze-
nikliwe wydaje się spotkanie religii z agentami reklamy i specami 
od PR-u, a nawet igranie z kategorią świętości pokazujące, że nowy 
świat wchłonie wszystko i przerobi to na własną modłę, podszywając 
się pod autentyczne wartości.

Jako refleksja o początkach polskiego kapitalizmu Holyfood jest 
wręcz bolesne. Dramat nie doczekał się wystawienia w TR Warsza-
wa, Argo zresztą też, choć wystawiono teksty pozostałych autorów. 
Zamiast o pracownicy McDonalda i kreowaniu fałszywej świętej 
dostaliśmy spektakl Wojcieszka Cokolwiek się zdarzy, kocham Cię 
(2005) o kobietach pracujących w londyńskiej smażalni kurczaków 
i brutalnym Polaku niepozwalającym na lesbijski związek. Klata 
wystawił Weź, przestań (2006) – własny tekst poruszający wątek 
warszawskich powstańców – bodaj najsłabsze swoje przedstawienie. 
Wygląda na to, że Kochan szedł za daleko w krytycznej ocenie nowej 
epoki i w trochę innym kierunku niż pozostali.

2. Rio. Jak bank flirtuje z klientem: kumulacja kapitału, deficyt zaufania
Ten dramat to sztuka na parę aktorów, rzecz niemal komercyjna, 
lekka i zabawna, z dobrze napisanymi dialogami. W schemat flirtu 
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między dwojgiem bohaterów wpleciony został wątek autotema-
tyczny odnoszący się do samych aktorów. Autor nie prowadzi obu 
tych wątków równolegle, ale pod koniec sztuki odsłania jeszcze 
jedną warstwę.

Jednak nawet flirt rozegrany jest u Kochana w banku, co pokazuje, 
że przez osiem lat (Rio powstało w 2012 roku) autor nie stracił kry-
tycyzmu wobec współczesności, ale nauczył się żonglować rolami, 
jakie gramy przed sobą. Do banku przychodzi więc nieśmiały, lekko 
zacukany klient z pieniędzmi w torbie foliowej, by założyć loka-
tę, ale nawet to określenie podpowiada mu sceniczna partnerka. 
Historia o rodzicach, którzy w poprzedniej epoce ciułali grosz do 
grosza, a właściwie dolar do dolara, przeplata się z powracającym 
kilka razy nerwowym pytaniem, czy bank nie jest przypadkiem 
parabankiem. Urzędniczka, rzecz jasna, zaprzecza, powołując się 
na ogromne reklamy w dużych miastach. Jednakże poruszona hi-
storią oszczędzających całe życie rodziców klienta uczciwie radzi, 
by mężczyzna założył lokatę gdzie indziej. Wtedy okazuje się, że ten 
tylko udaje nierozgarniętego. Nagrał rozmowę i teraz to kobiecie 
grozi utrata pracy. Wobec tego urzędniczka opowiada wzruszającą 
historię o samotnie wychowywanym synku, a kiedy to nie skutkuje, 
proponuje wspólny wyjazd na Mazury. A klient może być każdym: 
dziennikarzem śledczym albo tajemniczym klientem badającym 
rynek i sprawdzającym jakość świadczonych w instytucjach usług.

Sytuacja odwraca się tak kilka razy; bohaterowie zaskakują nas 
i siebie nawzajem. Roztaczają paletę możliwości: szachują się i pró-
bują przekupstwa, straszą i wyznają sobie miłość, zastawiają pułapki, 
by za chwilę pokazać, że do napadu z bronią w ręku może skłonić tak 
naprawdę chęć zwrócenia na siebie uwagi. Bankowa urzędniczka 
może się okazać sympatyczną kobietą, która po godzinach uczy się 
hiszpańskiego, jak i wyrachowaną wydrą mającą „swoją cenę” i po-
trafiącą wykorzystać przewagę zsyłaną jej przez los. Bohaterowie Rio 
bywają bezwzględni, bywają czarujący. Używają wszystkich metod, 
by osiągnąć to, czego chcą. Kobieta nie jest jedynie biernym celem 
męskich zabiegów, prowadzi z partnerem wyrównaną grę. W końcu 
to ona reprezentuje instytucję. Flirt jest tu zawsze pod ręką, ale do 
wykorzystania jako broń w walce, którą toczą bohaterowie. A wza-
jemne zaufanie jest nieustannie podważane.
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Aktorzy tego dramatu co prawda uwodzą się nawzajem, ale jako 
postaci z polskiej współczesności stosują dobrze znane chwyty: 
nagrywanie rozmów, zastraszanie, napad z bronią w ręku, prze-
kupstwo. To w końcu tematy z pierwszych stron gazet, role, które 
ćwiczy każdy z nas, słuchając newsów, i społeczny efekt co najmniej 
kilku głośnych afer. Bank okazujący się parabankiem to też nic 
dziwnego, bo rok 2012 był eksplozją sprawy Amber Gold, w wyniku 
której wielu ludzi straciło oszczędności. Afera nadwyrężyła zaufanie 
do instytucji finansowych i do państwa, które nie potrafiło chro-
nić obywateli. Podejrzenia rodził choćby błyskawiczny zysk firmy, 
której agendy opanowały Trójmiasto. Może dlatego podstawowym 
odruchem bohaterów Rio jest czujność wobec partnera mogącego 
zaskoczyć każdym posunięciem, okazać się zupełnie kim innym, 
niż się wydawało, oszukać, nagrać, zaszantażować.

3. Fakir z Ipi. Medialne widowisko nowej generacji
Rok 2012 zapamiętamy także z powodu poszukiwań małej Madzi 
z Sosnowca rozpoczętych pod koniec stycznia. Zaginięcie zgłosiła 
jej matka, która, jak się potem okazało, w rzeczywistości udusiła 
półroczną córkę. Ale zanim znaleziono ciało dziewczynki, zbadano 
wszystkie okoliczności, a sąd wydał wyrok, sytuacja stała się pożywką 
dla mediów – prowadzących relację z rodzinnego dramatu i poszu-
kiwań dziecka rzekomo porwanego w centrum miasta. W sieci co 
kilka godzin donoszono o postępach w sprawie, komentując każdą 
zmianę. Wypowiadali się psycholodzy, zastanawiano się nad prze-
szłością, stanem rodziny, ambicjami domowników i możliwością 
ich realizacji. Powstało medialne widowisko relacjonowane w sieci, 
gazetach i telewizji, które śledziła cała Polska i w które zaangażo-
wali się czynnie mieszkańcy miasta. Główną rolę zagrała w nim 
winowajczyni.

Kochan zareagował na to powieścią Fakir z Ipi (2013). Zrozumiał, 
że wydarzyło się coś ważnego, może przełomowego, co odsłoniło 
rolę mediów, ale i stan świadomości społecznej. Media bowiem wy-
czuły w tym wydarzeniu swoją szansę. Ktoś podjął przecież decyzję 
o kolejnych relacjach i podsycaniu zainteresowania.

Autor uczynił bohaterem powieści wykładowcę akademickie-
go z Warszawy. Informuje on o zbrodni, której był świadkiem, 
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stopniowo odsłaniając jej kulisy. Co tydzień w jednej ze stacji po-
jawia się nowy odcinek tych opowieści, dawka tego, co dzieje się 
w głowie bohatera. Kochan pokazuje, do czego prowadzi taka sytu-
acja, jeśli w pełni wykorzysta się medialne możliwości, a zarazem 
podejmuje wiele tropów podobnych do tych z Sosnowca. Kulturalny, 
nieco wycofany inteligent okazuje się demonem. Odsłania prawdę 
o swojej macierzystej rodzinie, a potem o tej, którą sam założył. Klu-
czy, celowo wprowadza w błąd, odwołuje poprzednią wersję, zdradza 
pikantne szczegóły. Przyznaje się do tego, co naprawdę myśli. Poleca 
ulubioną potrawę i pokazuje, jak ją przyrządzić. Prezentuje swoje 
zwierzęta i opowiada, jak je oswoił, a przy okazji informuje, w jaki 
sposób zamordował w dzieciństwie kota. Referuje komentarze 
w sieci, opowiada, jak to wszystko wpływa na niego samego i na 
pracę policji. Uczestniczą w tym żona i osobisty terapeuta, którzy 
też występują przed kamerami. Kochan pokazuje prawdziwe pande-
monium. Rzeczywisty czy też możliwy morderca staje się bohaterem 
mediów, stałym gościem w naszych domach, wydaje oświadczenia, 
zwierza się z rozterek, docierając w ten sposób do tysięcy odbiorców. 
Wspierają go wyszkoleni medialnie fachowcy. Wiedzą, jak podkręcić 
show, jak stopniować napięcie i koncentrować uwagę.

Jakie oczekiwania zaspokaja takie widowisko? Oglądamy je z cie-
kawości, ale i z potrzeby doświadczenia silnych emocji. Bo zanim 
sąd wyda wyrok, decyduje opinia publiczna. Jak w Koloseum, kiedy 
na arenie odbywała się walka, a podniesione lub opuszczone kciu-
ki przesądzały o czyimś losie. Taką areną są dziś media, przede 
wszystkim Internet, gdzie toczą się najgorętsze dyskusje. Tworzą 
się frakcje, jednoczą fani, rodzą przeciwnicy. Mogą oni wpływać 
na losy bohatera. Spowodować, że wpadnie w depresję, albo prze-
ciwnie – podtrzymywać na duchu i dodawać sił. Są jak rzymski lud. 
Manipulowani jednak dużo silniej niż starożytni. Sztab realizatorów, 
dziennikarze i psycholodzy, specjaliści od wizerunku i dobrego 
samopoczucia, adwokaci, prawnicy, twórcy scenariusza – wszyscy 
oni pracują nad tym, jak ich lepiej uwieść i oszukać.

Ale ważny jest też sam bohater. Jego wahania odsłaniają zu-
pełnie niepojęty relatywizm, możliwość uzasadnienia każdego 
wykroczenia. Brak jakichkolwiek stałych norm, które miałyby obo-
wiązywać. To bardziej deprymujące niż sztab medialny zjednoczony 
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we wspólnym manipulacyjnym wysiłku. Bohater jest jak z gumy, 
wygina się w każdą stronę, wydaje się idealnym tworem płynnej 
nowoczesności1. Potrafi wyciągać jak z kapelusza coraz to inne, 
sprzeczne ze sobą argumenty. Jakby stan jego umysłu zmieniał się 
razem z wydarzeniami, zależał od nastroju i chwili. Przekracza roz-
maite granice, być może nie mając już świadomości, że one istnieją.

Ale może dzieje się tak z powodu natury samego widowiska, jak 
sugeruje ostatnia część powieści, będąca prezentacją rozprawy 
habilitacyjnej bohatera, który najwyraźniej nie marnował czasu. 
Zakłada ono ciągłą konfabulację w celu wytwarzania silnych emocji. 
Nie dąży wcale do odkrycia prawdy, jak można by oczekiwać, tylko do 
wytworzenia nowej rzeczywistości stanowiącej pomieszanie prawdy 
i fikcji. Niezwykle trudno je rozgraniczyć, co dobrze też ilustruje 
postawa głównego bohatera. I to dopiero – medialne widowisko 
nowej generacji – otwiera przed współczesnymi nieograniczone 
możliwości manipulacji.

4. Reduty. Portret klasy średniej w okresie jej prosperity
Reduty powstały w 2013 roku na konkurs rozpisany przez ZAiKS, 
gdzie zostały docenione specjalną nagrodą za oryginalność formy. 
Rok później zaistniały na antenie Polskiego Radia jako słuchowisko 
w reżyserii Pawła Łysaka. Reduty, o czym była już wcześniej mowa, 
to według Kochana portret zbiorowości. Autor zrezygnował w nim 
z didaskaliów i co znacznie ważniejsze, z wyraźnie określonych bo-
haterów. Postaci nie są nazwane, nie wiadomo, kto wypowiada kon-
kretne kwestie, choć można je przyporządkować jakimś postaciom 
i wyobrazić sobie, kim są. Sam autor powiedział w radiowej roz-
mowie, że tych postaci jest około dziesięciu2. To są jednak kwestie 
formalne, istota zagadnienia tkwi w przekazie.

Kochan portretuje tu polską klasę średnią zgromadzoną w ostat-
nią sobotę karnawału na eleganckim przyjęciu w willi jednego 

	1	 Płynna nowoczesność charakteryzuje się poczuciem niepewności jednostki 
wobec przygodności bytów, fragmentarycznością i epizodycznością. Jest niejako 
kontynuacją i jednocześnie przeciwieństwem stałej nowoczesności, czy też – co 
być może trafniej oddaje jej istotę – nowoczesnością pogodzoną z klęską swojego 
projektu, pozbawioną ambicji ładotwórczej. Termin utworzony przez polskiego 
socjologa Zygmunta Baumana, spopularyzowany w jego książkach. 

	2	 https://www.polskieradio.pl/8/1594/Artykul/1132194,Reduty-jako-zamierzona-
-kakofonia-glosow [dostęp: 10.06.2019].
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z małżeństw, co nawiązuje do dawnego obyczaju bali redutowych. 
Bohaterowie prowadzą krótkie rozmowy o wszystkim po trochu 
i o niczym dogłębnie, czyli tak zwany small talk, ale z ich charakteru, 
z języka, jakiego używają, sposobu, w jaki mówią, z tego, co jedzą, 
a także z prowadzonej tu intrygi można się zorientować, kim są. 
Rozmowy dotyczą indeksów giełdowych i kursu walut, tego, gdzie 
kto spędza urlopy i krótsze zagraniczne wyjazdy, jaki ma samochód, 
opiekunkę do dziecka i jak bardzo dystansuje się wobec tych, których 
egzystencja jest poniżej tego poziomu. Kochan portretuje tu zjawi-
sko charakterystyczne dla tego okresu. Wsparcie dla klasy średniej, 
jakie wtedy nastąpiło – w mediach i przede wszystkim w realnym 
świecie – zaowocowało jej ekspansją, nacechowaną charakterystycz-
nym stylem zachowania i kodem towarzyskim. Wymienione wyżej 
tematy postrzegane były jako naturalne, bo właśnie taki stosunek 
do życia został dowartościowany.

Polska klasa średnia ma krótki staż, choć można by doszukiwać się 
jej początków w wysiłkach wielkopolskich przemysłowców połowy 
XIX wieku, takich jak Hipolit Cegielski. Ta nowa narodziła się wraz 
z transformacją i nastaniem kapitalizmu. Dorabiała się, naśladując 
trochę zagranicę, a trochę warstwę najbogatszych Polaków. Pierwsza 
dekada obecnego stulecia to czas umocnienia roli i statusu nowej 
klasy średniej kosztem innych warstw społecznych. Echo tego stanu 
rzeczy słychać w dramacie Kochana.

Pod salonową konwersacją ukrywa się bowiem niezwykle bolesny 
podział odgradzający wybrańców losu od innych, którym przypisywa-
ne są w trakcie rozmowy coraz gorsze cechy. Jedna z kobiet po roz-
wodzie zaczyna odstawać od dotychczasowego towarzystwa i właśnie 
jej znikająca sylwetka, uwikłana w dodatku w pomoc bezdomnym, 
staje się katalizatorem niechęci, odrazy, a w końcu obrzydzenia 
do niej i jej podobnych, których stopniowo obwinia się o wszystko, 
co najgorsze. Pod takim nastawieniem ukrywa się zresztą obawa 
uczestników przyjęcia o to, by nie podzielić przypadkiem losu „od-
mieńców”. Strach, by nie wypaść z towarzystwa, jest równie silny co 
agresja w stosunku do tych, którzy znajdują się poza jego obrębem.

Bohaterowie zarabiają pieniądze i wydają je, bogacą się i kon-
sumują ten dostatek, a myśl o innych, o sprawiedliwszym podziale 
dóbr, kondycji całego społeczeństwa, wreszcie o czymkolwiek, co 
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choć trochę by ich przerastało, jest całkowicie nieobecna. Nie dzielą 
się z nikim, nawet nie myślą o innych. Nie mają też ideałów ani żad-
nej idei poza ideą posiadania. Są w związku z tym warstwą społecz-
ną, którą doskonale można wykorzystać, ustawić karnie w szeregu 
i kazać maszerować, do czego zresztą autor doprowadza w finale; 
przed władzą bowiem – reprezentującą państwo, choć ewidentnie 
przekraczającą przyjęte normy – kapitulują. O bohaterach wiele 
mówi incydent ze znajomą, która zwróciła się do nich o pomoc, 
ale nikt nie chciał podwieźć jej do stacji, choć wiadomo było, że 
samotna marszruta może być dla niej niebezpieczna.

Ten stan społeczny ma w rzeczywistości podłoże polityczne. Na 
przyjęciu powracają zwroty „teorie spiskowe” czy „mentalna baja-
derka” jako określenia podejrzeń i dystansu wobec tych drugich; 
zwroty te najpierw pojawiały się w mediach, a potem wchodziły 
do powszechnego użycia, choć zapewne zdarzały się też inspiracje 
odwrotne. Kiedy goście przyjęcia nie udzielają pomocy znajomej i ta 
ginie, zapalają świeczki, ale za chwilę wstydzą się tego, wypierają 
swój gest. Autor delikatnie przypomina, jakie wydarzenie spowo-
dowało pojawienie się przepaści dzielącej odtąd Polaków, skąd 
się wzięły „teorie spiskowe” i palenie świeczek, tak źle widziane 
przez przybyłą na przyjęcie policję („nie ma żadnych powodów do 
palenia świeczek” brzmi jak „nie ma żadnych powodów do niepo-
koju”, które pamiętamy jeszcze z czasów komuny). Jak szybko żal, 
że sprawy obrały taki obrót, zamienił się w niechęć, a nawet wstręt 
do ideowych przeciwników.

Reduty to spojrzenie na społeczność skupioną na sobie, wyłącznie 
konsumującą, obronnie zamkniętą, przerażoną rodakami, którzy żyją 
poza jej obrębem, negującą ich normy czy problemy. To małe studium 
socjologiczne zbiorowości, o której żartowało się w tym czasie, że 
nieustannie grilluje. W tekście wielokrotnie powraca nieco zmieniony 
refren popularnej piosenki disco polo, czym Kochan ośmiesza tęsk-
noty tych, którym patronuje bądź co bądź tradycja balów redutowych.

5. Makaki z Celebes. Zwierzęta się buntują, czyli o poprawności 
politycznej

Komedia Makaki z Celebes (2016) koncentruje się na kwestii praw 
ludzi i zwierząt, które zostały tu sobie przeciwstawione. Kochan 
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pokazuje wielkomiejską zasobną rodzinę z klasy średniej, w któ-
rej Pan Domu robi synowi prezent, obdarowując dziecko w wieku 
szkolnym żywym gorylem. Nowy lokator dewastuje zamieszkiwaną 
przestrzeń. Rodzice jednak godzą się na to, widząc radość syna i jego 
coraz lepszą pozycję w szkole. Goryl i jego wyczyny, filmowane przez 
chłopca i wrzucane na Instagram, robią wrażenie na kolegach, ale 
także na wszystkich innych, podnosząc atrakcyjność towarzyską syna 
i samych rodziców do tego stopnia, że Pan Domu zaczyna się zasta-
nawiać, czy podłączenie do nich reklam będzie przynosić dochód. 
Dodatkowym powodem zadowolenia jest emocjonalna więź chłopca 
ze zwierzęciem, której nie mają czasu nawiązać z synem wiecznie 
zajęci rodzice, przede wszystkim ojciec. Goryl tymczasem przejmuje 
władzę nad nowym terytorium, zajmując na stałe kanapę, ulubione 
miejsce Pana Domu, i powodując, że to jemu Pani Domu robi teraz 
obiady. Scena, kiedy Robin ogląda Ligę Mistrzów, kibicując FC Barce-
lonie, relacjonowana tu żonie przez męża, zwolennika Realu Madryt, 
oglądającego mecz zza pleców zwierzęcia i ostrożnego w wyrażaniu 
aplauzu dla swojej drużyny, musiała być rzeczywiście zabawna.

Kochan pokazuje tu charakterystyczne zapętlenie. Rodzice pracują 
od rana do wieczora, drogo płacąc za kaprysy dziecka, którego nie mają 
czasu wychowywać. A jednocześnie mają wobec niego zrozumiałe 
poczucie winy powodujące takie pomysły jak zakup goryla, który 
w dodatku rośnie i staje się niebezpieczny, dewastuje ich dom i doby-
tek. W domu toczą się nieustanne dyskusje. Małżonkowie pertraktują, 
słowa stają się równie ważne, co rzeczywistość, udowodnione racje 
ustanawiają bowiem nowy porządek, chyba że jedno z nich złamie 
zasady – jak Pan Domu kupujący goryla bez porozumienia z żoną. Pani 
Domu, od początku trzeźwo protestująca wobec pomysłu męża, jest 
zbywana oświadczeniami w rodzaju: „Stosunek do zwierząt jest miarą 
naszego człowieczeństwa!”. Kobieta wygląda na osobę rozsądniejszą 
i mniej podatną na wpływy. Kiedy jednak syn wraca ze szkoły z opo-
wieścią o agresywnym koledze imigrancie, który zagraża innym, jej 
rozsądek zawodzi. Mówi wyłącznie o gościnności i tolerancji, żeby – jak 
twierdzi potem – nie nakręcać „spirali nienawiści”, ale wkrótce oka-
zuje się, że to „stosunek do Innego, do imigrantów jest miarą naszego 
człowieczeństwa”. Imigranci więc przeciwstawieni zostają zwierzę-
tom, co jest prowokacją ze strony autora, czynioną jednak w celu 
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podkreślenia absurdu sytuacji, do jakiej doprowadziłaby polityczna 
poprawność, gdyby tak wyciągnąć z niej ostateczne konsekwencje.

Każde z rodziców broni trochę innego stanowiska, ale oboje ule-
gają nowomodnym tendencjom. Pani Domu, choć widzi twarde 
granice między gatunkami, pokłada całą nadzieję w negocjacjach, 
co uniemożliwia jej doprowadzenie własnego protestu do szczęśli-
wego końca. Mężczyzna jest większym tradycjonalistą, ale po prostu 
upiera się przy swoim pomyśle. Szachując się nawzajem, rodzice 
utrzymują gotowość bojową, a do ich języka przenikają określenia 
(na przykład wspomniana „spirala nienawiści”) świadczące o tym, 
że w tej gotowości są nie tylko oni. Okazuje się, że teren działki, na 
której stoi dom, określają jako „kondominium”. Mamy tu zatem 
wyraźne ślady dyskusji toczonych w mediach, i to o politycznym 
charakterze. Autor daje do zrozumienia, że walczą ze sobą nie tylko 
bohaterowie – walczy całe społeczeństwo.

Kochan odnosi się tu do dwóch faktów tworzących ważny kontekst 
intrygi. Pierwszy to zbiorowe i publiczne napastowanie pięciuset 
Europejek – z których kilka zostało zgwałconych – przez imigrantów 
z północnej Afryki i Bliskiego Wschodu w Kolonii w ostatni dzień 
2015 roku. Było to wydarzenie wyciszane i bagatelizowane przez po-
lityków i media z obawy przed antyuchodźczymi rozruchami. Autor 
przytacza w dramacie wypowiedzi zaatakowanych kobiet, których 
bohaterowie wysłuchują, oglądając telewizję. Jak się zdaje, służą 
one za przykład tego, że ludzie mogą zachować się jak zwierzęta, 
zapominając o godności, ale są też polemiką ze wspomnianym wyżej 
stanowiskiem Pani Domu. Kochan zwraca uwagę, że imigranci, miesz-
kając w Europie, też są do czegoś zobowiązani, tak jak kolega małego 
Juliana. Jak wszyscy inni: mają nie tylko prawa, ale też obowiązki.

Drugi fakt to historia Naruto z Celebes, małpy z rodziny makaków, 
która odebrawszy znanemu reporterowi aparat, zrobiła kilka selfie, 
a ten umieścił je w swoim albumie. Organizacja broniąca praw zwie-
rząt zaskarżyła w 2011 roku fotografa o zawłaszczanie praw. Choć 
sąd w San Francisco uniewinnił go, to fakt, że doszło do oskarżenia, 
pokazuje, jakim zmianom uległa powszechna świadomość, a świado-
mość obrońców zwierząt w szczególności. Nawiasem mówiąc, choć 
w roku 2016 sąd stwierdził, że zwierzęta mają rozmaite prawa, ale 
nie autorskie, to sam reporter był zdania, że w tak ważniej kwestii 
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powinien wypowiedzieć się nie tyle sąd federalny, ile amerykański 
Kongres.

Żeby przedyskutować to wydarzenie, Naruto staje się jedną z po-
staci sztuki. Pojawia się w telewizji, którą oglądają bohaterowie, 
i udziela wywiadu tłumaczonego z małpiego języka na ludzki dzięki 
elektronicznemu translatorowi. Podobnie jak fotograf, oprotesto-
wuje wyrok sądu federalnego, też zresztą wspominając o Kongresie. 
Jego wypowiedź brzmi jednak bardzo twardo: zapowiada walkę 
o prawa zwierząt i odwołanie do „międzynarodowych trybunałów”, 
oskarżając gatunek ludzki o niemożność wyjścia poza „antropocen-
tryczne wyobrażenie rzeczywistości”. Włączenie postaci z mediów 
jako osób dramatu na taką skalę jak tutaj i w taki sposób, że głos 
ten staje się równorzędny wobec głosu samych bohaterów, wydaje 
się znakiem czasu. Dyskutujemy przecież coraz częściej nie tyle ze 
sobą, ile z wprowadzanymi w publiczny obieg tezami.

Kochan rozkręca rodzinną, a za sprawą telewizji także obywatel-
ską dyskusję, kiedy okazuje się, że Robin, wypiwszy kilka piw, poczuł 
zew natury i uciekł z kondominium, po czym wyrządził rozmaite 
szkody. Jak to podsumowuje Pan Domu: „Gdyby człowiek tak się 
zachował, mogliby go zastrzelić, ale małpie nic się nie stanie”. To 
dobrze puentuje tę komedię, która pokazuje, jak ludzie Zachodu 
(utwór zamyka, bądź co bądź, hymn Unii Europejskiej), kreując 
prawa według własnego wyobrażenia, coraz bardziej odrywają się 
od rzeczywistości i nieuchronnie popadają w głupotę.

Gdzie w takiej sytuacji szukać pomocy? Jak twierdzi Benedykt XVI, 
papież senior3, ratunkiem mogłoby się okazać prawo naturalne4, 
będące do połowy XX wieku płaszczyzną porozumienia dla róż-
nych światopoglądowych opcji, przede wszystkim chrześcijańskich 

	3	 Zob. Benedykt XVI, List o przyczynach kryzysu Kościoła, tłum. J.J. Franczak, Kraków 2019.
	4	 Prawo naturalne – uniwersalne, pierwotne prawo (zbiór norm) wynikające z natury 

ludzkiej, z samego faktu istnienia człowieka; nie jest ustanowione przez władców, 
sędziów czy instytucje i obowiązuje niezależnie od tego, czy zostało zatwierdzone 
przez władze państwowe. Ponadto jest niezbywalne, więc nikt nie może go czło-
wieka pozbawić. Prawo naturalne opiera się na założeniu, że człowiek posiadający 
rozum i wolę z natury powinien czynić dobro i jest mu przeznaczony. Ponieważ lex 
naturalis akcentuje szczególnie mocno takie wartości jak sprawiedliwość, dobro, 
piękno, poszanowanie godności człowieka, dlatego prawo stanowione powinno 
czerpać z niego jak najwięcej. Źródło: https://eszkola.pl/wos/prawo-naturalne-de-
finicja-charakterystyka-6366.html [dostęp: 10.06.2019].
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i niewierzących – bo buddystów i zwolenników islamu było w ów-
czesnej Europie niewielu – pochopnie odstawione do lamusa. Tym-
czasem bardzo by się dziś przydało jako ostoja zwykłego rozsądku, 
wyznaczająca rozmaite granice, a zarazem umożliwiająca porozu-
mienie odmiennie myślących.

6. Lento rubato. Zarzut plagiatu wstecznego, czyli sytuacja artystów
Lento rubato ma formę radiowego reportażu, fikcyjnego i wykre-
owanego przez autora, za to z prawdziwym bohaterem. Aleksander 
Kościów istnieje i jest utalentowanym kompozytorem muzyki współ-
czesnej, obecnie prorektorem Uniwersytetu Muzycznego im. Fryde-
ryka Chopina w Warszawie. W słuchowisku na podstawie dramatu 
Kochana zgodził się zagrać samego siebie, dzięki czemu zawarta 
w tekście prowokacja stała się bardziej wiarygodna. Lento rubato 
w reżyserii Anny Wieczur-Bluszcz inkrustowane jest rzeczywisty-
mi utworami Kościowa. To z kolei pomysł autora uwiarygodniający 
bohatera, ich wykonanie zostało bowiem wpisane do tekstu. Kochan 
pokazuje tu, jak funkcjonuje współczesna sztuka, która w naszych 
czasach zależy od mediów, marketingu i promocji w dużo większym 
stopniu niż kiedyś, gdy zależała przede wszystkim od mecenasa. To 
media kreują celebrytów, którzy mają inne prawa niż reszta świata. 
Właśnie z takim gwiazdorem, amerykańskim kompozytorem muzyki 
filmowej, zderza autor swojego bohatera.

Radiowa reporterka, która próbuje przeprowadzić z Kościowem 
rozmowę, rozbija się o własną niekompetencję, ale zarazem o bodaj 
najbardziej tajemniczą dziedzinę twórczości: kompozycję dźwięków, 
niedającą się opisać słowami. Jest toporną dziennikarką, która 
chce wymierzyć wszystko z linijką w ręku: dowiedzieć się, ile trwa 
komponowanie półgodzinnego utworu (jakby dało się to precyzyjnie 
wyliczyć), w jakich godzinach bohater komponuje (jakby coś od tego 
zależało), czy komponuje mu się „raczej łatwo czy raczej trudno”. Ar-
tysta pozostaje zdystansowany, próbuje tłumaczyć oczywistości, ale 
coraz bardziej się irytuje, a w końcu zupełnie zniechęca i wychodzi 
w trakcie radiowej audycji. Nie daje się mediom oswoić.

Znacznie bardziej komunikatywny jest jego przyjaciel Rojben 
Rabinowicz, postać fikcyjna, jak wszystkie inne oprócz bohate-
ra, ale zarazem z literacką proweniencją (tak nazywa się jeden 
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z bohaterów Nowego wspaniałego świata Aldousa Huxleya). Przy-
jaciel uzupełnia wiedzę o kompozytorze, czasem tłumaczy jego 
racje. Od niego choćby dowiadujemy się w słuchowisku, że bohater 
jest również autorem kilku powieści (rzeczywiście Kościów oprócz 
muzyki uprawia prozę). W dramacie i słuchowisku występują tak-
że krytyk muzyczny i agentka amerykańskiego celebryty. Cała ta 
mistyfikacja służy autorowi do prezentacji zagadnienia plagiatu 
wstecznego, o które oskarża Kościowa kompozytor muzyki filmowej 
Enrique Moussambani.

Plagiat wsteczny to pojęcie fikcyjne, wymyślone na potrzeby fabuły. 
To Moussambani ściąga od Kościowa – jego utwory są późniejsze 
co najmniej o dwa – trzy lata. Plagiat natomiast rzekomo popełnia 
Kościów, tworzący wcześniej. Ten, który się zapożycza, jest bowiem 
osobą bardziej znaną, stoi za nim koncern medialny, a wówczas 
przestępstwo staje się względne do tego stopnia, że można nawet 
odwrócić role. Oskarżony zostaje ten, kto jest rzeczywistym autorem. 
W wyniku procesu, jaki Kościowowi wytacza amerykański gwiazdor, 
polski kompozytor zostaje nie tylko oskarżony, lecz także pozbawio-
ny możliwości wykonywania własnych utworów, a nawet rozmaitych 
dóbr, które spienięża, by opłacić koszta procesu. Taki obrót spraw 
zmusza go do gry na ulicach, a jego instrumentarium wzbogaca 
się na przykład o tybetańską misę, o czym w beznamiętnym tonie 
informuje nas krytyk. W tym czasie Moussambani nadal opływa we 
wszelkie prawa i dostatek.

Kochan jednak tak konstruuje fabułę, aby pokazać powolny upa-
dek jednego i wznoszenie drugiego, a potem odwrotną sytuację, 
kiedy to postacią bardziej medialną zostaje polski artysta, a amery-
kański sąd zmienia zdanie w sprawie na krańcowo odmienne. Tyle 
jest warte nasze prawo (i nasi celebryci) – sugeruje autor i trudno 
odmówić mu racji. Przy okazji wskazuje, kto może dziś zostać osobą 
odwracającą ludzki los. To caryca amerykańskiej telewizji. „Oprah 
Winfrey ex machina”, można powiedzieć.

Prowokacja została świetnie wymyślona. Wrażenie, że przytoczone 
zdarzenia są rzeczywiste, jest bardzo silne. W świecie, do którego 
weszliśmy, pieniądze grają wielką rolę i w związku z tym zupełnie 
absurdalne rozwiązania okazują się możliwe. Nawet jeśli tak się nie 
stało, to z całą pewnością mogło się stać.
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7. Traktat o miłości. Czy Lebensborn ma coś wspólnego 
z Jugendamtem

W 2000 roku Włodzimierz Nowak ogłosił na łamach „Dużego Forma-
tu”, dodatku „Gazety Wyborczej”, jeden ze swoich najlepszych repor-
taży zatytułowany Obwód głowy. Kiedy siedem lat później wydawał 
ich zbiór, nadał im ten sam tytuł5. Martin Pollack, wybitny austriacki 
dziennikarz i pisarz, autor głośnej Śmierci w bunkrze6, w której ana-
lizował działalność własnego ojca w SS, komplementował książkę 
Nowaka, był też inicjatorem przełożenia jej na niemiecki, a w słowie 
wstępnym do drugiego polskiego wydania napisał, że powinna być 

„lekturą szkolną, zarówno w Polsce, jak i w Niemczech”.
Słynny już dziś reportaż Nowaka opowiada o Lebensbornie i lo-

sach kilkorga polskich dzieci, które dostały się w ręce tej organizacji, 
a które autor odnalazł po latach. Jego bohaterkami są między innymi 
Alodia i Daria, najmłodsze córki poznańskich inteligentów Haliny 
i Franciszka Witaszków przejęte przez Lebensborn po zamordo-
waniu ojca i wywiezieniu matki do Oświęcimia. Nowak odtwarza 
ich losy, pokazując zasadę działania organizacji i dziwne przeżycia 
dziewczynek, odzyskanych po wojnie przez Czerwony Krzyż. Istotą 
opisywanych doświadczeń są ambiwalentne uczucia dzieci, które 
najpierw zniemczono i znaleziono dla nich rodziny adopcyjne, a po 
kilku latach dokonano odwrotnego procesu. Kiedy Alodia stanęła 
z powrotem naprzeciw matki, mówiła po niemiecku, bo nie pamięta-
ła polskiego. Wróciła do kraju zniszczonego, gdzie Halina Witaszek, 
wychowująca samotnie kilkoro dzieci, borykała się z biedą i prześla-
dowaniami, ponieważ zamordowany mąż był AK-owcem, ona sama 
zaś miała za sobą pobyt w Oświęcimiu i Ravensbrück. Rodzeństwo 
nie rozumiało Alodii, a polscy koledzy jej nie lubili z powodu ob-
cego akcentu, uznając ją za Niemkę. Dziewczynka, jak opowiadała 
autorowi dorosła bohaterka, straciła pewność siebie  z poprzedniej 
ojczyzny. Najsilniejszą więź nawiązała z Darią, która powróciła do 
rodzinnego domu miesiąc później, odebrana austriackiej rodzinie, 
i podobnie reagowała na to, co działo się dookoła.

Franciszek Witaszek był przed wojną cenionym naukowcem, 
a podczas wojny oddanym lekarzem i dowódcą Związku Odwetu 

	5	 W. Nowak, Obwód głowy, wyd. 1, Wołowiec 2007, wyd. 2, Warszawa 2015.
	6	 M. Pollack, Śmierć w bunkrze. Opowieść o moim ojcu, tłum. A. Kopacki, Wołowiec 2006.
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wykonującym wyroki śmierci na niemieckich funkcjonariuszach. 
Okupanci docenili jego inteligencję i zdolności, a także wyrafino-
wany sposób, w jaki im zagroził, toteż po jego męczeńskiej śmierci 
oraz badaniach rasowych matki i dzieci zdecydowano o wysłaniu 
Haliny Witaszek do obozu i przejęciu dzieci przez Lebensborn 
(starsze rodzeństwo Polacy zdołali ukryć).

W 2014 roku w poznańskim Teatrze Nowym powstało przedsta-
wienie zatytułowane Obwód głowy w reżyserii Zbigniewa Brzozy na 
podstawie scenariusza jego oraz Wojtka Zrałka-Kossakowskiego. 
Wykorzystano w nim reportaż Nowaka i znacznie wcześniejsze 
wspomnienia Alojzego Twardeckiego7. Syn oficera ułanów zaginio-
nego podczas wojny obronnej Polski 1939 został wraz z kuzynem 
zniemczony i przekazany rodzinie w Koblencji, a kiedy po wojnie 
odzyskano go i powrócił do Polski, miał „niemiecką świadomość” 
i musiał przejść ponowną reedukację, by się odnaleźć i zrozumieć, 
co się zdarzyło. Jedną z bohaterek spektaklu była też Alodia Wita-
szek, grana przez Danielę Popławską – być może to ją pamięta się 
najbardziej ze względu na kreację aktorki, ale też emocje, które 
zdradzała jej postać w momentach, kiedy widz się ich nie spodziewał, 
i których nie zdradzała wtedy, gdy można było tego oczekiwać. Spek-
takl stawiał odbiorców przed niełatwymi problemami i pytaniem 
o ludzką tożsamość: na przykładzie Alodii i Alojzego dowiadywali 
się oni, że można zmienić dzieciom świadomość i nawet najlepsze 
geny nic tu nie pomogą. Przedstawienie zarejestrowano potem dla 
TVP, dzięki czemu obejrzała je szeroka widownia.

W ośrodkach Lebensbornu, tworzonych w przejętych przez Rze-
szę szpitalach i sanatoriach z dala od dużych miast, gromadzono 
odebrane dzieci i szukano dla nich nowych rodzin; przychodziły 
tam także na świat noworodki. Słabsze i chore od razu elimino-
wano, jak w starożytnej Sparcie, wysoko za to ceniąc każde zdro-
we. Heinrich Himmler, który założył Lebensborn już w 1935 roku, 
uważał, że kiedy Rzesza zapanuje nad światem, rasa nordycka bę-
dzie w mniejszości. Powiększanie przyrostu naturalnego było więc 
jednym z celów strategicznych: propagowano posiadanie nie tylko 
dzieci małżeńskich, ale i pozamałżeńskich. Pożądane były ciąże 

	7	 Zob. A. Twardecki, Szkoła janczarów. Listy do niemieckiego przyjaciela, Olsztyn 1979.
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samotnych niemieckich kobiet, którym zapewniano mężczyznę 
czystego rasowo. Zachęcano też żołnierzy, zwłaszcza oficerów, do 
aktywności w tym względzie na terenach okupowanych. Płacili oni 
wysokie składki na Lebensborn, które rosły odwrotnie proporcjo-
nalnie do liczby posiadanych przez nich dzieci. Organizacja działała 
w każdym opanowanym kraju, najwięcej domów zakładano w Nor-
wegii ze względu na rasową czystość mieszkańców tego kraju. Ale 
co czwarty obywatel podporządkowany Rzeszy miał zapewnić do-
pływ innej krwi, by rasa panów się nie zdegenerowała. Była to więc 
planowa polityka przewidująca rozwój populacji i uwzględniająca 
zagrożenia. Działała też wedle ustanowionego specjalnie prawa.

Kilkanaście lat po tym, jak Włodzimierz Nowak zainteresował się 
ofiarami Lebensbornu i samą organizacją, Marek Kochan odkrył 
nadużycia działających współcześnie Jugendamtów, czyli urzędów 
do spraw młodzieży podlegających niemieckim samorządom. Mają 
tam one blisko stuletnią tradycję; w latach 30. jednak część ich 
kompetencji przejęły Hitlerjugend i inne organizacje wychowujące 
w duchu narodowosocjalistycznym. W założeniach Jugendamt 
ma chronić młodych i pomagać rodzinie w opiece nad dziećmi; 
w praktyce jednak często przejmuje nad nimi kontrolę, odbierając 
je rodzicom (rocznie około czterdziestu tysięcy, czyli zaokrąglając, 
około setki dzieci dziennie, jak twierdzi autor)8, a szczególnie surowo 
postępuje wobec imigrantów i rodzin mieszanych.

Kochan napisał na ten temat dramat na konkurs pod hasłem „Roz-
mawiając ponad granicami” ogłoszony przez teatr w Norymberdze. 
Bohaterami uczynił małżeństwo mieszane. Kobieta po śmierci męża 
Polaka emigruje do Niemiec z małą Janeczką. Po kilku latach pozna-
je Niemca, z którym zawiera nowe małżeństwo. Dochodzi jednak do 
konfliktów i trzeba się rozstać. Tu wkraczają urzędnicy Liebesamtu 
(jak nazwał autor Jugendamt na użytek swojej sztuki), których ze 
zwykłej zemsty na bohaterce nasyła odrzucony. Kobieta jest bezsilna 
wobec ich posądzeń. Autor precyzyjnie pokazuje mechanizm dzia-
łania organizacji. Urzędnik Liebesamtu ma prawo wejść do domu 
w każdym momencie, często z uzbrojoną obstawą, i nękać rodziców 
wizytami. Może ich celowo zdenerwować, wywołując gwałtowną 

	8	 M. Piwowar, „Traktat o miłości”. Gdy zabierają nam dzieci, https://www.rp.pl/Teatr/
161209864-Traktat-o-milosci-Gdy-zabieraja-nam-dzieci.html [dostęp: 17.06.2019].
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reakcję łatwo interpretowaną przeciwko nim. Może również wmówić 
rodzicom zaniedbanie dziecka albo stwierdzić bałagan w miesz-
kaniu, co poza drastycznymi przypadkami jest przecież kwestią 
uznania. Uderzające, że urzędnik ma szereg możliwości dokonania 
zaniżonej albo subiektywnej oceny, a jego podopieczny nie ma 
właściwie żadnych praw. Ta nierówna walka szybko doprowadza 
w dramacie do odebrania dziewczynki i przekazania jej rodzinie 
zastępczej. To nie jest jedynie dramaturgiczny zabieg, ale także 
wynik analizy wielu rzeczywistych przypadków działania Jugen-
damtu, o czym autor mówił w jednej z radiowych rozmów, a także 
w cytowanym powyżej artykule. Pomoc rodzinie staje się tu okazją 
do manipulacji, a w efekcie do jej niszczenia, rozbijania.

Istotna jest odpowiedź na pytanie, dlaczego tak się dzieje. Być 
może to wynik sporej liczby imigrantów (na przykład potężnej 
emigracji tureckiej), jakich od lat przyjmowało niemieckie spo-
łeczeństwo. Stwarzali oni problemy, z którymi trzeba było sobie 
poradzić; może więc zaostrzono prawo i rozszerzono kompetencje 
urzędników? Kiedy następują takie procesy, przekroczenia niejako 
same się pojawiają.

Jest też kwestia niedawnej historii. Niezależnie od tego, że współ-
cześni Niemcy potępili takie organizacje jak Lebensborn,  coś 
z zaszczepionego wówczas myślenia i działania, w które przez de-
kadę wciągnięty był cały naród, mogło przetrwać. Przekazywanie 
dzieci odbieranych rodzinom mieszanym i imigrantom rodzinom 
lub obywatelom niemieckim, jako z zasady pewniejszym, może na-
suwać takie podejrzenia. Jak twierdzi autor sztuki, podając zresztą 
tę informację w jednej z kwestii, Liebesamt (czyli Jugendamt) jest 
oparty na prawie zatwierdzonym na początku lat 20. XX wieku, 
dokładnie w 1924 roku, czyli tym samym, które obowiązywało też 
w latach 30. W państwie Angeli Merkel, w samym sercu Unii Euro-
pejskiej, coś najwyraźniej wymknęło się spod kontroli. Ale liczne 
wynaturzenia w działalności Jugendamtów tworzące rodzaj nowej 
normy – z czego żartują sami Niemcy, także nimi dotknięci – każą 
podejrzewać, że stoją za tym jeszcze inne powody. Społeczeństwa Eu-
ropy starzeją się, bo duch współczesności nie zachęca do prokreacji. 
Na dzieci czekają małżeństwa, ale też pary homoseksualne. To rodzi 
sytuację, w której naganne działania Jugendamtu czy norweskiego 
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Barnevernet przynoszą tym społeczeństwom realną korzyść. Pytanie, 
jaką rolę odgrywa tutaj samorządowa władza i władza w ogóle oraz 
czy dawne prawo tylko przypadkiem nadal obowiązuje.

Nie trzeba dodawać, że Kochan nie wygrał konkursu rozpisanego 
przez teatr w Norymberdze, nie został też w jakikolwiek sposób za-
uważony przez jury. Chyba go jednak zapamiętano. Skierował uwagę 
na problem, który wydaje się splotem różnych kwestii – przeszłość 
wpływa tu na teraźniejszość, a współczesność odsłania niejasne 
intencje. Nie wiadomo, czy o presji wywieranej na imigrantów de-
cyduje niemieckość jako coś lepszego, czy też po prostu zasobność 
społeczeństwa, jego silna pozycja i rola gospodarza. Kiedyś Niemcy 
dokonywały podboju świata i dlatego musiały dbać o demografię; 
teraz niemieckie społeczeństwo zalewane jest przez kolejne fale 
imigrantów rozmnażających się chętniej niż ono samo. A losy 
Janeczki z dramatu Kochana dziwnie zbliżają się do losów Alodii 
Witaszek z reportażu Nowaka i spektaklu Brzozy.

8. Niebieskie oczy proletariatu. Balet możliwości w hipermarkecie 
i zagadka Brunona Jasieńskiego

Niebieskie oczy proletariatu w dużej mierze opierają się na grze 
słów, ale nie są jedynie literackim żartem. Kochan rozmawia w tym 
dramacie z przedstawicielami dzisiejszej lewicy, pokazując, jak stare 
marksistowskie treści wracają w nowym kostiumie. Autor robi to na 
różne sposoby, między innymi „wskrzeszając” Brunona Jasieńskie-
go i konfrontując dzisiejsze doświadczenia z tymi sprzed stulecia. 
Pierwszy polski futurysta, poeta i skandalista, który pod wpływem 
wypadków krakowskich 1923 roku nabył lewicowych przekonań, 
jest przewodnią postacią dramatu. W Paryżu stał się komunistą 
i kiedy jako autor prowokacyjnej powieści Palę Paryż został wyda-
lony z Francji, osiadł w radzieckiej Rosji, wyrzekł się Polski i nawet 
pisał po rosyjsku, ale mimo tych gestów wobec nowej ojczyzny i on 
okazał się podejrzany. We wrześniu 1938 roku został rozstrzelany 
pod Moskwą. Kochan przypomina jego tragiczne losy, by spotkać 
z nim współczesnych żywiących podobne przekonania, ale zarazem 
testuje, gdzie by dziś odnalazł się Jasieński, co by powiedział i zrobił.

Okazuje się, że tak jak każdy robiłby zakupy w hipermarkecie. Wy-
głaszałby na przemian rytmiczne, pełne motoryki, lecz pozbawione 
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sensu wiersze i agitacyjne komunały, zachęcając w ten sposób pra-
cujące tam kobiety do twórczości poetyckiej, ale nie tylko do tego, jak 
sugeruje tytuł sztuki. Mówiłby też sporo o proletariacie. Tymczasem, 
jak twierdzi uświadomiona politycznie Jadźka, bohaterki zatrudnio-
ne w hipermarkecie to nie proletariat, ale prekariat.

Prekariusze, określenie naszych czasów nieznane Jasieńskiemu, 
to osoby zarabiające na podstawie niepewnych form zatrudnienia 
(u nas tak zwanych umów śmieciowych), raczej wykorzystujących 
pracowników niż gwarantujących im należne prawa i wynagrodze-
nie. Samo słowo, utworzone przez Guya Standinga9, który uznał 
prekariat za grupę charakterystyczną dla kapitalizmu w erze globa-
lizmu (1975 – 2008), powstało z połączenia dwóch innych: precarious 
(ang. niepewny) i „proletariat”. W ogólnej klasyfikacji amerykański 
profesor umieszcza prekariat za proletariatem, a przed lumpenpro-
letariatem, znajdującym się na samym dole drabiny społecznej.

Jadźka, układająca towary na sklepowych półkach, najprawdopo-
dobniej czyta uważnie gazety, jest może nawet po kursach w świetli-
cach Krytyki Politycznej otwieranych w większych miastach, o czym 
świadczyłaby znajomość Slavoja Žižka10. Czasem odzywa się jednak 
jak zdyscyplinowane bohaterki socjalistycznych filmów i powieści 
(„Irina! Pozwól tu do nas na siódmą kasę”). Układanie wierszy w rytm 
przesuwających się na ladzie artykułów wyzwala inwencję Baśki, 
a nawet ujawnia jej talent rymotwórczy. Uwagę Menażera (pisownia 
oryginalna, być może połączenie managera i menażerii) przyciąga 
jednak pracująca przy ladzie Ukrainka Irina, którą usiłuje zdobyć, 
stosując zasadę „jak nie prośbą, to groźbą”. Obok poety Brunona 
pojawia się z czasem agitator Wiktor, zapewne dlatego, że Jasieński 
w rzeczywistości nazywał się Wiktor Zysman. Byłaby to sugestia, że 
Bruno i Wiktor to – niczym doktor Jekyll i pan Hyde – dwie przeciw-
stawne osobowości w jednej osobie: nieskrępowany artysta i skan-
dalista oraz ortodoksyjny komunista.

	9	 Zob. G. Standing, Prekariat. Nowa niebezpieczna klasa, tłum. K. Czarnecki, P. Kacz-
marski, M. Karolak, Warszawa 2014.

	10	 Slavoj Žižek – słoweński socjolog, filozof marksista i krytyk kultury. W polskim 
przekładzie jako pierwszy wydano jego Wzniosły obiekt ideologii, tłum. J. Bator, 
P. Dybel, Wrocław 2001. Potem pojawiły się liczne publikacje Wydawnictwa Krytyki 
Politycznej.
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Jak powiada Jadźka: „Piękno na to jest, by zachwycało do konsump-
cji”, co można uznać za najlepsze podsumowanie sytuacji, w jakiej 
znaleźli się bohaterowie sztuki, a zwłaszcza Jadźka. Kobieta rozumie 
swój zmysł estetyczny, pozwalający jej na piękne układanie towa-
rów, jako dar od Boga, co poeta trzeźwo ripostuje: „Boga, honora 
i ojczyzny nie mieszajmy tu. Skończyła się walka, skończył się napór 
epoki, historia skończona”. Jest więc po Francisie Fukuyamie, który 
w 1989 roku ogłosił koniec historii11, co z czasem okazało się jeszcze 
jedną teorią niemającą takiego znaczenia, jak wtedy sądzono. Po-
zwalała ona jednak oddzielić przeszłość od teraźniejszości i uznać, 
że w epoce posthistorycznej obowiązują nieco inne prawa. Ale jest 
też, jak już wiemy, po Žižku.

Poeta nawołuje do „postępizacji życia” i wyprzedaży starych ru-
pieci, czyli „starych tradycji, kategorii, przyzwyczajeń”. Chce „zwozić 
z placów, skwerów i ulic nieświeże mumie mickiewiczów, słowac-
kich, miłoszów i szymborskich, wenclów i wojaczków”. Jego język, 
w którym są elementy agitpropu i futurystycznego obrazowania, jest 
poza tym swobodny i pełen wigoru. Bruno wierzy w uświadomiony 
proletariat. Za sztukę uważa wszystko, także sposób krojenia wędlin. 
To specjalnie nie dziwi, bo mniej więcej w tym samym kierunku 
zdążają także dzisiejsi znawcy i wyznawcy sztuki, stale poszerzając 
jej granice. Poeta postuluje odwołanie się do instynktu, poza tym 

„niechodzenie do teatrów, niekupowanie książek, nieczytanie czaso
pism”, a uczęszczanie tylko na poezokoncerty, które sam urządza. 
Jego performans („Nagi człowiek w hipermarkecie / Penisa palcem 
wskaże na niegodziwość”) stanowczo nie podoba się Menażerowi, 
który każe go po prostu wyprowadzić. Bruno występuje też w klu-
bie Katarynka (pierwszy Niezalegalizowany Klub Futurystów „Pod 
Katarynką” założony w Krakowie w 1919 roku przez Jasieńskiego, 
Stanisława Młodożeńca i Tytusa Czyżewskiego). Występ kończy 
się skandalem, wierszem Zupa z imigranta. Skandalem oczywiście 
planowanym i wręcz pożądanym przez organizatorów.

Wiktor zapowiada powstanie awangardowego teatru dla robot-
ników (Jasieński prowadził taki w Paryżu na Saint-Denis), a jako 
pierwszy wystawiony ma zostać Poemat o Jakubie Szeli poety 

	11	 F. Fukuyama, Koniec historii i ostatni człowiek, tłum. T. Bieroń, M. Wichrowski, 
Kraków 2017.
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Brunona, rzeczywiście napisany przez Jasieńskiego w 1926 roku 
pod trochę innym tytułem. Jest to jednak – jak twierdzi Wiktor – 
Szela współczesny, który walczy o aborcję, pisze petycje do Brukseli 
i wszczyna rabację, gdy zagrożone są „gejparady”. Być może autor 
wchodzi tu w dyskusję ze spektaklem Pawła Demirskiego W imię 
Jakuba S. w reżyserii Moniki Strzępki dotyczącym rabacji galicyjskiej, 
wystawionym w warszawskim Teatrze Dramatycznym w 2011 roku, 
którego klimat był nieco histeryczny. Z tą różnicą, że twórcy na-
woływali w nim do buntu polską klasę średnią, która grzęznąc 
w kredytach, powoli przekształcała się w niewolników bankowych. 
Ale oczywiście rodzą się pytania, czy Demirski i Strzępka to duet 
w typie Brunona i Wiktora i kto jest kim?

Jadźka proponuje jednak zamiast tematu Szeli dramat o tezach 
„Piketa” (Thomas Piketty, autor Kapitału w XXI wieku12, postulował 
wprowadzenie podatku od kapitału dla najbogatszych, by wyrównać 
rażące dysproporcje, które grożą wybuchem społecznego gniewu). 
Kobieta wskazuje też na frankowiczów jako grupę skorą do rabacji, 
do „piłąrżnięcia”.

Powstałe w 2017 roku Niebieskie oczy proletariatu kończą się dla 
każdego bohatera inaczej. Jadźka recytuje Pastorałki Czyżewskiego, 
idąc w ślady poety i malarza prymitywisty, który przekuł lewicowe 
sympatie w ludowe i religijne fascynacje. Baśka, wykorzystując nowo 
odkryty talent, pisze rozbudowane slogany reklamowe, co przynosi 
dochód Menażerowi. Irina zakłada firmę malującą paznokcie, Ochra-
niarz ekscytuje się możliwym „piłąrżnięciem”. Bruno natomiast 
emigruje do Rosji, dostaje grant na napisanie rozdziału do książki 
o budowie „biełomorskiego kanału” (rozdział, który w rzeczywistości 
napisał Jasieński, nosił tytuł Dobić wroga klasowego), a potem pisze 
z więzienia list do Stalina z prośbą o ułaskawienie, przekonując go, 
że jest wzorowym komunistą.

Trącając struny banalnego performansu, który zostaje tu ośmie-
szony, czy dzisiejszego teatru o lewicowym przesłaniu, Kochan pyta, 
po co iść w kierunku, który w ubiegłym stuleciu doprowadził do 
niewiarygodnych nieszczęść i milionów ofiar. Co jednak począć, 
skoro niektórzy nadal wierzą, że istota jest dobra, tylko trzeba od-
rzucić wypaczenia?

	12	 T. Piketty, Kapitał w XXI wieku, tłum. A. Bilik, Warszawa 2015.
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Rozdział III
Surfując na falach
Podsumowanie

Nawet pobieżne prześledzenie utworów Marka Kochana upewnia 
w przekonaniu, że interesują go zjawiska i przemiany społeczne 
zachodzące w naszym kraju, a czasem szerzej, na świecie. Jest kry-
tykiem współczesnej cywilizacji, dostrzega prawne matactwa, me-
dialne manipulacje, polityczną poprawność i dominację wartości 
liberalno-lewicowych, często uznawanych za jedyny dopuszczalny 
punkt widzenia. Dramaty i powieści Kochana dowodzą, że można 
rozumieć rzeczywistość inaczej i dostrzegać inne problemy. To 
utwory cenne, więcej w nich samodzielności w ocenie zdarzeń, 
mniej ideologii.

Autor przede wszystkim zwraca uwagę na media, odgrywające 
w dzisiejszym świecie coraz większą rolę, czasem dwoistą. Z jednej 
strony są one dobrodziejstwem – zapewniają dotarcie do infor-
macji, jej płynny obieg, szybką komunikację, a często komentarz 
wybitnych fachowców. Z drugiej strony manipulują komunikatem, 
ulegając naciskom rozmaitych grup interesu – partii politycznych, 
ośrodków władzy, ośrodków opinii, koterii i salonów – a także osobi-
stym przekonaniom sprawozdawców. Najczęściej szerzą informacje 
wymieszane z komentarzem. Tylko najbardziej miarodajne stacje 
starają się przestrzegać standardów, czyli oddzielać od siebie jedno 
i drugie. Obieg informacji odbywa się w dużej mierze przez Internet, 
a w sieci do głosu dochodzą jeszcze inni komentatorzy – niepowią-
zani z grupami nacisku zawodowo, ale często intencjonalnie, jako 
wyznawcy takich czy innych poglądów. Oni też wywierają presję na 
pozostałych. To wszystko tworzy chaos, w którym rozmaite dyskursy 
walczą o uwagę, a odbiorca najczęściej nie wie, jak torować sobie 
drogę w tym, coraz bujniejszym, gąszczu.

Media dopuszczają się nadużyć. Mogą nasycać przekaz informa-
cjami politycznymi, a niewiele miejsca poświęcać kwestiom spo-
łecznym albo kulturze, ponieważ emocje polityczne są niezwykle 
silne i koncentrują uwagę widzów, słuchaczy czy czytelników. Albo 
dlatego, że trwa walka polityczna i bronią jakiegoś stanowiska. Mogą 
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wręcz odwrotnie. Media lansują rozmaite tendencje i konkretne 
osoby, wpływają na obyczaje i normy społeczne. To wszystko widać 
na przykład w Rio. Bohaterowie sztuki stosują wobec siebie fortele, 
których nauczyli się z mediów, a wiadomo, że nie jest to wymysł 
autora. Po aferze Rywina nagrywanie ważnych rozmów mających 
wpływ na przebieg wydarzeń stało się nowym zwyczajem. Zastra-
szanie, groźby, szantaż emocjonalny są również metodami, które 
spopularyzowały media. Oczywiście nie tylko one za to odpowiadają, 
również politycy czy bohaterowie głośnych skandali. Sprawa Amber 
Gold także odcisnęła piętno na dramacie Kochana. Bohater boi się, 
że wielki bank reklamowany w dużych miastach może okazać się 
parabankiem. Przeciętny obywatel ma teraz ograniczone zaufanie 
nie tylko do plajtujących biur podróży, ale nawet do takich firm jak 
banki, które przecież miały być ostoją finansowego i wszelkiego 
innego ładu.

Najgroźniejsze są być może wielkie widowiska tworzone przez sta-
cje telewizyjne, przyciągające uwagę oprawą, sensacyjnością, często 
reagowaniem na aktualności. Gromadzą przed ekranami miliony, 
które ulegając magii takiego przekazu, biorą go za obraz rzeczywi-
stości, zwłaszcza że celem jest produkowanie takiego złudzenia. To 
inny rodzaj manipulacji. Kochan po raz pierwszy zasygnalizował 
niebezpieczeństwo mediatyzacji nowego świata w Holyfood, gdzie 
kult świętej połączył się z kultem restauracji, która w nowej epoce 
nieomal zastąpiła świątynię. Po dekadzie opisał podobne ingeren-
cje, tym razem na wielką skalę, w powieści Fakir z Ipi, pokazując, 
że medialny przekaz nigdy nie jest obrazem rzeczywistości, ale 
też że granice są zacierane celowo, a możliwość manipulacji jest 
nieograniczona. Nie poprzestał zresztą na przykładach z naszego 
podwórka – sportretował także największych medialnych potenta-
tów, takich jak Rupert Murdoch. Autor zareagował na sprawę małej 
Madzi z Sosnowca, o czym świadczą zawarte w powieści odniesienia 
do tego realno-medialnego wydarzenia.

Ile mogą potężni celebryci wypromowani przez stacje telewi-
zyjne, widać w Lento rubato, gdzie los bohatera odwraca Oprah 
Winfrey, przejmująca funkcje antycznych bogów. Amerykański sąd 
dostosowuje swój werdykt do nowej sytuacji, którą wykreowała 
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takiej jak wzięty amerykański kompozytor filmowy, który niszczy 
życie polskiego kompozytora i wykorzystuje jego dorobek, może 
zagrozić w naszym świecie tylko celebryta o jeszcze większych wpły-
wach. Gdyby ktoś podejrzewał, że historia o Winfrey jest autorską 
idée fixe, w komedii Makaki z Celebes może przeczytać rzeczywistą 
historię fotografa, którego aparatem makak zrobił sobie selfie. Sąd 
co prawda oparł się wpływom obrońców zwierząt, by uznać prawa 
autorskie małpy, ale presja politycznej poprawności była ogromna. 
Zrozumiała jest obawa, że następnym razem może okazać się inaczej. 
W Makakach z Celebes media bagatelizują informacje, kiedy są one 
niewygodne i nie zgadzają się z obowiązującymi poglądami. Jak ta 
o zbiorowym gwałcie w Kolonii, wyciszana przez niemieckie władze 
z uwagi na politykę rządu, a co za tym idzie także przez niemiec-
kie media. W dramacie tym widać, że media prowokują do zajęcia 
stanowiska w rozmaitych sprawach, co akurat jest pozytywnym 
zjawiskiem. Postaci wypowiadające się w telewizji stają się jednak 
gośćmi w naszych domach, czasem lepiej nam znanymi niż najbliżsi 
krewni, i to z nimi wchodzimy w dyskusję, jak matka bohaterki Holy­
food dialogująca z postaciami z seriali albo bohaterowie Makaków 
z Celebes reagujący na telewizyjne informacje, które wpływają też 
bezpośrednio na akcję dramatu.

Nasz czas, uwagę i emocje absorbuje sam konflikt dyskursów, 
nagłaśniany i współtworzony przez media, mający jednak źródła 
w samej demokracji, dopuszczającej do głosu różne stanowiska. Pan 
Domu i Pani Domu z Makaków z Celebes wchodzą ze sobą w kon-
flikty, mimo że oboje mają poglądy liberalne, ale daje się to jeszcze 
opanować. Jednak polski kompozytor sportretowany w Lento rubato 
pozostaje w zasadniczym sporze z amerykańskim twórcą. Obaj zaj-
mują się muzyką, ale system wyznawanych wartości, stosunek do 
świata i własnej pracy różnią ich na tyle, że są dla siebie jak przyby-
sze z innej planety. Podobnie ich przyjaciele czy współpracownicy. 
Reduty portretują z kolei grupę przedstawicieli polskiej klasy śred-
niej o poglądach liberalnych, która nie utrzymuje kontaktu z resztą 
społeczeństwa, a nawet ma do niej wrogi stosunek. Przynależność do 
tej grupy potwierdzana jest niechęcią bądź nienawiścią do innych. 
Konflikt światopoglądów doprowadza do śmierci jednej z bohaterek 
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głęboki podział społeczeństwa. W Traktacie o miłości Polka, któ-
ra decyduje się na życie w Niemczech i zawiera tam małżeństwo, 
zostaje wplątana w spór z instytucją wcielającą w życie interesy 
państwa, a może nawet europejskiej wspólnoty. Komunikuje się co 
prawda z przedstawicielami tej instytucji, usiłuje rozpocząć dialog, 
ale w żadnym stopniu się z nimi nie porozumiewa. W tym wypadku 
we wzajemnych relacjach nie brakuje słów, lecz trudno o wspólną 
płaszczyznę, konieczną do tego, by osiągnąć kompromis. Kobieta 
przyjmuje narzucone jej warunki, ponieważ nie ma innego wyjścia, 
a nie dlatego, że się na nie godzi.

Za konfliktem dyskursów stoją charakterystyczne dla nich języki. 
Bohaterka Niebieskich oczu proletariatu mówi Žižkiem, a bywa, że 
i socjalistyczną nowomową, kiedy jednak przechodzi religijną prze-
mianę, zaczyna wyrażać się inaczej. Nawet makak Naruto, prowadzą-
cy akcję na rzecz interesów zwierząt, przemawia frazami obrońców 
ich praw. Jego wypowiedzi pełne są mocno brzmiących określeń 
z języka prawa czy socjologii, które mają przytłoczyć rozmówcę 
i udowodnić mu, że racja nie jest po jego stronie. Warto dodać, że 
każda prężna grupa zawodowa ma swój sposób mówienia, zasób 
słownictwa, tworzy własny język. Jednocześnie wypowiedź Naruto 
zawiera sformułowania typowe dla walczących mniejszości, a więc 
dyskursu lewicowego. „Nie chodzi tu bynajmniej tylko o mnie, ale 
o całą naszą społeczność, o wszystkie makaki z Celebes” – mówi 
w telewizyjnym wywiadzie, dowodząc szlachetnych pobudek swojej 
akcji. Filozofuje też na temat „prawnej podmiotowości makaków”, 
a w dalszej części wspomina o „podwójnym samowykluczeniu”. To 
słowo musi paść, w dyskursie lewicowym odgrywa ono rolę nieomal 
magiczną i stanowi znak rozpoznawczy.

Tożsamość bohaterów często wyraża się silniej przez język 
niż przez ich psychologię. Ta ostatnia, kiedy patrzymy na zja-
wiska społeczne, przestaje mieć takie znaczenie, ale co cieka-
we, przestaje mieć znaczenie także w dramacie. W Argo inaczej 
mówi inteligentka, a inaczej dresiarz. Język i sposób zachowania 
zdradzają ich przynależność społeczną. Po języku i obyczajach 
rozpoznajemy, kim są bohaterowie Redut. Nie mają oni tradycyj-
nej tożsamości postaci dramatu, nie są nawet nazwani, stanowią 
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identyfikujemy.
Dramatopisarstwo Marka Kochana – niezależnie od portretowa-

nia świata mediów, który zagarnia świat realny, wręcz zastępuje go 
wykreowanym obrazem – pokazuje także ciągłą grę między fikcją 
i rzeczywistością. Często gubimy się w tym, gdzie przebiega grani-
ca. W Holyfood trudno ustalić, jak faktycznie układają się relacje 
między bohaterami, w którym momencie następuje decydujący 
zwrot akcji. Okazuje się jednak, że nie jest to takie ważne. Liczy się 
gra, jaką postaci podejmują, świadome kreowanie rzeczywistości, 
na które wszyscy się godzą, a które polega przecież na oszustwie. 
W Lento rubato podejrzewamy początkowo, że wszystko jest autor-
ską fikcją, a kiedy orientujemy się, że Aleksander Kościów to osoba 
realna, nasza dezorientacja wzrasta. Czy w takim razie realni są 
wszyscy inni? Okazuje się, że nie. Autor stwarza świat, w którym 
rzeczywiste są tylko osoby głównego bohatera i Oprah Winfrey. Kim 
jest bohater Fakira z Ipi, w niektórych aspektach podobny także do 
samego autora? Przecież Kochan, pisząc o pracy habilitacyjnej bo-
hatera, po trosze opowiada o sobie, zarazem przedstawiając portret 
groźnego psychopaty. Kim jesteśmy, w rzeczywistości przykładni 
ojcowie rodzin, a kiedy możemy sobie na to pozwolić, w świecie 
fikcji, mordercy i wyrafinowani okrutnicy?

To stawia problem rzadko nazywany po imieniu: czy przekształca-
nie świata realnego w świat wykreowany, wirtualny, czyli nagminne 
w naszej rzeczywistości wytwarzanie fikcji, nie jest przypadkiem 
podstawowym nadużyciem, jakie popełniamy wobec świata. Ten 
grzech dawno temu został napiętnowany w Biblii – stwarzanie 
obrazów rzeczywistości w Starym Testamencie było wszak zabro-
nione, co przez wieki interpretowano jako zakaz uprawiania sztuki. 
Z upływem czasu wszyscy zgodzili się na ludzkie prawo do kreacji 
artystycznej i na wielki płynący z tego pożytek. Pozostaje jednak 
pytanie, czy kreacja artystyczna jest jednoznaczna z kreacją me-
dialną, z którą sublimujący rzeczywistość artyści mają coraz mniej 
wspólnego. Czy fakt, że każdy może używać kamery, nie zaśmieca 
naszego świata, a przede wszystkim nie daje do ręki potężnego orę-
ża osobom nie zawsze do tego powołanym? Czy gra między fikcją 
i rzeczywistością nie stanie się wkrótce największym problemem, 
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ie także ze względu na ludzką tęsknotę do ucieczki od prawdziwych 

wyzwań, trudu i odpowiedzialności? A wreszcie, czy coraz większa 
popularność wirtualnych gier, rosnąca liczba filmów i seriali oraz 
rzeczywistość Internetu nie stwarzają azylu tym, którzy nie chcą 
podjąć się rzeczywistych zadań, i nie staną się wkrótce, bądź już 
się nie stają, poważnym problemem społecznym?
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Proza

Książki
Franquizea, Warszawa 1997 (powieść).
Ballada o dobrym dresiarzu, Warszawa 2005 (zbiór opowiadań).
Plac zabaw, Warszawa 2007 (powieść). 
Mówi Warszawa, Warszawa 2011 (powieść polifoniczna, 21 autorów – 
pomysł, redakcja i współautorstwo).
Fakir z Ipi, Poznań 2013 (powieść).
Martynika i Biała Wyspa, Poznań 2014 (powieść dla dzieci).
Turban mistrza Mansura, Poznań 2014 (zbiór opowieści sufickich).

Opowiadania w książkach polskich
Józef H. [w:] Trafieni. 7 opowiadań o AIDS, Warszawa 2005, s. 49– 76. 
Wizyta Czarlsa i Szrot [w:] 20 lat pod Lampą, Warszawa 2011, s. 19– 20 
i 172– 188.
Sto kobiet, które kochają się w Mittelhornie [w:] Autor przychodzi wie­
czorem, Warszawa 2012, s. 51– 78.

Tłumaczenia w książkach
Kilkadziesiąt opowiadań drukowanych w czasopismach polskich 
i zagranicznych, między innymi w „Lampie”, „Wyspie”, „Machinie”, 

„Fa-arcie”, „Bluszczu”, „Opcjach”, „Kalligramie”, „Nagyvilag”, „2000”.  
Kako samo dobio po njusci [w:] Orkestru iza leda, Zagreb 2001, 
s. 204– 219 (tłumaczenie opowiadania Jak dostałem w mordę dru-
kowanego w kwartalniku „Fa-art”).  
A pek fia [w:] Huszadik szazadi lengyel novelak, Budapest 2007, 
s. 591– 622 (tłumaczenie opowiadania Syn piekarza drukowanego 
w kwartalniku „Fa-art”).
An Inconspicious Man [w:] Warsaw Tales, 2010, s. 76 – 77 (tłumaczenie 
opowiadania Dziad bohater z tomu Ballada o dobrym dresiarzu).

	 1	 Spis został przygotowany na podstawie strony http://encyklopediateatru.pl/auto-
rzy/5672/marek-kochan [dostęp: 10.06.2019] oraz informacji przekazanych przez 
autora.



40

Pu
bl

ik
ac

je
 i 

re
al

iz
ac

je Warschau: Das Schwimmbad [w:] Die Grossstaedtler. Der Mensch im 
Brennpunkt der Metropole. Metropolen im Brennpunkt der Erzahlungen, 
Wien 2012, s. 182– 209. (tłumaczenie opowiadania Basen z tomu 
Mówi Warszawa).

Dramat

1. Holyfood (2004)
Druk [w:] Echa repliki fantazmaty. Antologia nowego dramatu polskie­
go, Kraków 2005, s. 99– 154. 
Tłumaczenie włoskie [w:] Polonia. Nuova generazione, Napoli 2007, 
s. 103– 182.
Tłumaczenie niemieckie [w:] Ti nivol mi, Eine anthologie polnischer 
Gegenwartsdramen, München 2008, p. 58–139.
Tłumaczenia hiszpańskie [w:] Teatro en Polonia. Cuatro obraz con­
temporaneas, Madrid 2009, s. 75– 122; Cinco obras de teatro, Varsovia 
2016, p. 75–122.
Sztuka była prezentowana w Warszawie, Neapolu, Heidelbergu, 
Madrycie, Hawanie, a także w Buenos Aires (premiera Holyfood 
w Teatrze Anfitrion w Buenos Aires 15 czerwca 2016, w ramach Fe-
stival Internacional de Dramaturgia Europa + America, reż. Ignacio 
Sanchez Mestre).

2. Karaoke (2005)
Druk [w:] „Dialog” 2006, nr 4, s. 24– 49.
Sztuka była prezentowana w Warszawie (TR) i w Berlinie (Hebbel 
am Ufer).

3. Tarzan i Jane (2005)

4. Argo (2006)
Druk [w:] TR/PL: Bajer/Kochan/Masłowska/Sala/Wojcieszek, Warszawa 
2006, s. 37– 94.
Tłumaczenie hebrajskie [w:] Podróż do wnętrza pokoju. Współczesny 
dramat polski w tłumaczeniu na hebrajski, Tel Aviv 2009, s. 126 – 176. 
Sztuka była prezentowana w Warszawie, Heidelbergu i w Tel Avivie.
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je5. Szczęście Kolombiny (2008)
Druk [w:] Dialog 2009, nr 3, s. 5– 29.
Realizacja w Teatrze Polskiego Radia w roku 2014, reż. Adam Wojtyszko.

6. Papkin kontratakuje (2009)
Druk [w:] Wieczór z Zemstą, Wałbrzych 2009, s. 55 – 87.

7. Tatanka (2010)
 Realizacja w Teatrze Polskiego Radia w 2012, reż. Henryk Rozen. 

8. Hermafesky (2011); W jednym kapciu, w drugim bucie (2015)
Druk [w:] „Fronda LUX” 2015 (zima), nr 77 (w zmienionej wersji, pod 
tytułem W jednym kapciu, w drugim bucie), s. 122 – 151. 
Realizacja w Teatrze Polskiego Radia, reż. Marek Kochan (4 listo-
pada 2018).

9. 5703 Hevelius (2011)
Druk [w:] „Fronda LUX” 2015 (lato), nr 75, s. 198 – 233. 

10. Trzej panowie jadą autem (2012)
Realizacja w Teatrze Polskiego Radia w roku 2013, reż. Adam Wojtyszko.
Tłumaczenie hiszpańskie [w:] Cinco obras de teatro, Varsovia 2016, 
p. 145 – 175.

11. Rio (2012)
Druk [w:] „Dialog” 2013, nr 2, s. 175– 183.
Tłumaczenie hiszpańskie [w:] Cinco obras de teatro, Varsovia 2016, 
p. 123 – 144. 
Realizacja w Teatrze Polskiego Radia w roku 2014, reż. Adam Woj-
tyszko.
Realizacja w Teatrze Telewizji TVP, reż. Redbad Klynstra, premiera: 
14.02.2018.

12. Szopka Warszawska (2012)
Sztuka napisana w ramach Stypendium Artystycznego Miasta War-
szawy.
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je 13. Kocham cię, Skarbie (2013)
Druk [w:] „Fronda LUX” 2014 (jesień), nr 70, s. 30 – 51 (druk pod ty-
tułem Dziewczyny z Luftwaffe).

14. Reduty (2013)
Tłumaczenie hiszpańskie [w:] Cinco obras de teatro, Varsovia 2016, 
s. 47–74.
Realizacja w Teatrze Polskiego Radia w roku 2014, reż. Paweł Łysak.

15. Skromny mimo sukcesu (2014)
Monodram w wykonaniu Bartosza Opani prezentowany w ramach 
festiwalu Gorzkie żale w Warszawie (kwiecień 2014).  
Realizacja w Teatrze Polskiego Radia w roku 2015, reż. Redbad 
Klynstra.

16. Makaki z Celebes (2016)
Druk [w:] „Fronda LUX” 2016 (wiosna), nr 78, s. 139– 157.
Tłumaczenie hiszpańskie [w:] Cinco obras de teatro, Varsovia 2016, 
p. 19–46.
Premiera w Teatrze Polskiego Radia w roku 2016, reż. Jan Warenycia.

17. Lento rubato (2016)
Realizacja w Teatrze Polskiego Radia w 2016, reż. Anna Wieczur-

-Bluszcz.

18. Traktat o miłości (2016)
Realizacja w Teatrze Telewizji TVP, reż. Agata Puszcz, premiera: 
04.12.2016.
Realizacja w Teatrze Polskiego Radia w 2017, reż. Anna Wieczur-

-Bluszcz.

19. Turban Mistrza Mansura (2017)
Sztuka na podstawie własnej książki, premiera w Teatrze Miniatura 
w Gdańsku w reż. Romualda Wiczy-Pokojskiego (4.06.2017). 

20. Niebieskie oczy proletariatu (2017)
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je21. Prezydent Paderewski (2018) 
Realizacja w Teatrze Polskiego Radia, reż. Marek Kochan (20.01.2019).

22. Wysocki (2018)

23. Nie przeszkadzajcie mi słuchać słowików (2019)

24. Trójkąt Bermudzki (2019)

Teksty zrealizowane w postaci słuchowisk Teatru Polskiego Radia

Muzyka supermarketów, reż. Andrzej Piszczatowski, premiera: 
19.11.2008 (scenariusz na podstawie własnego opowiadania pod 
takim samym tytułem z tomu Ballada o dobrym dresiarzu).
Tatanka, reż. Henryk Rozen, premiera: 11.03.2012.
Trzej panowie jadą autem, reż. Adam Wojtyszko, premiera: 10.03.2013. 
Szczęście Kolombiny, reż. Adam Wojtyszko, premiera: 21.02.2014.
Reduty, reż. Paweł Łysak, premiera: 24.05.2014.
Rio, reż. Adam Wojtyszko, premiera: 10.10.2014.
Skromny mimo sukcesu, reż. Redbad Klynstra, premiera: 30.05.2015.
Makaki z Celebes, reż. Jan Warenycia, premiera: 4.06.2016.
Lento rubato, reż. Anna Wieczur-Bluszcz, premiera: 16.10.2016.
Traktat o miłości, reż. Anna Wieczur-Bluszcz, premiera: 23.04.2017.
W jednym kapciu, w drugim bucie, reż. Marek Kochan, premiera: 
4.11.2018.
Prezydent Paderewski, reż. Marek Kochan, premiera: 20.01.2019.
Wysocki, reż. Marek Kochan, premiera: 24.11.2019.

Teksty zrealizowane w postaci spektakli Teatru Telewizji TVP

Traktat o miłości, reż. Agata Puszcz, premiera: 4.12.2016
Rio, reż. Redbad Klynstra-Komarnicki, premiera 12.02.2018.
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Argo
Nagroda Publiczności na międzynarodowym festiwalu teatralnym 
Heidelberger Stuckemarkt (2006).

Tatanka
Sztuka znalazła się w finale Gdyńskiej Nagrody Dramaturgicznej 
w 2011 roku.

Reduty
Nagroda Specjalna ZAiKS-u w Konkursie na Słuchowisko, organi-
zowanym przez ZAiKS i Program II Polskiego Radia (2014).
Reduty znalazły się w finale IX konkursu Metafory rzeczywistości,
organizowanego przez Teatr Polski w Poznaniu.

Trzej panowie jadą autem
Nagroda za scenariusz oryginalny do słuchowiska na festiwalu Dwa 
Teatry Sopot 2014.

Lento rubato
I Nagroda oraz Nagroda Specjalna w Konkursie na Słuchowisko 
organizowanym przez Program II Polskiego Radia I Stowarzyszenie 
Autorów ZAiKS (2016).  
Nagroda za scenariusz oryginalny do słuchowiska na festiwalu Dwa 
Teatry Sopot 2017. 

Rio
Spektakl Teatru Telewizji: Nagroda Publiczności na Festiwalu Dwa 
Teatry Sopot 2018.

Prezydent Paderewski
Sztuka wyróżniona w konkursie na Nową Polską Sztukę Teatral-
ną Niepodlegli, organizowanym przez Teatr Polski w Warszawie, 
(listopad 2018).



Nota o autorce

Kalina Zalewska – absolwentka Wydziału Wiedzy o Teatrze war-
szawskiej PWST. Autorka recenzji, szkiców o teatrze i dłuższych 
rozpraw, takich jak Kultura stanu wojennego na przykładzie likwido­
wanych związków twórczych [w:] Droga do Niepodległości. Solidar­
ność 1980 – 2005, Warszawa 2005; Polski teatr po modernizacyjnym 
przełomie [w:] Społeczeństwo polskie dziś. Samoświadomość, uznanie, 
edukacja, Warszawa 2018; Głos z Litwy. O teatrze Oskarasa Koršuno­
vasa [w:] „Litteraria Copernicana” 2018, nr 2. Publikowała w „Gońcu 
Teatralnym”, „Twórczości”, „Dialogu”, „Teatrze”, na portalu teatralny.pl 
i teatrologia.info.pl. Od 2009 roku zastępczyni redaktora naczelnego 
miesięcznika „Teatr”, członkini kapituły Nagród im. Swinarskiego 
i Zelwerowicza przyznawanych przez pismo. Kilkukrotna selekcjo-
nerka Ogólnopolskiego Konkursu na Wystawienie Polskiej Sztuki 
Współczesnej i konkursu Klasyka Żywa. Jurorka festiwali teatralnych, 
między innymi Festiwalu Szekspirowskiego w Trójmieście (2010), 
Festiwalu Debiutantów „Pierwszy Kontakt” w Toruniu (2015) i Mię-
dzynarodowego Festiwalu „Teatralna Karuzela” (2017).





Antologia
wyboru dokonała Kalina Zalewska
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Holyfood

sztuka napisana w ramach projektu Teren Warszawa dla Teatru 
Rozmaitości w Warszawie

	 Osoby:
	 RUDI	 lat trzydzieści parę, właściciel agencji 

reklamowej
	CECA, czyli CECYLIA	 lat dwadzieścia pięć
	 MATKA CECYLII
	 TEO	 pod pięćdziesiątkę
	 JUSTYNA	 lat trzydzieści pięć, kierowniczka restauracji
KLIENT ZE SCENY 10

Scena 1

Mieszkanie CECY. Duży stół: na środku stołu mały kuchenny telewizor 
z anteną. MATKA siedzi przy stole i ogląda jakąś telenowelę. Miga obraz 
i słychać dźwięk rozmów, ale nie można rozróżnić słów.

Do przedpokoju mieszkania wchodzi CECA.
CECA

Wróciłam.
MATKA

(nie odwraca się, patrzy w telewizor) Idiotka.
CECA wchodzi do pokoju.
CECA

Wróciłam.
MATKA

Jeden głupi telefon, wystarczyłby jeden głupi telefon.
CECA siada naprzeciwko matki i patrzy na nią ponad telewizorem. 
Wstaje, wychodzi do przedpokoju.
MATKA

Teraz to sobie możesz płakać, przepraszać.
CECA wraca po chwili, niosąc talerz z kanapkami. Zaczyna jeść.

CECA
O mało się nie spóźniłam. Byłam tuż przed, ale to jest na trzydzie-
stym piętrze. Winda jechała i jechała. Najpierw wyszła do mnie 



50

A
nt

ol
og

ia panienka z human resources, czyli wiesz, dział personalny. Dała 
mi jakieś kwestionariusze, kazała to wypełniać i wyszła. Potem 
pojawił się jakiś koleś pachnący Sycylią Dolce & Gabbana. Jak 
pisałam, to cały czas się na mnie gapił. A jak tylko podnosiłam 
wzrok, to udawał, że sprawdza, czy ma równo spiłowane paznokcie.

MATKA
Trzeba mu było wtedy powiedzieć, że go kochasz.

CECA kończy większy kęs kanapki.
MATKA

Sama do siebie miej teraz pretensję.
CECA

Zarezerwowałaś?
MATKA

Obudziła się! Ty uciekasz z dzieckiem, on cię szuka dwa dni, zaraz 
samolot, a tobie się nawet nie chciało zadzwonić.

CECA
Mamo! Wróciłam!

MATKA
(zauważa ją) Zupę sobie odgrzej, garnek stoi na kuchni. I co teraz 
zrobisz?

CECA
Powiedzieli, że zadzwonią w przyszłym tygodniu.

MATKA
Miałaś dobrą propozycję, to nie chciałaś. Jak można być tak ślepym?

CECA
Nie po to pięć lat się uczyłam, żeby pójść do pracy, gdzie będę całe 
życie parzyć kawę wąsatym ciołkom.

MATKA
No i masz!

CECA
Nie chcę skończyć jak ty.

MATKA
Czekaj! Czekaj ty do wiosny. Ojciec cię ostrzegał, ale byłaś głucha.

CECA
Ojciec mi nie mówił, gdzie mam pracować.

MATKA
Przecież musisz pojechać.
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Pojadę, jak zarobię na bilet.

MATKA
Tak. Mów sobie. Będziesz potem żałować. To jedyna okazja.

CECA
Pyzaty gówniarz z czarno-białej fotografii. Ostatnio go widziałam, 
jak miał trzy lata. Ale ty to co innego. Ty powinnaś pojechać.

MATKA
Ty też się ocknij wreszcie. Myślisz, że ojciec będzie płacił do końca 
świata?

CECA
Jak znajdę pracę, oddam mu wszystko razem z tym, co mi pożyczył 
na czesne. Słyszysz? Pożyczył! To była tylko pożyczka.

MATKA
Gadaj tak dalej, a doprowadzisz do rozwodu. I on się z tobą drugi 
raz nie ożeni. Weźmie sobie młodszą.

CECA wyciąga kabel z telewizora. Obraz gaśnie.
MATKA

Zostaw, co robisz!
CECA

Lecisz do Kanady czy nie?
MATKA

Włącz to!!!
CECA

Musisz zrobić rezerwację, bo potem nie będzie miejsc.
MATKA

Mówiłam, że nie lecę. Mnie na bilet nie stać.
CECA

Ojciec ci przysłał bilet.
MATKA

Ja go nie prosiłam.
CECA

Sam przysłał.
MATKA

Nic od niego nie chcę.
CECA

Taka jesteś honorowa.
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Ty jesteś honorowa. Rok szukasz pracy, bo wszystko jest dla cie-
bie nie takie. A ja haruję co dzień do siódmej, żeby ciebie utrzy-
mać. I nawet nie mogę sobie w swoim własnym domu spokojnie 
obejrzeć serialu! Honorowa! On też miał ambicje, a ja musiałam 
na niego pracować. A potem sobie wyjechał i jeszcze mi ukradł 
dziecko. Zasrany naukowiec!

CECA
Boisz się, że co, on się teraz namyśli i wróci do ciebie? Popatrz: jak 
ty wyglądasz? Myślisz, że on to robi z miłości do ciebie?

MATKA odwraca się bokiem.
CECA włącza telewizor.
Chwila milczenia. MATKA patrzy w telewizor.

MATKA
Rób, rób tak dalej, a się wreszcie doczekasz.

CECA wstaje i wychodzi z pokoju. MATKA patrzy za telewizor: na ta­
lerzu CECY zostały dwie kanapki. MATKA, cały czas nie tracąc z oczu 
akcji filmu, wysuwa rękę i przysuwa sobie talerz. Zaczyna pogryzać 
kanapkę.
MATKA

Tak, a ty jej jeszcze teraz powiedz, że za mało dba o siebie. Że po 
dziecku przestała chodzić na siłownię. Oboje jesteście siebie warci.

Bierze drugą kanapkę.
MATKA

Głupia. On dla ciebie może poświęca karierę, a ty nie umiesz tego 
docenić. Zaraz wyjmie ten bilet ze śmietnika i jednak tam poleci.

W drzwiach pokoju staje CECA, przebrana w jakąś seksowną pół­
przezroczystą bluzkę.
CECA

Wychodzę!
MATKA

Nie teraz, nie w takim momencie.
MATKA wyłącza pilotem telewizor. Zauważa CECĘ.
MATKA

Zupę sobie odgrzej. Jest w garnku na kuchni.
CECA

Wychodzę. Mam spotkanie o pracę.
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O tej porze? Po to się uczyłaś, żeby kurwą zostać na koniec?

CECA
Jeszcze się zastanów. Jak zrobisz rezerwację jutro lub pojutrze, 
to będzie OK. Najwyżej polecisz przez Londyn.

MATKA
Kurtkę weź, już zimno się robi o tej porze. Czy oni nie mają teraz 
powtórek na TV4?

MATKA znów włącza telewizor.
Wyciemnienie. Słychać bardzo głośno dialog z jakiejś telenoweli.

MĘŻCZYZNA
Musimy wreszcie porozmawiać, Elżbieto!

KOBIETA
Zapominasz, że po tym, co wtedy zrobiłeś, to ja pierwsza wyciąg
nęłam rękę do ciebie. Ale ty wolałeś uciec. Nie żądaj teraz, żebym 
traktowała cię jak przedtem.

MĘŻCZYZNA
Ale teraz coś się chyba zmieniło, prawda? Nie jesteś już całkiem 
niewinna. Musimy oboje wyciągnąć z tego wnioski.

KOBIETA
Nie mogłam czekać bez końca. Musiałam kiedyś pomyśleć o swojej 
przyszłości. Ja już mam swoje lata, Bernardzie.

MĘŻCZYZNA
Nigdy nie będziesz za stara na to, żeby mnie zranić.

Scena 2

Mieszkanie RUDIEGO. Wieczór. Prawie pusty salon, w głębi pokój 
z łóżkiem. Słychać chrobot kluczy. CECA i RUDI wchodzą do pokoju.
RUDI

…z drugiej strony Lynch potrafił zrobić taki film jak Prosta historia. 
Natomiast Cronenberg pokazuje pozorną zwykłość, która jednak 
okazuje się potem totalnie wykręcona. Kiedy pierwszy raz widzia-
łem Crash, myślałem, że to zupełny kicz, bełkot, i potrzebowałem 
paru lat, żeby stwierdzić, że w istocie Cronenberg jest absolutnym 
realistą i to pustka egzystencjalna jego bohaterów, ich kompletne 
wypalenie prowadzi do poszukiwania jakiejkolwiek treści życia, 
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ia jakichkolwiek głębszych przeżyć w sposób tak dziwaczny…
Kiedy RUDI mówi, CECA ogląda pokój, jakby robiła inspekcję. Bierze 
ze stołu jakąś statuetkę i czyta napis na podstawie.
CECA

„Dla najlepszej agencji BTL”. Co to jest BTL?
RUDI

(trochę wybity) Co?
CECA pokazuje statuetkę.
RUDI

Coś trochę gorszego niż ATL.
CECA

Aha. Czyli CTL jest gorszy niż BTL i tak dalej, lecąc po alfabecie.
RUDI

Mniej więcej. To mała firma. Bierzemy, co wpadnie. Czasem 
trafia się jakaś produkcja, PR albo eventy. À propos eventów, 
tam w głębi jest łóżko. Na łóżku oryginalna narzuta z futra ko-
złów kaukaskich. Niezrównana miękkość i wysokie parametry 
grzania.

CECA
Może jeszcze chwilę pogadamy? Mówiłeś, że dużo możesz.

RUDI
Mogę. I chciałbym to udowodnić.

CECA
A masz tu jeszcze coś do picia?

RUDI
Ale przecież już piliśmy: piwo, potem te niebieskie drinki, potem 
ten różowy. Wystarczy na niezłego pawia.

CECA
Jak chcesz mieć efekt, musisz zainwestować. Powinieneś to rozu-
mieć jako człowiek interesu.

RUDI sięga do szafki.
RUDI

Mam tylko whisky.
CECA

„Beer after whisky – very risky, whisky after beer – no fear”.
RUDI

(nalewa) Tam, w klubie, byłaś trochę inna.
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Jaka?

RUDI
Taka raczej śmiała niż nieśmiała.

CECA
A ty udawałeś, że jesteś romantyczny.

RUDI
Przepraszam. To już się nie powtórzy.

CECA
To porozmawiajmy o twojej firmie.

RUDI
Nie teraz.

CECA
Dlaczego?

RUDI
Bo jest wieczór.

CECA
Rano będziesz się spieszył.

RUDI
Racja.

CECA
Więc co?

RUDI
Nic. Pogadamy o tym kiedy indziej.

CECA
A teraz?

RUDI
Może spróbujmy jeszcze raz od początku.

CECA
Dobrze. To pokaż mi, gdzie tu jest łazienka. Wezmę prysznic i za-
raz wracam.

RUDI
A ja? Mam być taki jak w klubie?

CECA
Zabawniejszy o piętnaście procent.

RUDI
Coś jeszcze?
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Gdzie masz ręczniki?

RUDI
W szafce za lustrem.

Wyciemnienie. Słychać szum prysznica.

Scena 3

Ten sam pokój. Na środku materac, na którym leżą nadzy CECA i RUDI: 
oparci o siebie i przykryci prześcieradłem. Ktoś może pali papierosa.
CECA

A może odsłonimy okno?
RUDI

Też nie.
CECA

Boisz się, że wyjdzie księżyc i zrobi się zbyt nastrojowo.
RUDI

Po prostu nie.
CECA

Mi się księżyc kojarzy z wysiłkiem. Chodzę czasem wieczorem na 
siłownię i tam jest szklana ściana, okna wychodzą akurat na księ-
życ. Jak nie ma chmur, to robi się tak jasno, że można zgasić światło 
w sali. I się do niego przyzwyczaiłam. On jest taki… jarzeniowy.

RUDI
Chciałaś spalić kalorie, ale się nie udało.

CECA
To się zdarza. Może za dużo pracujesz.

RUDI
Psychoanalizę mam we wtorki i czwartki. Teraz jest piątek rano.

CECA
Sam zacząłeś. Ja wolę mówić o księżycu.

RUDI
O czym tu gadać? Nie ma żadnego księżyca.

CECA
Jak to?

RUDI
Nie ma i już.
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Wczoraj jeszcze był. Wisiał gdzieś tam, u góry.

RUDI
Jak kupowałem to mieszkanie, to tam, po drugiej stronie był skwer. 
A po roku zaczęli stawiać stupiętrowy wieżowiec. Jeszcze go nie 
skończyli, ale już teraz nie ma nieba. Ani księżyca. Widać tylko 
jedno wielkie lustro. I nawet nie wiesz, czy za tym lustrem ktoś 
akurat nie siedzi i się tobie nie przygląda. W pewnym momencie 
zasłoniłem te zasłony i w ogóle przestałem je odsłaniać. Wychodzę 
rano, wracam wieczorem. Nie myślę o tym, czy jest księżyc, czy go 
nie ma. Dla mnie może go w ogóle nie być.

Chwila milczenia.
CECA

Czekaj, a może ty uważasz, że to ja, że to przeze mnie?
Chwila milczenia.
RUDI

Co ci szkodziło? Tysiące ludzi robią to w ten sposób.
CECA

Ale ja nie jestem tysiące. Lubię widzieć twarz faceta.
RUDI

Jakbyś trochę przekręciła głowę, tobyś widziała.
CECA

Po prostu nie lubię tak i już.
RUDI

Jak byłem mały i chciałem cukierka, rozumiesz, jakiegoś konkret-
nego cukierka, to zawsze dostawałem. I tak mi już zostało. Jak nie 
mam tego, co chciałem, to płaczę i przestaję się bawić.

CECA
A co robiłeś, kiedy inne dzieci chciały się bawić w co innego?

RUDI
Nie przypominam sobie takiej sytuacji. Zawsze wszyscy się bawili 
w to, co ja. Chciałem się bawić.

CECA
Musisz już z tego wyrosnąć.

RUDI
Dlaczego? Tysiące dziewczyn tylko zgadują, o czym facet mógł-
by pomyśleć, szepcząc mu w ucho: „Chcesz tak?”. I robią to, co 
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ia sobie pomyślały, że on chce, jeszcze zanim on zdąży cokolwiek 
powiedzieć. Starają się, chcą być najlepsze. Jakby to była roz-
mowa kwalifikacyjna o pracę. I dostają pracę. Tak się starają, 
że ją dostają.

CECA zaczyna się ubierać. Szuka na podłodze koszulki, znajduje, ner­
wowo wkłada ją przez głowę.
CECA

Ty dupku. Za kogo mnie uważasz?
RUDI

Przepraszam. To nie było o tobie. Zostań!
Przytrzymuje ją, zdejmuje jej z głowy koszulkę. Chwilę się szamoczą.
RUDI

Gdybym myślał, że ci o to chodzi, nigdy bym cię tu nie zaprosił.
CECA ustępuje.
CECA

Jak to?
RUDI

Kiedy wyczuwam, że panienka leci na mnie, bo myśli, że coś jej 
załatwię, wolę jechać do hotelu. To są krótkie znajomości.

CECA
Więc czemu zawdzięczam ten zaszczyt, że się tu znalazłam?

RUDI
Mam ci powiedzieć?

CECA
Co, zakochałeś się od pierwszego wejrzenia?

RUDI
Jesteś wyjątkowa. Nigdy nie spotkałem kogoś takiego jak ty. Masz 
w oczach coś takiego; czuję się przy tobie jak palant.

CECA
Zawsze szukałeś kogoś takiego jak ja.

RUDI
Zawsze szukałem kogoś takiego jak ty.

CECA przygląda się RUDIEMU. Przejeżdża mu ręką przed oczami, żeby 
sprawdzić, czy jest przytomny.
CECA

Co brałeś?
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Nic. Jestem czysty.

CECA odsuwa się. Siada, splata dłonie na kolanach i opiera na nich 
brodę.
RUDI

Co, chcesz, żebym dał ci dowód miłości.
CECA

To już bez szans. Albo miłość, albo praca. Trudno kochać własnego 
pracownika.

RUDI
Powiem ci, jak to jest. Dajesz ogłoszenie, dostajesz sto podań, 
a potem siedzisz cały dzień i słuchasz, jak wszystkie kandydat-
ki mówią to samo: „Znam języki, skończyłam prywatną szkołę, 
jestem gotowa na każde wezwanie, chcę odnieść sukces i zdobyć 
uznanie, determinacja to moja motywacja, wiedza, doświad-
czenie i kwalifikacje to są moje największe atrakcje, chwytam 
wszystko w lot, wystarczą mi dwa słowa, rzućcie patyk, pobiegnę 
aportować…”.

CECA
Śmieszy cię to, co?

RUDI
Nie, ale w końcu ci się to nudzi. Zaczynasz doceniać, że ktoś ma 
swoje zdanie, pokazuje jakiś charakter. Nie paple tego, co wszyscy. 
Nie chce brać byle czego.

CECA
To ci się podoba?

RUDI
Tak.

CECA
Akurat.

RUDI
Serio.

CECA
Jak ja próbowałam mówić, na czym mi zależy, to mnie spławiali.

RUDI
Może szukali kogoś do obsługi klienta. Tam to wolą raczej ludzi 
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ia takich, no wiesz, elastycznych. Ale nie wolno się poddawać. Jeśli 
wierzysz w siebie, w końcu ci się na pewno uda.

CECA
Już wolę, jak mówisz, że księżyca nie ma. Przynajmniej to jest 
szczere.

RUDI przygląda jej się. Podnosi się i przytrzymuje w dłoniach jej głowę. 
Patrzy na nią przez dłonie złożone w kadr obiektywu.
RUDI

Na pewno się uda. Tylko… mogłabyś… trochę bardziej podkreślić 
osobowość. Może inny kolor włosów? Jasne? Białe. Może siwe?

CECA
Bądź sobą – wybierz pepsi. Bądź sobą, o ile tylko u ciebie bycie 
sobą oznacza wybieranie pepsi. W przeciwnym razie nie bądź 
sobą. Ale i tak wybierz pepsi. Rozumiesz?

RUDI
Nie bardzo.

CECA
Możesz nie być sobą, ale powinieneś wybrać pepsi. Ale lepiej być 
sobą. Więc wybierz pepsi i udawaj, że jesteś bardziej sobą, kiedy 
wybierasz pepsi. Bo bycie sobą polega w gruncie rzeczy na wy-
bieraniu pepsi. Więc bądź sobą i wybierz pepsi.

RUDI
Jaki z tego wniosek?

CECA
Wniosek taki, że spadaj z tą ofertą.

Spycha go z materaca na podłogę. Po chwili RUDI wczołguje się znowu 
na materac.
RUDI

Bardzo dobrze. Powtórz to jeszcze.
CECA

Spadaj! Spadaj. Spadaj!
Znów spycha go z materaca na podłogę. RUDI znów wczołguje się na 
materac.
RUDI

To było przyjemne.
CECA

Uważaj, bo następnym razem będzie mocniej.
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Proszę.

CECA trochę bardziej niepewnie spycha RUDIEGO z materaca. RUDI 
znów się wczołguje.
RUDI

Po prostu się przyzwyczaiłem. Lubimy te piosenki, które dobrze 
znamy, tak? Zawsze jest tak, że ktoś musi kogoś, albo ty kogoś, 
albo ktoś ciebie…

RUDI udaje psa, czołga się u stóp CECY i mówi z wysuniętym językiem, 
dysząc i skamląc.

„Nie wiem, czy słyszała pani o naszej firmie? Jesteśmy bardzo 
kreatywni i elastyczni, a dostosowanie do indywidualnych po-
trzeb klienta to nasz priorytet”. „Czy otrzymał pan naszą ofertę?” 

„Może zaproponować inny wariant cenowy?” „A może zadzwonię 
kiedy indziej?”

CECA
Spadaj!

Spycha energicznie RUDIEGO nogą z materaca. Ten znów się wczołguje.
RUDI

Czasem po prostu odkładają słuchawkę.
CECA znów spycha RUDIEGO na ziemię i okłada go koszulką po 
plecach. RUDI wczołguje się na materac od drugiej strony.
CECA

Paszoł won.
RUDI

Dzwonię więc ponownie: „Dzień dobry, nie wiem, czy pani pamięta, 
jakiś czas temu wysłałem pani naszą ofertę…”.

CECA
Do budy!

CECA znów spycha RUDIEGO na ziemię. Wymierza mu porządnego 
klapsa.
CECA

Dlaczego tak?
RUDI

(wczołguje się) Taka praca. Wszystko się będzie dobrze układało, 
jeśli się od razu na początku ustali: kto na górze, kto na dole.
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Mieliśmy nie rozmawiać o pracy.

RUDI
Udawajmy, że chodzi o seks.

Scena 4

W dużej sali wyglądającej jak stare studio telewizyjne za stołem przy­
krytym zielonym suknem siedzą dwie osoby, których nie widać wyraźnie 
z powodu lampy stojącej na stole i świecącej w stronę krzesła. Przed 
stołem w odległości trzech metrów stoi krzesło. Obok stołu kamera.

Do sali wchodzi CECA z ufarbowanymi na biało włosami. Trzyma 
w ręku tabliczkę do klapsów ze swoim imieniem.
TEO

(coś je) Jesteś ostatnia?
CECA

(siada na krześle) Ostatni będą pierwszymi.
RUDI

Przedstaw się.
CECA

Mam na imię Cecylia. Córka Edwarda. Jestem szybka i zwinna. 
Moja pięść to petarda.

RUDI
Swój wierszyk powiesz później.

CECA
To była piosenka, a nie wierszyk.

RUDI
Odpowiadaj na pytania.

CECA
Bawicie się w wojnę? Chodzi o adresy albo kontakty?

RUDI
Powiedz coś ciekawego o sobie.

CECA
Mam pieprzyk na pupie. Z lewej strony. Pokazać?

Chwila milczenia.
RUDI

Mamy jeszcze jakieś pytania? Czy to nam już wystarczy?
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iaChwila milczenia.
CECA

Nie musicie mnie tak od razu spławiać. Wiecie, ile wydałam na 
taksówkę, żeby tu przyjechać? Już będę grzeczna. Więc jakie jest 
pytanie?

TEO
Masz na imię Cecylia, tak? A słyszałaś kiedyś o Świętej Cecylii? 
Z czym ci się ona kojarzy?

CECA
A co to jest? Matura z religii?

RUDI
Odpowiadaj. Widocznie to ważne.

CECA
Że gra na takim instrumencie. Na cytrze.

TEO
Dobrze.

CECA
To było proste. Ile wygrałam? Przeszłam do kolejnego etapu? Po-
proszę o trudniejszy zestaw. Może coś o dogmatach albo nauka 
o predestynacji.

RUDI
Powiedziałaś, że bardzo chcesz dostać tę robotę. Ale jak bardzo?

CECA
Bardzo-bardzo.

RUDI
Ale bardzo-bardzo czy bardzo-bardzo-bardzo?

CECA
Bardzo-bardzo-bardzo.

RUDI
Możesz wstać?

CECA
(wstaje) Pewnie.

RUDI
Odwróć się do nas. (CECA się odwraca) Złap za poręcz krzesła. 
(CECA łapie za poręcz) Dobrze. A teraz się pochyl. Tak, tak, tyłek 
będzie wypięty w naszą stronę. (CECA robi to z wahaniem) Bardziej. 
Wypnij się na nas najbardziej jak potrafisz. O tak.
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Co to ma być? Film dla dorosłych?

RUDI
Nie patrz do tyłu. Skup się na tym, jak bardzo chcesz dostać tę 
robotę.

RUDI wychodzi zza stołu. Zbliża się do CECY i uderza ją lekko w pupę 
jakimś kolorowym pismem. Potem jeszcze raz.
CECA

Ała! Co to było?
RUDI

Ćśśśś. Magazyn o podróżach. Lubisz egzotyczne podróże?
CECA

Powiedzmy, że lubię.
RUDI znów uderza ją w pupę.
RUDI

Ale lubisz bardzo-bardzo czy tylko tak trochę?
TEO

Wystarczy. Nie chcę, żeby się popłakała.
RUDI uderza ją jeszcze raz, trochę mocniej. CECA odwraca się i wyrywa 
mu z dłoni pismo. Rzuca je na podłogę. Odwraca się i kieruje w stronę drzwi.
RUDI

Widzisz, jaka jesteś słaba? Odpadasz na takim prostym teście.
CECA się zatrzymuje.
CECA

Mogłabym to znosić, ale musiałabym wiedzieć po co.
RUDI

Nie chciałabyś pojechać w egzotyczną podróż?
CECA

Pojadę sobie sama, jak będzie mnie stać.
TEO

A dokąd chciałabyś pojechać?
CECA

Daleko.
TEO

Jak daleko?
CECA

Do Ameryki.
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To nie jest tak daleko. Bilety teraz są tanie.

CECA
Mam jeszcze kredyt do spłacenia. Chyba że mnie naprawdę wy-
promujecie. Wtedy wezmę sobie dobrego agenta i załatwi mi 
kontrakt w telezakupach.

RUDI
Jeszcze ciebie nie wybraliśmy. Musisz przejść przez wszystkie 
testy.

RUDI bierze ze stołu talerz z herbatnikami, kruszy jednego herbatnika, 
tak by spadające okruszki utworzyły ścieżkę.

Teraz zobaczymy, czy umiesz dziobać jak kurka. Cip-cip kurko, 
cip-cip-cip. No, co tak stoisz? Nie wiesz, jak chodzi kurka? Cip-

-cip-cip. Zbieraj to!
CECA

Inne też musiały robić to samo?
RUDI

Testy się różnią. Nasza inwencja jest nieograniczona.
CECA

Więc konkretnie, ile płacicie?
RUDI

Jeszcze nie wiem, czy się nadajesz.
CECA

Ta przede mną, co jej się rozmazał makijaż: powiedzieliście jej, 
co to ma być i za ile?

RUDI
Cip-cip-cip cipuchna. No, dalej! Musisz to wszystko wydziobać, 
co ci nasypałem.

CECA
Sam sobie możesz wydziobać.

CECA idzie w stronę wyjścia. Wychodzi i zatrzaskuje za sobą drzwi.
TEO

Rusz się, zatrzymaj ją.
RUDI

Nie warto.
TEO patrzy na niego. RUDI wstaje i idzie do drzwi, zaczyna biec, wy­
biega z sali.
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Ta sama sala, co poprzednio. TEO siedzi nadal za stołem, łupie orzechy 
przy pomocy dziadka do orzechów i je zjada. RUDI siedzi na miejscu 
CECY.
RUDI

Powiedziała, że ostatecznie może chwilę zaczekać.
TEO

To dobrze.
RUDI

Ona się moim zdaniem do tego nie nadaje.
TEO

Przecież sam ją zaproponowałeś.
RUDI

Zgłosiła się na casting. To wszystko. Teraz widzę, że się nie nadaje. 
Za bardzo się stawia.

TEO
To dobrze. To, co twarde, nadaje się do rzeźbienia. Ha?

RUDI
Nie każdego można wytresować.

TEO
Naprawdę tak myślisz?

TEO sięga po duży orzech włoski, puka nim w stół, po czym bierze 
metalowe szczypce i zgniata orzech. Łupiny pryskają na boki. TEO 
wyjmuje środek i zjada.
TEO

Pozbieraj łupiny.
RUDI kuca i zbiera łupiny.
RUDI

Chyba mam w tej sprawie coś do powiedzenia.
TEO znów zgniata orzech, łupiny pryskają na podłogę. Jedną TEO 
wyrzuca pstryknięciem w dal.
TEO

Jeszcze tam. (pokazuje, gdzie poleciały łupiny) A teraz idź i ją zawołaj.
RUDI

A jak się nie zgodzi?
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To już będzie twój problem. Podpisałeś kontrakt. Jak zawalisz, 
płacisz karę.

RUDI zbiera pozostałe łupiny. Wsypuje je do śmietnika i posłusznie 
wychodzi po CECĘ. Po chwili wraca z CECĄ. Chce jej podsunąć krzesło, 
ale CECA mu je wyrywa. Siada.
TEO

Skąd wiedziałaś, że atrybutem Świętej Cecylii jest cytra?
CECA

Miałam kiedyś taki święty obrazek. Od babci dostałam. Na pierw-
szą komunię. Zapytałam, co to za dziwny instrument, i babcia mi 
powiedziała, że to cytra. Wisiał u mnie na ścianie. Patrzyłam na to 
miliony razy. Ta Cecylia była trochę podobna do Britney Spears.

TEO
Interesujesz się muzyką?

CECA
Tylko oglądam. W telewizji. Słuchu Bozia nie dała.

TEO wychodzi zza biurka i obchodzi CECĘ. Widać, że utyka – jedną nogę 
ma sztywną, może to proteza. Na twarzy widoczna blizna. Przygląda 
się CECY z bliska. TEO jest ubrany w cywilne spodnie i marynarkę, ale 
na szyi ma koloratkę.
CECA

O rany, naprawdę jesteście nieźle wykręceni. To prawdziwa, ta 
koloratka?

TEO
Jak widzisz.

CECA
Mam mówić „proszę księdza”?

TEO
Jak chcesz.

CECA
A powie mi ksiądz, na co właściwie jest ten casting? Mam wystąpić 
w reklamie kościoła?

TEO
(bierze w rękę włosy CECY) A może lepiej by wyglądała z czarnymi 
włosami? Albo z czerwonymi?
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Z takimi jest bardziej wyrazista.

CECA
Powie mi ksiądz czy nie?

TEO
Wszystko w swoim czasie. Powiedz mi teraz, czy uważasz, że świat 
jest zły?

CECA
Jak to?

TEO
No wiesz, tak ogólnie, czy jest raczej zły, czy raczej dobry.

CECA
Sama nie wiem.

TEO
(bierze jej brodę w dłoń, trochę ściska, potem puszcza) Nawet jak 
nie wiesz, to możesz chyba mi coś odpowiedzieć, kiedy pytam. 
(głaszcze ją po policzku i włosach) Więc jak: jest raczej zły czy ra-
czej dobry?

CECA
Chyba raczej zły.

TEO
Ale raczej zły czy zły, czy może bardzo zły?

CECA
Raczej dość zły.

TEO
Dobrze. Bardzo dobrze. A czy chciałabyś go sama jakoś trochę 
naprawić, poprawić?

CECA
Najpierw musiałabym wiedzieć, jaka to dokładnie rola.

TEO
Duża rola. Ale musiałabyś się trochę poświęcić, wiesz?

CECA
Z pomocą księdza. Nie ma problemu. Ustawię się jak koszyk wiel-
kanocny, a ktoś mnie parę razy pokropi święconą wodą. Bo wie 
ksiądz, spałam z tyloma facetami, przeklinam, w ogóle prowadzę 
się nie najlepiej. Do spowiedzi nie chodzę.
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Nic nie szkodzi.

TEO zaczyna wykonywać skomplikowane układy kata shōtōkan albo 
kyokushinkai, łącząc akcenty z ciosami. Jest to karykaturalne, bo sztyw­
na noga w widoczny sposób mu w tym przeszkadza.

Pewnie nie wiesz, ale od drugiego soboru, od konstytucji Lumen 
gentium, jest ustalone, że każdy człowiek ma powołanie, każdy 
może dążyć do doskonałości w normalnych warunkach swego 
życia zawodowego, rodzinnego i społecznego. Kościół oczekuje, 
że każdy wierny będzie realizował swoją indywidualną drogę do 
świętości.

CECA
O rany, co to, jakaś sekta? Myślałam, że chodzi o pracę.

TEO
W pewnej chwili Bóg daje ci znak. I nagle wszystko rozumiesz.

CECA
Teraz daje mi znak, żebym sobie już stąd poszła.

CECA próbuje wstać, ale TEO przerywa kata, przytrzymuje ją i znów 
sadza na krześle.
TEO

Zostań, zanim się wszystkiego nie dowiesz.
Bierze ze stołu jakąś teczkę, wyjmuje z niej zadrukowaną kartkę i podaje 
CECY wraz z długopisem.
TEO

Podpisz tu.
CECA

Mam się podpalić czy sobie wszyscy razem poderżniemy gardła?
TEO

Chodzi tylko o zachowanie tajemnicy. Jak się nie zgodzisz, zapo-
minamy o sprawie.

CECA czyta i podpisuje dokument. TEO wkłada go do teczki i kładzie 
teczkę na stole.
TEO

(przechadza się) Zacznę… To jest tak. (znów zaczyna swoje kata, teraz 
wygląda to tak, jakby walczył z kilkoma przeciwnikami naraz, wy­
prowadza ciosy na słowie „kościół”) Coraz mniej ludzi przychodzi 
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ia do kościoła. Odwrócili się. Wiemy dlaczego. Robiliśmy badania. 
Ludzie mówią, że Kościół się zestarzał. A oni lubią nowości. Mają 
teraz New Age, sekty. Ale Kościół to towar, na który ciągle jest zbyt. 
Ma swój target. Ma swój message. Trzeba tylko trochę odnowić 
treść i formę przekazu. Bardziej formę. Przekaz musi być aktual-
ny. Odpowiadać na głębokie potrzeby psychologiczne odbiorców. 
Musi się podobać. Oni kupią ten towar, jeśli będzie właściwie 
opakowany.

CECA
(do RUDIEGO) On też będzie grał w tym filmie?

RUDI
Nie, on jest jakby, yyyyyy, reżyserem.

CECA
A ty?

RUDI
Ja mam to wszystko wyprodukować.

TEO
(znów kata) Musimy więc wrócić do korzeni. Attention, interest, 
desire, action. (cztery ciosy) Musimy zwrócić uwagę. Zainteresować. 
Wzbudzić pożądanie. Poruszyć do działania. (znów cztery ciosy) 
Rozumiesz? Sprzedamy stare w nowym opakowaniu. Kościół 
(cios) potrzebuje nowych bohaterów, nowych świętych, którzy 
będą obiektem kultu i naśladowania (wykonuje gesty, jakby powa­
lał przeciwnika i skakał mu na klatkę piersiową). Do tego właśnie 
jesteś nam potrzebna.

CECA
O rany, wam naprawdę nieźle odwaliło.

Scena 6

Ta sama sala. TEO wyszedł. CECA na krześle, RUDI siedzi na stole. 
Lampa świeci teraz w górę.
RUDI

To jest wielka szansa. Dla mnie i dla ciebie też.
CECA

Przestań.
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Słyszałaś, co mówił? Kościół jest jak sklep. Sklep, do którego przy-
chodzi mniej ludzi, trzeba od nowa wypromować. I cała filozofia.

CECA
Nie umiem grać na cytrze. Niech sobie wezmą Britney Spears. 
Rihannę. Czy kogoś, kto jest teraz modny akurat.

RUDI
W nią nikt nie uwierzy. A w ciebie tak. Po roku będziesz bardziej 
znana niż ona. (parodiuje, śpiewając cienkim głosem) „Hit me, baby, 
one more time. Loneliness is killing me”. Kto to dziś pamięta. 
Takie jak Britney Spears znikają, bo ciągle przychodzą nowe, 
młodsze, z ładniejszymi dupkami. A ty będziesz już na zawsze, 
do końca świata.

RUDI przykłada pięść do ust i udaje reportera stacji telewizyjnej na­
grywającego przed kamerą relację z miejsca zdarzenia.
RUDI

Halo, Brian. Jak tam u was w studiu? Cieszcie się, że macie klima
tyzację. Tutaj jest gorąco i parno. Trzydzieści stopni. Ale, choć 
trudno w to uwierzyć, jeszcze goręcej jest w sercach setek tysięcy 
pątników, którzy przybyli na dzisiejszą uroczystość. To, co państwo 
widzą za moimi plecami, to zaledwie mały wycinek kościelnego 
muru, który na całej długości jest obwieszony portretami nowej 
świętej. Dookoła tysiące, może setki tysięcy ludzi. Mówi się, że jest 
ich znacznie więcej niż kilka lat temu, gdy przyjechał tu papież. 
Skromna, jeszcze niedawno zupełnie nikomu nieznana dziew-
czyna niemal z dnia na dzień została idolką całego pokolenia. 
Jej życie stało się inspiracją dla milionów młodych ludzi z całej 
Europy, którzy jeszcze wczoraj bezskutecznie szukali sensu życia 
w konsumpcji. (przykłada rękę do ucha) Halo, halo, Brian, możesz 
powtórzyć, bo jak słyszysz, akurat za moimi plecami z megafonu 
rozległy się pierwsze takty Marszu Świętej Cecylii, skomponowa-
nego na jej cześć przez Eltona Johna. Słowa piosenki znają tu 
wszyscy. (śpiewa) „Święta Cecylio, tyś mym patronem, prowadź 
me serce w wyższe rejony”. Tak, tak, teraz cię słyszę. Oczywiście. 
Uroczystość zaczyna się dopiero o czternastej, ale plac przed ko-
ściołem, okoliczny park i wszystkie boczne uliczki wokół pełne 
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ia są od rana. Niektórzy koczowali tu od kilku dni, żeby zobaczyć to 
na własne oczy. Teraz fanom z całego świata pozostaje interak-
tywna telewizja. Trzydzieści kamer znajdujących się wewnątrz 
i na zewnątrz kościoła przez cały czas pozwala oglądać to, co 
się tu dzieje. Ale do tego trzeba być zarejestrowanym w parafii 
i opłacać składki. To absolutna nowość. Mówi się tu zresztą dużo 
o swoistym odnowieniu, odrodzeniu się Kościoła. Media nazwały 
to „syndromem Świętej Cecylii”. Niezwykle dotąd konserwatywne 
władze Kościoła szybko uznały nową świętą i zgodziły się, żeby 
centralnym ośrodkiem jej kultu był dawny kościół Świętego Sta-
nisława, dotąd symbol tak zwanego starego Kościoła. I ta polityka 
przynosi efekty. Miliony nowych wyznawców… O, przepraszam, 
widzę, że już przyjechał prezydent z małżonką, na chwilę się 
rozłączę, mam nadzieję, że pan prezydent zgodzi się opowiedzieć 
naszym widzom o swoich wrażeniach…

CECA
Porywasz mnie swoją wizją.

RUDI
Twoje zdjęcia. Wszędzie. Gazety, bilbordy. Telewizja pokazuje 
fragmenty filmu o twoim życiu. Kult zaczyna się sam. Najpierw 
trochę to wspomagamy, wynajmujemy statystów, telewizja robi 
pierwszy reportaż… Albo nie, od razu idzie samo. Pielgrzymki. 
Obrazki. Oczywiście na sprzedaż. Albo nawet nie, za darmo. Druk 
będzie kosztował grosze. Możemy tego nadrukować miliony. Ty 
wiesz, jaki tu jest budżet? A potem zaczynamy publikować książki. 
Młodość Cecylii. Dzieciństwo Cecylii. Pierwsze objawienia. Wcho-
dzimy w sprzedaż wysyłkową. Gadżety. Koszulki. Balony. To idzie 
na cały świat!

CECA
Kto się na to nabierze?

RUDI
(klęka przed CECĄ, składa ręce do modlitwy) „Święta Cecylio, tyś 
mym patronem, prowadź me serce w wyższe rejony”. Będą klęczeli 
przed twoim obrazkiem, modlili się do ciebie.

CECA
Zresztą co tam. Mogę nawet zostać świętą, ale dlaczego za darmo, 
skoro to sklep. Podaj stawkę. I tak będę tańsza niż Britney.



73

A
nt

ol
og

iaRUDI wstaje.
RUDI

Nie mogę. On się upiera, żeby wybrana kandydatka naprawdę 
w to wierzyła. Żeby robiła to z wewnętrznego przekonania, a nie 
za pieniądze. Mówi, że inaczej to nie wyjdzie. A w końcu to on jest 
specjalistą od wiary, nie ja.

CECA
On nie mówi jak ksiądz.

RUDI
Kończył MBA. Kościół go tam wysłał. Nowe czasy wymagają uży-
wania nowoczesnych metod. Ale najważniejsza jest wiara.

CECA
A ty? Ty w to wierzysz?

RUDI
(usiłuje powtarzać kata wykonywane wcześniej przez TEO, stara się, 
ale nie wychodzi mu to najlepiej, widać brak wprawy) Oczywiście, 
że tak. Ludzie piją najgorsze świństwa, jedzą najgorsze śmieci 
i jeszcze im się wydaje, że są przez to lepsi od innych. Wszystko 
im wmówisz. To tylko kwestia odpowiednio dużej kasy. A tu jest 
duża kasa. Jeśli dobrze to zrobię, jestem ustawiony do końca.

CECA
A ja?

RUDI
Jeśli ty to zrobisz, to też będzie twoja rola życia. Główna rola w se-
rialu wszech czasów. Sto powtórek dziennie na wszystkich kon-
tynentach. Widownia liczona w milionach. Maksymalne dotarcie.

CECA
Za ile?

RUDI przerywa wykonywanie kata.
RUDI

Niestety moje fee jest między innymi za to, żeby znaleźć kogoś, 
kto zrobi to za darmo. Taki jest kontrakt.

CECA
To jest twój kontrakt.

RUDI
Posłuchaj… (przykłada pięść do ust, znów jest reporterem telewi­
zyjnym) Halo, halo, Brian. Jest już z nami pan prezydent. Panie 
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ia prezydencie, co pana tu sprowadza: wiara czy polityka? Mówi się, 
że dopiero nowa święta, Święta Cecylia, połączyła trwale starą 
i nową Europę. Na dzisiejszą uroczystość przyjechali młodzi ludzie 
ze wszystkich krajów kontynentu, zarówno ze wschodu, jak i z za-
chodu. Czy to właśnie jest prawdziwe zjednoczenie, prawdziwy 
powrót do wspólnych europejskich korzeni? (RUDI podstawia 

„mikrofon” CECY)
CECA

Nie podniecaj się. Włącz sobie klimatyzację w głowie. Ja idę do 
domu. (odwraca się)

RUDI
Panie prezydencie, chwileczkę. A nasi widzowie?

CECA
(do mikrofonu, z odpowiednim gestem) Fakju, widzowie. Jakie jest 
honorarium za wywiad?

RUDI
(odstawia „mikrofon”) Jest recesja. Jedna na tysiąc dostaje taką 
szansę. A ty to olewasz. Skończysz tak jak wszyscy. W jakimś gów-
nianym miejscu. Za pieniądze, ale też gówniane. Żebyś kiedyś 
tego nie żałowała.

Scena 7

Bar należący do sieci fast foodów. Małe stoliki, sztuczne kwiaty, kasy, 
nad nimi podświetlone wizerunki potraw: hamburgery, frytki, kawa itp. 
W rogu podwieszony telewizor na wysięgniku. CECA (włosy przefarbo­
wane na rudo) stoi przy kasie w służbowym mundurku. Pusto, jedynym 
klientem jest TEO. Je frytki i czyta gazetę. Jest ubrany zupełnie inaczej, 
trudno go poznać, ale ma koloratkę.

Do baru wchodzi RUDI w stroju kierowcy tira. TEO wyciąga coś 
z teczki, ale nie widzimy co. RUDI staje przed kasą i przygląda się 
zdjęciom potraw.
CECA

Dzień dobry panu. Czym mogę służyć?
RUDI

Zjeść chciałem.
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(z urzędową uprzejmością) Mogę zaproponować panu zestaw spec
jalny: podwójny burger z serem i wołowiną, duże frytki, lody i na-
pój, do wyboru soft drinki albo kawa, razem czternaście dziewięć-
dziesiąt dziewięć.

RUDI
Drogo trochę.

CECA
Nasze potrawy przygotowujemy ze składników najwyższej ja-
kości…

RUDI
Dobra, tylko szybko.

CECA
Kola, sok, kawa?

RUDI
Kawa. Szybko, szybko.

CECA szybko przygotowuje i podaje RUDIEMU zestaw specjalny.
CECA

Czternaście dziewięćdziesiąt dziewięć.
RUDI płaci i bierze tacę. Stawia ją z powrotem na ladzie. Odpakowuje 
i nadgryza kanapkę. Zjada kilka kęsów, po czym pluje kanapką na 
mundurek CECY.
RUDI

Fu! Co to jest? Papier i mielona ścierka. (wącha) I jak cuchnie!
CECA

Może chociaż frytki będą panu smakowały?
RUDI zjada frytkę. Krzywi się. Wypluwa.
RUDI

Zimne, przesolone i za twarde. Świnia by ich nie zjadła. Błeeee.
CECA

Może pan spróbuje z keczupem.
RUDI

Co?! Żeby mi żołądek zajebało? Nie jestem, kurwa, pierdolonym 
samobójcą.

CECA
Niech się pan tu nie wyraża!
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Co?!

CECA
Ja naprawdę nie wiem, jak panu pomóc.

RUDI
To wypierdalaj, jak nie wiesz, jak mi pomóc. Jeszcze nie wiesz, 
kim ja jestem! Zadzwonię do waszej centrali, żeby im powiedzieć, 
jak mnie obsługujecie w tym waszym zasranym barze. Odbiorą 
wam koncesję.

CECA pęka. Odwraca się bokiem. Burczy coś pod nosem. Z zaplecza 
wychodzi JUSTYNA, kierowniczka baru, w nieco innym uniformie niż 
CECA.
RUDI

Co tam margasz? Patrz na mnie, jak do ciebie mówię.
JUSTYNA

Dzień dobry panu. Bardzo dziękujemy za uwagi na nasz temat. 
Co możemy jeszcze dla pana zrobić?

RUDI
Laskę mi możecie zrobić. (idzie w stronę wyjścia) Człowiek przy-
chodzi głodny, przynosi do nich swoje ciężko zarobione pieniądze, 
oczekuje miłej obsługi, dobrego jedzenia, a dostaje mielone gówno. 
Więcej tu nie wrócę!

JUSTYNA
Dziękujemy za odwiedzenie naszej restauracji.

RUDI trzaska drzwiami i wychodzi.
JUSTYNA

I zapraszamy ponownie.
TEO chowa coś do teczki, składa gazetę i też wychodzi.

Scena 8

Bar, ale już zamknięty – wygaszone światła nad kasą itd. JUSTYNA 
siedzi przy stoliku i wypełnia jakiś kwestionariusz. CECA obok, w po­
zycji, jakby zdawała egzamin.
JUSTYNA

A suggesting?
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Jak to?

JUSTYNA
Twoim zadaniem jest przez cały czas zwiększać wartość zamówienia.

CECA
Zaproponowałam mu największy zestaw. Podwójny burger, duże 
frytki, lody i kola. Czternaście dziewięćdziesiąt dziewięć.

JUSTYNA
Czyli mógł jeszcze zamówić kawę, ciastko i dodatkową sałatkę.

CECA
Spieszył się.

JUSTYNA
Piszę tu suggesting – zero punktów.

CECA
Napluł na mnie. Może jeszcze powinnam życzyć mu miłego dnia 
i zaprosić, żeby przyszedł znowu?

JUSTYNA
Piszę zero w rubryce pożegnanie i zero w „zachęta do powrotu”.

CECA
Ale powiedziałam, że robimy to z najlepszych składników.

JUSTYNA
To jest oczywiste. Protokół tego nie obejmuje. Zaraz, podliczę. 
Dwa, pięć. Masz dziewiętnaście punktów na pięćdziesiąt siedem. 
Minus dwa punkty karne za to, że podniosłaś głos. Właściwie od 
razu mogłabym cię zwolnić.

CECA
Bardzo proszę, nie. Strasznie mi zależy na tej pracy. Rok szuka-
łam, nim ją znalazłam. Będę się jeszcze bardziej starała.

JUSTYNA
Wiesz, kto to jest mystery shopper? To taki, co udaje gościa, a na-
prawdę jest podstawiony, żeby sprawdzać. Awanturuje się, a po-
tem wypełnia taki sam kwestionariusz. Jeśli ocena jest za niska, 
wszystkim od samej góry lecą po premii, a na samym dole kogoś 
wywalają. W tym wypadku ciebie. Bo inaczej powinni wywalić 
mnie. Więc ja w takiej sytuacji wywalam ciebie. Módl się, żeby to 
nie był mystery shopper. Wiesz, ile osób czeka na twoje miejsce?
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(schodzi z krzesła, klęka, składa ręce do modlitwy) Ja zrobię wszyst-
ko. Muszę utrzymać tę pracę. Od tego zależy… (idzie na kolanach 
w stronę JUSTYNY) …wszystko od tego zależy.

JUSTYNA
(wstaje zza biurka, podnosi CECĘ z klęczek) Wstawaj. Jak się bę-
dziesz bardziej starała, to może zostaniesz. (sięga po coś z biurka) 
Masz tu regulamin.

CECA bierze regulamin do ręki, kartkuje.
JUSTYNA

Daję ci dwa tygodnie.

Scena 9

Wnętrze baru. JUSTYNA za kasą. CECA czyści podłogę mopem, co jakiś 
czas zaglądając do regulaminu – zeszytu w jaskrawopomarańczowej 
okładce. JUSTYNA zza kasy rzuca jej co chwilę zgniecioną serwetkę 
lub inny śmieć, żeby CECA miała co sprzątać.
CECA

„Rozdział trzeci. Doskonała obsługa. Nigdy nie używamy słowa 
«bar». Nasz bar to restauracja. Nigdy nie używamy słowa «klient». 
Klient to gość. Gość przychodzi do restauracji wydać swoje ciężko 
zarobione pieniądze. W zamian oczekuje…”, „oczekuje od nas…”, 
jak to było? (sięga do regulaminu) „Oczekuje od nas pełnej mobi-
lizacji, życzliwości i troski, a także zaangażowania w rozwiązanie 
jego problemów, jeśli takie by się pojawiły”. (odkłada regulamin) 

„Mobilizacji, życzliwości i troski”. (znów sięga do regulaminu) „A tak-
że zaangażowania w rozwiązywanie jego problemów, jeśli takie…” 
(odkłada zeszyt) „…by się pojawiły”.

JUSTYNA
Powtórz sobie lepiej rozdział o czystości.

CECA
Ten to już umiem na pamięć. (recytuje) „W naszej restauracji jest 
zawsze bardzo czysto. Tak czysto, że goście przychodzą do nas, 
żeby zobaczyć, jak tu jest czysto. Żeby było tak czysto, sprzątamy 
nawet wtedy, kiedy nam się wydaje, że nie ma co sprzątać. Musimy 
sprzątać, aby sprzątnąć wrażenie, że nie sprzątamy…”
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No, dalej.

CECA
Tego nie rozumiem. Jak to „sprzątnąć wrażenie, że nie sprzątamy”?

JUSTYNA
Tu nie ma nic do rozumienia. Masz się tego nauczyć na pamięć.

CECA
Jakbym zrozumiała, tobym się może szybciej nauczyła.

JUSTYNA
W ogóle nie myśl, to się nauczysz najszybciej. No: „Musimy…”.

CECA
(staje, zamyka oczy, powtarza to jak modlitwę) „Musimy sprzątać, 
aby sprzątnąć wrażenie, że nie sprzątamy. Dlatego sprzątamy cały 
czas. Śmieć, pyłek lub papierek to nasz osobisty wróg. Sprzątamy 
w pozycji pochylonej, żeby dokładnie widzieć podłogę, na której 
może pojawić się nasz wróg. Gość otwiera oczy i widzi, jak sprzą-
tamy. Gość zamyka oczy i też widzi, jak sprzątamy. Gość zawsze 
widzi, jak sprzątamy, i dlatego myśli, że w naszej restauracji musi 
być bardzo czysto. Bo w naszej restauracji jest bardzo czysto”. 
(otwiera oczy)

JUSTYNA
Po co zamykałaś oczy? Patrz na podłogę. Powtarzaj to i sprzątaj. 
Nie myśl, że sprzątasz, tylko sprzątaj. Po prostu bądź sobą, która 
sprząta.

CECA
(bierze mopa, pochyla się i zaczyna recytować rozdział o sprzątaniu 
jak mantrę, coraz ciszej, sprząta z rezygnacją, bez werwy) „W naszej 
restauracji jest zawsze bardzo czysto…”

Scena 10

Bar, za kasą CECA. Do środka wchodzi KLIENT, dziwnie ubrany. TEO 
przy swoim stoliku wyjmuje coś z teczki. To mała kamera. TEO zaczyna 
filmować scenkę przy kasie.
KLIENT

Dla mojego męża kawa i frytki, dla mnie to samo. Tylko żeby 
frytki nie były przesolone. Co się pani tak uśmiecha? Ostatnio 
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tak stoisz? Zawsze muszę wszystko za ciebie załatwić. Czy jest tu 
ktoś kompetentny? Niech pani wezwie kierownika.

Z zaplecza wychodzi JUSTYNA.
CECA

Państwo są niezadowoleni z obsługi.
JUSTYNA

W czym możemy, eeee, państwu pomóc?
KLIENT

Widzi pani, my tu stale przychodzimy. Stałymi klientami je-
steśmy. I jak to jest? Jak tu się traktuje klientów! Kiedy ja za-
mawiam posiłek, ona się do niego uśmiecha. Normalnie mi 
podrywa męża. Heniu, powiedz coś. Dobrze, ja powiem. Jeste-
śmy rok po ślubie i ja sobie nie życzę. Człowiek przychodzi tu 
zjeść, wydać…

CECA
„…swoje ciężko zarobione pieniądze”.

KLIENT
Właśnie! A tu co? Niestosowne zachowanie!

JUSTYNA
Bardzo przepraszam. Czy moglibyśmy jako zadośćuczynienie 
zaproponować od firmy gratisowe lody?

KLIENT
Nie jemy słodyczy, bo jesteśmy z mężem na diecie. Wolałabym 
kanapkę z wołowiną.

JUSTYNA
Od firmy za darmo dwie kanapki z wołowiną.

KLIENT
Podwójne!

JUSTYNA
Dwie podwójne kanapki z wołowiną.

CECA
Bardzo przepraszam za swoje zachowanie.

KLIENT
Widzi pani? Znowu to samo.

JUSTYNA
Ja przepraszam. Koleżanka po prostu… taki ma wyraz twarzy.
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Nie chcę oglądać jej krzywych zębów.

JUSTYNA
Przestań się uśmiechać.

CECA
Ja się nie uśmiecham.

JUSTYNA
Przepraszam, to jest poza jej kontrolą.

KLIENT
To nam psuje apetyt. Niech sobie zasłoni twarz chusteczką.

JUSTYNA
Idź na razie na zaplecze. Ja państwa obsłużę.

CECA wychodzi na zaplecze. JUSTYNA kończy obsługiwać KLIENTA.
Dwie kawy, dwa razy frytki, dwie podwójne kanapki z wołowiną. 
Czy coś jeszcze? Może napoje czy sałatka.

KLIENT
Już wystarczy.

JUSTYNA
Dziękujemy za cenne uwagi. Zapraszamy ponownie.

KLIENT
Z taką twarzą to niech siedzi na zapleczu albo sprząta, a nie do 
klienta!

KLIENT odchodzi od kasy, siada przy stoliku i zaczyna jeść dwa ham­
burgery naraz.

Ty też jedz, Heniu. Coś nam się należy za to chamstwo. Jedz, za 
darmo to zawsze lepiej smakuje.

Scena 11

Wnętrze baru po zamknięciu. CECA sprząta, ale trochę nerwowo, nie­
udolnie. JUSTYNA wychodzi zza kasy, bierze drugiego mopa i pokazuje 
CECY układ ruchów, który przypomina kata, które wykonywał TEO. 
CECA zaczyna ją naśladować, z czasem idzie jej coraz lepiej, jej ruchy 
najpierw są pełne wściekłości, potem stopniowo nabierają harmonii.

CECA recytuje, ale też wszystko może odbywać się bez głosu albo 
głos pod koniec może zanikać, ewentualnie na całej scenie motyw mu­
zyczny ze sceny 9.
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„W naszej restauracji jest zawsze bardzo czysto. Tak czysto, że go-
ście przychodzą do nas, żeby zobaczyć, jak tu jest czysto. Żeby 
było tak czysto, sprzątamy nawet wtedy, kiedy nam się wydaje, że 
nie ma co sprzątać. Musimy sprzątać, aby sprzątnąć wrażenie, 
że nie sprzątamy”.

Scena 12

Wnętrze baru. CECA przy kasie. RUDI przy stoliku, wokół niego dużo 
jedzenia. TEO idzie od drzwi w stronę kasy.
CECA

Dzień dobry. Czym mogę służyć?
TEO

Dzień dobry. Ale słońce, co? „Lećmy wszyscy do Egiptu, by zobaczyć 
piramidy”. Musiałaś widzieć tę reklamę, leciała w telewizji. Dwa 
tygodnie za tysiąc dziewięćdziesiąt dziewięć od osoby. Tam było 
takie wielkie czerwone słońce.

CECA
Co podać?

TEO
Reklamę. Widziałaś czy nie?

CECA
Możliwe.

TEO
Dziś jest prawie tak samo jak na tej reklamie. Ludzie na ulicy są 
dla siebie serdeczni, tacy dobrzy są. Szyby nawet umyłem w sa-
mochodzie, żal by było patrzeć na świat przez brudne.

CECA
Co dla pana?

TEO
Ach, ta kurewska noga. (krzywi się) Muszę usiąść. (odchodzi, ku­
lejąc, do stolika) Kawę i frytki. Dużo frytek. Przynieś mi to do 
stolika.

CECA
Zasadniczo mamy samoobsługę.
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Nie widzisz, że jestem inwalidą?

CECA kładzie zamówienie na tacę, wychodzi zza lady i podchodzi do 
stolika TEO.
TEO

Więc zgadzasz się czy nie?
CECA

Że co?
TEO

Że pięknie. I dobrze.
CECA

Tak. Pięknie. Czy mogę od pana przyjąć?
TEO

Ode mnie. Pewnie.
TEO łapie CECĘ za szyję, podnosi się, przyciąga ją do siebie, wysuwa 
język i liże CECĘ po brodzie i ustach. CECA odsuwa się ze wstrętem.

RUDI patrzy na scenę CECA– TEO, jedząc nerwowo frytki, maczając 
je w keczupie, soląc, zlizując sól itp.
TEO

Inwalida też ma swoje potrzeby.
CECA

Należy się trzy dwadzieścia.
TEO

Tanio u was.
CECA

(podaje paragon) Kawa i duże frytki.
TEO wyjmuje dwie frytki, macza je w keczupie i maże twarz CECY, 
przytrzymując ją za szyję. CECA się broni, w końcu się wyrywa i staje 
krok z tyłu. Wyciera twarz.
CECA

Dlaczego?
TEO

Zapłacić chciałem.
CECA podchodzi znów do stolika, ale staje w pewnej odległości.
TEO

Trzy dwadzieścia.



84

A
nt

ol
og

ia TEO kładzie drobne pieniądze na dłoni. CECA podchodzi i bierze je, 
a wtedy TEO chwyta ją za włosy, przyciąga jej twarz do swojej, wysuwa 
język i zlizuje resztki keczupu, smakując je.
TEO

Z keczupem wszystko da się zjeść.
TEO wychodzi. RUDI odnosi tacę z resztkami jedzenia do lady, gdzie 
stoi CECA. Wykonuje gest, jakby ją chciał pogłaskać po policzku, ale 
CECA się uchyla.

Scena 13

Wnętrze mieszkania CECY. CECA siedzi przy stole naprzeciwko telewi­
zora, jak wcześniej MATKA. Zjada z talerza kanapki, których jest bardzo 
dużo. Napycha się, ale przeżutych kanapek nie połyka, tylko wypluwa 
oślinione resztki do garnka, który stoi na podłodze. W telewizorze skaczą 
jakieś obrazy i słychać słabo dialogi. Za telewizorem siedzi na krześle 
z baru JUSTYNA w służbowym uniformie.
JUSTYNA

Czterdzieści pięć punktów na pięćdziesiąt siedem.
CECA

Pierdolę to.
JUSTYNA

Musisz jeszcze popracować nad zamknięciem.
CECA

Niech spierdalają.
JUSTYNA

Musisz ich zrozumieć.
Do domu wchodzi MATKA. Zamyka drzwi, rozbiera się w hallu.
JUSTYNA

Może miał zły dzień. Zwolnili go z pracy.
MATKA

Jestem.
CECA

Won.
MATKA

Wróciłam.
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Albo nakrzyczał na niego szef. Ktoś urwał mu lusterko w samocho-
dzie. Nie może spłacić kredytu. Albo dostać. Gnieździ się z żoną 
i z dwójką dzieci w jednym pokoju.

MATKA wchodzi do pokoju. Najwyraźniej jednak nie zauważa JUSTY­
NY, tak jakby ta istniała tylko w głowie CECY.
MATKA

Zjadłabyś coś.
JUSTYNA

Może pracuje w dziale reklamacji i przez cały dzień krzyczą na 
niego ludzie, którym przez pomyłkę zablokowali telefon i chcą 
się na kimś wyżyć, więc krzyczą na niego, bo jemu właśnie za to 
płacą, żeby oni mogli się na nim wyżyć.

CECA
Ty mendo! Zaraz włączaj mi telefon!

JUSTYNA
I potem wraca do domu i krzyczy na niego żona, że jej małżeństwo 
z nim było pomyłką, bo on jest nikim i za mało zarabia.

MATKA
Zupa jest na kuchni. Odgrzeję.

MATKA wychodzi do kuchni po zupę.
CECA

Za mało zarabiasz! Jesteś nikim!
JUSTYNA

Wszyscy nim pomiatają i tylko tu jest jedyne miejsce, gdzie on 
może zrobić to samo komuś, gdzie ktoś go wysłucha. Przez chwilę 
jest ważny. Za to płaci. Ma to wliczone w cenę hamburgera.

MATKA wraca z zupą. Siada obok CECY, tak że ma po jednej stronie 
CECĘ, a po drugiej telewizor i JUSTYNĘ. MATKA zaczyna jeść zupę, 
głośno siorbiąc.
MATKA

Co oglądasz?
CECA

Zjedz i spadaj stąd!
MATKA

Co? Co ty oglądasz? (bierze pilota) Plebania powinna być niedługo.
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Skąd ty taka mądra jesteś?

MATKA
Bo zawsze jest o tej porze.

MATKA zaczyna skakać po kanałach.
JUSTYNA

To było dawno, pracowałam już dwa lata i pewnego dnia jakiś 
mały, wstrętny krzykacz wydarł się na mnie, a ja wtedy miałam 
małe dziecko i ono było chore, i nie wyspałam się, i kiedy on tak 
krzyczał i krzyczał, już chciałam mu już powiedzieć: „Paszoł won, 
won do domu się wykrzyczeć” i nagle spojrzałam mu w oczy 
i wszystko zrozumiałam.

MATKA
Pozmieniałaś mi kanały, cholera.

JUSTYNA
Jak ja bym na niego wrzasnęła, to on by się zrobił taki mały, tak 
by się skulił, bo już by nie było żadnego miejsca na świecie, gdzie 
on jest choć trochę ważny. I pomyślałam, że po to jestem, żeby ich 
wysłuchać, żeby zło zamienić w dobro…

MATKA
No, jest TV4. Tylko reklamy przelecą.

CECA
(ironicznie) Zło zamienić w dobro.

MATKA
Zawsze ci to powtarzałam. Zawsze.

JUSTYNA
To nie jest do mnie ani do ciebie. Oni chcą tylko powiedzieć, jak 
im jest źle, jakie nędzne, niepotrzebne i bezsensowne jest ich 
życie. Ale nikt tego nie słucha. Tylko ja mogę. Bo po to tu jestem. 
Żeby przyjąć w siebie ten ich krzyk.

CECA
Aaaaaaaaa!!!

MATKA
Nie drzyj się tak, bo mi dialog ucieka.

CECA
Musisz przyjąć w siebie ten krzyk, rozumiesz?
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Jak ci się nie podoba, to idź do swojego pokoju.

JUSTYNA
Kiedy potem mówisz: „Dziękujemy za odwiedzenie naszej restau-
racji i zapraszamy ponownie”, to tak jakbyś dawała im rozgrze-
szenie, mówiła: „Idźcie od domu, ofiara spełniona”.

CECA
Dziękujemy za odwiedzenie naszej restauracji.

MATKA
Co się z tobą dzieje, dziecko?

JUSTYNA wstaje i robi gest, by CECA szła za nią. CECA podchodzi do 
JUSTYNY. Opierają sobie ręce na ramionach.
CECA

Jesteś taka dobra dla mnie.
JUSTYNA

Moja mała dziewczynka.
JUSTYNA głaszcze CECĘ po głowie, bierze ją na ręce i wychodzi.

MATKA bierze pilota i robi głośniej. Słychać dialog z telenoweli.
MĘŻCZYZNA

Musimy wreszcie porozmawiać, Elżbieto!
KOBIETA

Po tym, co wtedy zrobiłeś, to ja pierwsza wyciągnęłam rękę do 
ciebie. Byłam gotowa ci wybaczyć. Ale ty zachowałeś się jak tchórz. 
Uciekłeś.

MĘŻCZYZNA
Nie umiałaś pogodzić się z moją wewnętrzną wolnością. Byliśmy 
zbyt niedojrzali, żeby żyć razem.

KOBIETA
I to ty, ty zaczynasz nasze spotkanie od wyrzutów?

MĘŻCZYZNA
Musimy teraz oboje wyciągnąć z tego wnioski.

Scena 14

Mieszkanie RUDIEGO. RUDI i CECA oglądają jakieś papiery poroz­
kładane na podłodze.
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…a tu masz małe logo, na naklejki i znaczki. Zmienia się paleta 
barw, to był wymóg, żeby małe było najwyżej dwukolorowe. To 
jest bilbord, tam będzie jeszcze podłożone tło, więc się zrobi jakby 
drugi plan i twoja twarz przez to wychodzi do przodu. A w wersji 
z neonem to, co jest tu czerwone, będzie migało. Twoje oczy będą 
świeciły diodowym światłem.

CECA ogląda projekt, po czym odkłada go na stos.
RUDI

I co myślisz? Jemu się podobało. Zaakceptował wszystko. Już teraz 
mógłbym ruszać z produkcją. Co?

CECA
No, chyba dobre.

RUDI
„Chyba”? Nie widzisz, że to dla ciebie tak się staram?

CECA
Płacą ci.

RUDI
Aaaa, o to… (RUDI bierze leżącą obok teczkę i wyciąga z niej plik 
banknotów) Co, myślałaś, że cię wyroluję? Przelicz, czy się zga-
dza. (podaje CECY pieniądze) Przepraszam. Następne raty będą 
terminowo.

Próbuje wcisnąć CECY pieniądze, ale ona ich nie bierze.
RUDI

Musiałem trochę zakombinować, żeby nie było śladu w papierach.
CECA

Nie chcę ich.
RUDI

Jak to? Przecież mamy dil.
CECA

To już nieaktualne.
RUDI

Teraz chcesz mi wywinąć numer?
CECA

Nie.
RUDI

Chcesz mnie przestraszyć? To ile chcesz? No, ile?
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W ogóle nie chcę pieniędzy. Robię to za darmo.

RUDI
O co ci chodzi?

CECA
O nic. Ludzie czasem robią coś za darmo.

RUDI
Co, klecha ci coś obiecał? Może cię przeleciał? Lepiej niż ja, tak?

CECA
Nie.

RUDI
To dlaczego?

CECA
I tak nic z tego nie zrozumiesz. Jesteś jak pies Pawłowa. Jak widzisz 
kasę, to ci staje. A jak nie, to nie.

RUDI chce uderzyć CECĘ w twarz, CECA uchyla się.
CECA

Co, aż tak ci się to spodobało?
RUDI

Uważasz się za coś lepszego? Myślisz, że to, co ja robię, jest łatwe.
CECA

Praca. Po prostu praca.
RUDI

Nie rozumiesz, że to jest dla mnie wyjątkowa sprawa. Tyle razy 
mówiłem, że firma ma misję, czy ktoś. Zawsze myślałem, że to 
taki kit. A teraz to naprawdę coś znaczy. Każdy z nas ma swo-
ją misję. On chce odnowić Kościół. A ja mogę po raz pierwszy 
w życiu wznieść się, wykroczyć poza to wszystko, wejść w jakiś 
inny wymiar…

CECA
Proste.

RUDI
…dotknąć czegoś.

CECA
Proste.

RUDI
Co?
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Jesteś taki prosty. Jakby ci zapłacili, może nawet robiłbyś to, co ja. 
Ale nie robisz, bo tego nie obejmuje twój kontrakt. Po co dorabiasz 
sobie jakąś ideologię?

RUDI robi gest jakby miał dusić CECĘ.
CECA

Śmiało. Przecież ta rola bardzo ci odpowiada.
RUDI

A ty co? Jesteś po prostu sobą, tak?
CECA

Spróbuj.
RUDI zamachuje się, ale nie uderza CECY, jego ręka zatrzymuje się 
w pół drogi.
CECA

Żal mi cię. Jesteś jak mucha w słoiku, która odbija się od ścianek, 
bo chciałaby wylecieć na zewnątrz, ale nigdy nie wyleci. Całe życie 
będziesz oglądał świat z wnętrza tego swojego słoika, ale nigdy 
nie zobaczysz, jaki on jest naprawdę.

RUDI
Oddaj mi! Słyszysz?

RUDI bierze rękę CECY i uderza się nią po twarzy.
RUDI

No, zrób to. Myślisz, że to łatwe? Nie patrz tak!
CECA zamyka oczy.
RUDI

Co cię opętało? Obudź się!
RUDI potrząsa CECĄ, która jest całkowicie bierna, nie broni się. Wresz­
cie opada z sił i kładzie się obok niej na ziemi.
CECA

Co będzie potem? Powiedz mi.
RUDI

Potem? Kiedy zarobimy tę wielką kasę?
RUDI podnosi ręce i zaczyna udawać, że jest samolotem.
RUDI

Brrr! Brrrr! Słyszysz? To wystartował nasz samolot. Bżżżżż! Le-
cimy w podróż dookoła świata. Wyspa Wielkanocna. Bora-Bora. 
Seszele, Malediwy, Borneo. Madagaskar. Będziemy chodzić cały 
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bolały oczy. Pewnego dnia znajdziemy sobie naszą własną wyspę. 
(przewraca się na plecy) Z palmami kokosowymi i z zieloną wodą 
dookoła. Najlepszą na świecie. Będziemy tam mieszkać. W bam-
busowej chacie.

CECA przytula się do RUDIEGO.
CECA

Ale co potem? Co będzie potem?
RUDI

Nikt nas nie pozna. Będziemy parą turystów w słomkowych kape-
luszach. Zaraz z samego rana, jeszcze przed śniadaniem, będziemy 
wchodzili do wody na krótką kąpiel, potem śniadanie, znów kąpiel, 
obiad, znów kąpiel, sjesta, znów kąpiel, kolacja, kąpiel, po której 
owinięci ręcznikami położymy się na tarasie i zaśniemy.

CECA
A jak się obudzimy? Co będzie, jak się obudzimy?

RUDI
W ogóle nie zaśniemy.

CECA wstaje i pociąga RUDIEGO, żeby też wstał. Ustawiają się objęci 
i tańczą, kręcąc się wolno dookoła, jak nad ranem, kiedy kończy się 
impreza i wszyscy są pijani, a pary całują się po kątach.

Położymy się na tarasie i będziemy patrzyli, jak wielkie czerwone 
słońce zanurza się w oceanie; najlepiej, żeby wtedy przepływał 
obok jakiś wielki żaglowiec; z falą, którą podniesie, przypłynie do 
nas gwar rozmów, może nawet ktoś do nas pomacha, ledwie nas 
widząc na małym tarasie naszej bambusowej chatki.

CECA
Jak długo?

RUDI
Do samego zachodu, kiedy niebo obsypie się białymi gwiazdami 
jak wieś w górach zimą światłami okien, rozumiesz: lato – zima, 
góry – morze, wieś – niebo, wszystko na opak! Obsypie się! A potem 
będzie nowy dzień, jeszcze raz to samo i jeszcze.

CECA
A co będzie później?

RUDI
Jak to „co będzie później”?
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Co po nas zostanie?

RUDI
Co: „po nas zostanie”? A co ma zostać?

Obracają się chwilę w milczeniu.
CECA

Co po nas zostanie, będzie jak płacz kochanków w małym brud-
nym hotelu, kiedy świtają tapety.

Odsuwają się od siebie i siadają na ziemi jedno naprzeciwko drugiego.
RUDI

Jak? „Płacz kochanków”?
CECA

W małym brudnym hotelu.
RUDI

Kiedy?
CECA

W małym brudnym hotelu
RUDI

Kiedy świtają tapety?
CECA

wmałymbrudnymhotelu.
RUDI

świtajątapetywmałymbrudnymhoteluświtajątapety?
CECA

wmałymbrudnymhotelu!
RUDI

Co po nas zostanie wmałymbrudnymhotelu?
CECA

To będzie jak płacz kochanków.
RUDI

wmałymbrudnymhotelu?2
CECA I RUDI

(razem) Kiedy świtają tapety!
Śmieją się.

	2	 Z. Herbert, Dlaczego klasycy, z dowolnego wydania, na przykład: tenże, 89 wierszy, 
Kraków 1998, s. 48.
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i coś błyska. RUDI i CECA przysuwają się do siebie, obejmują się albo 
trzymają się za ręce. Robi się całkiem ciemno.

Scena 15

Bar. CECA przy kasie, JUSTYNA się przygląda. Wchodzi MATKA. 
Zbliża się do kasy.
MATKA

Jesteś, Cecuś, jesteś nareszcie, ktoś cię tu zobaczył, powiedział: 
„To pani córka tam pracuje?”. Zaraz wsiadłam w autobus i jestem, 
i ty tu jesteś.

CECA
Czym mogę pani służyć?

MATKA
Przecież to ja, mama. Byłam u psychologa, powiedział, że mam cię 
zaraz zabrać gdzieś na turnus, może w góry albo do lasu.

CECA
Mogę zaproponować pani zestaw specjalny: podwójny burger 
z serem.

MATKA
Kredyt wezmę, pojedziemy do tej Kanady…

CECA
Z serem i wołowiną, duże frytki, lody i napój, do wyboru soft drinki 
albo kawa, razem czternaście dziewięćdziesiąt dziewięć.

MATKA
Dlaczego?

CECA
Jest to optymalna oferta, pełen posiłek już za czternaście dziewięć-
dziesiąt dziewięć, promocja pozwala zaoszczędzić do dwudziestu 
procent ceny zamówienia.

Z zaplecza wyłania się JUSTYNA. CECA pokazuje wzrokiem na MATKĘ. 
JUSTYNA podchodzi do MATKI.
JUSTYNA

Dzień dobry, jestem kierownikiem zmiany.
MATKA

Co to za praca jest, córka przychodzi do domu jakaś sponiewierana, 
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ia zaszczuta, rozmawiać nie chce, mówi do siebie, nie rozumiem, co 
mówi, zamyka się w łazience.

JUSTYNA
Naprawdę…

MATKA
Coś powiedziałam do niej, to mi telewizor zrzuciła na ziemię, 
rozbiła, mało się mieszkanie nie spaliło.

JUSTYNA patrzy na CECĘ, która kręci głową.
JUSTYNA

Jak mogę pani pomóc?
MATKA

Co jej zrobiliście?
JUSTYNA

Widocznie nasza pracownica jest bardzo podobna do pani córki, 
ona na pewno wróci, a pani teraz może pójść do parku, pospa-
cerować, pooddychać świeżym powietrzem, popatrzeć na zieleń, 
mamy tu niedaleko park, trzeba tylko przejść przez ulicę, pokażę 
pani… (wyprowadza MATKĘ z baru)

Do baru wchodzi TEO, instaluje się przy swoim stoliku, wyciąga kamerę. 
Po chwili w drzwiach pojawia się RUDI. Z wahaniem podchodzi do 
kasy. TEO zachęca go gestem.
RUDI

Dwie duże herbaty proszę.
CECA przygotowuje herbaty, nalewa wrzątek, stawia je na tacy.
CECA

Sześć czterdzieści. Życzy pan sobie coś do jedzenia?
RUDI płaci. Odkręca z kubków pokrywki. W drzwiach staje JUSTY­
NA. RUDI oblewa CECĘ wrzątkiem. CECA krzyczy, zakrywa twarz 
dłońmi. RUDI idzie w stronę drzwi, mija się z JUSTYNĄ, która nie wi­
działa, co się stało.
CECA

Dziękujemy za odwiedzenie naszej restauracji i zapraszamy po-
nownie.

CECA kuli się za ladą.
JUSTYNA włącza telewizor i biegnie do CECY, wyprowadza ją na 

zaplecze.
Wyciemnienie. Głosy z telenoweli.



95

A
nt

ol
og

iaMĘŻCZYZNA
Będziemy musieli wreszcie porozmawiać, Elżbieto!

KOBIETA
Po tym, co zrobiłeś? Nie żądaj teraz, żebym traktowała cię jak 
kiedyś, gdy się poznaliśmy.

MĘŻCZYZNA
Naprawdę nie znajdujesz w sobie żadnej winy? W tym, co się stało, 
każde z nas miało swój udział. I oboje musimy wyciągnąć z tego 
jakieś wnioski.

KOBIETA
Myślałam, łudziłam się, że będziesz chciał to jakoś naprawić. Ale 
ty przychodzisz i każesz mi szukać winy w sobie. A więc to się nie 
może udać. Jest już za późno, Bernardzie.

MĘŻCZYZNA
Pogódźmy się, Elżbieto. Nie mamy na to zbyt dużo czasu. Ta chwila 
zaraz odejdzie i zatrzaśnie za sobą drzwi, a my już dawno zgubi-
liśmy do nich klucz.

Scena 16

Bar. Za kasą JUSTYNA. TEO (w koloratce) wchodzi do środka.
JUSTYNA

Już po mszy? To samo co zwykle?
TEO

Ja nie zmieniam przyzwyczajeń.
JUSTYNA coś szykuje za kontuarem.
TEO

Pusto tu u was, pusto.
JUSTYNA

Taka godzina.
TEO

Kiedyś więcej ludzi przychodziło o tej godzinie.
JUSTYNA

(rozgląda się) Ja księdzu powiem szczerze, niedługo będę musiała 
chyba zamknąć ten lokal. Pracowników puszczę na zieloną trawkę 
i sama też pójdę. A córkę mam sama na utrzymaniu. Jowitka. Pięć 
lat. Pokazać księdzu zdjęcie?
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Módl się, a będzie lepiej.

JUSTYNA
Będzie… Jakby tak ksiądz z ambony czasem wspomniał o naszej 
restauracji…

TEO
Niedługo będzie lepiej. Musisz wierzyć. I być cierpliwa.

JUSTYNA
Ja bym tu mogła na drzwiach powiesić ogłoszenie, o której go-
dzinie są msze.

TEO
Pan Bóg sprzyja aktywnym.

JUSTYNA
Dałabym też księdzu kupony zniżkowe dla najbardziej pobożnych 
czy najbiedniejszych. A ksiądz by tylko w ogłoszeniach parafial-
nych wspomniał dwa słowa, że czysto, że zdrowo, w sumie niedrogo.

TEO
Tego nie można robić.

JUSTYNA
Albo przy spowiedzi: z paragonem od nas szybciej rozgrzeszenie 
i mniejsza pokuta. A ja bym miesięcznie jakiś procent od tego na 
darmowe posiłki dawała.

TEO
Jezus wygonił kupców ze świątyni.

JUSTYNA
To były inne czasy, proszę księdza. Dziś musimy się wzajemnie 
wspierać. Najpierw by się tu przyszli najeść. A potem na mszę.

TEO
Najważniejsza jest strawa duchowa.

JUSTYNA
W brzuchu burczy, to i słowo Boże mniej trafia. Bo co oni tam 
tym opłatkiem. Się nie najedzą. Byłaby taka wzajemna promocja. 
Cross-selling. Wszyscy byśmy skorzystali.

TEO
Musisz wierzyć, modlić się i czekać. Tylko tyle mogę ci dziś po-
wiedzieć.

JUSTYNA nakłada TEO jego zamówienie na tacę.
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A może ksiądz by tu przyszedł kiedyś mszę odprawić? Zimą cieplej 
niż w kościele, a latem chłodno, bo mamy klimatyzację. Zawsze by 
parę osób przyszło. Płacisz za hamburgera – mszę masz w cenie.

TEO
Pomysł nowatorski.

JUSTYNA
To by był jakiś wyróżnik na rynku. Zjesz i wzmocnisz się duchowo. 
Trawienie lepsze.

TEO
A kazanie o czym by było?

JUSTYNA
O czymkolwiek. Bo my im tu, proszę księdza, nie mamy za dużo 
do powiedzenia. „Zjedzcie hamburgera: tanio i szybko”. Co to 
jest za przekaz? To jest dziś za mało. Nie mamy tej, wie ksiądz, 
wartości dodanej.

TEO
Ty masz w sobie wiarę.

JUSTYNA
Musiałabym to skonsultować z główną dyrekcją, ale czemu nie 
mieliby się zgodzić? My, kierownicy, mamy dziś dużo większą 
samodzielność niż kiedyś. To jak? Poszedłby ksiądz na to?

TEO
Bóg będzie o tobie pamiętał.

TEO płaci, bierze tacę i siada przy swoim stoliku.
Do baru wchodzi RUDI. Siada przy stoliku TEO.

TEO
Jesteś gotowy?

RUDI
Gdzie ona jest?

TEO
Zmieniają się o dwunastej.

RUDI
Może to jeszcze przemyślimy.

TEO
Dobry święty musi mieć męczeńską śmierć. Wtedy przy ka-
nonizacji nie trzeba udowadniać cudów. I wszystko przebiega 
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ia w ekspresowym tempie. Nie majstruj, ktoś to wszystko dobrze 
zaplanował.

RUDI
To jednak ryzykowne.

TEO
Zaczynajmy.

RUDI
A co z tym pomysłem, żeby to zrobić w studiu, z jakąś prawdziwą 
aktorką? Byłoby sto razy mniej zamieszania.

TEO
W świętości potrzebne jest świadectwo. Ona (pokazuje na JUSTYNĘ 
przy kasie) musi być w stu procentach przekonana. To ona będzie 
potem rozmawiała z dziennikarzami.

RUDI
Sprawdziłeś kamerę?

TEO
(sprawdza pod stołem kamerę) Pójdę do samochodu po nową ba-
terię. (wychodzi)

Biją dzwony.
Z zaplecza wychodzi CECA. Na twarzy ma czerwone ślady po opa­

rzeniu. JUSTYNA wychodzi na zaplecze.

Scena 17

RUDI przy stoliku, CECA przy kasie.
RUDI

(półgłosem) Jeszcze możesz się wycofać.
CECA

Nie zaczynaj od nowa. Obiecałeś mi pomóc.
RUDI

Wstrzymajmy się do jutra.
CECA

Dziś jest ten dzień.

Scena 18

TEO wraca z kamerą, siada przy stoliku.
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Możemy zaczynać.

RUDI
Nie lepiej, żeby było więcej ludzi?

TEO
Tak jest dobrze.

RUDI
Poczekam chociaż, aż tamta wyjdzie z zaplecza.

TEO
Potem przyjdzie. Ruszaj.

TEO wręcza RUDIEMU swoją tacę z nadgryzionym hamburgerem. 
RUDI gryzie kęs, wstaje gwałtownie i rusza w stronę kasy.
RUDI

Odpadki. Rzeźnie. Wycinanie lasów amazońskich. Globalizacja! 
Ocieplenie klimatu. Fundusz walutowy! Klęska głodu!!! AIDS!!! 
Zyski korporacji! Zapłacicie mi za to.

Zaczyna wpychać CECY do ust hamburgera. CECA broni się, ale słabo. 
Z zaplecza wybiega JUSTYNA.
JUSTYNA

Zaraz wezwę policję.
RUDI

Żryj to! Sama to żryj!
RUDI wpycha CECY hamburgera do ust. JUSTYNA chce go odciągnąć, 
ale zostaje odepchnięta. RUDI w końcu wyciąga CECĘ zza kontuaru 
i powala na ziemię. Wciska jej do ust całego hamburgera.

TEO filmuje całą scenę ze swojego miejsca, potem podchodzi bliżej.
CECA

(bełkotliwie) Ti nivol mi.
RUDI

Żryj to! Zatkaj się!
Dusi CECĘ, aż ta przestaje się ruszać. RUDI puszcza ją i siada na krześle. 
JUSTYNA podbiega do CECY. Nachyla się, żeby sprawdzić, czy żyje.

TEO przestaje filmować.
JUSTYNA

Oddychaj! Powiedz coś!
TEO

Nie zdążyłem, szybko, trzeba na pogotowie może. Co mówiła? 
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TEO podchodzi do CECY i nachyla się nad nią.
RUDI

(ogląda swoje ręce) Czułem, jak nagle wiotczeje mi w dłoni. Sprę-
żała się, sprężała, a potem sflaczała tak na chwilę i zaraz przestała 
się ruszać.

TEO znów przykłada ucho do piersi CECY. W tym czasie JUSTYNA 
podnosi telefon i gdzieś dzwoni.
TEO

Odbiło ci?
RUDI

Reality show. Będzie naprawdę dobre nagranie.
JUSTYNA

Podnoście, podnoście, szybciej. Podnoście, cholera.
TEO potrząsa CECĄ, próbuje ją ocucić.
TEO

Obudź się! Słyszysz? To nie tak miało być.
RUDI

Zostaw ją. Naprawdę to zrobiłem.
TEO

Spadamy! Ale już!
RUDI

Ale haj!
TEO łapie RUDIEGO za rękaw i próbuje go zmusić do wstania.
RUDI

Ty wiesz, jakie to jest uczucie, jak kogoś dusisz i czujesz, jak on ci 
zaczyna zwisać w rękach? Po plecach mi przeszedł taki dreszcz. 
Wiesz? Nigdy nie czułem nic takiego.

TEO
Szybko. Zaraz tu będzie policja.

RUDI
Ja zostaję. Niech mnie aresztują. I ciebie też.

TEO
Zamknij się i chodź.

RUDI
Dla świętości trzeba się poświęcić, tak czy nie?
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Idioto! Dostaniesz za to dożywocie.

RUDI
Tylko Bóg może mnie osądzić.

JUSTYNA odkłada słuchawkę, patrzy na TEO i RUDIEGO.
RUDI

Chciał mieć prawdziwą świętą, a teraz sam w to nie wierzy. Miało być 
zagrane, na niby. On filmuje, potem ją niby zabieramy na pogotowie, 
dziewczyna znika, po cichu wyjeżdża z kraju i bęc! Ale to się stało. 
Powiesz dziennikarzom? Widziałaś przecież, jak ją załatwiłem. Zro-
biłem więcej, niż przewidywał mój kontrakt. Ja też będę świadkiem.

TEO
Zamknij się.

RUDI
Sam święty nie będę, ale przynajmniej jej pomogłem. Chyba do-
brze zrobiłem, co? Kościoły znów będą pełne. Ludzie muszą teraz 
uwierzyć.

TEO zatyka RUDIEMU ręką usta.
TEO

Podpisałeś!
RUDI

(odpycha rękę TEO) Mam gdzieś twoją umowę. (unosi ręce do góry) 
Chwała na wysokości Panu!

TEO
Mów, mów do Niego. On cię wysłucha. Chyba że akurat śpi. Już 
raz chciał mnie skasować. Ale Mu się nie udało. Przeżyłem. I teraz 
doprowadzę swoją rzecz do końca.

TEO podchodzi do drzwi i przekręca klucz. JUSTYNA znów podnosi 
słuchawkę. TEO spostrzega to, podchodzi i łapie ją za rękę, przytrzy­
muje.
TEO

Musisz mi pomóc. (do baru ktoś chce wejść, dobija się, szarpie za 
klamkę) Zrozum, ja chciałem maksymalnie realistycznie to zrobić. 
Pracowałem kiedyś przy telenowelach, to jest tak samo. Duszno mi 
w tym. (zdejmuje koloratkę, rzuca ją w kąt, podwija rękawy) Trzeba to 
szybko sprzątnąć. (znów ktoś się dobija do drzwi) Trzeba zamknąć, 
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ia schować tego wariata. Bo jak zaraz przyjadą z kamerami, mikro-
fonami, będzie afera, po tym się już nie podniesiemy.

JUSTYNA
Puszczaj! (próbuje się wyrwać) Dzwonię po policję.

TEO
Zaraz ci pokażę, no! (trzyma nadal JUSTYNĘ, jedną ręką szuka po 
kieszeniach, w końcu wyjmuje wizytówki, podaje jedną JUSTYNIE) 
Masz. Widzisz, co tu napisane? Dyrektor do nowych projektów. 
Sam prezes mnie zatrudnił. Musisz mnie posłuchać. (podaje jej 
komórkę) Proszę, zadzwoń, jak mi nie wierzysz.

JUSTYNA ogląda wizytówkę. TEO puszcza ją.
TEO

Na cały świat. Wszystko było gotowe, logo, bilbordy, koszulki.
JUSTYNA

A ona?
TEO

Unique selling proposition. Celowaliśmy w target młodzieżowy. (pró­
buje podnieść CECĘ) Ciężka jak cholera. Rusz się, powieś kartkę „nie-
czynne z powodu awarii wody”. Czy cokolwiek. A to „ti nivol mi”, o co 
jej chodziło, co to miało znaczyć… (puszcza CECĘ) Zaraz. No, chyba 
że ty też możesz, zagrasz to? To znaczy, żebyś była tym świadkiem 
jednak. Jeśli się zgodzisz, to może by się to jakoś dało wszystko.

JUSTYNA
Dlaczego?

TEO
Obroty całej sieci by wzrosły.

JUSTYNA
Dlatego chciałeś ją…

TEO
Ja nie chciałem, to on zrobił. Sam. Miało być inaczej, czysto.

JUSTYNA
Obaj będziecie siedzieć.

RUDI
To będziemy. Trzeba jakoś odpokutować, tak? Chwalmy Pana na 
harfie, chwalmy Pana…

TEO
Zamknij się wreszcie.
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On patrzy na ciebie z góry.

TEO
On? Wiesz, kto to jest? Mały, złośliwy psuj. Zabił mi żonę i dziecko. 
Powiedziałem Mu wtedy: to ja teraz pokażę Tobie, kto tu rządzi. 
Kto ma prawdziwą moc. Mój plan był doskonały. Zrobić to, o co 
zawsze Jego posądzano. Rzuciłem Mu rękawicę. I co On pokazał? 
Że potrafi tylko spieprzyć to, co człowiek zaplanował. Ale sam nie 
potrafi nic.

JUSTYNA bierze telefon i zaczyna wybierać numer.
TEO

(klęka, zaczyna ze złożonymi rękami iść w stronę JUSTYNY) To się 
może jeszcze udać. A tak? Co ci z tego przyjdzie? Firma padnie. 
I to teraz, skoro mamy dobry slogan. Byłby tym jedynym auten-
tycznym naprawdę elementem, wszystko by zagrało, gdybyś tylko 
się zgodziła.

TEO, kiedy jest blisko JUSTYNY, rzuca się na nią. RUDI podbiega 
i uderza TEO w kark złożonymi jak do modlitwy rękami. TEO pada na 
ziemię. RUDI zaczyna go dusić. TEO się broni.
RUDI

Ja ci uwierzyłem, a ty…
TEO

Zdradziłeś mnie.
TEO walczy. Zyskuje przewagę. Wtedy wkracza JUSTYNA. Pomaga 
RUDIEMU. Razem obalają TEO.
TEO

(rzęzi) Ti nivol mi.
RUDI

(uderza nim o podłogę) „Ti nivol mi”.
RUDI schodzi z TEO, chwilę chodzi dookoła, dygocze, w końcu siada 
przy stoliku i zaczyna jeść resztki z tacy, frytki i tym podobne.

Scena 19

Bar, ciąg dalszy. Znów ktoś się dobija do drzwi. JUSTYNA idzie tam 
i wiesza na drzwiach jakąś tabliczkę. Siada przy stoliku i drze na drobno 
styropianowy kubek. Trwa to chwilę.
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CECA

To już?
JUSTYNA

A więc On jest. Dał nam znak.
CECA

Gdzie jesteśmy? Wy też tutaj?
RUDI

Aha.
CECA

Co? Odpowiedz mi.
RUDI

Jesteśmy tam, gdzie poprzednio. A może się nawet cofnęliśmy.
CECA

Jak to?
RUDI

Teraz możemy tylko udawać, że coś jest. Ale naprawdę niczego 
tam nie ma. Pustka. Nul. Podwieszany sufit.

CECA
Co ty mówisz? Co żeście mu zrobili?

RUDI
Zrobiłem wszystko, co mi kazałaś.

CECA
A on?

RUDI
Oszukał nas.

CECA
Nie wierzę.

RUDI
Ja też nie wierzę.

CECA
To nie jest prawda. Powiedz, że to nie jest prawda.

RUDI
To nie jest prawda. To jest prawda.

CECA zwija się w kłębek.
RUDI

W małym brudnym hotelu.
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Co?

RUDI
Kiedy świtają tapety.

Mija chwila. JUSTYNA wstaje.
JUSTYNA

Pomóż mi.
JUSTYNA zaczyna ustawiać stoliki w rodzaj katafalku. RUDI nie wie po 
co, ale się przyłącza. Kiedy katafalk jest gotowy, JUSTYNA przykrywa 
go białym obrusem wziętym z zaplecza.

JUSTYNA podnosi CECĘ. Ta trochę się broni, ale jest zbyt słaba, żeby 
się oprzeć zdecydowaniu JUSTYNY.
JUSTYNA

No chodź. Kładź się tutaj.
CECA kładzie się na katafalku. JUSTYNA daje jej coś pod głowę. Gła­
dzi ją po włosach. CECA uspokaja się, prostuje ciało, zamyka oczy. 
JUSTYNA przynosi z zaplecza jakieś świeczki albo znicze. Ustawia je 
dookoła ciała CECY. Zaczyna zapalać. RUDI jej pomaga. JUSTYNA 
bierze kamerę TEO i sprawdza, co zostało nagrane. Słychać krzyki 
CECY duszonej przez RUDIEGO. JUSTYNA przewija taśmę i wreszcie 
zatrzymuje w odpowiednim miejscu.
JUSTYNA

(do RUDIEGO) Przesuń się, bo zasłaniasz.
CECA zamyka oczy. RUDI układa jej włosy w aureolę dookoła głowy 
i odchodzi. JUSTYNA zaczyna filmować.

Scena 20

Ten sam bar, ale w nowej identyfikacji wizualnej. Wszędzie wizerunki 
CECY z aureolą i stylizowanym hamburgerem. Nad barem ogromny 
neon z nową nazwą sieci HOLYFOOD i sloganem TI NIVOL MI. Obok 
kas coś w rodzaju ołtarza: podświetlane zdjęcie CECY naturalnych 
rozmiarów. Słychać jakąś religijną muzykę, np. chorały gregoriańskie. 
Półmrok. Płoną świeczki. Klimat czarnej mszy. W głębi cienie ludzi – jest 
tu ich dużo, więcej niż kiedykolwiek przedtem. W widocznym miejscu 
KLIENT ZE SCENY 10 ubrany w uniform sieci ze stylizowanym wize­
runkiem CECY. Zachowuje się jak nadzorca, chodzi po barze, dogląda, 
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w nowym czarnym uniformie z wizerunkiem CECY na piersiach, po­
chylony, sprząta. JUSTYNA, też w uniformie z wizerunkiem CECY, stoi 
za kasami. Do baru wchodzi CECA – ubrana inaczej i wygląda inaczej, 
ale można poznać, że to ona. Podchodzi do kasy. JUSTYNA obsługuje ją. 
CECA wskazuje coś z tablicy. Dostaje jedzenie. JUSTYNA przyjmuje od 
niej pieniądze. Wymieniają jakiś quasi-religijny gest typu „Ewangelia 
według świętego Jana” (zakrywanie ust podczas ziewania połączone 
z braniem czegoś z talerza), a potem CECA uderza lekko JUSTYNĘ 
w policzek. CECA zatrzymuje się przy swoim wizerunku, przygląda się, 
po czym siada przy stoliku i zaczyna jeść.

Do baru wchodzi MATKA CECY. Nic nie zamawia, tylko klęka pod 
wizerunkiem córki. Kładzie tam świeże kwiaty i zaczyna się modlić.

Do baru wchodzi RUDI. Zamawia hamburgera i powtarza sekwencję 
quasi-religijnych gestów zakończonych uderzeniem JUSTYNY w poli­
czek. Siada przy stoliku CECY.
RUDI

Musimy kiedyś naprawdę porozmawiać, Cecylio.
CECA

Po tym, co zrobiłeś? Nie żądaj, żebym traktowała cię jak przedtem.
Pauza
RUDI

Mam ze sobą projekt werandy. Architekt proponuje położyć tam 
włoskie gresy.

CECA
To wspaniale. Będziemy mogli razem patrzeć stamtąd na księżyc.

RUDI i CECA zaczynają w skupieniu jeść.
Muzyka stopniowo cichnie i słychać coraz głośniej mlaskanie CECY 

i RUDIEGO.

KONIEC
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Osoby:
PAN/AKTOR	 PANI/AKTORKA	 REŻYSER
GŁOS KIEROWNIKA PLANU	 GŁOS

A także: asystent, charakteryzatorka, rekwizytor, dźwiękowiec, 
kostiumograf

1.

Wnętrze punktu obsługi klienta w parabanku. PANI siedzi za biurkiem, 
ale już zbiera się do wyjścia. Zerka na zegar na ścianie: jest za cztery 
siódma. Porządkuje papiery na biurku. Zdejmuje pod stołem buty.

W drzwiach pojawia się klient. PANI jest spłoszona, poprawia włosy.
Do środka wchodzi niepewnie PAN. Podchodzi do biurka PANI, ale 

nie śmie usiąść na miejscu dla klientów, zostaje kilka kroków przed. 
W ręku ma reklamówkę pełną czegoś.
PAN

Dzień dobry pani, chciałbym założyć…
PANI

Lokatę?
PAN

Tak, właśnie.
PANI

Świetnie pan trafił. Proszę usiąść. Oto umowa.
PAN

Drobny druk. Nie mogę przeczytać bez okularów. Gdzie one są? 
Kurczę, chyba je zostawiłem w domu. Taki pech.

PANI
Nie musi pan czytać. To już nasi prawnicy tak napisali, żeby było 
dobrze. Wystarczy wpisać sumę i złożyć podpis. O tu, na dole, tam 
gdzie postawiłam ptaszki.

PAN
Jakie dokładnie dajecie oprocentowanie?

PANI
O, tu jest napisane, dużymi literami.

PAN
Faktycznie. Wysokie! Bardzo wysokie oprocentowanie.



108

A
nt

ol
og

ia PANI
Znacznie wyższe niż w innych bankach.

PAN
I naprawdę tyle dostanę?

PANI
Oczywiście. Jak w banku. Przecież jesteśmy bankiem.

PAN
A nie jesteście tym, no, parabangiem, co to pisali w gazetach, że 
biorą pieniądze i potem nic nie płacą, okradają ludzi w biały 
dzień?

PANI
Co też pan mówi! Jesteśmy poważną instytucją. Chyba widział pan 
nasze reklamy. Są ogromne, prawda? Mamy oddziały w każdym 
większym mieście. Mamy wszystkie potrzebne zaświadczenia 
od państwowych organów nadzoru. Zatrudniamy najlepszych 
fachowców, którzy umiejętnie zarządzają powierzonym nam ka-
pitałem, korzystnie go inwestują i zapewniają rekordową stopę 
zwrotu. Dlatego możemy zaproponować wysokie oprocentowanie, 
konkurencyjne wobec innych ofert dostępnych na rynku.

PAN
Widziałem te reklamy, dlatego przyszedłem. I przyniosłem pie-
niądze. Mam je tu, w tej foliowej torbie. Fortuna. Prawie sto tysięcy. 
Bałem się, że mnie ktoś po drodze napadnie, ale się udało.

PANI
U nas jest pan bezpieczny. Zaraz je od pana przyjmę i schowam 
do sejfu. Podpisze pan tam, gdzie zaznaczyłam ptaszki, i biorę 
się do liczenia.

PAN
Ale nie jesteście parabangiem?

PANI
Już panu mówiłam, że nie.

PAN
Bo wie pani, te pieniądze dużo dla mnie znaczą. One nie są moje. 
Tylko syna. Dopiero co pochowałem rodziców. Umarli, jedno po 
drugim, nawet miesiąc nie minął. Najpierw tatuś, a potem ma-
musia. I dopiero jak sprzątałem ich pokój… gdzie mieszkali tatuś 
i mamusia… Przepraszam panią…



109

A
nt

ol
og

iaPANI
Proszę, tu jest chusteczka.

PAN
Całe życie tacy biedni, jak wróbelki. Jedzenia sobie nawet odmawiali.

PANI
Niech pan sobie wytrze oczy tą chusteczką.

PAN
I dopiero jak sprzątałem po nich pokój. Okazało się dopiero. Że oni 
całe życie ciułali. Dolar po dolarze, kupowali dolary. Były pozwijane 
w pęczkach, spięte gumkami do włosów, z datami. Jednego roku piętna-
ście, drugiego trzydzieści. Czasem sto. Czy tysiąc. Wszystko było w tych 
pęczkach. Pojedyncze dolary, czasem dwa, ale i setki się nieraz trafiały. 
Uzbierało się tego. I kartkę napisali, była w tej walizce na pawlaczu: 
Maciuś, napisali, to nie tylko dla ciebie, podziel się, daj Jacusiowi.

PANI
Proszę, niech pan już nie płacze. To mnie rozprasza.

PAN
Jacuś to mój syn. Jedynak. Mam tu zdjęcie.

PANI
Chce pan założyć lokatę na siebie czy na syna?

PAN
Wszystko będzie dla niego, dla Jacusia. Ale on jest niepełnoletni. 
Jeszcze się uczy. W piątej klasie jest. Jak dorośnie, mieszkanie 
mu kupię. Jedyne, co będzie miał po mnie. Bo my nic. Z renty 
żony żyjemy. Ledwie starcza. Ja od dawna pracy nie mam, jak 
mnie zredukowali. To chociaż, myślę, mieszkanie mu za dziadków 
pieniądze kiedyś kupię. Niech ma na start.

PANI
I jak ma syn na imię? Jacek?

PAN
Tak. A bo co? Dlaczego pani…

PANI
Bo ja też mam syna Jacusia. Sama go wychowuję.

PAN
Naprawdę? Ile ma lat?

PANI
Jest w podstawówce, w piątej klasie.
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Całkiem tak jak mój.

PANI
Przepraszam, już.

PAN
Coś się stało?

PANI
System się zawiesił. Nie przyjmuje pieniędzy.

PAN
Trudno, przyjdę więc jutro z samego rana.

PANI
Jutro też nie przyjmie.

PAN
Jak to? Bank nie może przyjąć pieniędzy? Chcę założyć lokatę! 
Poskarżę się w centrali.

PANI
Cśśśś. Nie powinnam. Ale. Coś panu powiem. System działa. Ale niech 
pan weźmie te dolary i pójdzie stąd. Gdziekolwiek. Do innego banku.

PAN
Dlaczego nie tu? Przecież wy macie takie wysokie procenty. Chciał-
bym zarobić, pomnożyć. Dla Jacusia. Zresztą ja już to wymieniłem 
na złotówki. Prawie sto tysięcy. Jak będę z tym po ulicy chodził. 
Napadną mnie.

PANI
Niech pan pójdzie… Gdziekolwiek. Byle nie tu.

PAN
Ale dlaczego?

PANI
(szeptem) Źle pan trafił. To jest ten, jak to pan powiedział, parabang. 
On zaraz na pewno upadnie. Już od miesiąca nie wypłacają od-
setków. Ale cały czas przyjmujemy nowe lokaty. Naiwnych ciągle 
nie brakuje.

PAN
Naprawdę? To jak, radzi pani, żeby nie wpłacać?

PANI
Szczerze to panu mówię, jak matka ojcu. Niech pan chroni pie-
niądze syna, bo tu wszystko przepadnie.
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PAN
Chwileczkę, zobaczę, czy się dobrze nagrało.

PAN wyciąga z kieszeni DYKTAFON i włącza „play”.
PANI

(z dyktafonu) …chroni pieniądze syna, bo tu wszystko przepadnie.
PANI

Pan to wszystko nagrywał?
PAN

Oczywiście. Jestem tak zwanym tajemniczym klientem. Wynajmu-
ją takich jak ja, żeby sprawdzać, czy tacy jak pani dobrze pracują. 
Nie mówili wam, że będą kontrole?

PANI
Mówili, ale nigdy bym nie pomyślała, że ktoś taki jak pan…

PAN
Musimy się maskować.

PANI
Jak pan mógł?

PAN
Przykro mi, taką mam pracę.

PANI
I co teraz będzie?

PAN
Napiszę raport. Pani przełożeni się dowiedzą i wyciągną wnioski.

PANI
Jakie?

PAN
A jakie mogą być? Odstrasza pani klientów od zakładania lokat. 
A więc negatywnie wpływa na wynik finansowy przedsiębiorstwa. 
Czy pani by sama trzymała kogoś takiego w swojej firmie?

PANI
Proszę, niech pan nie pisze tego raportu. Mam dziecko na utrzy-
maniu. Jeśli stracę tę pracę…

PAN
Takie czasy. Ludzie tracą pracę. A potem znajdują nową.
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Odbiorą mi prawa rodzicielskie.

PAN
Proszę nie histeryzować. Wykonuję rutynowe czynności.

PANI
Naprawdę. Kiedy pół roku byłam bez pracy, mój były mąż chciał 
mi odebrać Jacusia. Prawie mu się udało. Ten bank mnie uratował.

PAN
Dobra historyjka dla kolorowego pisma.

PANI
Pana to bawi.

PAN
Nie, skądże. Nawet się wzruszyłem.

PANI
Proszę nie pisać tego raportu.

PAN
Niby dlaczego miałbym tak zrobić?

PANI
Bo pana proszę. Przecież ma pan syna, jak ja, może mnie pan 
zrozumieć.

PAN
Niestety. Nie mam dzieci. Żyję samotnie.

PANI
Mimo wszystko wierzę, że jest pan dobrym człowiekiem.

PAN
Niech pani mnie nie bierze pod włos. Byłem szkolony. Takie za-
grania na mnie nie działają.

PANI
Niech pan nie pisze, zrobi pan dobry uczynek.

PAN
I co jeszcze?

PANI
A czego pan oczekuje?

PAN
To pani czegoś ode mnie oczekuje.

PANI
Niech pan poda swoją cenę.
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Nie jestem przekupny. Chyba że…

PANI
Że co?

PAN podchodzi bliżej, nachyla się nad biurkiem.
PAN

Jest pani atrakcyjną kobietą. Do tego samotną. Ja też jestem sa-
motny. Moglibyśmy gdzieś razem wyjechać, spędzić trochę czasu, 
może weekend. Poznać się lepiej.

PANI
Chce pan, żebym z panem poszła do łóżka w zamian za…

PAN
Ja tylko pomyślałem, że moglibyśmy spędzić trochę czasu razem.

PANI
Naprawdę uważa pan, że jestem atrakcyjną kobietą?

PAN
Do tego ma pani dobre serce.

PANI
A gdzie by pan myślał… wyjechać na ten weekend? Wy, mężczyźni, 
jesteście tacy bezpośredni, mówicie wprost, o co wam chodzi.

PAN
Jednak nie, to chyba zły pomysł. Muszę napisać ten raport.

PANI
W Puszczy Augustowskiej… mój kuzyn ma daczę. Nic wielkiego, 
taki mały drewniany domek z tarasem. Ma pan samochód?

PAN
Co by pani sobie pomyślała o mnie albo o sobie.

PANI
Moglibyśmy spacerować. Jest tam grill.

PAN
Nie…

PANI
Zbierać grzyby albo jagody.

PAN
Naprawdę…

PANI
Kąpać się.
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Nie chcę, żeby pani przeze mnie straciła szacunek do siebie. Na-
prawdę nie mogę.

PANI
To pisz pan, pisz pan sobie ten swój cholerny raport. Szpicel! 
Szpieg! Kapuś! Kapusta!

3.

PAN odsuwa się.
PAN

Dobrze, nie napiszę.
PANI

Naprawdę? Znowu mnie pan zwodzi.
PAN

Serio. Bez obaw. Nie jestem żadnym tajemniczym klientem.
PANI

A więc kim pan jest?
PAN

Dziennikarzem. Piszę artykuł o bankach. Szukam kogoś, kto by 
mi opowiedział, jak to jest, wie pani, od środka.

PANI
A więc szuka pan kogoś, kto by opowiedział, jak to jest od środka?

PAN
Tak właśnie!

PANI
To ja panu nie pomogę.

PAN
Jak to? Przed chwilą chciała pani iść ze mną do łóżka, żeby nie 
stracić pracy, a teraz?

PANI
Muszę być lojalna wobec mojego banku.

PAN
Spokojnie, nie opiszę pani z nazwiska.

PANI
Nieważne. Jeśli pan to napisze, ten bank upadnie. A ja stracę pracę.

PAN
I tak napiszę. Z panią czy bez pani. Moja redakcja mi kazała. 
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PANI

Niech pan odmówi.
PAN

Bo co?
PANI przybliża się stopniowo do PANA, wychodzi zza biurka.
PANI

Oboje jesteśmy samotni. Moglibyśmy wyjechać gdzieś razem na 
weekend. Mój kuzyn ma daczę w Puszczy Augustowskiej.

PAN
To już przerabialiśmy.

PANI
Więc jak?

PAN
Dlaczego pani naciska?

PANI robi coś z włosami, może rozpina górny guzik od bluzki albo nawet 
dwa, zbliża się do PANA.
PANI

Zagram z panem w otwarte karty. Jestem wolna. Od dawna nie byłam 
z mężczyzną. A mam swoje potrzeby. Mówię to otwarcie, wie pan, dziś 
kobiety mogą już mówić takie rzeczy. Pan jest tak naprawdę dość 
młody pod tym przebraniem. Zdaje się, że jesteśmy prawie w tym 
samym wieku. Od razu to zobaczyłam. Moglibyśmy spędzić razem 
miłe chwile, dać sobie dużo przyjemności. Życie jest krótkie, ulotne.

PANI, mówiąc, obejmuje PANA, dotyka dłonią jego karku.
PAN

Pani mnie wkręca.
PANI

Ma pan taką myślącą twarz. Do tego jest pan świetnym aktorem. 
Mężczyźni są tacy podobni do siebie. A pan jest inny. Niebanal-
ny. Może zjemy razem kolację? Właściwie już skończyłam pracę. 
Mieszkam niedaleko stąd. Zresztą jest tu w pobliżu sporo przy-
tulnych arabskich knajpek. Kebab, gyros. Gyros mają najlepszy 
w mieście. A jeśli pan nie je mięsa, mają też falafel wegetariański. 
I słodycze. Na przykład baklawa.

PAN
Dlaczego mi pani to wszystko mówi? Czego pani ode mnie chce? 
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PANI właściwie siedzi na PANU, napiera, jest bardzo blisko.
PANI

Są takie chwile, kiedy między ludźmi nagle, nieoczekiwanie wy-
darza się coś ważnego. Coś, co może nie wrócić, nigdy więcej.

PAN
Proszę się tak nie patrzeć. To mnie krępuje.

PANI
Trzeba umieć taką chwilę wyczuć, zobaczyć, uchwycić w locie…

PANI wyrywa PANU dyktafon, wstaje i odskakuje parę kroków dalej.
PAN

Ała, oddawaj!
PANI

Za późno.
PANI niszczy dyktafon, depcząc go butem.

4.

PAN
Dlaczego to zrobiłaś? Co ci jest winny dyktafon?

PANI
Możesz sobie teraz pisać, co chcesz. Z tego nic już się nie odczyta.

PAN
Rzeczywiście, niewiele z niego zostało.

PANI
Nie ma dowodów. Wykręcę się ze wszystkiego.

PAN
Niepotrzebnie się trudziłaś. Nie jestem ani tajemniczym klientem, 
ani dziennikarzem.

PANI
A więc kim?

PAN
Klientem. Chciałbym założyć lokatę.

PANI
Po tym, co powiedziałam?

PAN
Właśnie tak. Miałem podejrzenia, ale chciałem się upewnić. 
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PANI

Ten bank nigdy nie upadnie, proszę pana. Jesteśmy poważną in-
stytucją. Chyba widział pan nasze reklamy. Mamy zaświadczenia 
od państwowych organów. Mamy oddziały w każdym większym 
mieście. Zatrudniamy fachowców, którzy umiejętnie zarządzają 
powierzonym nam kapitałem i korzystnie go inwestują. Dlatego 
możemy zaproponować oprocentowanie konkurencyjne wobec 
innych ofert dostępnych na rynku.

PAN
Powiedz, kiedy ten bank upadnie. Po tym wszystkim możemy już 
chyba być ze sobą szczerzy.

PANI
Nasza sytuacja finansowa jest stabilna. Mamy gwarancje i wszelkie 
wymagane zabezpieczenia.

PAN
No dobrze, nieważne. To gdzie mam wpisać sumę? Chciałbym 
założyć lokatę za sto tysięcy, na długi czas.

PANI
Zwariowałeś, człowieku? Nie przyjmę tych pieniędzy.

PAN
Dlaczego?

PANI
Nie jestem taka. Proszę pana.

PAN
Proszę czynić swoją powinność. O, złożyłem podpisy, tu są pienią-
dze, może pani zacząć liczyć. Poproszę kopię umowy.

PANI drze umowę na drobne kawałeczki.
PANI

Nic z tego.
PAN

Co ty wyprawiasz? Dlaczego ją podarłaś?
PANI

Wynoś się, proszę pana.
PAN

Tak się nie mówi do klienta. Chcę założyć lokatę. Przyjmuję wasze 
warunki. Proszę dać mi nową umowę i przyjąć pieniądze. Podpiszę 
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PANI

Proszę się ode mnie odczepić. Tam są drzwi.
PAN

Poczekaj. Nic nie rozumiesz.
PANI

Do widzenia. Nie mogę pana obsłużyć. Odczep się pan ode mnie. 
Po co tu przyszedłeś? Idź stąd. Wariat!

PAN
Poskarżę się. Przynoszę pieniądze, a pani nie chce ich przyjąć.

PANI
Zamknięte. Przerwa techniczna. System padł.

PAN
Niech pani przyjmie te pieniądze, proszę.

PANI
Czy pan jest głuchy? Nie mogę ich przyjąć.

PAN
Zapłacę, dobrze zapłacę. Ile pani tu zarabia? Pewnie marne grosze. 
Zapłacę pani więcej, niż pani zarabia przez miesiąc.

PANI
Nie ma mowy.

PAN
Przez dwa, przez trzy miesiące.

PANI
Nie potrzebuję pańskich pieniędzy.

PAN
Zapłacę tyle, że starczy pani na przyzwoite wakacje.

PANI
Nie chcę wyjeżdżać na żadne wakacje. Lubię swoją pracę. Zresztą 
zarabiam przyzwoicie. Jeśli zechcę, starczy mi na wakacje.

PAN
Ale nie starcza pani na inne rzeczy. Na przykład na pielęgnację 
urody. Na makijaż.

PANI
Słucham?
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PAN wyciąga z kieszeni lusterko z uchwytem, pokazuje PANI jej twarz.
PAN

Kiedy przysunęła się pani do mnie tak blisko, zobaczyłem… Krótko 
mówiąc, pani makijaż pozostawia wiele do życzenia.

PANI
Jak pan śmie? Kim pan jest? Przychodzi pan tu i mówi mi takie 
rzeczy. Proszę się wynosić.

PAN
To nic złego. Taka profesjonalna rada. Jestem z zawodu makija-
żystą.

PANI
Co?

PAN
Specjalistą od makijażu. Ten zawód otworzył się na mężczyzn. Nie 
jest tak sfeminizowany jak dawniej.

PANI
Nie wierzę panu.

PAN
Proszę więc posłuchać. Przy pani urodzie. Jeśli wolno. Przy takich 
oczach. Ma pani piękne oczy.

PANI
Niech pan się zdecyduje. Raz pan krytykuje mój makijaż, potem 
pan mówi, że mam piękne oczy.

PAN
Powtarzam, ma pani piękne oczy. Takie oczy trzeba bardziej pod-
kreślić. Mogą być głównym punktem ciężkości całego makijażu. 
Górne i dolne powieki proponuję pokryć brązowym cieniem, na 
dolnych delikatnie roztartym. Czarna kreska optycznie zagęściła-
by rzęsy. Brwi podkreśliłbym brązową kreską. Szminka jest trochę 
za ostra. Pociągnąłbym usta łososiową pomadką, aby stanowiły 
delikatne tło dla mocnych oczu.

PANI
Czemu pan mi mówi to wszystko? Czego pan ode mnie chce?

PAN
Jest pani ciągle młoda, ale trzeba już o siebie bardziej zadbać. 
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warto natrzeć twarz kilkoma kostkami lodu, na to parę kropli serum, 
wreszcie krem nawilżający, tu polecałbym La Mer. Potem makijaż, to 
już sobie omówiliśmy. Wieczorem trzeba to wszystko dokładnie zmyć, 
a potem wmasować organiczny, gęsty olejek, na przykład migdałowy. 
Wreszcie coś na noc, tu polecałbym zdecydowanie olejek Dior.

PANI
Dior? Ile to kosztuje?

PAN
Taki olejek kosztuje jakieś tysiąc złotych. Może to nie jest mało, 
ale rano ma pani wyraźny efekt. Skóra jest odżywiona, głęboko 
nawilżona i pełna blasku.

PANI
Co pan tu opowiada! Mnie nie stać na takie kosmetyki.

PAN
Będzie panią stać, jeśli zgodzi się pani przyjąć moją lokatę. To 
akurat nic panią nie kosztuje. Podpiszemy umowę, przyjmie pani 
pieniądze. I gotowe. A ja za godzinę wrócę z zestawem kosmetyków, 
który starczy pani na kilka miesięcy.

PANI
Nie mogę się na to zgodzić. To by było przekupstwo.

PAN
Pani ma urodę, którą trzeba pielęgnować. Zasługuje pani na to. 
Jest pani tego warta.

PANI
Niech pan wreszcie powie, kim pan jest.

PAN
Jakie to ma znaczenie? Jestem klientem.

PANI
Nigdy nie obsługiwałam takiego klienta. Pan tu przyszedł. Opo-
wiada pan. To nie jest normalne. Panu o coś chodzi.

PAN
Tak, chodzi mi o to, żeby założyć lokatę. Przyjmuje ją pani czy nie?

PANI
Przyjmę, jeśli pan powie, kim pan jest.

PAN
Dobrze. Skoro nie można inaczej. Jestem oszustem!
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Na to bym nie wpadła.

PAN
Posłuchaj mnie. Jestem prawdziwym oszustem. Wzbogaciłem 
się na malwersacjach finansowych, zgodnych z prawem. Na-
iwni ludzie sami mi pchali pieniądze do rąk. Obiecywałem im 
czterdzieści procent zysku rocznie, a oni w to wierzyli. Po prostu 
sami prosili się, żeby ich wydoić. Kilka razy próbowano mnie 
skazać, ale zawsze się jakoś wykręcałem. Znam tego i owego. 
Teraz mam już tyle, że mi wystarczy. Niedługo wyjeżdżam do 
ciepłych krajów. Będę do końca życia siedzieć pod palmami 
i popijać drinki.

PANI
I po co mi pan to opowiada?

PAN
Jeszcze nie skończyłem. Zanim wyjadę, chcę zostać oszukany. 
Chciałbym przez chwilę poczuć się jak tysiące tych, dzięki którym 
zgromadziłem mój majątek. Potem będę mógł wyjechać. Pomóż 
mi. Chcę ocalić swoją duszę.

PANI
Dlaczego przyszedłeś właśnie tu? Są setki podobnych banków.

PAN
Skusiło mnie najwyższe oprocentowanie. Doszedłem do wniosku, 
że ten bank zbankrutuje najszybciej. Nie chcę czekać zbyt długo.

PANI
Sam to wymyśliłeś czy przeczytałeś w gazecie?

PAN
Prawdę mówiąc, ten pomysł podsunął mi mój coach od rozwoju 
personalnego. Chodzi o to, żebym się oczyścił, pozbył wyrzutów 
sumienia i mógł w pełni delektować się luksusem. Trochę wydam, 
ale stać mnie. Zyskam to, co jest bezcenne. Spokój.

PANI
Na pewno w to uwierzę.

PAN
Nie musisz. Wystarczy, że będziesz udawała, tak jak ja udam, że 
wierzę w waszą wypłacalność i wysokie oprocentowanie. Przyjmij 
tę lokatę, wszyscy będą zadowoleni. Co ci szkodzi?
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Sama nie wiem. To chyba jakiś podstęp.

PAN
Podobno jesteś sama. Zostawmy makijaż. Pomówmy o czymś 
większym, ciekawszym. Nie chciałabyś wyjechać na weekend z ta-
jemniczym, intrygującym, raczej zamożnym mężczyzną? Nie do 
Puszczy Augustowskiej. Gdzieś dalej, tam gdzie ciepło. Samolotem. 
Może Buenos Aires? Albo Rio de Janeiro? Tak, do Rio, w czasie 
karnawału. Rio, samba, Copacabana.

PANI
Copacabana?

PAN
To może być początek czegoś nowego w naszym życiu. W tym 
świecie pełnym iluzji tylko my jesteśmy realni, my dwoje, ty i ja. 
Nie jesteśmy z Fejsbuka ani z Pudelka. Widzisz, siedzę tu obok 
ciebie, mogę dotknąć twojej ręki, a ty jej nie odsuwasz.

PANI
Są takie chwile, kiedy między ludźmi nagle wydarza się coś waż-
nego. Coś, co może nie wrócić, nigdy więcej. Trzeba umieć taką 
chwilę wyczuć, zobaczyć, uchwycić w locie…

PAN
Masz bardzo zimne ręce. Wyjedźmy tam, gdzie zawsze świeci 
słońce.

PANI
Tak. Wyjedźmy. Już mi jest cieplej.

PAN
To dopiero początek.

PANI
A jeśli tam, w Brazylii czy w Argentynie, zabierzesz mi paszport, 
uwięzisz, a twoi kompani sprzedadzą mnie do domu publicznego?

PAN
Nie broń się, nie uciekaj od szczęścia. Przecież tego chcesz. Czym 
byłoby życie bez marzeń, że może być inaczej, lepiej, niż jest?

PANI
Rio. Karnawał, samba, Copacabana.
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PAN
A więc kontynuujmy. Poproszę nową umowę.

PANI
Nie wiem, czy tak potrafię. Tak od razu. Muszę się trochę wczuć.

PAN
A więc zacznijmy jeszcze raz, od początku.

PANI
Dobrze.

PAN cofa się do drzwi, udaje, że wchodzi, zbliża się do biurka, gdzie 
PANI znów zajęła miejsce; PANI poprawia włosy, wchodzi w rolę.
PAN

Dzień dobry, chciałbym założyć…
PANI

Lokatę?
PAN

Tak, właśnie.
PANI

Proszę usiąść. Oto umowa. Wystarczy wpisać sumę i złożyć ptaszki. 
To znaczy podpis. Na dole. Tam gdzie ptaszki.

PAN
Jakie dokładnie dajecie oprocentowanie?

PANI
Bardzo wysokie! Znacznie wyższe niż w innych bankach.

PAN
I naprawdę tyle dostanę?

PANI
Oczywiście. Jak w banku. Przecież jesteśmy bankiem.

PAN
Widziałem wasze reklamy. Dlatego przyszedłem. Takie duże re-
klamy. Ktoś, kto wydaje tyle na reklamy, musi być uczciwy.

PANI
Jesteśmy poważną instytucją. Mamy oddziały w każdym więk-
szym mieście. I zaświadczenia od organów, których zatrudniamy. 
Zatrudniamy powierzonych nam fachowców, którzy zarządzają 
kapitałem. Kapitałem do zwrotu. Dlatego nasze oprocentowanie 
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na rynku.

PAN
Pieniądze są tu, w tej foliowej torbie. Prawie sto tysięcy gotówką. 
Bałem się, że mnie ktoś po drodze napadnie, ale się udało.

PANI
Niech pan spokojnie wszystko podpisze, a ja zabieram się do 
liczenia. Im więcej się zainwestuje, tym więcej się zarabia. Ile tego 
jest! Rio, Rio, Rio. Od zer aż kręci mi się w głowie.

7.

PANI zaczyna liczyć pieniądze, a w tym czasie PAN zakłada maskę 
kominiarkę zasłaniającą twarz.

Wyciąga duży czarny pistolet, celuje w PANIĄ.
PAN

A teraz ręce do góry i marsz do sejfu.
PANI

Słucham?
PAN

Chyba mówię wyraźnie: ręce do góry i prowadź mnie do sejfu. 
Macie tu chyba jakiś sejf?

PAN wstaje i ciągnie PANIĄ za łokieć.
PANI

Zwariowałeś? Puszczaj, wykręcisz mi rękę.
PAN

To jest prawdziwy napad. Ręce do góry, bez gadania.
PANI

Znowu się wygłupiasz. Zaraz powiesz, że ten pistolet jest plasti-
kowy. Poza tym widziałam cię bez maski.

PAN
Koniec dyskusji. Ręce w górę i idziemy do sejfu.

PANI
A ja myślałam, że lecimy do Rio.

PAN
Do jakiego Rio? Widzisz ten pistolet? To jest napad! N-A-P-A-D! 
Rozumiesz? Przyszedłem po pieniądze. Gdzie jest sejf?
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Czemu czekałeś z tym tak długo? Prawdziwy bandyta od razu by 
wyciągnął broń.

PAN
Nie jestem zwykłym bandytą. Jestem z Lewicowej Alternatywy 
w Lewo Zwrot. Dość bogacenia się bogatych! Precz z neolibera-
lizmem! Zabierać bogatym, oddawać biednym! Venceremos! Hasta 
la victoria siempre!

PANI
Trzeba było od tego zacząć.

PAN
Musiałem najpierw wyczuć, gdzie masz przycisk alarmowy.

PANI
I co, wyczułeś?

PAN
Tak. W końcu wyczułem, że nie masz żadnego przycisku.

PANI
Błąd. Przycisk jest na podłodze, naciska się go nogą. Wezwałam 
ochronę, kiedy wyciągnąłeś broń. Poza tym jest kamera przemy-
słowa. Nie rejestruje dźwięku, ale kominiarka i pistolet wystarczą, 
żeby uruchomić procedurę alarmową.

PAN
Nie wierzę.

PANI
Zaraz wpadną tu inni goście w kominiarkach. Strzelą ci w głowę. 
Albo w serce. Upadniesz. Plama krwi rozleje się po podłodze.

PAN
Naprawdę wezwałaś ochronę?

PANI
Jak nie wierzysz, to czekaj dalej. Zresztą i tak nie masz wyjścia, 
wszystkie drzwi są zablokowane.

PAN sprawdza drzwi. Szarpie.
PAN

Faktycznie, zablokowane. I co teraz będzie?
PANI

Jak przyjdą i zobaczą, że masz broń, od razu cię zastrzelą. Albo przy-
najmniej aresztują. Jeśli mnie zabijesz, dostaniesz wyższy wyrok.



126

A
nt

ol
og

ia PAN jedną ręką zdejmuje kominiarkę. W drugiej nadal trzyma pistolet, 
celuje w PANIĄ.
PAN

To idiotyczne tak wpaść. Żenada.
PANI

Proszę, strzelaj. I tak miałam dość tego życia. Tej pracy. Samej 
siebie. Strzelaj, na co czekasz!

PAN
Nie mogę cię zabić. Ten pistolet to zabawka. Zobacz.

PANI
Faktycznie. A wygląda jak prawdziwy.

PAN
Pójdę siedzieć jak za prawdziwy. Dlaczego tak ma być? Nie chcę 
iść do więzienia.

PANI
Naprawdę jesteś z Lewicowej Alternatywy?

PAN
Nie ma żadnej Alternatywy. Wymyśliłem to, żeby zrobić na tobie 
wrażenie. Chciałem ci zaimponować. Mieszkam tu niedaleko. Od 
dawna mi się podobasz. Tylko nie wiedziałem, jak cię zaczepić.

PANI
Nie wierzę w to.

PAN wyciąga kalendarzyk, czyta notatki.
PAN

Udowodnić ci? Wczoraj o dziewiętnastej trzydzieści byłaś u fryzje-
ra. Poszłaś tam prosto z pracy. Potem robiłaś zakupy w budce obok 
swojego domu. Miałaś dwie torby. Z jednej wystawały pory. Poszłaś 
spać kilka minut po dwudziestej trzeciej. W każdym razie o tej 
porze zgasiłaś światło w kuchni, gdzie zwykle siedzisz wieczorem.

PANI
Naprawdę mnie śledzisz.

PAN odkłada kalendarzyk, teraz mówi z pamięci.
PAN

We wtorki chodzisz po pracy na kurs hiszpańskiego. Do szkoły, 
która mieści się obok poczty, trzy przystanki autobusem. W ze-
szłym tygodniu wracałaś pieszo. Po drodze kupiłaś sobie lody 
w rożku. Mam mówić dalej?
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Szpicel, szpieg. Kapuś!

PAN
Chciałem się nawet zapisać do twojej grupy, ale to jest grupa 
zaawansowana. Nie zdałem testów.

PANI
Wszędzie za mną łaziłeś?

PAN
Jestem nieśmiały. Nie wiedziałem, jak cię zaczepić, nie miałem 
innego pomysłu.

8.

PANI
Od jak dawna? Ile to trwa?

PAN
Kilka miesięcy. Dokładnie sto dwanaście dni. Wpadłaś na mnie 
w sklepie. Wysypały ci się jabłka z koszyka. Pomagałem ci je zbie-
rać. Nasze głowy zetknęły się przypadkowo. Poczułem zapach 
twoich włosów.

PANI
A ja sobie niczego takiego nie przypominam.

PAN
Bo dla ciebie to nic nie znaczyło. Myślałaś o czymś innym. Miałaś 
swoje problemy. A dla mnie to był najważniejszy dzień w życiu. 
Ten zapach. Długo szukałem, aż go znalazłem. To Bambi, szampon 
dla dzieci.

PANI
Skąd wiedziałeś, jakiego używam szamponu?

PAN
Przecież mówię. Nie wiedziałem. Zapamiętałem jego zapach. Za-
pach bliskości. Dzieciństwa. Nasze pierwsze spotkanie. Wszystko 
pamiętam, co do sekundy. Te jabłka. To były malinówki.

PANI
A jeśli ci uwierzę w to wszystko?

PAN
Musisz mi uwierzyć.
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Tym gorzej. Coś ładnego mogło się między nami wydarzyć, a ty 
to zepsułeś.

PAN
Jak to zepsułem?

PANI
Nawet gdybym chciała. Nie pójdziemy do żadnej arabskiej knajpki. 
Nigdzie nie polecimy.

PAN
Dlaczego?

PANI
Pójdziesz siedzieć za napad. A mogliśmy polecieć razem do Rio. To 
było w zasięgu ręki. Copacabana. Samba. Karnawał. Rydwany peł-
ne tańczących ludzi. Operacje plastyczne. Drinki z parasolkami.

PAN
A może… Nie, wiem, nie zgodzisz się.

PANI
Tak?

PAN
Jeśli chcesz, możesz mnie jeszcze uratować.

PANI
Jak?

PAN
Może jak oni tu przyjdą, powiesz, że nacisnęłaś ten przycisk przez 
pomyłkę, a ja jestem tylko klientem, który chciał założyć lokatę.

PANI
A zabierzesz mnie do Rio?

PAN
Do Rio? To bardzo daleko. Może pojedziemy gdzieś bliżej. Na 
przykład do Puszczy Augustowskiej? Podobno twój kuzyn ma 
tam daczę.

PANI
Nie. Mam swoją cenę. Chcę pojechać do Rio.

PAN
Przepraszam, to moja wina. To mi tak przyszło do głowy, że aku-
rat Rio. Były te mistrzostwa. Widziałem w telewizji. Bilety tam są 
pewnie bardzo drogie. Głupi pomysł. Nierealny.
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Albo Rio, albo więzienie. Wybieraj.

PAN
Pomyśl. Za te bilety do Rio moglibyśmy spędzić tydzień nad mo-
rzem. Albo i dwa.

PANI
Decydujesz się? Szybko, bo oni zaraz tu będą.

PAN
Dobrze, to inaczej. Nie mam swojego samochodu, ale ci, wiesz, dile-
rzy dają czasem samochody na weekend do testowania. Ubrałbym 
się dobrze. Jakby nam dali taki samochód na trzy dni, moglibyśmy 
spędzić noc w Paryżu. Może i dwie. Tam można dojechać w jeden 
dzień, jak się wyjedzie wcześnie. I dzień w Paryżu. I trzeci dzień 
powrót.

PANI
Nie podoba mi się, że tak kręcisz. Chcę zobaczyć Rio.

PAN
Dobrze, Rio. Polecimy do Rio. Obiecuję.

PANI
Umowa stoi. Daj mi teraz pieniądze, muszę je przyjąć, żeby uwia-
rygodnić sytuację wobec ochrony.

PAN
Czy to konieczne?

PANI
Obawiam się, że tak.

PAN
Ale dajesz słowo, że mnie nie wydasz.

PANI
Słowo. U mnie jak w banku.

PAN
A kiedy oni przyjdą? Ci z ochrony.

PANI
Niedługo. Akurat zdążę założyć lokatę, przeliczyć pieniądze 
i sprawdzić w maszynce, czy aby nie są fałszywe.

PAN wzdycha i podaje pieniądze z torby foliowej.
PAN

Idiota ze mnie.
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Słucham pana? Coś jeszcze wyjaśnić z umową?

PAN
Nie, nic.

PANI
Podpisał pan?

PAN
Słuchaj, a nie możemy tego jakoś cofnąć? To są prawdziwe pie-
niądze, dostałem spadek po rodzicach.

PANI
Musi pan podpisać, tam gdzie ptaszki.

PAN
Dlaczego jesteś taka?

PANI
I jeszcze tu trzeba wpisać dane w wykropkowane miejsca. A ja już 
biorę się do liczenia. Ile tego jest! Od zer aż kręci mi się w głowie.

PANI zaczyna liczyć pieniądze.

9.

Do punktu obsługi wpadają antyterroryści. Może strzały, huk. PAN 
powalony na podłogę, na jego przegubie zamykają się kajdanki.
REŻYSER

(off) Stop! Trochę za dużo dymu, ale było was widać. Dobra, mamy 
pięć minut na przerzut, jesteśmy już po czasie. Ustawiamy się do 
sceny końcowej „PRZED BANKIEM. NOC”.

Symultanicznie z dialogiem aktorów jest przestawiany plan, przebiórki 
i poprawki aktorów. AKTOR czeka na otwarcie kajdanek, bo nie może 
się ruszyć, dopóki ma je założone na plecach. AKTORKA trochę stoi 
przy nim, bo głupio jest jej zostawić go w takiej sytuacji, ale też nie 
wie, jak się przy nim zachować. Oboje są skrępowani. Niezręczna cisza. 
W końcu asystent rozpina kajdanki.
AKTOR

Ja tego nie zrobiłem, jestem niewinny, pani prokurator.
AKTORKA

Słucham? Mówiłeś coś do mnie?
AKTOR

Widziałem cię w tym nowym serialu kryminalnym.
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Seriale. Z czegoś trzeba żyć.

AKTOR
Widziałem pierwszy odcinek. Byłaś świetna.

GŁOS KIEROWNIKA PLANU
Charakteryzacja, macie trzy minuty na poprawki.

AKTOR
Prawdziwa pani prokurator.

AKTORKA
Serio? Siostra jest prokuratorem, to się nasłuchałam.

AKTOR
Byłaś podniecająco groźna. Naprawdę mi się podobało.

Do AKTORKI podchodzi charakteryzatorka i zaczyna ją poprawiać.
AKTORKA

A ja ciebie oglądałam w teatrze. Byłam na premierze.
AKTOR

Serio?
AKTORKA

Pięć godzin to dla mnie trochę przydługo, ale ty podnosiłeś poziom 
energii, jak się pojawiałeś.

AKTOR
Nie widziałem cię.

AKTORKA
Uciekłam zaraz po oklaskach. Nie chciałam, żebyś czuł, że ci się 
narzucam.

AKTOR
No coś ty.

AKTORKA
Byłeś świetny. Jesteś prawdziwym aktorem.

AKTOR
Szkoda tylko, że bez twarzy amanta.

AKTORKA
A ja, wiesz, tylko seriale, reklamy. W ogóle dziękuję, bo słyszałam, 
że to ty mnie poleciłeś do tego filmu.

AKTOR
Widziałem cię w reklamie banku. Byłaś taka urocza. A potem, jak 
czytałem sztukę, od razu pomyślałem, że to rola idealna dla ciebie.
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Mam nadzieję, że będzie niezła oglądalność.

AKTOR
Oglądalność. Dla mnie się liczy, że możemy razem pracować tu 
na planie.

AKTORKA
Nie wygłupiaj się.

AKTOR
Naprawdę.

AKTORKA
No jakoś nie dawałeś tego poznać. Raczej traktowałeś mnie jak 
głupią siksę z seriali.

AKTOR
Przecież wygrałaś casting. I poza tym jesteś bardzo dobra. Mia-
łem nosa.

AKTORKA
Podobno dobrze nam razem idzie. Chodzą plotki, że to dlatego, 
że jesteśmy parą, tylko się ukrywamy.

AKTOR
My parą?

AKTORKA
Tak. Widziałeś notkę na Pudelku?

AKTOR
Nie.

AKTORKA
Mogę ci podesłać link.

AKTOR
Podeślij.

AKTORKA
My parą. Głupie strasznie. Byłeś taki wyniosły na próbach. Jak 
tylko kończyła się próba, przestawałeś mnie zauważać, jakbym 
dla ciebie nagle znikała. Kilka razy przez ciebie płakałam.

AKTOR
Płakałaś?

REŻYSER
(off) Dobra, kochani, przymierzamy się do ujęcia. Poproszę na 
pozycje. Czy dźwięk gotowy? Uwaga, kamery, deszcz… Akcja!
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Ulica. Deszcz. Napis: „Parę miesięcy później”.
PANI zamyka drzwi do parabanku. Deszcz pada na nią. PAN wyłania 

się z parasolem, osłania ją.
PAN

O, cześć.
PANI

Ach, to ty. Cześć.
PAN

Co za spotkanie.
PANI

Rzeczywiście.
PAN

Pewnie się nie spodziewałaś, że mnie jeszcze kiedyś zobaczysz.
PANI

Przecież cię wypuścili jeszcze tego samego dnia.
PAN

Właśnie tego nie rozumiałem. Mieli przecież te nagrania w ko-
miniarce i z pistoletem.

PANI
Nie mieli. Kamera była zepsuta. Tego samego dnia miał przyjść 
monter, żeby ją naprawić.

PAN
A ty? Wiem, że nie złożyłaś zeznań przeciwko mnie.

PANI
Nie.

PAN
Chciałem ci podziękować.

PANI
Ale ci się nie składało.

PAN
Trochę to odkładałem. Dużo pracowałem. W każdym razie mam 
już te bilety do Rio. Z datą, ale można przesunąć. Są ważne pół 
roku.

PANI
Skąd wiesz, że będę chciała polecieć?
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Obiecałem ci to. Byliśmy umówieni.

PANI
Nie zrobiłeś wrażenia człowieka, któremu można ufać.

PAN
Ale sama mówiłaś, że są takie chwile, kiedy między ludźmi nagle, 
nieoczekiwanie wydarza się coś ważnego.

PANI
Ja mówiłam coś takiego?

PAN
I to całkiem serio.

PANI
Trudno traktować serio kogoś, kto zachowuje się tak jak ty.

PAN
Słuchaj, nie jestem prawdziwym oszustem finansowym. Ani terro-
rystą. Jestem nieśmiały. Dlatego wymyśliłem te rzeczy. Bałem się, 
że jeśli powiem prawdę, nie będziesz chciała się ze mną umówić.

PANI
A teraz myślisz, że będę chciała? Nic o tobie nie wiem. Może jesteś 
jakimś psychopatą?

PAN
Jestem kimś bardzo zwyczajnym. Handluję częściami do samo-
lotów. Takich małych, dla modelarzy. Mam sklepik internetowy.

Pokazuje mały samolocik.
PANI

I takim samolocikiem chcesz polecieć do Rio?
PAN

Takim, tylko prawdziwym. I mam prawdziwe bilety. Noszę je ze 
sobą, bo wiedziałem, że w każdej chwili mogę cię spotkać.

PANI
Tak sobie to wyobrażałam. Że kupisz te bilety, staniesz któregoś 
dnia w drzwiach i powiesz: „Cześć, mam te bilety. Lecimy do Rio”.

PAN
I prawie tak się stało. Kiedy się w coś mocno wierzy, to w końcu 
zawsze się to sprawdza.

PANI
Tak. A wiesz, że ja mam te twoje sto tysięcy?
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Skąd?

PANI
W tym zamieszaniu, kiedy ciebie wyprowadzali ochroniarze, po-
darłam umowę, a pieniądze schowałam do torebki.

PAN
Gdzie są?

PANI
U mnie w domu w szafie, pod bielizną. Są prawdziwe. Liczyłam 
je kilka razy. Sto tysięcy.

PAN
Przecież mówiłem, że sto tysięcy. Wiesz, nie myślałem o tym, ale 
czułem, że to się tak wszystko może skończyć. Dobrze.

PANI
Możemy za to żyć w tej Brazylii. Miesiąc, dwa, trzy. Wezmę w pracy 
urlop bezpłatny.

PAN
A Jacuś?

PANI
Zostanie z babcią. Mają dobry kontakt.

PAN
A więc o wszystkim pomyślałaś.

PANI
Tak.

PAN
Właściwie to bez sensu, stoimy tu, na ulicy. Za rogiem jest jedna 
z tych arabskich knajpek. Moja ulubiona. Ich specjalnością są 
szaszłyki. Gyros mają najlepszy w mieście. A jeśli nie jesz mięsa, 
mają też falafel wegetariański.

PANI
Sama nie wiem.

PAN
Mają tam i słodycze. Na przykład baklawę.

PANI
Słodyczy nie jem niestety.

PAN
I robią tam też doskonałą herbatę z kardamonem.
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Dobrze, skoro nalegasz, możemy tam wstąpić, czemu nie. Akurat 
nigdzie się nie spieszę.

PAN
A masz jakieś miejsca w Brazylii, które szczególnie chciałabyś 
zwiedzić?

PANI
Na razie myślałam o Rio. Copacabana, samba. To było moje ma-
rzenie.

PAN
Marzenia czasem się spełniają.

Całują się hollywoodzko.
REŻYSER

(off) Stop! Świetnie. Mamy to. Przejrzymy tylko scenę.

11.

AKTOR
Naprawdę płakałaś przeze mnie?

Do AKTORÓW podchodzą kolejno rekwizytor, dźwiękowiec, kostiumo­
graf, charakteryzatorka.
AKTORKA

Tak. Bardzo źle mnie traktowałeś. Wiesz, że dziś pierwszy raz ze 
sobą rozmawiamy, odkąd się spotkaliśmy na próbach?

AKTOR
To nie jest zupełnie tak, jak myślisz.

AKTORKA
A jak? Uważasz, że jestem ślepa?

AKTOR
Bo ja po prostu, no, nie chciałem ci dać poznać, że bardzo mi się 
podobasz.

AKTORKA
Aha.

AKTOR
Nie chciałem, żeby to tak wyszło, że cię podrywam na planie.

AKTORKA
Jeszcze mi powiedz, że trzymałeś mnie na dystans, bo chciałeś 



137

A
nt

ol
og

iami w ten sposób okazać szacunek.
AKTOR

No tak, że nie traktuję cię jak laskę, którą chcę poderwać. Pewnie 
wiesz, jaką mam opinię. Wydawało mi się, że traktuję cię profe-
sjonalnie.

AKTORKA
Doprawdy?

AKTOR
Myślałem, że jesteś zblazowaną gówniarą, która wie, że jest taka 
piękna, że na jej widok wszystkim facetom miękną kolana, i aż jej się 
od tego poprzewracało w głowie. Nie chciałem cię zaczepiać, żebyś 
mnie nie odtrąciła. Pewnie wszyscy faceci dookoła cię podrywają.

AKTORKA
Na scenie jesteś bardziej wiarygodny niż w życiu.

AKTOR
Nie wierzysz mi?

AKTORKA
Jakoś nie.

AKTOR
Coś źle zagrałem?

AKTORKA
Właśnie chodzi o to, że znów grasz. A ja chciałabym usłyszeć ciebie. 
Ty sam jesteś dla mnie interesujący.

AKTOR
Naprawdę płakałaś? Powiedz.

AKTORKA
Nie zmieniaj tematu.

AKTOR
Powiedz, chciałbym zrozumieć twoje uczucia.

AKTORKA
O, ten fragment masz dobrze przećwiczony. Z jakiego to spektaklu?

AKTOR
Naprawdę mnie wkurzasz.

AKTORKA
Ty mnie też.

AKTOR
Niby czym?
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Spróbuj powiedzieć coś raz od siebie, swoim tekstem.

AKTOR
Próbowałem. Powiedziałaś, że jestem niewiarygodny.

AKTORKA
Nie byłeś szczery.

AKTOR
Kobiety oczekują, żeby tak wszystko. Dosłownie. Słowami.

AKTORKA
Tak, płakałam, naprawdę. Zraniłeś mnie tym, że byłeś taki obojętny, 
nie zwracałeś na mnie uwagi.

AKTOR
Byłem zajęty sobą. Skupiony na roli.

AKTORKA
Nieprawda. Robiłeś to specjalnie.

AKTOR
Niby czemu miałbym to robić?

AKTORKA
Potrzebujesz uwagi. To twój sposób, żeby zwrócić na siebie uwagę. 
Zawsze działało, prawda?

AKTOR
Jednak jesteś głupią siksą z seriali.

AKTORKA
Zabolało, co? Ludzie się boją prawdy, bo ona czasem boli.

AKTOR
Wcale nie zabolało.

AKTORKA
A prawda jest taka…

AKTOR
Niby jaka?

AKTORKA
Że głupia siksa z seriali zadurzyła się w wielkim aktorze.

AKTOR
Brzmi nie najgorzej.

AKTORKA
Ale nic z tego nie będzie.
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Czemu, zaczynało się dobrze.

AKTORKA
Bo on to wszystko chce spieprzyć, tak jak poprzednie historie.

AKTOR
A gdyby tej akurat nie chciał spieprzyć?

AKTORKA
Gdyby? A niby czemu?

AKTOR
Bo ona jest wyjątkowa, inna niż te poprzednie. Ta dziewczyna. 
I ta historia.

AKTORKA
Gdyby nie chciał spieprzyć, musiałby zagrać inaczej. To znaczy 
nie grać. Pierwszy raz w życiu powiedzieć coś szczerze.

AKTOR
Czyli co mam powiedzieć? Co, mam ci teraz wyznać miłość? Wła-
śnie tu, na planie. Przy wszystkich? Tego chcesz?

AKTORKA
Chcę, żebyś powiedział, co naprawdę czujesz. Jeśli cokolwiek. 
A jeśli nie, to możesz milczeć. W tym świecie pełnym iluzji…

PAN
Tylko my jesteśmy realni, ty i ja?

PANI
Jesteś tu, obok, możesz dotknąć mojej ręki.

PAN
A ty jej nie odsuwasz. To może być…

PANI
Początek czegoś nowego w naszym życiu?

REŻYSER
(off) Koniec na dzisiaj. Widzimy się jutro rano. Kręcimy scenę na 
lotnisku.

AKTOR i AKTORKA teraz ochłonęli, jest im głupio, że dali się ponieść 
emocjom. Gdy są gotowi, odchodzą. Razem, nie razem.
AKTOR

Wiesz, tu w pobliżu jest sporo przytulnych arabskich knajpek. 
Kebab, gyros. Może zjemy coś razem?
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AKTOROWI i AKTORCE jednocześnie dzwonią telefony. Rozmawiają, 
powtarzając „aha, aha, aha”. W tym samym momencie kończą rozmowy.
AKTORKA

Tak, dziękuję. Oddzwonię.
AKTOR

Dziękuję, oddzwonię do pana, do widzenia.
AKTORKA

Jednak robią drugi sezon tego serialu o prokuraturze. Będzie 
razem pięć sezonów.

AKTOR
Gratuluję. A mnie chcą do tego filmu o lotnikach. Międzynarodowa 
koprodukcja. Z Amerykanami.

AKTORKA
Ale dziś muszę podpisać umowę.

AKTOR
Ja tak samo.

AKTORKA
Czyli zły moment na wyjazd?

AKTOR
Taka okazja może się nie powtórzyć.

AKTORKA
Kairos.

AKTOR
Ten bóg, który pojawia się tylko raz.

AKTORKA
Trzeba umieć taką chwilę wyczuć…

AKTOR
…zobaczyć, uchwycić w locie…

GŁOS
(off) Ostatni pasażerowie lecący do Rio de Janeiro lotem numer 
ER9899 proszeni są o pilne zgłoszenie się do wyjścia numer 
dwadzieścia. Powtarzam. Ostatni pasażerowie lecący do Rio de 
Janeiro lotem numer ER9899 proszeni są o pilne zgłoszenie się do 
wyjścia numer dwadzieścia. Boarding zakończy się za pięć minut.

KONIEC
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Reduty

W czasach Augusta III (w XVIII wieku) i w czasach późniejszych 
bale karnawałowe różnych sfer i różnych grup zawodowych sta-
wały się obyczajem. Urządzano je w salach redutowych teatrów, 
w resursach kupieckich i obywatelskich, w wielkich i mniej-
szych restauracjach, a także w salonikach domów prywatnych.

Barbara Ogrodowska, Polskie obrzędy i zwyczaje doroczne

Osoby:
Różne osoby, mniej lub więcej, zależnie od możliwości.

Przestrzeń: dom pod miastem, styl mieszczański z pierwszych dekad 
XXI wieku.

Scena 1

Ciemno
–	 Co dla mnie? Może herbata z imbirem. Nie macie imbiru, jak to 

nie macie świeżego imbiru? To może w proszku chociaż. Ach, więc 
sproszkowanego też nie macie. To zwykła, zwyczajna czarna może być.

–	 Nie rozumiem ludzi, którzy kupują sobie samochody Volvo. 
Ostatnio byłem w salonie. Te auta są niewspółmiernie drogie w sto-
sunku do swojej wartości użytkowej. Mógłbym mieć volvo, ale nie 
widzę żadnych powodów, żeby sobie kupować taki samochód. To 
auto dla snobów.

–	 Giełda w dół. Euro, dolar – tak sobie. Frank minimalnie tanieje. 
Lokaty w górę. Nieruchomości stoją

–	 Apteki, apteki, wszędzie apteki. Czy to jest normalne? Na każdym 
rogu apteka. Więcej aptek niż sklepów monopolowych. Nigdzie tak 
nie jest. Kraj lekomanów. Z byle czym do apteki, do szpitala. Użalać 
się nad sobą, leczyć się. Ta służba zdrowia nie może być wydolna. 
Ile to kosztuje? Miliardy przecież, grube miliardy.

–	 Moje dzieci chodzą do szkoły z dziećmi bardzo ważnych ludzi 
z tamtejszego establishmentu. Odwiedzają się. Przez dzieci poznaje-
my i my tych ludzi. Ostatnio byliśmy w prawdziwym pałacu. Rodzice 
tej dziewczynki mają fortunę po dziadkach, którzy się dorobili na 
handlu kauczukiem. Jakie ten pałac ma imponujące wejście, jakie 
schody. W korytarzu wiszą kandelabry.
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Nieruchomości w dół

–	 Pić przestali, apteki sobie porobili na każdym rogu, na każdej 
ulicy. Wódkę na leki zamienili. Jedziesz i widzisz wszędzie apteki, 
apteki, apteki, na każdym rogu apteki.

–	 Tak bym się napiła herbatki z imbirem. Ale nie ma imbiru. Nie 
mają imbiru, ani świeżego, ani w proszku. Herbata bez imbiru 
to nie jest to samo. Zwykła herbata nie potrafi mnie rozgrzać od 
środka.

–	 Co robię? Ach, nic takiego, pracuję z bezdomnymi. W schronisku.
–	 Lokaty, euro, dolar, zwyżka. Frank stoi. Sztuka nowoczesna w górę. 

Niebawem. Zwłaszcza malarstwo. Mówią, że warto kupować szkołę 
paryską, jest znacznie przeceniona względem porównywalnych 
dzieł z epoki.

–	 Piją, nie lubią się myć, śmierdzą, mają insekty. W życiu im się 
nie udało. Bezdomność to wyrok, to choroba.

–	 Jest, jest zapasowy bezpiecznik.
–	 Światło, nareszcie będzie światło.

Scena 2

Jasno
–	 W krajach skandynawskich od dawna traktuje się bezdomność 

jak chorobę. To są ludzie, którzy nie umieją sami mieszkać, racjo-
nalizować wydatków. Najpierw muszą się nauczyć, pożyć sami na 
próbę na własny rachunek. Trzeba im pomóc, leczyć. Byłam tam, 
widziałam, jak to robią, napisałam o tym doktorat. W ramach tera-
pii kupuje im się mieszkania, żeby nauczyli się żyć sami. Jak mają 
się nauczyć żyć sami w schronisku, gdzie jest kilkadziesiąt innych 
osób, gdzie nie mają nawet swojego przepierzenia? To jest bez sensu. 
Pomieszkają zimą, kiedy jest zimno, a potem wracają do siebie, na 
wolność. To jest plasterek, zalepianie dziury plasterkiem. Niczego 
się nie da tak wyleczyć, naprawić.

–	 W liceum chodziłam na kurs tańca. Lubiłam fokstrota, walca, 
paso doble. Marzymy o tym, żeby wyjechać na karnawał do Brazylii, 
nauczyć się prawdziwej brazylijskiej samby. Niestety, taki wyjazd 
nie jest przesadnie tani.
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wiona. Co one są komu winne, te dzieci, że muszą chodzić głodne. Tym 
się państwo powinno zająć w pierwszej kolejności, a nie bezdomnymi.

–	 Lubimy czasem z mężem wyskoczyć sobie na weekend do Berlina. 
Tylko ostatnio jakoś nam się z czasem nie składało.

–	 Piją, śmierdzą, mają insekty. Nie chcą się myć. Umyliby się, wzię-
liby się do pracy. Ogarnęli się. Wzięliby się za siebie, zamiast wycią-
gać rękę.

–	 Tylko proszę, nie mówmy o polityce.
–	 Do czegoś dojść własną pracą, zdobyć pozycję, żyć na jakim takim 

poziomie.
–	 U nas trudno marzyć, żeby dali im mieszkanie. Raz chcieli dać, 

to były protesty. Ludzie nie rozumieli. Że niby dlaczego mają komuś 
dawać mieszkanie za darmo, jak inni pracują i nie mają, bo ich 
nie stać. Ale oni są chorzy, trzeba im pomóc. Jak się mają nauczyć 
samodzielności bez własnego mieszkania?

–	 Dzieci są głodne, dzieci. W takiej sytuacji dawać komuś miesz-
kanie za darmo?

–	 Błagam was, nie mówmy o polityce.
–	 Lokaty w górę, euro mocne, dolar – w dół. Frank potaniał. Nieru-

chomości – lekkie ożywienie rynku. Możliwa zwyżka. Giełda ostro 
do góry. Motorem hossy są spółki surowcowe i sektor IT. Akcje firm 
budowlanych, po przecenie, kupować. Banki, na razie rekomendacja: 
trzymaj.

–	 Ludziom z klasy średniej wydaje się na ogół, że sami sobie za-
wdzięczają swój dobrobyt, że ciężko pracują na to, co mają. A ile 
musi pracować taki człowiek, żeby zarobić na swoje utrzymanie. 
Ile musi nazbierać butelek czy puszek, żeby zebrać dziesięć złotych 
dziennie na jedzenie i picie.

–	 Ach, nie mówmy już o polityce, tylko błagam, nie mówmy o po-
lityce. Czy wiecie, że u nas w okolicy grasuje Bestia?

–	 Bestia?!
–	 Napadła na gospodarstwo w Kornelinie, parę kilometrów stąd. 

Zabiła osiem kóz. Miały na szyjach dwie dziury i wyssaną krew.
–	 Dwie dziury i wyssaną krew!
–	 Czytałem o tym w jakiejś gazecie, że Bestia grasuje nie tylko 

w okolicach Warszawy, ale na całym Mazowszu.
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ia –	 Bajki, bajki, bajki. W Kornelinie. Osiem kóz. A czy ten Kornelin 
w ogóle istnieje na mapie? Jak można traktować takie historyjki 
poważnie?

–	 Czytałem o tym w gazecie. Odnotowano przypadki. Byli świad-
kowie. Bestia ma czerwone oczy i sylwetkę kangura. Z wyglądu 
przypomina gargulca. Kiedy się pojawia, czuć zapach siarki. Jej 
atakom towarzyszą dziwne znaki na niebie.

–	 Po trzech miesiącach hossy rynki oczekują na korektę. Stopa 
bezrobocia w USA lekko w górę, wbrew oczekiwaniom analityków. 
Słabszy jen ożywia koniunkturę w Japonii.

–	 Pigułka, powszechna wiara w pigułkę. Przesądy hodowane za 
pieniądze koncernów farmaceutycznych, które wydają fortunę na 
reklamy i artykuły sponsorowane, a i tak im się to opłaca, zarabiają 
na tym krocie. Tysiące razy powtarzają swoje mantry i to w końcu 
działa. Weźmiesz pigułkę i wszystko się poprawi, wróci do normy. 
Tylko uwierz w te pigułki, a zaraz ci się poprawi. Bądź jak te miliony, 
co utrzymują apteczną mafię, apteki na każdym rogu, na każdej ulicy, 
wszędzie je widzę, te kwadratowe krzyże, czerwone albo zielone, 
wszędzie tylko apteka, apteka, apteka.

–	 Dojść własną pracą do jakiej takiej pozycji, żyć na odpowiednim 
poziomie.

–	 Kochanie, czy mógłbyś mi znaleźć jakiś pled, strasznie mi wieje 
po plecach. Kurtki założyć nie wypada, a sam wiesz, jaka jestem 
wrażliwa na przeciągi. Do tego ta muzyka. Czysty hałas. Czy nie mają 
tu jakichś innych płyt, czegoś spokojniejszego? Może mógłbyś pójść, 
przynieść z samochodu nasze płyty.

–	 Jak się tu jedzie z centrum, to widać jedną taką budę z karto-
nów, zaraz za zjazdem z trasy. Ktoś tam mieszka, widziałem kiedyś 
obdartego człowieka, ciągnął wózek ze śmieciami, torby miał takie 
poprzewieszane, foliowe.

–	 Lokaty w dół, giełda w górę. WIG20 przebił linię wsparcia na 
poziomie dwóch tysięcy pięciuset punktów.

–	 Na przykład I like Ike: oba kolony tej trzysylabowej formuły 
rymują się ze sobą, a drugie słowo z dwu rymujących mieści się 
w pierwszym – to paronomastyczny obraz uczucia, które w pełni 
obejmuje swój przedmiot. Zarazem oba kolony aliterują ze sobą 
i pierwszy z dwu aliterujących wyrazów włączony jest w drugi – to 
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iaznów paronomastyczny obraz lubiącego subiektu ogarniętego przez 
ulubiony obiekt.

–	 Skoro ty jesteś tu i tańczysz dla mnie.
–	 I like Ike!
–	 Bije nas mocno drogi frank. W okresie boomu kupiliśmy na 

kredyt dwa mieszkania jako lokatę, a teraz nie można ich sprzedać 
ani wynająć, a raty większe o połowę niż na początku. Na sylwestra 
nie pojechaliśmy na narty do Francji, żeby przyoszczędzić.

–	 A gdzie, a gdzie?
–	 Zaraz za zjazdem z trasy, może sto metrów. Pięć minut stąd.
–	 To ten, to ten, co grzebie w śmietnikach z tyłu za Biedronką. Ma 

niebieską czapkę z nausznikami i kalosze w kratkę.
–	 Prosiłam was, żebyście nie mówili o polityce.
–	 Nadal tam jest, w te mrozy? Może zamarzł?
–	 Może go Bestia zagryzła.
–	 Trzeba by pójść, zobaczyć, pomóc może, dać coś do jedzenia, 

ciepłego do picia. Przenocować noc czy dwie, kiedy są wielkie mrozy, 
choćby i w garażu.

–	 Przydałoby się pójść, pomóc, zapytać.
–	 Nie warto, na pewno go już Bestia zjadła, pożywiła się, zrobiła mu 

dwie dziury w szyi, wypiła krew. Kto tam pójdzie, też może zginąć.
–	 Naprawdę chcecie go tu sprowadzać? Kloszard, to brzmi pięk-

nie i może nawet romantycznie, ale potem jest brzydki zapach, 
insekty i ktoś, kto chce się napić, a nie rozmawiać o filozofach, 
których nie czytał, bo w zawodówce, którą skończył, tego go nie 
uczono, a odkąd przepił mieszkanie otrzymane w spadku, z którego 
go wykwaterowali za niepłacenie przez kilka lat czynszu, wpadł 
w stupor, z którego wyrywa go na krótkie chwile tylko ćwiart-
ka czystej wódki kupiona za ukradzione skądś miedziane kable, 
upłynnione za pół ceny w skupie złomu. Śpiewa wtedy, a właści-
wie próbuje śpiewać, czy też nucić, Odę do radości, którą usłyszał 
kiedyś na szkolnej akademii. Robi to coraz głośniej i głośniej, aż 
jego zawodzenie staje się nie do wytrzymania. Nie chcielibyście 
być wtedy tam gdzie on.

–	 Bydło, bydlęta. Za kogo się uważacie? Za kogo się uważacie? Za 
kogo się uważacie?

–	 I like Ike. Ike like like. I like like.
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ia –	 Bo ty jesteś tu i tańczysz dla mnie.
–	 WIG20 przebił granicę dwóch tysięcy sześciuset punktów. Ana-

liza techniczna blue chipów wskazuje na możliwość dalszych wzro-
stów.

–	 A kiedy wchodzisz do takiej apteki, oni są tacy uprzejmi, tacy 
usłużni. W tych białych wykrochmalonych ubraniach. Tacy są pach-
nący, tacy czyści. I tak jest tam czysto, sucho, chłodno, bo do tego mają 
klimatyzację. I tak się do ciebie uśmiechają, jakby cię naprawdę lu-
bili. Wiadomo dlaczego. Bo chcą ci wcisnąć jak najwięcej tej trucizny. 
Tylko powiedz, co ci dolega, zaraz ci znajdą piętnaście specyfików 
za bajońskie sumy. Albo nic nie mów, już oni sami powiedzą, co ci 
dolega. Albo ci coś zalecą profilaktycznie, żebyś się nie zaraził, nie 
nabawił. Bo akurat krążą jakieś wirusy, ludzie często na coś zapadają. 
Tu wymienią ci nazwę. A zawsze jakieś krążą. Kiedy tego słuchasz, 
patrzysz na ścianę pełną półek. Bo tam wszystko jest wystawione, 
żebyś mógł to oglądać, żeby cię przytłoczyło. Na wszystko mamy 
lek, mówią, a ty nie możesz się oprzeć, kupujesz cały worek tego 
paskudztwa, potem to zjadasz, wiedząc, że ci zaszkodzi, zniszczy 
wątrobę, ale nic, zjadasz to, bo ONI ci to zalecili, ONI wiedzą lepiej, 
co ci dolega i jak ci pomóc.

Scena 3

–	 Poszła? Naprawdę poszła?
–	 Po co tu w ogóle przychodziła?
–	 Zawsze ją zapraszałam. Jej były mąż jest dawnym przełożonym 

mojego męża z poprzedniej pracy.
–	 Mam nadzieję, że go tu nie przyprowadzi.
–	 Byłego męża?
–	 Nie, bezdomnego, znaczy.
–	 Tak was prosiłam, żebyśmy nie rozmawiali o polityce.
–	 Wspaniałe, naprawdę wspaniałe masz te tartoletki.
–	 Bestia miała czerwone oczy i sylwetkę kangura. Pysk psa lub 

wilka, przednie łapy zakończone szponami, tylne obrośnięte, albo 
trzy palce, albo racice. Szereg kolców na grzbiecie. Tak to przynaj-
mniej pokazali na rycinie. Po zębach ściekała jej krew. Kozy leżały 
martwe w kręgu.
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ia–	 My poruszamy się w zamkniętym kręgu ludzi dyplomacji. W śro-
dowisku międzynarodowym, kosmopolitycznym. Wszyscy się zna-
ją, widują się na rautach, na bankietach. Ostatnio sama zrobiłam 
bankiet na trzysta osób, bardzo udany. Ale naprawdę trudno jest 
nawiązać kontakty z miejscowymi. Myślę, że oni się przed tym bro-
nią. Wolą żyć we własnym kręgu, niż się integrować z przyjezdnymi. 
Zwłaszcza tymi z biedniejszych krajów.

–	 Jedyne, co człowieka może uratować, to ulotki. Czytaliście 
kiedyś ulotki dołączane do leków? Muszą tam napisać o skutkach 
ubocznych i objawach niepożądanych, jakie mogą towarzyszyć 
zażywaniu leku. Sami by tego nie robili, ale zmusza ich do tego 
prawo. To może człowieka ostudzić. Kiedy się dowie, że po zaży-
ciu leku może u niego wystąpić obrzęk twarzy, warg lub gardła, 
trudności w oddychaniu lub połykaniu, nudności lub wymioty, 
wysypka skórna od świądu do ciężkich pęcherzy, owrzodzeń 
na wargach, oczach, nosie, jamie ustnej, narządach płciowych, 
łuszczenie, obrzęki skórne lub ciężka biegunka, także z krwią lub 
śluzem, która może być objawem zapalenia okrężnicy lub czegoś 
innego, jak na przykład martwicy toksyczno-rozpływnej naskórka, 
nie mówiąc już o sprawach tak bagatelnych jak luźne stolce lub 
wiatry, zaburzenia pracy nerek, bóle stawów, drgawki, zapalenie 
pochwy, uczucie mrowienia, czyli parestezje, zdarzające się rza-
dziej niż u jednego pacjenta na sto, ale częściej niż u jednego na 
tysiąc, czyli jednak zdarzające się, podobnie jak kołatanie serca, 
przyspieszone lub nieregularne bicie serca, czasem zagrażające 
życiu, zapalenie trzustki, zaparcia, przebarwienia języka lub zę-
bów, kandydoza, czyli zapalenie grzybicze, majaczenie, zaburzenia 
snu, zachowania agresywne, pobudzenie, niepokój, nerwowość, 
nadwrażliwość na światło, nadmierna ruchliwość, nerwowość, 
pobudzenie, nadwrażliwość na światło…

–	 Henryku, czy naprawdę musimy ciągle rozmawiać o polityce?
–	 Przyznajcie się, czytaliście kiedyś te ulotki? Na pewno nie czyta-

liście. Gdybyście czytali, odmówilibyście kupowania i zażywania tych 
leków. Ja sam się przed tym bronię, staram się tego nie czytać, po 
czymś takim człowiek może stracić wiarę, że cokolwiek mu pomoże, 
i zaczyna myśleć, że te wszystkie rzeczy przydarzą się właśnie jemu, 
i sama lektura ulotki w tak znacznym stopniu obniża samopoczucie, 
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ia że zażycie leku wydaje się niezbędne, właściwie konieczne, człowiek 
nie ma wyjścia, musi zażyć, zażywa, wtedy czyta jeszcze raz tę ulotkę, 
przeklina sam siebie za to, co zrobił, a potem już tylko czeka, aż te 
wszystkie objawy się u niego pojawią, zaczyna oglądać się w lustrze, 
odginać powieki, sprawdzać, czy ma już to owrzodzenie albo obrzęk 
na oczach.

–	 Na narty jeździmy w Alpy. Tam są góry, tam są widoki, karnety, 
wyciągi. Jak się raz spróbuje, trudno przestać. I ceny, jeśli się zważy 
na jakość, są bardzo przystępne.

–	 Naprawdę, kochani, tarty prosto z pieca stoją na stole, a wy się nie 
częstujecie. Kochanie, czy mógłbyś otworzyć jeszcze kilka butelek 
czerwonego wina?

Scena 4

–	 Krzyk! Krzyk, słyszałem za oknem krzyk.
–	 Krzyk?
–	 Krzyk, jestem pewien. Krzyknął ktoś przeciągle, jakby… Powie-

działbym nawet, że zawył. Okropnie ktoś zawył, jakby go rozrywało 
na kawałki.

–	 Eee tam, zdawało ci się.
–	 A mnie się z kolei zdawało, że słyszałem dwa strzały.
–	 Strzały? Ja nic nie słyszałem.
–	 Może mi się zdawało, to mogła być muzyka, jakieś trzaski z tej 

muzyki.
–	 Ja też nic nie słyszałam, ani krzyków, ani strzałów.
–	 W okolicy jest dużo psów. Ci z miasta miewają, ale u miejscowych 

to jest po prostu plaga, mogą mieć po kilka w obejściu. Kiedy się 
jedzie samochodem, zaczynają tak szczekać, że głowa boli.

–	 A strzały to mogą być race, czasem im zostają po sylwestrze, to 
potem odpalają, jak ich najdzie ochota.

–	 Dziwni, dziwni są. Ci rdzenni mieszkańcy. Tubylecy. Tubyleco-
wie. Tak ich nazywamy. W soboty mają zwyczaj palić śmieci. Czy 
coś innego, kto ich tam wie, co oni palą. Rozpalają ogień, kręcą się 
dookoła. Pokrzykują. Dzicy ludzie. Jest taki dym i smród, że nie 
pomaga zamykanie okien. Musimy uciekać z tej wioski. Jedziemy 
wtedy do kina albo na zakupy. Albo do Berlina.
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ia–	 A ja słyszałem, słyszałem coś na pewno. I strzały, i krzyki. Tylko 
nie mówiłem, bo nie byłem pewien.

–	 Kochanie, jesteś przewrażliwiony. Za dużo pracujesz. Musisz 
bardziej zadbać o siebie, robić sobie przerwy, przyjemności. Pić 
pitną czekoladę.

–	 Namawiam, jedzcie tartę, tak mało jecie. Ta jest z cebulą, a tamta 
ze szpinakiem. Pieczeń jeszcze dochodzi.

–	 Dziecko trzeba nastawić społecznie, umożliwić mu nawiązywanie 
kontaktów, popchnąć ku temu. Dobre są gry zespołowe. Może nawet 
i futbol. Może nawet w jakimś klubie. Zawodnikiem nie zostanie, ale 
raz, że będzie zdrowszy, wybiega się, wyskacze, dwa, że zbuduje sobie 
normalne relacje z rówieśnikami, często innymi niż on, z różnych 
rodzin, pozna cały przekrój społeczny.

–	 To na pewno ona. Pożarła ją. Ta Bestia. Trzeba iść, pomóc, szukać.
–	 Bałamutne, bzdurne bajdurzenie. Spiskowe teorie. Mentalna 

bajaderka. Wymysły tabloidów, które żerują na ludzkim nieszczęściu 
albo publikują treści całkowicie wyssane z palca. Cynicznie wyko-
rzystując to dla zysku. Trzeba takie rzeczy ucinać, dusić w zarodku, 
a tych, co to rozsiewają, eliminować, internować, izolować. Zamykać 
w obozach otoczonych drutami kolczastymi.

–	 Wyszła i długo jej nie ma. A na dworze mróz.
–	 Ostatnia sobota karnawału. Trzeba się bawić, cieszyć się. Tańczyć, 

pić wino.
–	 Zachciało jej się szukać nory bezdomnego. Wariatka. Jeszcze 

nam tu tego kloszarda przyprowadzi, dopiero będzie.
–	 Daję na to i na tamto, wspieram, przelewam, jeden procent daję, 

wpłacam na różne konta i fundacje, na konkretne akcje. Ale przede 
wszystkim podatki płacę. Płacę duże podatki. Nie po to płacę te po-
datki, żeby myśleć o bezdomnych, i to akurat w czasie karnawału. 
Kiedy to ja utrzymuję to państwo, jego służby. Niech się zajmą, niech 
to załatwią, zdejmą mi to z głowy. Człowiek, który tak ciężko pracuje, 
ma chyba prawo do odpoczynku.

–	 Własną pracą dojść do czegoś, mieć pozycję, osiągnąć jaki taki 
poziom życia.

–	 Co ona w ogóle z tymi bezdomnymi. Jakieś ma chyba niezdro-
we skłonności. Sama mówiła, że piją, że się nie myją, a jednak tam 
pracuje. Coś ją do tego widać ciągnie, coś z nią nie tak.
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ia –	 Jak była ubrana, widzieliście, jaki miała rozciągnięty sweter. 
A buty? Chyba rok nieczyszczone. Pełno na nich miała błota daw-
no nieczyszczonego. I soli. Całe buty miała w soli. W takich butach 
przychodzić w czasie karnawału.

–	 Widzieliście jej samochód? To dostawczak. Dostawczakiem jeździ 
jako osobowym. Odrapanym i brudnym. Totalnym rzęchem. Chyba 
dwudziestoletnim, pełno ma rdzy na nadkolach. I bezczelnie zapar-
kowała tym rupieciem tuż koło wejścia, a my musieliśmy zostawić 
nasze auto na sąsiedniej ulicy i iść taki kawał przez zaspy.

–	 Właściwie dlaczego się rozwiodła z mężem, to przecież taki po-
rządny człowiek, szkoda, że nie przyszedł. Może go zdradzała. Może 
mu źle gotowała.

–	 Albo wcale nie gotowała. Bo się zajmowała kloszardami. Kto wie, 
czy ich mu nie przyprowadzała do domu. Z domu mu pewnie zrobiła 
noclegownię dla kloszardów. Dobrze zrobił, że od niej uciekł. Każdy 
by uciekł. Ma za swoje.

–	 Na pewno podcinała mu skrzydła. Słyszałem, że nie chciała wy-
jechać za granicę, a on miał propozycje, mógł obejmować wyższe 
stanowiska w regionie, mógł być szefem na kraje bałtyckie.

–	 Wstyd mu przynosiła na rautach tak ubrana, jeszcze tym opo-
wiadaniem o kloszardach kontrahentów mu odstraszała, słyszałam, 
jak się skarżył.

–	 A jaka była wyniosła, jak zadzierała nosa. Za kogo się uważała! 
Pouczała nas. Jak to nam się wydaje, że sami sobie zawdzięczamy 
nasz dobrobyt, mówiła. Nam się wydaje, pamiętacie, tak właśnie 
powiedziała. A komu go niby zawdzięczamy, jak nie sobie? Kto nie 
pracuje, ten nie je. Kto mało z siebie daje, ten mało ma.

–	 Kto mało z siebie daje, ten mało ma.
–	 Co za poza, co za mentorstwo.
–	 Kim ona była? Czy w ogóle miała studia? Albo chociaż maturę? 

Podstawówki pewnie nawet nie skończyła. Gdyby miała wykształce-
nie, pracowałaby gdzieś, miałaby pozycję. Robiłaby coś sensownego, 
zamiast się babrać w noclegowni.

–	 Od bydła nas wyzywała. Właściwie za te słowa powinniśmy ją 
stąd wyrzucić.

–	 Dobrze, że sama poszła.
–	 Ej, nie mówcie tak, bo jeszcze tu zaraz wróci i co wtedy?
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ia–	 Mam nadzieję, że nie wróci, że ją ta Bestia zjadła.
–	 Dobrze jej tak. Sama sobie winna, prosiła się. Prowokowała, to 

ma.
–	 Jeśli wróci, to powiem jej w oczy to samo. Ja się nie boję. Niech 

wie, co myślimy, niech pozna prawdę. Zadziera nosa, to wreszcie 
się dowie, czegoś się w końcu dowie na swój temat. Kura-kuchta 
domowa.

–	 Bestia nie jest głupia, wie, kogo ma jeść. Zjada tego, co się nie 
umie bawić. Jest pożyteczna jak dzięcioł, co wyjada ze zdrowego 
drewna robaki. Po co nam taka popsuj-zabawa na balu. Do nocle-
gowni!

–	 Pewnie miała wszy. Jak koło niej stałam, to coś mnie zaczęło 
swędzieć, coś po mnie jakby chodziło.

–	 A mnie się zdaje, że była niedomyta, kiedy przechodziłam obok, 
poczułam, że w powietrzu unosił się jakiś niewyraźny zapaszek.

–	 Widzieliście, ile piła? Stały koło niej dwie pełne butelki, a potem 
zaraz zrobiły się puste. Dolewała sobie po kryjomu, tak żeby nikt 
nie widział. Ciekawe, gdzie się nauczyła tak pić. W tej noclegowni 
pewnie.

–	 Pewnie w alkoholu topiła żale, swoje pretensje do losu. Tak jak 
kloszardzi, jej koledzy. Wino, co jej wino? Pewnie czystą wódkę by 
piła najchętniej.

–	 Wstyd przynosiła ludziom takim jak my, porządnym, pracującym 
ciężko i uczciwie na życie. Podatki płacącym.

–	 Po co w ogóle takie samotne mają przychodzić na karnawałowe 
bale. Chyba żeby cudzych mężów uwodzić.

–	 Lafirynda.
–	 Puszczalska.
–	 Niech z bezdomnymi tańcuje, z pijakami-smrodami.
–	 Kochani, proszę was, ona jednak była moim gościem, dajmy 

spokój.
–	 Po co w ogóle kogoś takiego zapraszać!
–	 Puszcza się puszczalska z zapijaczonymi bękartami śmierdzą-

cymi, to niech ma. Wykorzystają ją i jeszcze się potem zrzygają na 
nią, będzie miała za swoje.

–	 Kobieta upadła, degeneratka.
–	 Prostytutka!
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ia –	 Zaprosiłaś ją, żeby nam zrobić na złość? To wstyd spędzać wieczór 
z kimś takim. Jeśli ją jeszcze raz zaprosisz, powiedz mi wcześniej, 
nie przyjdę.

–	 Ja też.
–	 I ja też tak samo.
–	 Nie ma się co bawić ze zboczonymi pijaczkami.
–	 Niech spędzają czas tak, jak lubią, pijąc z kloszardami w nocle-

gowniach.

Scena 5

–	 Dzwonek? Wydaje mi się, że słyszę dzwonek do drzwi. Możecie 
trochę ściszyć muzykę?

–	 Nie otwieraj, to może być ona. Przyjdzie tu i będzie nam znowu 
psuć zabawę. I jeszcze przyprowadzi ze sobą kloszarda. A my bę-
dziemy musieli udawać, że wszystko jest w porządku, a nawet że 
nam się to podoba. Niedoczekanie.

–	 Nie chcemy tu ludzi, którzy nie umieją się bawić. Smutasów 
i nieudaczników.

–	 Najpierw zobacz kto to. Jeśli to ona, nie otwieraj, udawajmy, że 
nie słyszeliśmy dzwonka. Może się obrazi i pojedzie do domu.

–	 To jacyś dwaj mężczyźni. Halo? Proszę. To policja. Pójdę im otwo-
rzyć.

–	 Znajomy zainwestował kilka lat temu w apartamenty na wynajem 
w Bułgarii, w Złotych Piaskach, ale koszty obsługi prawnej zjadły 
mu całą marżę. Wyobrażasz to sobie? Prawnicy zjedli mu cały zysk. 
Wyszedł na zero. A licząc inflację, to nawet trochę stracił.

–	 Giełda notuje spadki na wszystkich indeksach. WIG20 zatrzymał 
się na granicy dwóch tysięcy czterystu punktów. Analiza techniczna 
blue chipów wskazuje na możliwość dalszych spadków. Najmocniej 
traci sektor bankowy, który był motorem poprzednich wzrostów.

–	 Coś długo jej nie ma.
–	 Po co rozmawia z nimi w hallu, mogłaby ich zaprosić do środka.
–	 Tak, żeby nas przesłuchiwali, spisywali. Potrzebne ci to? Chce ci 

się potem jeździć po komisariatach, wyjaśniać, chodzić po sądach, 
tłumaczyć się z czegoś? Jeszcze z tego będą jakieś problemy w pracy.

–	 Może ktoś pójdzie, sprawdzi co i jak.
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ia–	 Lepiej się nie wychylać, to może tylko skomplikować sytuację, 
nie wiadomo, co im powiedziała, moglibyśmy popsuć jej szyki.

–	 Co tu się wyrabia, ta znika, potem jakieś krzyki, teraz policja.
–	 Jakie krzyki, słyszałaś jakieś krzyki? Bo ja nie.
–	 Ktoś słyszał krzyki? Nikt nie słyszał, tylko się komuś zdawało i ten 

ktoś nawet tego teraz nie pamięta, że mu się to zdawało, podobnie 
jak każdy z nas.

–	 Bawimy się. Jest karnawał czy nie? Możecie zrobić głośniej mu-
zykę?

–	 Ty jesteś tu i tańczysz dla mnie!
–	 Bo ty jesteś tu i tańczysz dla mnie.
–	 Tylko ty jesteś tu i tańczysz dla mnie.
–	 Jestem. Poszli.
–	 I co?
–	 Akurat przejeżdżali radiowozem, oświetlili reflektorami budę 

tego bezdomnego, zaglądają tam czasem, żeby sprawdzić, czy nie 
zamarzł, reflektor oświetlił czarne ślady na śniegu, to była krew, 
najwyraźniej świeża, jakieś szczątki walające się po łączce. Znaleźli 
dwa szkielety, trudne do identyfikacji, jeden nadjedzony do połowy, 
na pewno należał do bezdomnego, poznali po kaloszach w kratkę, 
drugi w takim stanie, że nic nie wiadomo, tyle że mniejszy, mógł 
należeć do kobiety albo do mężczyzny znacznie niższego wzrostem.

–	 Dlaczego przyszli z tym tu? Mają coś?
–	 Jedyną rzeczą, jaką dało się rozpoznać na podstawie wstępnych 

oględzin, były kluczyki do samochodu, charakterystyczne, tych aut 
jeździ już bardzo niewiele, przejechali po okolicznych uliczkach, 
znaleźli go, stał przed głównym wejściem do naszego domu, dlatego 
zapukali, chcieli się dowiedzieć.

–	 Powiedziałaś coś?
–	 A czy ja wiem, kto parkuje pod moim domem? Generalnie to jest 

chodnik ogólnodostępny. Parkuje, kto chce, jeśli jest wolne. Byle 
nie przed wjazdem do garażu, my bowiem swoje auta trzymamy 
w garażu.

–	 Znajdą, dowiedzą się, sprawdzą.
–	 Uznali, że sprawa jest jasna. Dzikie psy. Auto już zabrali, odho-

lowali, zepchną je do rzeki kilometr stąd i po kłopocie, powiedzieli, 
a klucze zabezpieczą. Nie chcą sobie psuć statystyk. Bardzo prosili, 
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ia żeby o tym nie opowiadać, wszystko wiadomo, sprawa praktycznie 
wyjaśniona. Po co komu kłopoty.

–	 Co nas obchodzą zwłoki jakichś zapijaczonych lumpów zjedzo-
nych przez psy. Dzikie. Które się wystrzela. I będzie spokój.

–	 A jeśli to była Bestia?
–	 Bardzo też prosili, żeby nie powtarzać takich plotek, teorii spi-

skowych, które psują opinię okolicy. To były psy. Taką wersję policja 
przyjmuje jako najbardziej prawdopodobną, właściwie pewną.

Scena 6

–	 Zapalimy jej chociaż świeczkę?
–	 Zapalmy. Masz świeczki? Wyłączcie muzykę. Musimy jakoś uczcić 

to, co się stało. W końcu jeszcze niedawno tutaj była, siedziała obok, 
była jedną z nas.

–	 Powiedzieliśmy o niej tyle złych rzeczy.
–	 Należy się jej chociaż tyle.
–	 W końcu przychodziła tu od lat, tyle lat się znaliśmy, była często 

naszym gościem, nawet jak się rozeszła z mężem, a może właśnie 
dlatego.

–	 Wykonywała rzetelnie swoją pracę, bardzo ciężką i potrzebną 
pracę, której nikt z nas nie chciałby wykonywać.

–	 Kto z nas by się tak poświęcał dla bezdomnych?
–	 Zwłaszcza za takie pieniądze i w takich warunkach.
–	 Dla naszego dobra.
–	 Można powiedzieć, że poświęcała się za nas wszystkich.
–	 A my nawet nie poszliśmy jej szukać.
–	 I jeszcze powiedzieliśmy o niej tyle złych rzeczy. Teraz mi wstyd, 

chciałbym, żeby to się nigdy nie zdarzyło. Jak mogłem mówić to, co 
mówiłem.

–	 Powinniśmy jej nawet wybaczyć mentorstwo, którym, zgodzimy 
się chyba wszyscy, bardzo nas drażniła.

–	 I jej ubranie, i jeżdżenie dostawczakiem.
–	 Zapalmy świeczki, jeszcze więcej świeczek.
–	 Bal karnawałowy zmieni się nam w stypę. A miało być miło. Tyle 

lat żeśmy cierpieli, a teraz, kiedy możemy się wreszcie bawić, ktoś 
musi nam to zepsuć.
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ia–	 Człowiekowi, który ciężko pracuje, się coś chyba od życia w końcu 
należy.

–	 Dzwonek, dzwonek do drzwi.
–	 To pewnie ona. Zrobiła nam kawał. Od początku mówiłem, że to 

kawał.
–	 Chciała nam zrobić na złość, upokorzyć nas. Daliśmy się nabrać, 

jak dzieci.
–	 Żałoba w karnawale. I to po kimś, kto żyje. Zdmuchnijcie te 

świeczki. Nie róbmy z siebie idiotów.
–	 To policjanci. Pójdę im otworzyć.

Scena 7

–	 Dobry wieczór. Przepraszam, że zakłócam państwu karnawałowy 
bal, ale obserwując dom z zewnątrz, zauważyliśmy, że ściszyli pań-
stwo muzykę, a przez okna widać było płomienie świeczek. Nie ma 
żadnych powodów do palenia świeczek. Żadna wojna nie wybuchła. 
Jest karnawał, trzeba się bawić. Wszystkie sprawy, które trzeba wyja-
śnić, zostaną wyjaśnione. Mam nadzieję, że mają państwo zaufanie 
do państwa i jego organów. To, co się wydarzyło, nie może zepsuć 
karnawałowych nastrojów. To my jesteśmy od tego, by utrzymać 
porządek. W okolicy grasują, jak wiadomo, stada wygłodniałych 
bezpańskich psów. Potrafią zjeść człowieka w całości.

–	 Zjeść człowieka w całości?
–	 Proszę się nie niepokoić. Przepraszam. Źle się wyraziłem. Nie 

normalnego człowieka, obywatela płacącego podatki. Tylko jakiegoś, 
na przykład, nieznanego z nazwiska bezdomnego. Kloszarda. Lumpa. 
U którego mieszka lub do którego wpada w odwiedziny inny lump, 
też nieznany z nazwiska. Takich osobników, nieznanych z nazwiska, 
do tego zamroczonych alkoholem, mogą zjeść psy, na ich własne 
życzenie. To nieszczęście, ale z drugiej strony po co w tak dobrej 
okolicy, i to przy samej drodze, w miejscu, gdzie wszyscy patrzą, 
mają mieszkać jednostki, które do tej okolicy nie pasują. Które 
psują wizerunek całej okolicy. W najbliższym czasie przy wsparciu 
miejscowego koła myśliwych psy się wystrzela. I problem zniknie. 
Znowu będzie czysto i spokojnie jak dotąd.

–	 A jeśli to Bestia?
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ia –	 Kto to powiedział? Pan? Może pan? Pani? A więc nikt, przesły-
szałem się? Bardzo byśmy prosili, żeby nie powtarzać takich plotek, 
teorii spiskowych ani nawet słów, które psują opinię okolicy i zaniża-
ją wyceny nieruchomości. Bestia nie istnieje. Nie ma jej i nigdy nie 
było. Tego typu słowa powinny być zakazane. Dla naszego wspólnego 
dobra. Jest to szczególnie istotne dziś, w czasach kryzysu, kiedy 
ludzie z trudem spłacają domy kupione na kredyt. Gdyby nagle ich 
sytuacja materialna pogorszyła się i musieliby te domy sprzedać, 
a o okolicy mówiono by takie rzeczy, nikt nie chciałby tu domów 
kupić. Opinię o okolicy psuje się raz na zawsze, trudno to potem 
odkręcić. A policji zależy, żeby była dobra opinia. Bo wtedy spro-
wadzają się tu ludzie, którzy płacą wyższe podatki. A deweloperzy, 
którzy wykupili tu grunty, budują nowe osiedla, które planowali wy-
budować, następnie odzyskują zainwestowane pieniądze, bo szybko 
sprzedają mieszkania, do których sprowadzają się kolejni ludzie, 
a więc gmina ma z tego coraz więcej i może policji kupować nowe 
radiowozy, kłaść nowe chodniki, remontować stare chodniki, dzięki 
czemu burmistrz będzie wybrany na kolejną kadencję. Proste? Nie 
chcemy tu niepokojów społecznych ani żadnych awantur. Wolimy 
spokój. Tak czy nie? Rozumiemy się?

–	 A strzały?
–	 Znowu nie wiem, czy to ktoś powiedział, czy mi się zdawało. Pan 

to powiedział? Pani? A może pan? A więc jednak mi się zdawało. Ale 
odpowiem, bo my odpowiadamy nie tylko za bezpieczeństwo fizycz-
ne, ale i psychiczne. Chcemy, żeby ludzie nie tylko nie mieli powodów, 
by się bać, ale także by nie bali się bez powodu. Tak, owszem, były 
strzały. To my strzelaliśmy. Ja i kolega. Dokładnie dwa razy. Każdy 
z nas po razie. Zastrzeliliśmy dwa psy, które kręciły się wokół zwłok 
nierozpoznanych kloszardów, którzy wtedy od dawna już nie żyli. 
Wystarczy? Chyba nie ma tu nikogo, kto chciałby kłopotów?

–	 Panie komisarzu, po co ta złość. My chcemy spokojnie żyć. 
Świeczki, jak pan widzi, już zgaszone. Jeszcze dymią, ale zaraz się 
wywietrzy i nie będzie śladu. Włączamy muzykę i zapominamy 
o sprawie. Bawimy się dalej.

–	 Tak właśnie myślałem, że państwo zrobią. Po co mielibyśmy 
państwa tu nachodzić, nękać, przesłuchiwać. Kiedy jest karnawał. 
Dobranoc państwu, życzę miłej zabawy.
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ia–	 Włączcie tam coś skocznego, wesołego.
–	 Skoro ty jesteś tu i tańczysz dla mnie.
–	 Pieczeń dochodzi. Pani Jadwigo, proszę przygotować półmiski.
–	 I co, na co liczycie? Ocipieliście. Myślicie, że to się tak uda ukryć? 

Samochód do rzeki, dwóch kloszardów, psy się wystrzela, posprzą-
tane. Myślicie, że nikt nie będzie pytał, szukał? Ludzie wiedzą, że 
ona tu była.

–	 Była, była i poszła. Widać źle się bawiła. Do swoich bezdomnych 
poszła. Nikt jej nie śledził. Gdzie poszła, co robiła, to jej sprawa. Nie 
nasza sprawa.

–	 Wiem, że to ty jesteś tu i tańczysz dla mnie.
–	 Paronomastyczny obraz uczucia, które w pełni obejmuje swój 

przedmiot. Paronomastyczny obraz lubiącego subiektu ogarniętego 
przez ulubiony obiekt.

–	 Zachciało się jej z tymi bezdomnymi. Nie mogła normalnej pracy 
sobie znaleźć w korporacji czy w urzędzie? To teraz ma.

–	 Chcecie odpowiadać za składanie fałszywych zeznań?
–	 Tu nikt żadnych zeznań nie składał, ani fałszywych, ani niefał-

szywych. Była tu nasza koleżanka Wanda, powiemy, a potem poszła. 
Gdzie? To jej sprawa.

–	 A strzały, a krzyki?
–	 Nikt tu krzyków nie słyszał, bo była muzyka, strzałów też. Bo 

muzyka była.
–	 A jeśli na przykład ja słyszałem? Krzyki. I strzały.
–	 Co pan słyszał?
–	 Słucham?
–	 Zobaczyliśmy przez okna, jak pan gestykuluje, i postanowiliśmy 

sprawdzić, czy wszystko w porządku. Teraz słyszę, że pan coś słyszał. 
Chciałbym wiedzieć co.

–	 Jakim prawem wchodzicie do prywatnego domu? Ja tu jestem 
prywatnie. Mówię, co myślę, i mam do tego prawo. A w ogóle to zdej-
mijcie kominiarki, skąd mam wiedzieć, że nie jesteście zwykłymi 
bandytami?

–	 Ach, jasne, więc to pan zadawał te pytania, o strzały i o Bestię. 
Teraz słyszę, że pan coś słyszał. Obawiam się, że będziemy musieli 
zabrać pana ze sobą.

–	 Nie mam zamiaru nigdzie iść. Jestem tu prywatnie, na balu.
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ia –	 A jednak pójdzie pan z nami. Musimy wszystko wyjaśnić. Je-
steśmy z policji. Mamy uprawnienia, żeby pana zabrać. Oto moja 
legitymacja.

–	 No co tak stoicie? Pomóżcie. Pozwolicie im mnie zabrać, tak po 
prostu?

–	 Albo pan pójdzie po dobroci, albo pójdzie pan nie po dobroci. 
Decyzja należy do pana. Aby wybrać A, wciśnij klawisz 1. Aby wybrać 
B, wybierz 0. Ten klawisz jest nieprzypisany. Jeśli będzie pan nadal 
psocił, uciekał i wierzgał, odbierzemy to jako wybór opcji B.

–	 Protestuję. Złożę na was skargę. Odwołam się do trybunału 
w Strasburgu.

–	 Wybrano opcję B.
–	 Gdzie z tymi łapami! Puszczaj. Udusisz mnie.
–	 Bardzo przepraszamy, że zakłócamy państwu zabawę, to się już 

nie powtórzy. To dla państwa dobra, dla państwa bezpieczeństwa. 
Dobrej zabawy życzę.

–	 Zjedzą was, pokroją was na plasterki i zjedzą, jednego po drugim!

Scena 8

–	 Zamknijcie drzwi, zrobił się przeciąg.
–	 Policja to policja, swoje racje ma. Jako obywatele musimy po-

magać. A na pewno nie powinniśmy przeszkadzać. Nie ulegajmy 
histerii. Oni działają dla naszego dobra.

–	 Po to jest policja, żeby nas chronić. W końcu to my płacimy na 
nią podatki.

–	 Lekoman. Miał omamy.
–	 Wyzywał nas od jakiejś paronomazji. Sam ma chyba paronomazję.
–	 Dobrze, że go stąd zabrali. Do psychiatryka od razu z takimi.
–	 Od leków mu się pomieszało. Za dużo brał.
–	 Może to zaburzony metabolizm. Niedostatek pewnych mikro-

elementów. Typowa neuroza na tle somatycznym.
–	 Słyszeliście, sam mówił, że miewa kołatanie serca, nerwowość, 

pobudzenie.
–	 Odstawiłby proszki, toby mu się polepszyło, nie czepiałby się 

ludzi.
–	 Wariat. Tylko by na nas ściągnął kłopoty swoim gadaniem.
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ia–	 Jak miał zaparcia, mógł iść do lekarza, a nie tu.
–	 Zwariował od leków, za dużo brał, stąd zachowania agresywne.
–	 Agresywny lekoman. Wziąłby proszki, toby mu się polepszyło.
–	 Kłopotów szukał, awantur. Niech go rzucą psom, psy go zeżrą 

i będzie spokój.
–	 Miał w ogóle samochód? Trzeba go odholować i zepchnąć do 

rzeki, pod lód.
–	 Dobrze, że go stąd zabrali. Wreszcie będzie spokój.
–	 Kto to w ogóle był? Po co go było tu zapraszać?
–	 Zaprosiłaś go, żeby nam zrobić na złość? To wstyd dla nas spę-

dzać wieczór z kimś takim. Jeśli go jeszcze raz zaprosisz, powiedz 
mi wcześniej, nie przyjdę.

–	 Ja też.
–	 I ja też tak samo.
–	 Pieczeń, pieczeń się wypiekła.
–	 Dobra, dobrze wypieczona.
–	 Mniam, mniam.
–	 Wznieśmy toast za najbardziej udany bal tego karnawału.
–	 Znowu dzwonek? Ja chyba śnię. Powiedz im, żeby sobie już poszli. 

Nic nie wiemy, nic nie słyszeliśmy, nic nie pamiętamy. Niech się 
wreszcie dadzą ludziom spokojnie bawić. A jeśli to ten lekoman, to 
niech już jedzie do domu. Nie chcemy go tu.

–	 Nie po to płacimy podatki, żeby nam przeszkadzali się bawić.
–	 Przecież ty jesteś tu i tańczysz dla mnie.
–	 Mniam, mniam, mniam.

Scena 9

–	 To ty? Przecież ciebie już nie ma. Nie istniejesz. Wracaj do domu.
–	 Nie ma mojego auta. Pamiętam, postawiłam je przed wejściem. 

Zgubiłam kluczyki, a teraz widzę, że nie ma auta.
–	 Ciebie też nie ma. I nigdy cię tu nie było.
–	 Namawiałam ich, żeby się gdzieś schowali, bo zamarzną. Nie 

chcieli słuchać. Próbowałam ich wyciągnąć siłą. Szamotałam się 
z nimi. Ale to nic nie dało. Byli pijani. W końcu poszłam. Byłam jesz-
cze niedaleko, kiedy podjechał radiowóz. Usłyszałam krzyki, potem 
strzały. Policjanci spuścili swoje psy. A te miejscowe przyłączyły się 
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ia do nich. Wszystko widziałam, co się tam działo. Byłam schowana za 
krzakami, zmarznięta. Patrzyłam. Nie mogłam patrzeć i nie mogłam 
nie patrzeć. Psy na mnie nie szczekały, takie były zajęte. Potem ra-
diowóz odjechał, a psy pobiegły za nim. Uciekłam. Ale zapamiętałam 
numery. Masz coś do pisania? Muszę szybko zapisać, bo zapomnę. 
Jutro pójdę na jakąś komendę, opowiem, co się tam stało.

–	 Nie słyszałam tego, co powiedziałaś. A jeśli nawet słyszałam, to już 
zapomniałam. Musisz uciekać. Obserwują dom. Tobie nie pomogę, 
a sobie zaszkodzę.

–	 Pożyczysz mi samochód?
–	 O tej porze złapiesz jeszcze kolejkę. Stacja jest niedaleko. Idzie 

się cały czas prosto drogą obok lasu.
–	 Boję się tych psów. Mogą rozpoznać mnie po zapachu.
–	 Nie histeryzuj. Żyjemy w cywilizowanym kraju.
–	 Naprawdę nie?
–	 Przystanek jest kilometr stąd. Najpóźniej za kwadrans będziesz 

na miejscu.

Scena 10

–	 Świetna pieczeń. Gratulacje.
–	 Lubię jeść u Marokańczyków. Lubię jeść u Tajów. Lubię jeść 

u Nigeryjczyków. Cenię kuchnię flamandzką. Poważam kuchnię 
tunezyjską. Nie gardzę kuchnią indonezyjską. Kuchnie etniczne 
wzbogacają pejzaż kulinarny.

–	 Jeśli chodzi o Nowy Świat, to znacznie poprawiły się wina argen-
tyńskie. Zaczęły trafiać do nas rzeczy bardziej przebrane, wyszukane, 
bo to, co sprowadzano wcześniej, to były zwykłe sikacze, zlewki.

–	 Tamta szkoła wymaga, wprowadza rygor. Trzeba przychodzić 
punktualnie. Trzy języki. Mundurki są obowiązkowe. Po lekcjach 
zajęcia, też obowiązkowe. Poza wychowaniem fizycznym lekcje 
tańca i jeszcze aerobik. Dziecko masz z głowy do siedemnastej.

–	 Problemy wiary i religii nie zajmują mnie wielce. To dobre dla 
maluczkich, dla prostaczków. Jeśli w coś wierzę, to we wzrost cen 
nieruchomości i w energię odnawialną. Raz: terenów nie przybywa, 
więc muszą drożeć. Dwa: dziura ozonowa jest faktem, podobnie 
wyczerpywanie się źródeł ropy, a więc jesteśmy skazani na OZE, 
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ianie może być inaczej. Kupuję grunty, zainwestowałem też sporo 
w akcje firmy budującej fermy wiatrowe, to będzie moja polisa na 
starość.

–	 Jeśli mieć cygara, to tylko w humidorze. Trzeba je trzymać w hu-
midorze, koniecznie kupić sobie humidor. Inaczej mogą utracić cały 
aromat.

–	 Za każdym razem, kiedy przypominamy sobie jakieś wydarzenie, 
mózg je zniekształca. Czytałem w tygodniku. Pamięć nie jest podróżą 
w czasie do pierwotnego wrażenia. Jeśli coś sobie przypominamy, 
to zawsze gdzieś, kiedyś do wspomnienia dołączają się nowe infor-
macje. Obraz tego co było, może był nawet całkowicie fałszywy.

–	 A pamiętacie, jak rzucali pomarańcze na pierwszego maja?
–	 Kolejki po papier toaletowy!
–	 Mięso na kartki!
–	 Stan wojenny! Czołgi na ulicach! Koksowniki!
–	 Wyroby czekoladopodobne!
–	 Komuna! Nikt nam nie uwierzy, że żyliśmy kiedyś na Księżycu.
–	 Teraz jest inaczej. Można do czegoś dojść własną pracą, coś 

osiągnąć, mieć jakąś takąś pozycję, żyć na przyzwoitym poziomie.
–	 Teraz ty jesteś tu i tańczysz dla mnie.

Scena 11

–	 Znowu dzwonek! Czy oni nam nigdy nie dadzą spokoju?
–	 Bardzo przepraszam, że zakłócam państwu ten, jak widzę, bal 

karnawałowy. Chciałem państwa ostrzec. W imieniu służb, które 
reprezentuję. Zostaliśmy zaatakowani. W okolicy grasuje potwór, 
Bestia. Pisały o nim gazety. To ten sam, który zabił i wyssał krew 
z dwóch bezdomnych, którzy koczowali w budzie niedaleko zjazdu 
z drogi krajowej. Mieliśmy kolejne zgłoszenie. Znaleźliśmy pod la-
sem zwłoki kobiety. Miałem przyjemność wizytować miejsce zbrodni. 
Widok okropny. Mam tu zdjęcia i chętnie je pokażę. To bez wątpienia 
sprawa Bestii. Policja rozpoczęła śledztwo i jest już na tropie. Potwór 
grasuje w nocy. Jego atakom towarzyszą znaki na niebie, a także na 
ziemi. Wokół ofiar wyczuwa się zapach siarki.

–	 Mówiłem, od samego początku mówiłem, że to Bestia. Pamiętam, 
widziałem w gazecie rycinę. Bestia ma czerwone oczy, pysk psa, kły, 



162

A
nt

ol
og

ia nogi kangura, szereg kolców na grzbiecie. Prowadzą śledztwo, a więc 
ją niebawem znajdą.

–	 Aby schwytać potwora, jesteśmy zmuszeni zaostrzyć środki 
bezpieczeństwa. Zajmie się tym wojsko i odpowiednie służby. Pań-
stwa rozmowy będą odtąd nagrywane. Wkrótce na każdej ulicy 
zainstaluje się dodatkowe kamery. I uruchomi się te zainstalowane 
wcześniej. Poproszę teraz wszystkich o oddanie telefonów komór-
kowych, musimy sprawdzić, czy nie ma tam czegoś, co przydałoby 
się w śledztwie, jakichś podejrzanych połączeń albo fotografii. Nasi 
laboranci poddadzą dane z telefonów szczegółowej analizie, potem 
telefony zostaną najprawdopodobniej zwrócone. Dziękujemy za 
współpracę.

–	 Jeśli ty jesteś tu i tańczysz dla mnie.
–	 Cieszę się, że nie tylko policja nas pilnuje, ale też wojsko i odpo-

wiednie służby. Czujemy się bezpieczni w sensie fizycznym i psy-
chicznym. Dbają nie tylko o to, żebyśmy nie mieli powodów, by się 
bać, ale także o to, byśmy się nie bali bez powodu.

–	 Uważam, że trzeba być całkowitym snobem, żeby sobie kupować 
samochód marki Saab. Te auta są niewspółmiernie drogie w stosun-
ku do swojej wartości użytkowej. Są inne przyzwoite auta w lepszych 
cenach. Po co przepłacać?

–	 Nareszcie ktoś zrobił porządek z tymi kloszardami. Na ulicach 
będzie czysto, przyjemnie. To zasługa naszej policji. Naszego wojska. 
Naszych służb.

Scena 12

–	 Proszę o ciszę. Otrzymaliśmy sygnał, że w okolicy ukrywają się 
terroryści. Całe osiedle, na którym się państwo znajdują, zostało oto-
czone. Domy zostaną przeszukane, a ludzie tymczasowo wysiedleni. 
Na razie prosimy nie opuszczać budynku. Można tańczyć. Dalsze 
instrukcje podamy w stosownym czasie.

–	 Jednak ty jesteś tu i tańczysz dla mnie.
–	 Nie reagujmy nerwowo. Nie ma sensu sprzedawać akcji, wycho-

dzić z inwestycji w dołku. Trzeba wierzyć w powrót koniunktury. 
Giełda się odbije. WIG20 pokona granicę wsparcia na wysokości 
dwóch tysięcy sześciuset punktów. Słabszy jen ożywi koniunkturę 
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iaw Japonii. Spółki surowcowe otrzymają mocny impuls do długoter-
minowych wzrostów. Nieruchomości pójdą ostro w górę.

–	 Będzie się piło herbatę ze sproszkowanym imbirem albo nawet 
ze świeżym. Będzie się chodziło do teatru, a może i do jakichś przy-
zwoitych restauracji.

–	 Na narty pojedziemy w Alpy, do Francji albo może do Szwajcarii. 
Ceny, jeśli się zważy na jakość, są tam bardzo przystępne.

–	 Kiedy tylko będziemy sobie mogli na to pozwolić, kupimy dwa 
małe mieszkania jako lokatę.

–	 Teraz proszę się rozebrać, zaraz zostaną państwo poddani rewizji, 
a następnie przesłuchani. Ubrania proszę położyć na stertę w rogu 
pokoju, po przeszukaniu zostaną państwu zwrócone. Można zostać 
w bieliźnie.

–	 Zdarzyło nam się kiedyś mieszkać za granicą, poruszać się w krę-
gu ludzi dyplomacji, w środowisku międzynarodowym, kosmopoli-
tycznym. Raz byliśmy nawet w prawdziwym pałacu, u ludzi, którzy 
dorobili się na handlu kauczukiem. Jakie ten pałac miał imponujące 
wejście, jakie schody. W korytarzu wisiały kandelabry, a w salonie 
na ścianach – portrety przodków. Portier otwierał drzwi i kłaniał 
się nisko. Stojak na parasole był cały ze złota.

–	 Mieliśmy zwyczaj chadzać do Marokańczyków, do Tajów. Nie 
gardziliśmy gastronomią tunezyjską. Lubiliśmy gastronomię in-
donezyjską.

–	 Jedliśmy pieczenie, tartoletki.
–	 Dochodziliśmy do czegoś własną pracą, zdobywaliśmy jaką taką 

pozycję, żyliśmy na jakimś tam poziomie.
–	 Ty byłaś tam, tańczyłaś dla mnie.
–	 Teraz proszę się ustawić w rzędzie, czekać cierpliwie na swoją 

kolej i pojedynczo podchodzić do żołnierza w ubraniu ochronnym. 
Można rozmawiać, ale tylko półgłosem. Kto będzie dobrze współpra-
cował, temu po zakończeniu przesłuchania pozwolimy wrócić na salę.

Scena 13

Ciemno
–	 Apteki były wtedy na każdym rogu, można było sobie kupić lek 

na to, lek na tamto, lek na wszystko. Człowiek się nie kłopotał o nic, 
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ia tylko szedł do apteki i kupował sobie odpowiedni lek. Się go brało 
i co bolało, zaraz przechodziło, jak ręką odjął.

–	 Dawało się na to i na tamto, przelewało się, jeden procent się 
dawało, wpłacało się na różne konta i fundacje, na akcje. Płaciło 
się podatki, duże podatki. Człowiek chciał, żeby się tym ktoś zajął, 
załatwił, zdjął mu wszystko z głowy. Ktoś, kto tak ciężko pracuje, 
myślało się, ma chyba prawo do odpoczynku.

–	 Było kiedyś takie hasło I like Ike. Mówiło o uczuciu, które w pełni 
obejmuje swój przedmiot. To było o mnie, to byłem ja: lubiący pod-
miot, obejmujący w całości obiekt uczuć i sam w całości ogarnięty 
przez ulubiony obiekt.

–	 Robiło się bankiety na pięćset osób. Ale nigdy nie udawało się 
nam nawiązać kontaktów z miejscowymi. Tubylecy. Tak się ich nazy-
wało. W soboty mieli zwyczaj palić śmieci. A może to były ogniska? 
W każdym razie był dym i smród. Uciekało się przed tym, jeździło 
się wtedy do kina albo na zakupy. Była między nami przepaść. Myślę, 
że to z ich winy. Oni się bronili przed tym kontaktem. Woleli żyć we 
własnym kręgu, niż się integrować z miastowymi.

–	 Piło się wina argentyńskie. Cygara trzymało się w humidorze.
–	 Kiedy wydawało się, że coś jest nie tak, zaraz szło się do apteki 

i kupowało się odpowiedni lek. I zaraz przechodziło, jak ręką odjął.
–	 Człowiek chciał, żeby się tym ktoś zajął, zdjął mu to wszystko 

z głowy.

Scena 14

Jasno
–	 Gdzie jest policja? Gdzie żołnierze? Nie ma ich? Poszli dalej?
–	 Lepiej się ubierzmy, ogarnijmy się, nie stójmy tak rozebrani jak 

idioci.
–	 Wytrzyj sobie krew, krew ci leci z nosa.
–	 Kto to był? Prawdziwi policjanci? Żołnierze? Nie, chyba raczej 

przebierańcy, może jacyś aktorzy z teatru? Karabiny mieli jak praw-
dziwe. I pałki też. Jeszcze mnie boli.

–	 Nigdy nie zapomnę tego balu. Przez kwadrans naprawdę się 
bałem.
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ia–	 Słuchajcie, przecież jest oczywiste, że to była inscenizacja. Nasi 
gospodarze zrobili nam bardzo oryginalny karnawałowy żart. Po-
myślcie, jakim kosztem, ile musieli włożyć pracy, wysiłku, żeby to 
wypadło wiarygodnie. Te mundury. Broń. Efekty dźwiękowe. Brawo!

–	 Dałeś się nabrać? Bo ja nie. Wcale, ani przez chwilę. Banialuki. 
Histeria.

–	 Szkoda, że nie ma już Wandy i Henryka.
–	 Jeszcze mi kogoś brakuje, na oko było nas trochę więcej.
–	 Niektórzy widocznie musieli już wyjść do domu. Zmęczyli się, 

a może musieli zwolnić opiekunki do dzieci.
–	 Ważne, że my tu jesteśmy i ciągle mamy ochotę się bawić. Trzeba 

być optymistą, szukać w życiu tego, co dobre, i cieszyć się tym, co się 
ma. Musimy się uczyć od Czechów, oni to potrafią.

–	 Napiłabym się herbaty ze sproszkowanym imbirem albo najle-
piej ze świeżym. Poszłabym do teatru, a może i do jakiejś przyzwoitej 
restauracji.

Strzały i krzyki.

–	 Ależ ci tubylecy hałasują. Bawić się nie można. Włączcie głośniej 
muzykę.

–	 Na narty, jeśli się uda, pojedziemy na Słowację, pobudowali tam 
dużo nowych wyciągów. Ceny, jeśli się zważy na jakość, są u nich 
bardzo przystępne.

–	 Zamierzamy kupić na stare lata domek nad Świdrem, jeśli tylko 
damy radę cokolwiek odłożyć.

–	 Dochodzimy do czegoś własną pracą, zdobywamy jaką taką 
pozycję, żyjemy na jakimś takimś poziomie.

–	 Lubię zjeść w barze, u Chińczyka czy u Wietnamczyka. Kuchnie 
etniczne bardzo wzbogacają nasz pejzaż kulinarny.

–	 Euro, dolar – tak sobie. Frank w górę. Giełda lekko w dół. Lokaty 
minimalnie w górę. Nieruchomości: długoterminowy trend spad-
kowy.

–	 Ty jesteś tu i tańczysz dla mnie.
–	 Jak się tylko ociepli, spróbujemy wyjechać do Brazylii, poduczyć 

się samby.
–	 Słuchajcie, czemu jest tak zimno? Wyłączyli ogrzewanie czy co?
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ia –	 Będziemy tak stać? Zróbmy coś. Gimnastyka, przysiady. Podskoki. 
Raz-dwa!

–	 Razem, w szeregu. Ręka, noga, lewo, prawo, wyrzut.
–	 Wiem, że ty jesteś tu i tańczysz dla mnie.
–	 Razem: wiem, że ty jesteś tu i tańczysz dla mnie.

KONIEC
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Makaki z Celebes

Osoby:
PAN DOMU
PANI DOMU
JULIAN
ROBIN
GŁOS KOBIETY 1
GŁOS KOBIETY 2
GŁOS MĘŻCZYZNY 1
GŁOS MĘŻCZYZNY 2
GŁOS MĘŻCZYZNY 3
NARUTO, MAKAK Z CELEBES

Scena 1

GŁOS KOBIETY 1
Nagle wszyscy mężczyźni, którzy byli wokół, zaczęli nas dotykać. 
Obmacywali wszędzie, chwytali za miejsca intymne. Starałam 
się jakoś obronić. Odepchnęłam się i prawie spadłam ze scho-
dów. Chciałam uciec, ale kiedy zawróciłam, ktoś mnie pociągnął, 
wyrwał mi torbę.

Tam było tak wielu ludzi, że nie miało się żadnej kontroli nad 
sobą. Biegałam, szukałam radiowozu, ale żadnego nie było. Oni 
mieli poczucie, że panują nad sytuacją, że mają władzę. Mogli 
zrobić z nami wszystko, co chcieli. Czułam się wśród nich jak 
zwierzę, jak przedmiot. Kawałek żywego mięsa. Pomyślałam, że 
jeśli przetrzymają nas w tym tłumie, będą nas mogli zabić lub 
zgwałcić na środku ulicy i nikt tego nie zauważy. Jedyne, czego 
chciałam, to wydostać się stamtąd.

Mam koszmary. Nie mogę spać. Boję się sama wyjść z domu, 
boję się być na ulicy, wśród ludzi. Chcę siedzieć w ciemności, 
sama, zamknięta na klucz.
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ia Scena 2

PAN DOMU
Wyłącz ten telewizor. Nie musimy faszerować się toksynami. 
Chcesz mu zepsuć ten dzień?

JULIAN
Kiedy dostanę prezent? Kiedy zaczynamy świętować moje uro-
dziny?

PANI DOMU
Niebawem usiądziemy do stołu i wtedy złożymy ci życzenia. Je-
dzenie jeszcze nie jest gotowe.

PAN DOMU
Na razie idź do swojego pokoju, pobaw się.

JULIAN
Nie mam czym.

PAN DOMU
Jak to? Przecież dostałeś tyle zabawek pod choinkę.

JULIAN
Nic ciekawego. Nie dostałem tego, co chciałem dostać. Poza tym 
tamte zabawki już mi się znudziły.

PANI DOMU
Już? Po niecałych dwóch tygodniach?

PAN DOMU
Bądź grzeczny i idź do swojego pokoju. Może wreszcie dostaniesz 
coś, co cię zadowoli.

PANI DOMU
Pół godziny.

JULIAN
Ciągle coś obiecujecie i nic z tego nie wynika. Jeśli znowu się na 
was zawiodę, ucieknę jutro po lekcjach i będziecie mnie odbierać 
na policji, tak jak przed świętami.

PANI DOMU
Ależ Julianie!

JULIAN
Pół godziny. Z zegarkiem w ręku.

PAN DOMU
Chociaż jedna zabawka na coś się przydała.
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iaScena 3

PANI DOMU
Powiesz wreszcie, co mu kupiłeś?

PAN DOMU
To, czego chciał.

PANI DOMU
Czyli?

PAN DOMU
Dobrze wiesz, o co prosił.

PANI DOMU
Pies? Gdzie go masz?

PAN DOMU
Popełniliśmy wiele błędów. Psychologowie piszą, że robimy dzie-
ciom krzywdę, zamieniając ich pokoje w magazyny zabawek. Lepiej 
kupić dziecku jeden prezent, ale taki, o którym naprawdę marzy. 
Gdy dostaje dużo prezentów, cała radość z ich otrzymywania zo-
staje zniweczona przez gorączkę, szybkie rozpakowywanie, rozry-
wanie kokardek, papierów, żeby zobaczyć jeden, drugi, trzeci, piąty, 
dziesiąty. Nie można się cieszyć setką prezentów. Miotanie się od 
jednego do drugiego, żeby zobaczyć, co to jest, powoduje neurozę. 
Skutkiem jest zachłanność. Poczucie wiecznego niespełnienia.

PANI DOMU
Skąd te mądrości? Co, pewnie znowu przeczytałeś jakiś artykuł 
w gazecie?

PAN DOMU
W internecie. I nie jeden, lecz kilka.

PANI DOMU
Mówiłam ci, że przy naszym trybie życia nie możemy sobie po-
zwolić na psa. To niehumanitarne trzymać psa w mieszkaniu. Co 
innego, gdybyśmy mieli dom, i to na wsi.

PAN DOMU
Kto ci powiedział, że to ma być pies?

PANI DOMU
A co?

PAN DOMU
Mówił tylko, że coś żywego.
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ia PANI DOMU
Coś żywego? Więc co? Papużka?

PAN DOMU
On intuicyjnie wyczuwa, co mu jest potrzebne. Dziecko w jego 
wieku potrzebuje czegoś żywego, żeby się poprzytulać. Przytulanie 
wytwarza więź. To się nazywa pętla sprzężenia oksytocynowego.

PANI DOMU
Dlaczego pętla?

PAN DOMU
Kiedy zaczynasz głaskać zwierzę, przytulać się do niego, ono robi 
to samo. Też zaczyna się przytulać. Liże cię albo mruczy. Pojawia 
się chemia. Wydziela się oksytocyna. To wytwarza więź. Zaś więź 
to wspólne pozytywne przeżycia. Które wyzwalają wydzielanie 
oksytocyny. Tak jak między ludźmi.

PANI DOMU
A my mu nie wystarczamy?

PAN DOMU
Mnie ciągle nie ma w domu, ty też przychodzisz późno. Siedzi 
sam. Kiedy wracamy, jesteśmy wkurzeni i też nie chcemy z nim 
rozmawiać. Nic dziwnego, że ma deficyt. Potrzebuje kogoś, żeby 
się przytulić.

PANI DOMU
A więc kot. Gdzie go masz?

PAN DOMU
Mieli przywieźć do dziewiętnastej. Trochę się spóźniają, ale nie-
dawno dostałem SMS, że przesyłka jest w drodze.

PANI DOMU
Kot obsika nam wszystkie dywany. I szafy. I ubrania w szafach. Ty 
nie wiesz, jaki to jest smród, bo nigdy nie miałeś kota.

PAN DOMU
Jaki kot? Kto ci powiedział, że to ma być kot?

PANI DOMU
Więc jednak pies.

PAN DOMU
Ani pies, ani kot. Sama zobaczysz.

PANI DOMU
Mam nadzieję, że jesteś rozsądny i wziąłeś pod uwagę naszą sy-
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iatuację. Tylko że do chomika albo do świnki morskiej to on się nie 
poprzytula. I nie będzie tej pętli, jak ty to nazwałeś…

PAN DOMU
Dzwonek. To pewnie oni. W ostatniej chwili.

PANI DOMU
Otwórz, a ja zobaczę, czy pizza jest już gotowa.

PAN DOMU
Możesz przynieść jakiś duży ręcznik albo mały dywanik. A naj-
lepiej dwa.

PANI DOMU
A co to za pudło?

PAN DOMU
Wstaw tu, a ten drugi tu i ja przeciągnę do salonu, żeby nie pory-
sować parkietu.

JULIAN
Tato, co to za ogromna skrzynia? Czy to jest mój prezent?

PAN DOMU
Odsuń fotel z drogi.

PANI DOMU
O Boże! Koń? A może osioł?

JULIAN
Kupiliście mi małego kucyka!

PAN DOMU
Poczekaj, nie panikuj, zaraz zobaczysz. Tu się chyba otwiera.

JULIAN
Małpa!

PAN DOMU
Mam nadzieję, że dojechała w dobrym stanie.

JULIAN
Małpa! Żywa małpa. Tylko jak żywa, to dlaczego się nie rusza?

PAN DOMU
Może jest zmęczona po podróży. Nie wiadomo, z jak daleka przy-
jechała.

PANI DOMU
Jak to nie wiadomo skąd! Czy ja śnię? Skąd ona się tu wzięła? 
I dlaczego się nie rusza? Może jest martwa?
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Kupiłem ją na Allegro. Nie wiem dokładnie, skąd przyjechała. 
Sprzedający miał dobre rekomendacje, więc mu zaufałem. Za-
płaciłem za małpę i jest małpa.

PANI DOMU
Na pewno udusiła się w tym pudle. To nieludzkie przewozić zwie-
rzę w pudle.

PAN DOMU
Sprzedawca zapewnił, że pudło zapewnia komfortowe warunki 
podróży. Wentylacja i tak dalej. Zwierzę dostało dawkę środków 
nasennych, miało przespać całą drogę.

JULIAN
Tato, mamo, zobaczcie, ona się rusza. Chyba się obudziła.

PANI DOMU
I co my z nią teraz zrobimy?

PAN DOMU
Pomyślałem o wszystkim. Przecież nie będzie mieszkać w tej 
drewnianej klatce. W tym drugim pudle powinno być legowisko. 
Zaraz je przyniosę.

JULIAN
Mogę dotknąć?

PANI DOMU
Uważaj. To wielka małpa. Może cię ugryźć.

JULIAN
Wygląda sympatycznie. Małpko, małpko, powiedz coś. Jaka to rasa?

PANI DOMU
Chyba szympans.

JULIAN
Raczej goryl. Ma takie długie futro.

PAN DOMU
Nie wiem, jaka to rasa. Może jakiś małpi mieszaniec? Na imię ma 
Robin. Zjada wszystko to samo, co my. O, a tu przygotujemy mu 
miejsce do spania.

JULIAN
Robin, Robin!

PANI DOMU
Zwariowałeś? To jest wielkie jak kanapa. Zajmie nam cały salon.
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Nie cały salon, tylko środek dywanu. Czy to moja wina, że mamy 
te meble? To duża małpa, potrzebuje przestrzeni. Co, ma spać 
w szufladzie biurka?

ROBIN
Chrrrrra.

JULIAN
Tato, Robin coś powiedział.

PAN DOMU
Pewnie jest głodny. Daj mu marchewkę.

PANI DOMU
Ja się nie zgadzam, żeby to zwierzę zajęło cały salon.

JULIAN
Mamo, to nie jest „to zwierzę”, tylko Robin. Masz, Robinku, jedz, 
dobra marchewka.

PAN DOMU
Możemy przesunąć fotele i zrobić miejsce pod ścianą. Albo w ogóle 
je stąd wyrzućmy. Przecież mamy kanapę.

JULIAN
Tato, zobacz, zjadł. Chyba chce jeszcze.

ROBIN
Chrrrrrraaa.

PANI DOMU
Gdzie ja jestem? To się chyba nie dzieje naprawdę. Co teraz zro-
bimy?

PAN DOMU
Na razie proponuję zjeść kolację. Czy pizza jest już gotowa?

PANI DOMU
Chyba tak.

PAN DOMU
A więc możemy siadać do stołu.

JULIAN
Mogę dać mu kawałek?

PANI DOMU
Naszą pizzę? Może najpierw my zjemy.

JULIAN
Tata mówił, że może jeść to samo, co my.
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Dobrze, daj mu kawałek.

PANI DOMU
Nałożę wam.

JULIAN
Patrzcie: je, smakuje mu. Jedz, Robin, jedz, zaraz dam ci jeszcze 
kawałek.

PANI DOMU
Zjada, jakby się od dzieciństwa stołował w pizzerii.

JULIAN
Może tam, skąd przyjechał, też mu dawali takie rzeczy do je-
dzenia.

PAN DOMU
Twoja pizza zawsze mi bardzo smakowała. Jeśli już ci się zdarzy 
coś ugotować, jesteś naprawdę świetną kucharką.

JULIAN
Mogę dać mu jeszcze?

PAN DOMU
Daj, niech ma, pewnie jest głodny po podróży.

PANI DOMU
Gdybym wiedziała, że to będzie posiłek dla małpy, zamówiłabym 
w pizzerii.

PAN DOMU
Daj spokój, nie żałuj, widzisz, jak on się cieszy.

JULIAN
Tato, mogę się do niego przytulić?

PANI DOMU
Uważaj, przecież to dzikie zwierzę. Może ci zrobić krzywdę.

JULIAN
Robinek, słodki Robinek. Nie zrobi Juliankowi krzywdy, prawda?

ROBIN
Chrrrrraaa.

PANI DOMU
Możesz nalać mi wina? Albo nie, nalewkę. Tę od mojego taty.

JULIAN
Robinuś, słodki Robinuś. To moje najlepsze urodziny. Nareszcie 
będę się miał do kogo przytulać.
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Może zrobimy sobie z nim wszyscy zdjęcie. Takie rodzinne zdjęcie 
urodzinowe.

JULIAN
Świetny pomysł, tato. Zrobimy sobie selfie moim tabletem. Wrzucę 
to na Instagram i pokażę kilku kolegom z klasy.

PANI DOMU
To ty masz konto na Instagramie? Nic nam nie mówiłeś.

JULIAN
Bo nie pytaliście.

PAN DOMU
Chodź bliżej, nie bój się, on nie gryzie.

PANI DOMU
Skąd mam to wiedzieć?

JULIAN
Nie bój się, mamo, on jest bardzo przyjazny.

PANI DOMU
Trochę nieładnie pachnie.

PAN DOMU
Jak to zwierzę.

JULIAN
Uwaga, uśmiechy, teraz!

ROBIN
Chrrrraaaam!

JULIAN
Jaki Robin jest mądry! Wiedział, że do zdjęcia trzeba się 
uśmiechnąć.

PAN DOMU
Jak wyszło?

JULIAN
Świetnie.

PANI DOMU
To może weź go teraz do siebie, pokaż mu swój pokój, a my tu 
sobie z tatą porozmawiamy i zawołamy cię na tort.

JULIAN
Pewnie. Chodź, Robisiu, pokażę ci mieszkanie. Zobaczcie, chwycił 
mnie za rękę.
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PANI DOMU
Juliuszu, musimy poważnie porozmawiać. Jak ty to sobie dalej 
wyobrażasz?

PAN DOMU
Nienawidzę, kiedy mówisz do mnie „Juliuszu”.

PANI DOMU
Czy ty zwariowałeś? Co zamierzasz teraz z tym zrobić?

PAN DOMU
Miejsca mamy dosyć. Nie potrzebuje osobnego pokoju. Może spać 
tu, w salonie. Będzie jadł to samo, co my. O co ci więc chodzi?

PANI DOMU
Jak ty to sobie wyobrażasz: mieszkać z małpą?

PAN DOMU
Widziałaś, jak on się ucieszył? Przytulanie, głaskanie. Sama wiesz, 
że to jest w jego wieku bardzo potrzebne. Ile razy o tym rozma-
wialiśmy, że on ma deficyty, których my nie jesteśmy w stanie 
wyrównać.

PANI DOMU
A gdzie my, nasze życie? Nie mamy warunków, żeby trzymać psa, 
a co dopiero małpę.

PAN DOMU
Nasze życie stanie się pełniejsze, bogatsze. Pamiętasz, co mówi-
łem: więzi, oksytocyna, poczucie szczęścia. Pętla oksytocynowa.

PANI DOMU
To jest żywe zwierzę. Zwierzę! Może kogoś pogryźć. I co wtedy 
zrobisz? Wyprowadzisz go do lasu? Oddasz do schroniska? Ja 
nawet nie wiem, czy schroniska przyjmują takie zwierzęta. Chyba 
żeby oddać go do zoo.

PAN DOMU
Taki scenariusz jest wykluczony. Jesteśmy przecież ludźmi. Przez 
duże L. Nie zrobiłabyś tego Julianowi.

PANI DOMU
A ty zrobiłeś to mnie? Mówiłam: albo ja, albo pies.

PAN DOMU
Ale to nie jest pies.
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Tym bardziej. Przecież wiesz, że mam alergię na sierść.

PAN DOMU
Miałaś alergię na psy i koty. To co innego.

PANI DOMU
I jeszcze ten zapach. Nie czujesz? Nasze mieszkanie pachnie 
dziczą.

PAN DOMU
Nie spodziewałem się tego po tobie. Czy wiesz, że kiedy mówisz 
takie rzeczy, coś robi się z twoją twarzą? Ta mina. Te zęby wyszcze-
rzone. Wyglądasz jak jakaś okropna starucha.

JULIAN
Rodzice! Pomocy! On się zsikał na moim łóżku!

PAN DOMU
Ale nie płacz teraz. No nie płacz, Puciaczku.

PANI DOMU
Nie mów do mnie Puciaczku!

PAN DOMU
Przepraszam, że tak powiedziałem. Nie chciałem. Po prostu my-
ślałem, że inaczej na to zareagujesz. Liczyłem, że ci się spodoba 
ten pomysł.

JULIAN
Mamo, tato! Szybko! Teraz chyba zaczyna robić kupę. Co mam 
robić?

PAN DOMU
Przepraszam cię, nie chciałem. Spróbuj się jakoś ogarnąć. Ja tam 
pomogę i zaraz przyjdziemy na tort. Zapalimy świeczki, zaśpie-
wamy Sto lat i wszystko będzie dobrze, tak?

Już idę, już idę z pomocą!

Scena 5

PAN DOMU
Gdzie Robin?

PANI DOMU
Kiedyś po powrocie interesowałeś się, co robi twój syn, teraz bar-
dziej obchodzi cię los małpy.



178

A
nt

ol
og

ia PAN DOMU
A nie ma go? Taka cisza. Wyszedł?

PANI DOMU
Julian jest jeszcze na zajęciach. Przywiezie go tata Tymona.

PAN DOMU
A gdzie Robin?

PANI DOMU
Rozejrzyj się. Tam, na kanapie. Na twojej ulubionej kanapie. Śpi.

PAN DOMU
Faktycznie, nie zauważyłem go w tym rumowisku. Właściwie 
dlaczego siedzisz w szlafroku?

PANI DOMU
Lubiłam kiedyś to mieszkanie.

PAN DOMU
Daj spokój, posprzątamy, nic wielkiego. Pani Irina może przycho-
dzić dwa razy w tygodniu, jeśli jest taka potrzeba.

PANI DOMU
Szalał dwie godziny, aż wreszcie się zmęczył i zasnął.

PAN DOMU
Zobacz, jak śpi, jak sobie oparł głowę na ramionach. Słodki.

PANI DOMU
Pogryzł wszystkie meble poza kanapą. Widocznie polubił to 
miejsce. Czy wiesz, że on się nauczył sam sobie włączać tele-
wizor?

PAN DOMU
I co oglądał? Znowu National Geographic?

PANI DOMU
Nie wiem, chyba coś głośnego. Kiedy szalał, byłam zamknięta 
w łazience. Kiedy ucichło, wyszłam i zobaczyłam, że zasnął. Wtedy 
wyłączyłam.

PAN DOMU
Wiesz, opowiedziałem chłopakom, że mamy w domu Robina, i za-
raz rozniosło się po całej firmie. Podlinkowałem im filmy, które 
Julian powiesił na YouTubie. Wiesz, ile mają odsłon? Ktoś je wrzu-
cił na Wykop i lawina ruszyła.

PANI DOMU
Rozejrzyj się dookoła. Ta bestia zniszczyła nam salon.
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On ma potrzebę zabawy. To naturalne w tym wieku. Słodki Ro-
binek!

PANI DOMU
Mów ciszej, bo się obudzi. Przynajmniej będziemy mieli chwilę 
spokoju.

PAN DOMU
Nie przejmuj się, to tylko meble. Szkielety są całe, a tapicerkę 
można wymienić. I tak mi się nie podobały te paski.

PANI DOMU
Wtargnął do szafy w naszej sypialni i podarł moją sukienkę ze 
ślubu cywilnego. Jest cała w strzępach. Nic się z tym nie da zrobić.

PAN DOMU
Mi wczoraj zjadł buty od Kielmana, wiesz, te moje ulubione, szyte 
na miarę, z czerwoną lamówką. I co? I nic. Nie robię z tego sprawy. 
To tylko buty.

PANI DOMU
Ja już dłużej tego nie wytrzymam. Czy do ciebie nic nie dociera? 
Ocknij się.

PAN DOMU
Przecież ci mówiłem, że to taki okres. On jest takim małpim 
szczeniakiem. Musi się wszystkiego nauczyć. Kiedy mu minie 
ząbkowanie, dorośnie, wytresujemy go i będzie spokojny. Trzeba 
to przetrwać.

PANI DOMU
Jeśli już musiałeś sprowadzać małpę, czy nie mógł to być dorosły 
osobnik?

PAN DOMU
Ty myślisz, że one są w ciągłej sprzedaży jak traszki? Taki był wy-
stawiony na aukcji. Dorosły byłby pewnie znacznie droższy. I pew-
nie nie dałoby się go łatwo przewieźć, ważyłby znacznie więcej.

PANI DOMU
Czyli on będzie jeszcze większy?

PAN DOMU
Najwyżej dwa razy.

PANI DOMU
Dwa razy większy?!
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Nie wiem dokładnie, tak tylko sobie powiedziałem.

PANI DOMU
Naprawdę nie można go jakoś teraz oddać, zwrócić?

PAN DOMU
Pomyśl o Julianie. Jego kanał jest coraz bardziej popularny. 
Stał się gwiazdą szkoły. Dzieci ze starszych klas podchodzą na 
przerwach, żeby go poprosić o autograf. A pamiętasz, co było 
przedtem?

PANI DOMU
Nie bierz mnie pod włos.

PAN DOMU
Słuchaj, to jest żyła złota. Pamiętasz ten film, który Robin zrobił 
parę dni temu, gdy mu dałem kamerę? Ma już prawie pięć milio-
nów odsłon. Podpiszemy umowę na reklamy i jak tak dalej pójdzie, 
zarobimy na nowe meble. Może nawet niedługo będę mógł rzucić 
pracę w banku, a ty w agencji. On zarobi na całą rodzinę.

PANI DOMU
To nie takie proste. Będziesz musiał podzielić się z nim zyskiem.

PAN DOMU
Jak to?

PANI DOMU
Rozmawiałam o tych filmach z jednym prawnikiem w mojej agen-
cji. On się zajmuje prawami autorskimi. I powiedział, że to sprawa 
sporna. Podobno w takiej sytuacji trzeba zapłacić temu, kto zrobił 
zdjęcie czy film.

PAN DOMU
Jak to, mam płacić małpie?

PANI DOMU
Niektórzy uważają, że zwierzęta mają takie same prawa do swoich 
utworów jak ludzie.

PAN DOMU
Nonsens.

PANI DOMU
Ten prawnik powiedział mi o precedensowym przypadku makaka 
czubatego z Celebes, który zrobił sobie zdjęcie aparatem fotografa, 
który robił tam reportaż.
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Widziałem to zdjęcie. Tak zwane selfie makaka. Ono zrobiło furorę 
w sieci. Ktoś zarobił na tym kupę forsy.

PANI DOMU
Właśnie. I pojawił się problem praw autorskich, bo to zdjęcie 
makak wykonał sam. A fotograf umieścił je w swoim albumie. 
Organizacja obrony praw zwierząt wystąpiła z pozwem. Chcieli, 
żeby zyski ze zdjęć były przekazywane Naruto, bo on się nazywał 
Naruto. I innym makakom z Celebes.

PAN DOMU
Założę się, że sąd uznał prawa autorskie małpy. W takich czasach 
żyjemy.

PANI DOMU
Otóż nie. Sąd w San Francisco uznał, że makak z Celebes nie ma 
praw autorskich, bo nie rozciągają się one na zwierzęta.

PAN DOMU
Uff.

ROBIN
Chrrrr.

PANI DOMU
Czy to jest fair? Skoro makak zrobił zdjęcia sam. Dlaczego ktoś 
miałby żerować na jego pracy tylko dlatego, że był właścicielem 
aparatu fotograficznego?

PAN DOMU
Chwała Bogu, że świat jeszcze nie stanął na głowie.

PANI DOMU
Proszę cię, oddaj go, zanim będzie za późno. Jeszcze będą z tego 
kłopoty.

PAN DOMU
Wykluczone. Zdobądź się na odrobinę empatii. On jest po przejściach.

PANI DOMU
To ja jestem po przejściach.

PAN DOMU
Nie wiesz, co przeżył. Pisał mi o tym ten facet z Allegro. Zoo, 
w którym Robin mieszkał, zostało zbombardowane, jego rodzice 
zginęli. Ktoś postanowił mu pomóc i przeszmuglował go do 
Europy.
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I pewnie nieźle przy tym zarobił. A mówiłeś, że ten sprzedawca 
jest kimś zaufanym.

PAN DOMU
Ten człowiek tylko użyczał konta. Zresztą nieważne. Mam coś dla 
ciebie.

PANI DOMU
Duże opakowanie neospasminy?

PAN DOMU
Zobacz, to rozwiąże nasze chwilowe problemy.

PANI DOMU
Co to ma być?

PAN DOMU
Siedź, ja włączę.

GŁOS KOBIETY 2
W jednej dłoni trzymamy smaczek. Zaciskamy ją w pięść i wy-
stawiamy smaczek na drugiej dłoni, mówiąc przy tym „Ee!” lub 

„A fe!”. Zwierzę uczy się porzucania tego, czym się w danej chwili 
zainteresowało. Nagroda w postaci jedzenia powinna łączyć się 
z pochwałą. Z czasem jedzenie zastępujemy samą pochwałą. Uwa-
runkowany w ten sposób pies…

PAN DOMU
Dlaczego wyłączyłaś?

PANI DOMU
Przecież słyszałeś: pies. A nie małpa.

PAN DOMU
Myślę, że metody tresury są podobne.

PANI DOMU
Myślę, że powinniśmy się go jak najszybciej pozbyć. Zanim chci-
wość zniszczy nasze życie.

PAN DOMU
Przecież wiesz, że mi nie chodzi o kasę z YouTube’a. Julian go 
uwielbia. Przytula się do niego. Odkąd Robin tu jest, zrobił się 
wyraźnie spokojniejszy. I do nas lepiej się odnosi.

PANI DOMU
Może Julian jest spokojniejszy, ale ja nie.
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Stosunek do zwierząt jest miarą naszego człowieczeństwa!

ROBIN
Chrrrrr.

PANI DOMU
Ciszej, bo się obudzi. Chcę mieć jeszcze chwilę spokoju.

PAN DOMU
Ja otworzę.

Scena 6

JULIAN
Gdzie Robin?

PANI DOMU
Dobry wieczór, mamo, dobry wieczór, tato.

JULIAN
Dobry, dobry. To wy zrobiliście taki straszny bałagan?

PAN DOMU
Tak, mama szukała starych zdjęć z wakacji.

PANI DOMU
Przestań już! A ty mów ciszej, bo go obudzisz.

PAN DOMU
Jest tam, na kanapie. Śpi. Nasz słodki Robinio.

JULIAN
Rzeczywiście. Jak sobie położył głowę na rękach. Nasz kochany 
słodziak. Zrobię mu zdjęcie.

PAN DOMU
Nie budź go, widocznie był zmęczony.

JULIAN
Nieźle wyszło. Wrzucę od razu na Pinterest.

PANI DOMU
Jak było na plastyce?

JULIAN
Normalnie.

PANI DOMU
A w szkole?
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Tak samo. Tylko na wuefie Khalid o mało nie udusił Jeremiasza.

PAN DOMU
Kto?

JULIAN
Khalid, nasz nowy kolega. Imigrant.

PANI DOMU
Z jakiego kraju?

JULIAN
Chyba z Syrii.

PAN DOMU
Jak to „o mało nie udusił”?

JULIAN
No, rzucił się na niego i chciał udusić. Ale mu się nie udało, bo go 
chłopcy odciągnęli w ostatniej chwili.

PANI DOMU
Biedne dziecko. Co on musiał widzieć, co on musiał wycierpieć, 
żeby się tak zachowywać.

ROBIN
Chrrrrr.

PAN DOMU
I co na to nauczycielka?

JULIAN
Powiedziała mu, że to nieładnie. A jak była akademia z okazji 
odzyskania niepodległości i śpiewaliśmy Rotę, to Khalid się śmiał.

PAN DOMU
I co, ktoś zareagował?

JULIAN
Pani zwracała mu uwagę, a on nic. On się jej wcale nie słucha.

PANI DOMU
Może on się czuje wyobcowany, samotny. Próbowałeś z nim roz-
mawiać, nawiązać jakiś kontakt z tym chłopcem?

JULIAN
Nie bardzo. On prawie nie mówi po polsku.

PAN DOMU
To jak się z nim porozumiewacie?
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Przez cały dzień jest z nim dwójka tłumaczy.

PANI DOMU
Widzisz, to dlatego. Khalid się z czasem nauczy języka, poczuje 
się u nas lepiej i będzie spokojniejszy.

JULIAN
Może. Ale on się raczej nie nauczy. Bo on się nie chce uczyć pol-
skiego. I jego rodzice też. Powiedział to raz na lekcji, a ci tłumacze 
przetłumaczyli. Podobno oni się uczą niemieckiego, bo chcą jak 
najszybciej wyjechać do Niemiec.

PAN DOMU
Z pomocy korzystają, ale uczyć języka się nie chcą. Szkoda, że 
o takich przypadkach nie pisze się w gazetach.

PANI DOMU
Nie ma co wyciągać wniosków z jednostkowego przypadku. Opi-
saliby to i zaraz nakręciłaby się spirala nienawiści. A może i prze-
mocy.

PAN DOMU
A jeśli ten przypadek jest prawdziwy? Dlaczego o nim nie mają 
napisać? Mamy cenzurę czy co?

PANI DOMU
Tak czy inaczej powinniśmy twojemu nowemu koledze okazać 
gościnność. Tak jak nam okazywano, kiedy uciekaliśmy przed 
wojną albo przed biedą.

PAN DOMU
Ja tam przed wojną ani przed biedą nie uciekałem.

PANI DOMU
Ale mogłeś. Miałeś to szczęście, że nie żyłeś w kraju ogarniętym 
wojną.

PAN DOMU
Jakbym wyjechał do innego kraju, tobym nie hałasował, gdy śpie-
wają hymn.

PANI DOMU
Rota to nie hymn. Ktoś mu powinien wytłumaczyć, jak się ma 
zachować. Pomóc mu. Jak zrozumie, będzie się zachowywał lepiej. 
Trzeba okazać odrobinę zaufania.
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Trudno ufać komuś, kto cię dusi. Jak to się w ogóle stało?

JULIAN
Khalid zabrał piłkę Jeremiaszowi, a Jeremiasz powiedział, żeby 
mu ją oddał. Wtedy Khalid zaczął go dusić.

PANI DOMU
Widzisz, chciał nawiązać z wami kontakt, bawić się razem. Na 
pewno doskwiera mu samotność.

PAN DOMU
Lepiej uważaj na tego Khalida.

PANI DOMU
To dziecko, ofiara. Nie wiesz, co on przeszedł, co widział. To nie 
jego wina, że się tak zachowuje.

PAN DOMU
A co był Jeremiasz winny, że tamten się na niego rzucił? Nic mu 
się nie stało?

JULIAN
Na szczęście nic, bo chłopacy szybko Khalida odciągnęli. Najbar-
dziej to Bartek, on jest bardzo duży, jeszcze większy do Khalida. 
Pani go pochwaliła, że tak pomógł Jeremiaszowi.

PANI DOMU
My powinniśmy jakoś temu Khalidowi pomóc. I jego rodzinie. 
Może szkoda, że nie zaprosiliśmy go na Wigilię.

ROBIN
Chrrr.

PAN DOMU
Tak, najlepiej zrobimy losowanie, kto odda swoje dziecko do du-
szenia Khalidowi.

PANI DOMU
Przestań, jak ci nie wstyd przy dziecku.

PAN DOMU
Mi? Wstyd? Że się troszczę o jego bezpieczeństwo?

PANI DOMU
Stosunek do Innego, do imigrantów jest miarą naszego człowie-
czeństwa.

ROBIN
Chraaaaaaaaaa.
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Tak samo jak stosunek do zwierząt.

PANI DOMU
Jak możesz to porównywać! Naprawdę nie widzisz różnicy między 
ludźmi a zwierzętami?!

PAN DOMU
Tak, widzę. Na korzyść zwierząt. Ludzie czasem zachowują się 
gorzej niż zwierzęta.

JULIAN
Ciszej, obudziliście Robina. Robinek się wyspał? Jak się przeciąga! 
Zrobię ci parę zdjęć, taki jesteś teraz słodki. Ciekawe, jak na to 
zareagują internety.

PAN DOMU
To jest właśnie ta twoja hipokryzja. Litujesz się nad małym du-
sicielem, a zwierzę chcesz oddać do przytułku, bo ci zniszczyło 
kanapę. Pseudohumanizm, którego granicą jest gatunek ludzki. 
Zwierzęta towarzyszyły człowiekowi od zawsze. Zanim urodził 
się Karol Marks!

PANI DOMU
To jest właśnie ta twoja hipokryzja. Potępiasz dziecko, które jest 
tak naprawdę ofiarą. Rasizm i ksenofobia ukryte pod płaszczykiem 
troski o bezpieczeństwo. Człowieka można traktować jak zwierzę 
tylko dlatego, że ma inny kolor skóry!

ROBIN
Chraaaaaaaaaa!

JULIAN
Nie kłóćcie się. Aż się Robin zdenerwował. Kiedy tak wali pięściami 
w klatkę piersiową, to znaczy, że jest niezadowolony.

PANI DOMU
Opuszczam was. Łazienka jest jedynym miejscem w tym domu, 
gdzie mogę normalnie funkcjonować. Zrobię sobie spanie 
w wannie.

PAN DOMU
Daj spokój, nie unoś się. Mamy się kłócić z powodu jakiejś małpy?

PANI DOMU
Tu nie chodzi o małpę. Tu chodzi o ludzi, o wartości! Nie mogę 
spać w jednym łóżku z rasistą i ksenofobem.
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Ten rasista i ksenofob to twój mąż, jeśli o tym zapomniałaś.

PANI DOMU
To tym bardziej przykre.

JULIAN
To ja może wyjdę z Robinem na spacer. On ma ochotę się bawić.

PAN DOMU
Dobrze, tylko nie wychodź poza granice kondominium. Jest już za 
późno na spacery po dzielnicy. A ja posprzątam po jego zabawie.

JULIAN
Pomogę ci, tato.

PAN DOMU
Dziękuję, poradzę sobie. Lepiej idź na ten spacer, niech on się zmę-
czy, to może zaśnie i nie będzie hałasował, tak jak ostatniej nocy. 
Oka prawie nie zmrużyłem przez tego cholernego małpiszona.

ROBIN
Chrrrrrrr.

PAN DOMU
(sprząta) Tak, o tobie mówię. Odkąd się pojawiłeś, same kłopoty. 
Destabilizujesz moje małżeństwo. Żona nie chce ze mną spać w jed-
nym łóżku. Wyzywa mnie. To wszystko przez ciebie, małpo jedna.

JULIAN
Robin, idziemy, spacer!

ROBIN
Chrrrraaaaaaa.

Scena 7

JULIAN
Siad, w tej chwili zostaw szalik. Puść.

ROBIN
Wrrrrrrrrr!

JULIAN
Robin, siad. Siad, powiedziałem. Dobry Robin. Masz, banan, za-
służyłeś.

ROBIN
Mmmmmmm.
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A teraz poćwiczymy „A fe”. Tu masz jabłko. A fe! Dobrze, teraz 
bierzesz z drugiej ręki banana. Grzeczny Robin.

ROBIN
Mmmmmmmm.

JULIAN
Ładnie, grzeczny Robin. Na dziś wystarczy. Teraz możemy sobie 
usiąść na kanapie. Chodź, chodź. Tak, tu koło mnie. Możesz mi 
położyć głowę na kolanach. Jakie ty masz miękkie futerko, takie 
aksamitne. Tak, tak, wiem, że lubisz, jak cię tu głaszczę za uszkiem.

ROBIN
Mmmmmmm.

JULIAN
Rodzice mówią, że nie powinienem się tak do ciebie przytulać, 
ale co ja na to poradzę, że ty jesteś taki ciepły i futrzany. Nikt nie 
ma takiego pięknego aksamitnego futerka jak ty.

ROBIN
Mmmmmmm.

JULIAN
Chyba dziś nie pójdę na basen. Nie mam ochoty. Dopóki rodzice 
nie wrócą, możemy sobie tak leżeć.

ROBIN
Hrrrr. Mmmmmmm. Hrrrr. Mmmmmmm.

JULIAN
Zasnął. Słodki Robinio.

ROBIN
Hrrrr. Mmmmmmm. Hrrrr. Mmmmmmm. Hrrrr. Mmmmmmm. 
Hrrrr. Mmmmmmm.

PANI DOMU
Przykryć was kocem?

JULIAN
Nie trzeba, Robin mnie grzeje. Kiedy przyszłaś? Byłaś tu cały czas?

PANI DOMU
Weszłam przed chwilą. Nie chciałam wam przeszkadzać.

JULIAN
Dziękuję, mamo, że się na niego zgodziłaś. To najlepszy prezent, 
jaki w życiu dostałem.
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Przecież widzę, synku.

JULIAN
Jak się obudzi, to go wyprowadzę na spacer.

Scena 8

PAN DOMU
Jednak nadal lubię tę kanapę. Dobrze, że Julian go czasem wypro-
wadza i mogę sobie wtedy na niej trochę posiedzieć.

PANI DOMU
Możesz trochę podgłośnić?

GŁOS MĘŻCZYZNY 1
A na koniec coś dla miłośników przyrody. Australijscy naukowcy 
z Uniwersytetu w Melbourne skonstruowali elektroniczny trans-
lator, który pozwala przetwarzać dźwięki wydawane przez małpy 
na ludzką mowę, a zarazem tłumaczyć proste zdania wypowia-
dane po angielsku na język małp. Dzięki temu nowatorskiemu 
urządzeniu udało się przeprowadzić krótki wywiad z Naruto, 
sławnym makakiem czubatym z Celebes, autorem selfie, które 
jakiś czas temu obiegło kulę ziemską za pośrednictwem inter-
netu. Dzięki uprzejmości stacji ATV zaprezentujemy państwu 
fragmenty tego niecodziennego wywiadu.

GŁOS MĘŻCZYZNY 2
Jak się nazywasz?

NARUTO
Naruto.

GŁOS MĘŻCZYZNY 2
Widziałeś swoje zdjęcie?

NARUTO
Tak.

GŁOS MĘŻCZYZNY 2
Gdzie?

NARUTO
Pokazywali mi je w telefonach komórkowych turyści, którzy od-
wiedzają nasz park.
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Jak ci się podobało?

NARUTO
Byłem zadowolony.

GŁOS MĘŻCZYZNY 2
Fotograf, którego aparatem zrobiłeś to zdjęcie, uważa, że jest ono 
jego własnością, i czerpie z tego zyski. Co o tym sądzisz?

NARUTO
Uważam, że to niesprawiedliwe. Czy gdyby on zrobił zdjęcie apara-
tem należącym do redakcji pisma, w którym jest zatrudniony, też 
uważałby, że zdjęcie jest własnością redakcji, a on nie ma do niego 
żadnych praw? Czy człowiek, który pisze powieść na pożyczonym 
komputerze, traci tym samym prawa autorskie do tego utworu?

GŁOS MĘŻCZYZNY 2
Czy wiesz, że sąd federalny w San Francisco wydał wyrok uznający, 
że zwierzęta nie mają praw autorskich?

NARUTO
Nie słyszałem o tym wyroku, ale trudno mi się z nim zgodzić. Po 
pierwsze, jako mieszkaniec Celebes nie podlegam jurysdykcji 
sądu federalnego w San Francisco. Po drugie, jestem ciekaw pod-
stawy prawnej takiego orzeczenia. Akty prawne tworzone przez 
ludzi nie podlegały procedurze autoryzacji czy ratyfikacji przez 
makaki ani inne naczelne, ani jakiekolwiek zwierzęta. Dlaczego 
więc ludzie uzurpują sobie prawo do sądzenia innych stworzeń? 
Po trzecie, na ten temat, jeśli w ogóle, powinien się wypowiadać 
Kongres, a nie sąd federalny, orzekanie w tej sprawie moim zda-
niem wykracza znacznie poza zakres kompetencji tego sądu.

Krótko mówiąc, nie uznaję tego wyroku, uważam go za głębo-
ko niesprawiedliwy i kompromitujący wymiar sprawiedliwości 
w USA.

GŁOS MĘŻCZYZNY 2
Co zamierzasz teraz zrobić?

NARUTO
Będę walczył o zadośćuczynienie. Myślę, że w tej sprawie będzie 
trzeba odwołać się do trybunałów międzynarodowych. Liczę też 
na aktywność opinii publicznej w USA i w innych krajach, które 
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o prawa człowieka. Dlaczego prawa innych, nieludzkich osób 
miałyby być naruszane? Podobno to stosunek do zwierząt, czy 
szerzej: do Innego, jest w świecie ludzi uważany za prawdziwą 
miarę człowieczeństwa. Sprawę moich praw autorskich można 
uznać za probierz wiarygodności takich stwierdzeń.

GŁOS MĘŻCZYZNY 2
Bardzo dziękuję za rozmowę.

NARUTO
To ja dziękuję za ten wywiad. Przynajmniej mogłem przedstawić 
swoje racje. Tacy ludzie jak pan podtrzymują moją nadszarpniętą 
wiarę w gatunek ludzki.

Nasza sprawa to precedens. Nie chodzi tu bynajmniej tylko 
o mnie, ale o całą naszą społeczność, o wszystkie makaki z Cele-
bes. A także o inne zwierzęta. O przyrodę. Wreszcie o człowieka. 
Pytanie o możliwość osobowej i prawnej podmiotowości maka-
ków jest bowiem tak naprawdę pytaniem o naturę podmiotowo-
ści stawiającej tę kwestię istoty ludzkiej. Czy ma ona charakter 
ekskluzywny, wykluczający człowieka ze świata przyrody i za-
razem wykluczający całą przyrodę ze świata ludzi? To podwójne 
wykluczenie dotyczy bardziej gatunku ludzkiego niż przyrody. 
Jest kwestią tylko i wyłącznie świadomości człowieka, skaza-
nego tym samym na ciągłą konfrontację swojej podmiotowości 
z nieludzkimi osobami, takimi jak my, makaki, inne naczelne czy 
jakiekolwiek zwierzęta, a także z innymi bytami, nie wyłączając 
bytów fantazmatycznych, takich jak diabły, anioły, bogowie czy 
sztuczna inteligencja.

Przyroda traktuje te potyczki z wyniosłą obojętnością. Ona bo-
wiem istnieje niezależnie od ludzkich wyobrażeń, jest artefaktem 
i podmiotem per se. Przypadek makaka robiącego zdjęcie jest 
w tym kontekście paradygmatyczny.

GŁOS MĘŻCZYZNY 2
Nie bardzo rozumiem.

NARUTO
Nikt nie kwestionuje autorstwa fotografii. Tak, jest oczywiste, że 
to ja, Naruto, zrobiłem to selfie. Taki, a nie inny wyrok sądu ozna-
cza tylko, że istota ludzka uzurpuje sobie prawo do wyłączności 
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tym aktem uzurpacji sama siebie w podwójnym sensie samowyklu-
cza, zamyka się w szczelnej klatce podwójnie samowykluczającej 
podmiotowości. Abdykuje w sensie moralnym i intelektualnym; 
przyznaje się do niemożności wyjścia poza antropocentryczne 
wyobrażenie rzeczywistości.

GŁOS MĘŻCZYZNY 1
To wszystko na dziś w naszym programie. A miłośników przyrody 
zapraszamy na reportaż z parku narodowego na Borneo na naszej 
antenie już dziś o dwudziestej pierwszej trzydzieści.

PANI DOMU
Trzeba będzie zapamiętać. To może zainteresować Robina.

PAN DOMU
Coś długo ich nie ma.

PANI DOMU
Na pewno zaraz wrócą.

Scena 9

GŁOS MĘŻCZYZNY 3
Te, małpa, chcesz banana?

ROBIN
Wrrrrrrrr!

JULIAN
Panowie, nie zaczepiajcie go, on tego nie lubi.

GŁOS MĘŻCZYZNY 3
A umie jakieś sztuczki cyrkowe? Małpa, umiesz fiknąć kozła? Fikaj, 
to dostaniesz łyk wody ognistej!

GŁOS MĘZCZYZNY 2
He, he, he!

GŁOS MĘŻCZYZNY 1
Zobacz, jak się wyszczerza. Nadawałby się do reklamy pasty do 
zębów.

ROBIN
Wrrrrrr!

JULIAN
Panowie, proszę, nie róbcie tak, bo on się bardzo denerwuje.
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To niech idzie do cyrku albo do zoo. A tu jak przyszedł, to niech 
nam poskacze dla rozrywki. Dawaj mi tę smycz, już ja go wytresuję.

ROBIN
Wrrraaaaaaaaa!

Scena 10

JULIAN
I wtedy Robin zerwał mi się ze smyczy i rzucił się na nich. Ale nie 
tak, żeby im zrobić krzywdę, tylko żeby ich przegonić, przestraszyć. 
Zaczął walić pięściami w tors i zaryczał, aż dudniło.

ROBIN
Chrrraaaaaaaaaa!!!

PAN DOMU
Puściłeś go?

PANI DOMU
Daj spokój, przecież to jest chłopiec. Robin waży dwa razy więcej 
od niego. Nawet ty byś go nie utrzymał.

JULIAN
Oni uciekli, ale zostawili puszki z piwem. Część się wylała, ale 
część stała na murku. I Robin to wszystko wypił. Tak szybko, że 
nie zdążyłem zareagować.

PANI DOMU
Widocznie był spragniony.

PAN DOMU
Nasz Robinek!

Ale nie byłoby sprawy, gdybyś nie wychodził poza teren kondo-
minium, jak ci mówiłem.

JULIAN
Nie chciałem wychodzić, ale wyjeżdżał samochód i Robin prze-
szedł za nim. To wszystko działo się potem, jak już wracaliśmy 
do naszego domu.

PANI DOMU
Więc wypił to piwo i co?

JULIAN
I wtedy właśnie zaczął naprawdę wariować. Zerwał sobie z szyi 
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przy tym okropnie.

ROBIN
Rrrrrrrrrrrrr!

PAN DOMU
Filmowałeś to?

JULIAN
Tak, miałem kamerę przymocowaną do czapki. Ale obraz jest 
trochę niewyraźny, bo biegłem.

PAN DOMU
Chętnie później zobaczę. Dobrze, opowiadaj dalej.

JULIAN
Więc wszyscy uciekali nam z drogi. Tylko ta starsza pani nie ucie-
kła. Widocznie była głucha albo się przestraszyła. Robin rzucił 
się na nią, jakby się chciał z nią przywitać. Ona próbowała się 
odganiać laską, ale to nic nie dało. Tylko Robina zachęciło bar-
dziej do zabawy.

PANI DOMU
Nawet człowiek po piwie zachowuje się agresywnie, a co dopiero 
zwierzę.

JULIAN
Zaczął z tej pani zdzierać ubranie, potem, jak już była prawie 
goła, przewrócił ją na ziemię i usiadł na niej, wydając jakieś takie 
dziwne okrzyki.

ROBIN
Oooo, oooooo, ooooo, wrrrrr.

JULIAN
A potem nagle wstał i pobiegł dalej.

PAN DOMU
Do parku?

JULIAN
W tamtą stronę. Pobiegłem za nim, ale biegł za szybko, nie mogłem 
go dogonić. I potem go już nie widziałem.

PAN DOMU
Nie mogłeś go zawołać? Pewnie gdzieś tam siedzi przestraszo-
ny. Może go przejechał samochód? Jak mogłeś go tam zostawić 
samego?
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Daj dziecku spokój, nie widzisz, jak sam jest przestraszony?

JULIAN
I co teraz będzie?

PAN DOMU
Biedny Robin. Mam nadzieję, że go nic złego nie spotkało. Po tym, 
co przeszedł podczas bombardowania zoo, teraz taka historia.

PANI DOMU
Myślę, że teraz zajmie się nim policja albo straż miejska.

PAN DOMU
Mam nadzieję, że go nie zastrzelą. Musimy tam pójść, uprzedzić 
ich, powiedzieć, że to nasz mały Robin.

JULIAN
Zastrzelą Robinka? Za co?

PANI DOMU
Nie bój się, nie zastrzelą. Dostanie pocisk usypiający, taki z igłą, 
i jak zaśnie, przewiozą go do zoo. A tam się nim dobrze zaopiekują.

PAN DOMU
Gdyby człowiek tak się zachował, mogliby go zastrzelić, ale małpie 
nic się nie stanie. Co mu zrobią? Oskarżą przed sądem? Dadzą 
wezwanie na kolegium? Zwierzę to zwierzę. Jest bezkarne.

PANI DOMU
Może jednak pójdziemy go szukać.

JULIAN
Mogę iść z wami?

PAN DOMU
Ja pójdę, wy zostańcie. Jest za późno.

PANI DOMU
Bądź rozsądny. Jeśli wyjdzie na jaw, że to my go sprowadziliśmy, 
będziemy odpowiadać za to, co zrobił. Jeśli zobaczysz przy nim 
policję, wracaj.

PAN DOMU
Nie mogę go tak zostawić. Przecież to nasz Robin.

PANI DOMU
Włączę telewizor. Pewnie prędzej pokażą go na jakimś kanale 
informacyjnym, niż ty go znajdziesz po ciemku.
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Mogę ja też pooglądać? Martwię się o naszego słodziaka.

Scena 11

PAN DOMU
Dzień dobry kochanie! Jak ci minął dzień?

PANI DOMU
Ciszej, nie przeszkadzaj, Robin ogląda telewizję. Wiesz, że on nie 
lubi, jak mu się przeszkadza oglądać telewizję.

ROBIN
Wrrrraaaa.

PANI DOMU
O, sam słyszysz.

PAN DOMU
Co ogląda?

PANI DOMU
Oglądał długo Eurosport, potem zmieniał kanały, przeleciał przez 
parę programów informacyjnych, teraz zatrzymał się na jakimś 
serialu historycznym. Dynastia Tudorów czy jakoś tak.

PAN DOMU
Robin uwielbia Eurosport. Wiesz, że on rozróżnia drużyny spor-
towe? Raz odpoczywałem na jego legowisku, kiedy on oglądał na 
kanapie mecz FC Barcelony z Realem Madryt. Było oczywiste, że 
kibicuje Barsie. Kiedy oni strzelali gole, Robin się cieszył, a kiedy 
strzelił Real, wyraźnie posmutniał. A ja razem z nim.

PANI DOMU
Ale przecież ty kibicujesz Realowi.

PAN DOMU
Tak, ale się nie chciałem tego okazywać. Jak się raz na początku 
meczu zacząłem cieszyć, gdy bramkarz Barçy przepuścił gola, 
Robin spojrzał na mnie tak… Bałem się, że mnie ugryzie.

PANI DOMU
Musimy szanować jego preferencje. Nie drażnić go. Unikać sytuacji, 
w których może się poczuć dotknięty. Wtedy wszystko między 
nami będzie się dobrze układało.
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Jasne. Myślę, że wypracowaliśmy sobie już jakiś modus vivendi. 
Wczoraj oglądałem z nim wiadomości i było bardzo dobrze. Raz 
się nawet do mnie przytulił, jak pokazywali zdjęcia ze schroniska 
dla zwierząt.

Co tam smażysz?
PANI DOMU

Nie zaglądaj mi na patelnię, widzisz, że coś się dusi.
PAN DOMU

Zjemy dziś jakąś dobrą kolację?
PANI DOMU

To wątróbka dla Robina. Wiesz, jak on lubi wątróbkę. Zauważyłam, 
że jeśli dostanie swoją ulubioną wątróbkę, jest spokojniejszy i jakiś 
taki bardziej do życia. Jeśli coś zostanie, to ci dam.

PAN DOMU
A co zjem, jak nie zostanie wątróbki?

PANI DOMU
Co chcesz. Możesz sobie zrobić makaron z pesto genovese.

PAN DOMU
Ile razy w tygodniu można jeść makaron z pesto genovese.

PANI DOMU
Przypominam ci, że to ty go tu sprowadziłeś. Więc teraz nie na-
rzekaj.

PAN DOMU
Julian jest spokojniejszy, szczęśliwszy. Lepiej się uczy. Ma moc-
niejszą pozycję w szkole. Już wrócił?

PANI DOMU
Tak, siedzi u siebie i odrabia lekcje.

PAN DOMU
Szkoda tylko, że po tamtej historii nie może go wyprowadzać. To 
była dobra szkoła odpowiedzialności. No ale zrobiliśmy świetny 
film. Wiesz ile ma odsłon? Kiedy spłyną pieniądze z reklam, bę-
dziemy naprawdę bogaci. Sam nie wiem, po co ja jeszcze pracuję 
w tym banku.

PANI DOMU
Dobrze, zrobię ci coś do jedzenia.
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A ja pójdę zobaczyć wiadomości. Podobno coś ma się wydarzyć 
z kursem franka. Bank Szwajcarii miał ogłosić swoje stanowisko.

PANI DOMU
Za dziesięć minut będzie gotowe.

Scena 12

PAN DOMU
Oddaj pilota, chcę zobaczyć wiadomości.

ROBIN
Chraaa.

PAN DOMU
Oglądałeś całe popołudnie, teraz moja kolej.

Powiedziałem, oddawaj pilota!
ROBIN

Chrraaaaaa.
PAN DOMU

No dawaj wreszcie tego cholernego pilota, muszę zobaczyć wia-
domości!

ROBIN
Chrraaaaaa!

PAN DOMU
Aaaaaaaaaa!

PANI DOMU
Nic ci się nie stało?

PAN DOMU
Aaaaaaa.

PANI DOMU
Bardzo boli?

PAN DOMU
Jak to wygląda?

PANI DOMU
Poczekaj, wezmę jakiś gazik i wytrę ci krew.

PAN DOMU
Chyba nie słyszę na jedno ucho.
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Dobrze, że oko jest całe.

PAN DOMU
Cholerna małpa!

ROBIN
Wrrrrrrrrr.

PANI DOMU
Przecież wiesz, że kiedy ogląda mecze, nie lubi, gdy ktoś próbuje 
koło niego siadać. Bardzo go to irytuje.

PAN DOMU
Ale to była Dynastia Tudorów!

PANI DOMU
Polityka jest niebezpieczna i historia też. Kiedy pokazują jakieś 
agresywne sceny, czy to gadających polityków, czy jakieś wojny, 
on się emocjonuje jeszcze bardziej niż przy sporcie.

PAN DOMU
Nawet nie mogę pójść do lekarza. Co ja tam niby powiem?

PANI DOMU
Musisz go zrozumieć. Może akurat przypomniał sobie, jak bom-
bardowali jego zoo?

PAN DOMU
Szkoda, że go tam nie zatłukli w tym zoo.

ROBIN
Wrrrrrr.

PANI DOMU
Nie mów tak. Nawet o zwierzętach nie można tak mówić.

Taka sałatka może być? Wkroiłam trochę jajek na twardo i tuń-
czyka z puszki.

PAN DOMU
Wspaniała kolacja.

PANI DOMU
Zjesz w pokoju czy tu, w kuchni?

PAN DOMU
Może tu, nie będziemy mu przeszkadzać. Napijesz się czerwonego 
wina?

PANI DOMU
Chętnie.
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O, podgłośnił. To chyba jakiś kanał informacyjny. Może powiedzą 
coś o kursie franka szwajcarskiego.

Scena 13

GŁOS KOBIETY 1
Oni mieli poczucie, że panują nad sytuacją, że mają władzę. Mogli 
zrobić z nami wszystko, co chcieli. Czułam się wśród nich jak 
zwierzę, jak przedmiot. Kawałek żywego mięsa. Pomyślałam, że 
jeśli przetrzymają nas w tym tłumie, będą nas mogli zabić lub 
zgwałcić na środku ulicy i nikt tego nie zauważy. Jedyne, czego 
chciałam, to wydostać się stamtąd.

GŁOS KOBIETY 2
Wiele osób wciąż używa w mediach rasistowskich określeń. Mó-
wią „wielu mężczyzn o ciemnej skórze”. „Mężczyzn zagranicznego 
pochodzenia”. Albo „osób o wyglądzie wskazującym na pocho-
dzenie z krajów arabskich lub z Afryki Północnej”. A przecież 
to są zawsze konkretni ludzie. To, co robią, jest złe albo dobre, 
ale trzeba za wszelką cenę powstrzymać się od krzywdzących 
rasistowskich uogólnień. Nie wywoływać paniki. Nie nakręcać 
spirali nienawiści.

Zresztą kobiety w miejscach publicznych powinny same zadbać 
o to, by bawić się bezpiecznie. Wystarczy, że będą przestrzegać 
prostego kodeksu zachowania.

Po pierwsze, kobiety w miejscach publicznych powinny za-
chowywać bezpieczny dystans od obcych: na odległość ramie-
nia. Po drugie, przemieszczać się w większych grupach i prosić 
przechodniów o pomoc w razie próby napaści, a także zgłaszać 
wszystkie incydenty na policję. Wreszcie, po trzecie, kobiety 
powinny nauczyć się, jak mają się zachowywać, by radosne za-
chowanie nie było mylone z dostępnością seksualną.

Scena 14

JULIAN
Co oglądacie?
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Robin skacze sobie po kanałach. Akurat włączył wiadomości.

JULIAN
Co to za miasto?

PANI DOMU
Nie poznajesz? To Bruksela. Byliśmy tam parę lat temu. Pamię-
tasz? Zwiedzaliśmy muzeum historii naturalnej z takimi wielkimi 
dinozaurami.

PAN DOMU
Chyba jakieś zamieszki czy zamach. Pełno policji. I wojska.

Słychać „Odę do radości”.
JULIAN

Co to za melodia? Skądś to znam.
PANI DOMU

To hymn Unii Europejskiej.
ROBIN

Chrrr, chrrr, chrrrr, chrrr, aaaa, aaaa, aaaa.
PAN DOMU

Słyszycie? Słyszycie? On nuci! Nasz Robin nuci Odę do radości!
PAN DOMU, PANI DOMU, JULIAN, ROBIN
Wstają i nucą razem „Odę do radości”, coraz głośniej i głośniej.

KONIEC
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Lento rubato

	 Osoby:
	 ALEKSANDER KOŚCIÓW	 kompozytor
	 SABINA MRÓZ	 agentka
	 JULIUSZ ORNAK	 krytyk muzyczny
	 NATALIA GOŁĘBIOWSKA	 reporterka
	 ROJBEN RABINOWCZ	 pisarz, przyjaciel kompozytora
	 LEKTORKA
	 OPRAH WINFREY	 lub ktoś o podobnym głosie
	 DR BENJAMIN KENDALL	 prawnik z USA

LEKTORKA
A teraz w cyklu „Muzyczne Klimaty” wysłuchamy reportażu Natalii 
Gołębiowskiej pod tytułem Kompozytor.

NeoQuartet – Kwartet X: Kymakome (0'00"–0'20"), NeoQuartet Kościów

KOŚCIÓW
Na pytanie o zajęcie zwykle odpowiadam wymijająco, aby na 
jakimś weselu czy przy jakimś grillu nie prowokować zdziwień, 
nie prostować uśmieszków i nie zawracać pytań wystrzelonych 
z niewłaściwej lufy w niewłaściwy cel.

LEKTORKA
Aleksander Kościów, kompozytor.

KOŚCIÓW
Zawód kompozytora muzyki współczesnej zdaje się w recepcji 
społecznej przypominać coś między piorunem kulistym a teorią 
strun; nawet jeśli gdzieś tam faktycznie jest, to i tak na co dzień 
trudno powiedzieć, jaki jest.

RABINOWICZ
Aleksander Kościów był na początku w Polsce znacznie lepiej 
znany jako pisarz niż jako kompozytor.

LEKTORKA
Rojben Rabinowicz, pisarz, przyjaciel kompozytora.

RABINOWICZ
Co nie znaczy, że jako pisarz był osobą jakoś bardzo sławną 
czy popularną. Miał swoich fanów, był kojarzony w środowisku 
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by mi wtedy ktoś powiedział, że pewnego dnia Kościów wystąpi 
w Oprah Winfrey Show, nie uwierzyłbym.

ORNAK
Oskarżenie o plagiat jest dla każdego artysty sprawą bardzo po-
ważną.

LEKTORKA
Juliusz Ornak, krytyk muzyczny.

ORNAK
Przynosi to sławę, ale sławę w sensie negatywnym. Niezależnie 
od rozstrzygnięcia procesu.

RABINOWICZ
W jego utworach muzycznych dostrzegam liczne analogie do 
powieści. Te kompozycje dają się opisać w kategoriach muzycz-
nej narracji: konfliktu, punktów zwrotnych, wreszcie kulminacji. 
Kościów prowadzi słuchacza przez swoje wrażeniowe krajobrazy 
jak rasowy autor kryminałów.

KOŚCIÓW
Wydaje mi się, że adresatem mojej muzyki jest człowiek w pew-
nej hipnozie, unoszony w świecie własnej podświadomości, ale 
jednocześnie podłączony do węzłowych toposów kulturowych 
i emocjonalnych, niekoniecznie prowadzony nawigacją wspartą 
na przyrządach wiedzy.

NeoQuartet – Kwartet X: Myon (0'00"–0'15"), NeoQuartet Kościów

KOŚCIÓW
Na kompozycję nie zdaje się znikąd. Ktoś, kto ukończył studia 
kompozytorskie, jest najprawdopodobniej muzykiem z łącznym 
stażem siedemnastu lat, z czego dwanaście lat jako instrumen-
talista. Jednym z najważniejszych przedmiotów, które studiuje 
kompozytor, jest kontrapunkt. Czyli szeroko pojęta wiedza o tym, 
jak uzyskać taką czy inną fakturę brzmieniową, jakie są zależności 
między planami, liniami, warstwami i dźwiękami.

GOŁĘBIEWSKA
Czemu służy ta nauka?

KOŚCIÓW
Nauka kontrapunktu daje spojrzenie bilateralne. Aspekt historyczny, 



205

A
nt

ol
og

iaczyli zasady tkwiące u podstaw polifonii baroku i kierunki ich 
rozwoju, zderza się z przeglądem późniejszych technik tworzenia 
faktury w dziele muzycznym. Na kontrapunkcie student stosuje 
Bachowskie fugi jak mapę nieba, by potem podjąć próbę napisania 
własnych.

NeoQuartet – Kwartet IX (0'00"–0'10"), NeoQuartet Kościów

MRÓZ
Enrique Moussambani wszedł przebojem na rynek muzyczny 
Stanów Zjednoczonych pod koniec pierwszej dekady XXI wieku 
jako trzydziestolatek.

LEKTORKA
Sabina Mróz, agentka.

MRÓZ
Jego oryginalne kompozycje przygotowane na potrzeby serialu 
Heroes of Fire, opowiadającego o strażakach z Detroit, zostały 
wkrótce wydane na płycie, która w ciągu trzech miesięcy zyskała 
status platynowej.

GOŁĘBIOWSKA
Otrzymał za nią, zdaje się, nagrodę Grammy?

MRÓZ
Nagroda była dowodem, że Moussambani wszedł na sam szczyt 
muzycznego biznesu. Wkrótce tytułowy utwór z jego epki Suga 
Rymz wszedł do pierwszej dziesiątki „Billboardu”. Potem przy-
szły kolejne sukcesy. Nagrał pierwszą solową płytę, potem drugą 
i trzecią. W ciągu pierwszych pięciu lat od debiutu jego płyty 
sprzedały się w łącznym nakładzie ponad siedmiu milionów 
egzemplarzy.

KOŚCIÓW
Czym jest dla aktu twórczego pomysł? Początkiem, tworzywem. 
Pomysł nie żyje – jest tylko jądrem komórki, z której dzieło może 
w sprzyjających warunkach ewoluować. W naszej epoce pomysł 
jest jednocześnie początkiem i końcem aktu twórczego. Bohate-
rem sztuki przestaje być dzieło, a staje się autor pomysłu. W miej-
sce piękna pojawia się swoista idolatria: kult idola.

RABINOWICZ
Nie znam nikogo, kto chciałby być oskarżony o plagiat.
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Dla amerykańskiej publiczności to, że Moussambani był kompozy-
torem samoukiem, nie miało żadnego znaczenia. Jego kompozycje 
odnosiły rynkowy sukces. Dostawał kolejne zamówienia na ścież-
ki dźwiękowe do filmów z udziałem gwiazd z amerykańskiej 
czołówki.

KOŚCIÓW
Współczesny odbiorca w masie nie jest zdolny wnioskować o arty-
stycznej jakości konkretnego „dzieła”. Każdego autora nazywa się 
artystą. Autorem jest zaś ten, komu uda się wtłoczyć swój pomysł 
w obieg społecznej świadomości. Chcąc pochwalić współczesne 
dzieło sztuki, nie musimy mówić: „To piękne”. To nie ma sensu. 
Mówimy: „O, bardzo ciekawe”. Albo: „Naprawdę oryginalne!”.

MRÓZ
Dopiero jednak występ Moussabaniego w programie Oprah Win­
frey Show uczynił z niego gwiazdę światowego formatu. Pokazał się 
jako człowiek, owszem, wybuchowy, lecz przy tym charyzmatyczny, 
umiejący skupić na sobie uwagę.

GOŁĘBIOWSKA
Ten występ zakończył się, jak wiadomo, skandalem.

MRÓZ
Oprah Winfrey nie tylko nie obraziła się, ale uznała, że to, co 
zrobił, było bardzo dowcipne. Nagranie, w którym Moussambani 
demonstruje, jaka będzie reakcja słuchacza na muzykę z jego 
nowej płyty Sweet Blood Tears, pluje sztuczną krwią, a kamera 
pokazuje zbliżenie na twarz opryskanej nią prezenterki, obejrzało 
w ciągu jednej doby kilkadziesiąt milionów ludzi, a album w ciągu 
tygodnia wszedł do pierwszej dziesiątki najlepiej sprzedających 
się płyt.

KOŚCIÓW
Kompozytor muzyki współczesnej kpi z tego, co jawi się jako 
żałosna imitacja jego profesji. Tylko że łyżką dziegciu jest fakt, 
że obiekty jego kpin radzą sobie w tym świecie doskonale, że 
najlepiej sprzedają się nie owoce jego arcytrudnej, niemal dwu-
dziestoletniej edukacji, lecz tania emocja najniższym kosztem, 
estetyka serialu, złocista fasada i wywiady, po których pojawiają 
się zaraz miliony sezonowych sympatyków.
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GOŁĘBIOWSKA
Jakie utwory pan najczęściej pisuje? Czy to jest muzyka tak zwana 
współczesna czy raczej popularna?

KOŚCIÓW
Te pytania są źle postawione. Co to znaczy „jakie utwory”? Czy 
chodzi pani o obsadę czy stylistykę? Czy mówiąc „muzyka współ-
czesna”, ma pani na myśli odczuwanie przez słuchacza dys
komfortu?

GOŁĘBIOWSKA
A więc jest to muzyka współczesna czy nie?

KOŚCIÓW
Przecież z założenia nie mogę być kompozytorem innym niż 
współczesny. Szanujący się kompozytor jest skazany na muzykę 
współczesną, bo nie będzie się zniżał do imitowania dzieł prze-
szłych epok. A przynajmniej nie będzie robił tego w taki sposób, 
by można go było podejrzewać o imitowanie.

GOŁĘBIOWSKA
Czyli z tego, co rozumiem, jest to właśnie muzyka współczesna?

KOŚCIÓW
Czy pani wie, że w pojęciu współczesności mieszczą się takie 
języki dźwiękowe, które zasadzają się na tonalności, systemie 
dur-moll lub podobnym, na klasycznych wzorcach ekspresji, 
przy czym nie musi im przeszkadzać obecność nowych me-
diów typu elektronika czy modernych pomysłów takich jak 
topofonia?

NeoQuartet – Kwartet V (3'21"–3'31"), NeoQuartet Kościów

GOŁĘBIOWSKA
Pomówmy może o pańskim warsztacie. Czy komponuje się panu 
raczej łatwo czy raczej trudno? Ile czasu zajmuje panu skompono-
wanie półgodzinnego utworu? O której godzinie najczęściej pan 
komponuje? Który pana utwór jest grany najczęściej?

KOŚCIÓW
To ulubione pytania kompozytorów. Wyjątkowo niesympatyczne. 
Prawdziwy kompozytor nie będzie odpowiadał na takie pytania.



208

A
nt

ol
og

ia GOŁĘBIOWSKA
Przepraszam, ale takie właśnie sprawy interesują naszych słu-
chaczy.

KOŚCIÓW
Zapis nutowy należy do najpowolniejszych, gdy porównamy go 
do zapisu słów, szkicu do obrazu, notacji baletowej czy projektu 
budynku. To, co jest najtrudniejsze, to doprowadzenie pomysłu 
do stanu, w którym można się nim dzielić. Specyfiką twórczości 
kompozytorskiej jest bowiem ogromna odległość między „muzyką 
grającą w głowie” a wykonaniem, nierzadko odległość między 
wyobrażeniem brzmieniowym a zapisem.

GOŁĘBIOWSKA
To znaczy?

KOŚCIÓW
Jedną z istotnych umiejętności kompozytorów jest lotność, czyli 
sprawność w polowaniu na myśli dźwiękowe: w gonieniu ich 
i łapaniu.

GOŁĘBIOWSKA
A ile czasu zajmuje panu skomponowanie półgodzinnego utworu? 
O której godzinie najczęściej pan komponuje? Który pana utwór 
jest grany najczęściej?

KOŚCIÓW
Odpowiem pani w punktach.
1.	Schodzi na to ze dwie godziny, albo i lepiej.
2.	O piątej.
3.	Kwartet V. Duszno tu. Przepraszam, którędy do wyjścia?

NeoQuartet – Kwartet V (9'47"–10'07"), NeoQuartet Kościów

ORNAK
Opuszczenie studia w czasie wywiadu nie wpłynęło korzystnie 
ani na sprzedaż jego najnowszej płyty, ani na zainteresowanie 
osobą artysty. Przeciwnie, zniechęciło do niego media i skończyło 
się czymś w rodzaju cenzury: przemilczeniem jego twórczości.

RABINOWICZ
Z pewnością nie powodowały nim emocje. Myślę, że była to decyzja 
w pełni racjonalna, świadoma. Uznał widocznie, że taka rozmowa nie 
ma sensu, że najlepiej będzie ją przerwać w tym właśnie momencie.
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Przyjazd pana Enrique Moussambaniego do Polski związany był 
nie tylko z promocją filmu Finnegans Quake, na podstawie znanej 
gry, do którego pan Moussambani napisał ścieżkę dźwiękową. 
Drugim, może ważniejszym celem była promocja jego najnowszej 
solowej płyty Sleepin’ Lazy Nigga.

GOŁĘBIOWSKA
W jaki sposób pan Moussambani zetknął się z twórczością pol-
skiego kompozytora?

MRÓZ
Siedzieliśmy właśnie w moim biurze, omawiając sprawy organiza-
cyjne związane z wizytą. W tle słuchałam radia. Była to ta sławna 
audycja, w której pan Aleksander Kościów opuścił studio. Kilka 
chwil wcześniej był prezentowany fragment jednego z utworów, 
pochodzącego z płyty NeoQuartet Kościów. Słysząc te dźwięki, pan 
Moussambani wyraźnie się ożywił. „Puszczają już moją muzykę 
w radiu?” – zapytał mnie. Był bardzo zadowolony. Początkowo 
nie zrozumiałam, o co mu chodzi, bo właśnie szukałam ważnego 
fragmentu kontraktu, który mieliśmy zaraz podpisać. Tak dowie-
działam się o istnieniu Aleksandra Kościowa.

NeoQuartet – Kwartet V (3'31"–3'41"), NeoQuartet Kościów
NeoQuartet – Kwartet III (0'00"–0'20"), NeoQuartet Kościów

ORNAK
Rzeczywiście, jeśli się wysłucha tych utworów jednego po drugim, 
można odnieść wrażenie, że są to utwory bardzo podobne, niemal 
tożsame. Na pewno napisane w podobnej stylistyce i wywołują 
u słuchacza te same emocje.

KOŚCIÓW
(przez telefon) Już pani mówiłem, że nie przyjdę do tej audycji. Raz 
byłem i wystarczy. Te oskarżenia są całkowicie pozbawione sensu. 
To jest mój utwór, ja go napisałem, a żadnego Mosambiniego nie 
znam i znać nie chcę. Ani jego osobiście, ani jego twórczości, jeśli 
to jest właściwe słowo. Przepraszam, ale muszę kończyć. Właśnie 
komponuję zamówiony utwór na stulecie Cudu nad Wisłą.

ORNAK
Sleepin’ Lazy Nigga było pierwszą płytą Enrique Moussambaniego 
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ia sprzedawaną i promowaną w naszym kraju. Ale każdy, kto inte-
resuje się rynkiem muzycznym w USA, musiał wcześniej słyszeć 
o tym artyście.

MRÓZ
Kiedy na prośbę pana Moussmbaniego zaczęliśmy badać tę spra-
wę dokładniej, wyszły na jaw rzeczy zaskakujące. Otóż utwór 
pana Kościowa pod tytułem Liber sur cortice scriptus jest łudząco 
podobny do przewodniego motywu ścieżki dźwiękowej z Heroes 
of Fire. Shihaikai Kościowa jest niemal identyczny z tytułowym 
utworem płyty Shitin’ Dust, zaś Kwartet V do złudzenia przypomina 
kompozycję Crush da dram z płyty Ghost of Rebel.

ORNAK
Prawnik wynajęty przez Kościowa złożył oświadczenie, w którym 
podał oficjalne daty opublikowania utworów swojego klienta 
i zestawił je z datami debiutów płyt Enrique Moussambaniego. 
Wynikało z tego, że w każdym z trzech inkryminowanych przy-
padków Kościów wyprzedził co najmniej o dwa, a w jednym o trzy 
lata podobne do nich utwory Moussambaniego.

LEKTORKA
Dr Benjamin Kendall, prawnik z USA.

DR BENJAMIN KENDALL
The concept of antecedent plagiarism, commonly known as pre-

-emptive plagiarism, may not be that well known in the Polish legal 
system, but it has a long-standing tradition in the US. Antecedent 
plagiarism essentially boils down to a situation where the intere-
sts of a well-known and recognised artist are jeopardised by one 
who is lesser known and whose work, even though created first, 
never gained success or recognition.

Pojęcie plagiatu wstecznego zwanego potocznie plagiatem wyprze­
dzającym nie jest może dobrze znane w polskim systemie prawnym, 
jednak w Stanach Zjednoczonych ma ono długoletnią tradycję. Otóż 
istotą plagiatu wstecznego jest zagrożenie interesów znanego, roz­
poznawalnego artysty przez twórcę mało znanego, który wprawdzie 
stworzył swój utwór jako pierwszy, lecz nie odniósł sukcesu i nie stał 
się rozpoznawalny.

KOŚCIÓW
(przez telefon) Proszę pani, to jest jakiś nonsens. Jak można wstecznie 
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iacoś splagiatować? Przecież komponując swoje utwory, nie mogłem 
znać produkcji tego Mosambiniego. Ta konstrukcja prawna jest 
sprzeczna z logiką.

DR BENJAMIN KENDALL
When you have an artistic work that was conceived earlier but was 
generally unknown, and then you promote it after a more promi-
nent subsequent work has become successful, this is regarded 
as an attempt to gain publicity at the expense of another artist, 
and as such it is prejudicial to such artist’s good and legitimate 
interests. And because popular artists are backed by big studios 
and big money, which usually cannot be said of lesser-known 
ones, the latter usually give up when faced with a drawn-out and 
staggeringly expensive lawsuit, and they waive their rights to the 
piece of work that has anticipatively plagiarised a popular hit.

Promowanie utworu wprawdzie wcześniejszego, lecz mało przedtem 
znanego, mające miejsce po sukcesie późniejszego, bardziej znanego, 
jest uznawane za chęć zdobycia popularności kosztem innego artysty 
i zagrożenie jego interesom. A ponieważ za artystami popularnymi 
stoją wielkie wytwórnie i pieniądze, zaś za mniej znanymi – nie, na 
ogół ci drudzy pod groźbą długoletnich, rujnujących procesów zrzekają 
się praw do utworu wstecznie plagiatującego znany przebój.

ORNAK
Kościów nie miał w tym wypadku szczęścia. Polsce w obliczu za-
grożenia ze strony Rosji zależało na dobrych relacjach ze Stanami 
Zjednoczonymi. Podpisaliśmy umowę o ekstradycji i respekto-
waniu praw autorskich. Ścigany na mocy amerykańskiego prawa 
polski obywatel niemal z automatu był osądzany w Polsce.

RABINOWICZ
Jak dowiedzieliśmy się nieoficjalnie, w sprawie Moussambaniego 
dwukrotnie interweniował u polskich władz sam Barack Obama.

DR BENJAMIN KENDALL
The Polish court decided in our favour and the judgment quickly 
became enforceable. However, we had some problems enforcing 
all the remedies awarded by the court.

Polski sąd uznał nasze racje, a wyrok szybko się uprawomocnił. 
Mieliśmy jednak pewne problemy z wyegzekwowaniem wszystkich 
postanowień sądu.
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ia RABINOWICZ
Na poczet zabezpieczenia roszczeń odebrali mu najcenniejszą ru-
chomość, jaką posiadał: mercedesa ze złotymi klamkami, którego 
dostał po tournée w Arabii Saudyjskiej. Aleksander machnął na to 
ręką. I tak nie lubił nim jeździć. Ten samochód był dla niego zbyt 
ostentacyjny. Gorszą rzeczą było jednak zajęcie jego prywatnego 
studia nagraniowego w Konstancinie.

KOŚCIÓW
(przez telefon) To nieważne. Nagrywać mogę wszędzie, gdzie tylko 
jest odpowiedni sprzęt i orkiestra.

RABINOWICZ
Niestety to nie było wszystko, czego zażądali.

NeoQuartet – Kwartet V (3'32"–3'40"), NeoQuartet Kościów

ORNAK
Najbardziej zaboleć musiało Kościowa roszczenie, by nie nara-
żał w przyszłości praw autorskich Moussambaniego utworami, 
które mogłyby być zakwalifikowane jako plagiat wyprzedza-
jący.

RABINOWICZ
Sprowadzało się to do tego, by przestał komponować. Dostał są-
dowy zakaz komponowania pod sankcją pozbawienia wolności 
do lat pięciu.

MRÓZ
Istniało zagrożenie, że Kościów skomponuje utwór, który za jakiś 
czas mógłby skomponować sam Moussambani, i w ten sposób, 
wyprzedzając cudzą kompozycję, zaszkodzi interesom naszego 
klienta.

RABINOWICZ
Oczywiście mógł zdobyć tanią popularność, prowokacyjnie kom-
ponując coś nowego i dając się zamknąć w więzieniu. Wkrótce 
pewnie stałby się sławny. Nie chciał jednak zostawiać swojej ro-
dziny samej ani narażać jej na szykany.

ORNAK
Historia muzyki kazała przeżywać kompozytorom wiele drama-
tów. Dramat umierającego młodo Mozarta czy Mendelssohna, 
dramat podejmującego próbę samobójczą Schumanna, podszyty 
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ialekką schizofrenią dramat nowatorskiego w swej straceńczej 
gigantomanii Berlioza, wreszcie liczne dramaty Wagnera – te 
akurat mogą przeżywać sami melomani, zwłaszcza w teatrze 
w Bayreuth.

RABINOWICZ
Postanowił odwołać się od tego wyroku do Trybunału w Stras
burgu. Wiedział jednak, że to potrwa. Tymczasem postanowił 
zejść do podziemia.

NeoQuartet – Kwartet X: Kymakome (0'00"–0'15"), NeoQuartet Kościów

ORNAK
Rozpoczął się nowy rozdział w życiu Kościowa. Pozbawiony studia 
nagraniowego i prawa do komponowania, przeniósł się na ulicę. 
Zaczął grać na rynku Starego Miasta. Początkowo na dzwonkach 
chromatycznych, czyli tak zwanych cymbałkach. Potem jego in-
strumentarium wzbogaciło się o kolejne narzędzia. Wykonywał 
w tamtym czasie repertuar klasyczny, głównie fugi Bacha. I niektó-
re swoje utwory z wczesnego okresu, niezaskarżone jako wsteczny 
plagiat kompozycji Moussambaniego.

RABINOWICZ
Dla Bacha paliwem były nie tylko talent i praca, lecz także niebę-
dąca obiektem buntu stylistyczna konieczność.

MRÓZ
Nie podobało nam się to, ale nie czyniliśmy trudności. Wyrok 
sądowy nie zawierał bowiem zakazu wykonywania muzyki. Na-
grywaliśmy jednak te koncerty na własny koszt, sprawdzając, czy 
nie ma tam jakichś nowych kompozycji Kościowa. Gdyby się takie 
pojawiły, mielibyśmy prawo aresztować muzyka jako dopuszcza-
jącego się praktyk mogących prowadzić do wstecznego plagiatu 
i tym samym narażających interes naszego klienta na szwank.

NeoQuartet – Kwartet X: Kalamai (1'50"–2'00"), NeoQuartet Kościów

ORNAK
Tymczasem Moussambani nagrał kolejną płytę zatytułowa-
ną Fresh Mob, która zawierała motywy żywcem przeniesio-
ne z IX  kwartetu smyczkowego Kościowa z 2009  roku. Płyta 
brzmiała newschoolowo i syntetycznie. Była mocnym sierpem 
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ia wymierzonym w muzyczny perfekcjonizm. Precyzyjne cięcia 
sampli, łączenie skreczów z cutami oraz niechlujne bębny budzą-
ce skojarzenia z rockiem progresywnym pasowały do zaczepnej 
maniery żwawych, elektronicznych bitów oraz ambientowej aury. 
Moussambani pokazał się tu jako artysta dający upust swojej mu-
zycznej wyobraźni, śmiało flirtujący z dźwiękami, poszukujący 
nowych rozwiązań i brzmień. Na niektórych utworach słychać 
tu drum’n’bass i jungle music, ewoluujące w grime i dubstep, co 
uzbraja te kompozycje w ostre zęby i kastet. Te pulsujące rytmy 
bogate w elektroniczne wrzuty i patenty palą niczym wasabi. 
Mimo wszystko muzyka utkana jest niespiesznie i kunsztownie. 
W całości ta produkcja działa na słuchacza kojąco aż do zaska-
kującego rockowego końca, dającego słuchaczowi cios w szczękę, 
który odbiera mu dech w piersiach.

MRÓZ
Niestety ta płyta mimo wielkiej popularności w Stanach Zjednoczo-
nych nie odniosła sukcesu na polskim rynku. Widocznie krajowa 
scena nie dojrzała do takich eksperymentów, oczekując po artyście 
zza oceanu produkcji bardziej melodyjnych, komercyjnych.

ORNAK
W tym czasie Aleksander Kościów rozwijał karierę muzyka ulicz-
nego. Swój repertuar wzbogacił o podobającego się ulicy Haendla, 
a instrumentarium o oryginalną tybetańską misę przywiezioną 
z Nepalu.

Dźwięk uderzania w tybetańską misę. Ewentualnie fragment Haendla 
na dzwonkach chromatycznych.
RABINOWICZ

Granie na ulicy jest w mojej ocenie dla każdego muzyka pod-
stawowym doświadczeniem. Od razu dostaje się sygnał zwrotny: 
podoba się lub się nie podoba. Obojętny słuchacz odchodzi lub 
wzrusza ramionami. Zainteresowany odbiorca potrafi podejść 
i zapytać o warsztat. O autora kompozycji. Grając z konieczności 
klasykę i swoje stare kawałki, Kościów miał na ulicy okazję poznać 
dobrze reakcje i gust odbiorców. Dzięki temu rozwinął się jako 
kompozytor.

ORNAK
Kolejna płyta Moussambaniego ukazała się wkrótce. Glam Slam 
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iaPuppet w sposób jawny nawiązywał tym razem do X kwartetu 
smyczkowego Kościowa z 2013 roku. Album łączył gładkie, wycy-
zelowane brzmienia granych arco partii kontrabasu z ludowy-
mi motywami ujętymi w synkopowane rytmy i improwizacjami 
w metrum na siedem. Dzięki dodaniu do tego skreczy, disco, hard 
bopu, funku, fusion i odrobiny groove’owych sztosów powstał vibe 
przypominający najbardziej bujające czarne granie, o totalnie 
organicznej rytmice, z gęstym tłem jazzowego combo, wzboga-
conym przesterowaną gitarą, podwojonymi bębnami i orkiestrą. 
Nie brakuje w tym łobuzerki: sporadycznie pojawia się na płycie 
zmysłowe glissando w wykonaniu strażackiej syreny. Mimo tego 
eklektyzmu i szerokiego spektrum inspiracji trudno postawić 
temu albumowi zarzut nadmiernego wycyzelowania faktury. 
Ogromna erudycja zaowocowała odważnym mieszaniem różnych 
muzycznych temperamentów. Wskutek tego muzyka na płycie 
zabrzmiała świeżo, intrygująco, jako mieniąca się różnorodnymi 
barwami mozaika. W Glam Slam Puppet Moussambani fenomenal-
nie połączył precyzję z feelingiem. Płyta ta doskonale odpowiada 
oczekiwaniom współczesnych odbiorców, szukających muzyki 
dojrzałej artystycznie, a zarazem niewymagającej szczególnego 
skupienia podczas słuchania.

Dźwięk uderzania w tybetańską misę.
RABINOWICZ

Niewątpliwie punktem zwrotnym tej historii było umieszczenie 
na YouTubie ulicznych nagrań Kościowa. Dokonał tego prawdo-
podobnie jakiś przypadkowy amerykański turysta.

ORNAK
W tamtym czasie Kościów dołączył do swojego instrumentarium 
gumową dziecięcą kaczuszkę, która w połączeniu z dzwonkami 
i tybetańską misą stworzyła intrygującą brzmieniowo fakturę 
o niebanalnej melodyce.

RABINOWICZ
Początkowo największą karierę zrobiło nagranie dwóch menu-
etów z Suity d-moll nr 1. Nagranie obiegło sieć i w ciągu tygodnia 
nie tylko wyprzedziło w ilości odsłon utwory Moussambaniego, 
ale stało się najczęściej na świecie słuchanym nagraniem muzyki 
poważnej.
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ia Tu nagranie fragmentu menueta z Suity d-moll nr 1 przy użyciu dzwon­
ków, tybetańskiej misy i dziecięcej kaczuszki.
ORNAK

Potem przyszła popularność innych utworów, w tym fragmentu 
III kwartetu smyczkowego. Kościowem zainteresowały się media, 
początkowo głównie te zza oceanu. Artykuł o wybitnym polskim 
kompozytorze, którego „Moussambani zmusił do grania na ulicy”, 
zapoczątkował serię publikacji.

DR BENJAMIN KENDALL
The accusations raised against my client were completely groun-
dless. After all, we were following the letter of the law, and it was 
not Mr. Moussambani who invented the concept of antecedent 
plagiarism.

Oskarżenia kierowane pod adresem mojego klienta były całkowicie 
bezpodstawne. Przecież działaliśmy zgodnie z literą prawa. To nie pan 
Moussambani wymyślił instytucję wstecznego plagiatu.

RABINOWICZ
Wkrótce Kościowem zainteresowały się stacje telewizyjne z całego 
świata. Początkowo nie chciał udzielać wywiadów. Opędzał się od 
nagabujących go ekip telewizyjnych. Pozwalał tylko rejestrować 
swoje uliczne koncerty.

ORNAK
Taka strategia jeszcze przysporzyła mu popularności. Wytworzyło 
się ogromne ssanie na wypowiedzi Kościowa. Krytycy muzyczni 
z całego świata snuli spekulacje o istnieniu nowych, lecz niepu-
blikowanych utworów. Przychodziły zaproszenia do kolejnych 
programów.

RABINOWICZ
Kiedy do Polski przyjechała Oprah Winfrey, aby osobiście zabie-
gać o wizytę Kościowa w jej programie, powiedziałem mu: „Stary, 
musisz coś z tym zrobić”. Jeśli popularność Moussambaniego 
stała się przyczyną jego kłopotów, należało wykorzystać własną, 
zdobytą niechcący popularność do ich rozwiązania.

ORNAK
Aleksander Kościów był pierwszym twórcą muzyki współczesnej 
i zarazem pierwszym polskim muzykiem, który gościł w Oprah 
Winfrey Show. Historia mało znanego kompozytora z Europy, 
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iaktórego amerykańska gwiazda zmusiła do grania na ulicy, poru-
szyła widzów. Program miał rekordową oglądalność.

RABINOWICZ
Początkowo miała to być konfrontacja Kościowa z Moussamba-
nim, jednak ten drugi zdezerterował. Plotki głosiły, że chodził 
wtedy po Nowym Jorku kompletnie naćpany. Nie nadawał się 
do telewizji.

MRÓZ
Dementowaliśmy plotki o tym, jakoby pan Enrique Moussambani 
korzystał z twardych narkotyków. Odmowa udziału w programie 
miała inne przyczyny. Postanowiliśmy zrezygnować z wszelkich 
publicznych wypowiedzi z uwagi na dobro procesu, który się toczył 
przed amerykańskim sądem.

RABINOWICZ
Nie chciał przynosić do studia swoich instrumentów, ale przeko-
nałem go, że pokazanie tybetańskiej misy może pomóc zwrócić 
uwagę na problem przemocy, jakiej Chińczycy dopuszczają się 
wobec Tybetańczyków.

Dźwięk uderzania w tybetańską misę.
ORNAK

Wykonanie w programie Oprah Winfrey III kwartetu smyczko­
wego przy użyciu ulicznych instrumentów stało się hitem sieci. 
Podobnie jak błyskotliwy fragment dialogu z początku programu.

OPRAH WINFREY
Who are you today, Mr. Kosciov: a victim, a composer or a street 
musician?

Kim pan jest, panie Kościów: ofiarą, kompozytorem czy ulicznym 
grajkiem?

KOŚCIÓW
Well. You’ve touched the point, Oprah. There is not really much 
music in the word „composer”. Latine componere means „put to-
gether”. You can find the same idea of being composer in many 
Slovian languages. But in Iceland they call it tónskáld, „a poet of 
sound” and in Finnish it is säveltäjä, „the sound guy”. If you ask 
me to choose I prefer the Iceland version.

Cóż, Oprah, jak zwykle trafiłaś w sedno. W słowie „kompozytor” 
nie ma wiele muzyki. Łacińskie componere znaczy tyle, co „składać”. 
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ia Podobnie wygląda to w większości języków słowiańskich. Ale w Is­
landii nazywają kompozytora tónskáld, czyli „poeta dźwięku”, zaś 
po fińsku to säveltäjä, „człowiek od dźwięku”. Jeśli miałbym wybierać, 
najbardziej podoba mi się wersja islandzka.

ORNAK
Było to zręczne zagranie. Od tamtej pory zaczęto nazywać Ko-
ściowa „poetą dźwięku”.

RABINOWICZ
Ludzie mówią, że to ja przygotowywałem Kościowa do tej roz-
mowy, ponieważ poza pisaniem powieści zajmuję się też dora-
dzaniem w zakresie wizerunku. Ale powiedzmy sobie szcze-
rze: to jest błyskotliwy facet. Nie trzeba mu wiele doradzać. 
Wystarczyło, żeby mówił krótszymi zdaniami i nie nadużywał 
skomplikowanej składni. Poza tym mówił tylko to, co sam chciał 
powiedzieć.

ORNAK
Następnego dnia po programie wszystkie największe amerykań-
skie wytwórnie zgłosiły się do Kościowa z prośbą o nagranie płyty. 
Konflikt z Moussambanim mógł być tylko atutem napędzającym 
sprzedaż.

RABINOWICZ
Opinia publiczna w Stanach z niedowierzaniem przyjęła infor-
macje o dotychczasowym przebiegu procesu. Oburzenie wywołał 
sądowy zakaz komponowania, sprzeczny w istocie z czternastą 
poprawką do konstytucji.

ORNAK
Kiedy ujawniono, że Kościów skomponował jako pierwszy wszyst-
kie najbardziej znane kawałki Moussambaniego, na amerykań-
skiego artystę spadła fala krytyki.

RABINOWICZ
Wielką karierę zrobiły koszulki z twarzami artystów i napisem 

„Kościow vs Moussambani. I prefer original music”. Twarz Mous-
sambaniego została przekreślona i miało to wymiar symboliczny.

DR BENJAMIN KENDALL
American courts changed their earlier line of adjudication. Un-
fortunately, we were no longer able to support the charges of 
antecedent plagiarism. Mr Kościów soon became more famous 
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iathan Mr. Moussambani. What had been „antecedent plagiarism” 
was now common plagiarism, and all of a sudden my client was 
forced to pay horrendous damages that he could not afford.

Amerykańskie sądy zmieniły wcześniejszą linię orzecznictwa. Nie 
można było już niestety obronić zarzutu wstecznego plagiatu; Kościów 
w krótkim czasie stał się bardziej znany od Moussambaniego. Wstecz­
ny plagiat stał się zwykłym plagiatem. Mój klient został z dnia na 
dzień zmuszony do zapłacenia gigantycznych odszkodowań przera­
stających jego możliwości.

ORNAK
Sprzedaż płyt Moussambaniego spadła praktycznie do zera. Jego 
wytwórnia Rumor Records niemal zbankrutowała. Dawni fani 
przynosili do sklepów płyty, domagając się zwrotu pieniędzy.

MRÓZ
Niestety pan Moussambani nie rozliczył się z wieloma dostaw-
cami. Należności wobec warszawskiej agencji PR zajmującej się 
promocją muzyków także nie zostały uregulowane.

RABINOWICZ
Aleksander odniósł pełen sukces w walce z Moussambanim. Sąd 
nakazał wycofanie ze sprzedaży i rozpowszechniania wszystkich 
płyt plagiatujących kompozycje Kościowa, a ponadto usunięcie 
z internetu jakichkolwiek informacji na temat samego istnienia 
Enrique Moussambaniego. Dziś gdy wpiszemy w wyszukiwarkę to 
nazwisko, wyskoczy tylko pewien ekscentryczny pływak z Gwinei 
Równikowej, znany ze swojego występu na olimpiadzie w Sydney 
w 2000 roku.

ORNAK
Kościów podpisał kilka kontraktów na nagranie swoich starych 
kompozycji z najlepszymi orkiestrami. Mógł przebierać w za-
mówieniach na nowe utwory, o których prawykonania zabijały 
się największe sale koncertowe świata: od Royal Albert Hall po 
Carnegie Hall.

RABINOWICZ
Otrzymał z powrotem swojego mercedesa i studio nagraniowe 
w Konstancinie, dostał też mnóstwo pieniędzy tytułem odszko-
dowania. Mógł robić, co chciał. Miałem jednak wrażenie, że nie 
jest szczęśliwy.
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Jego idea kompozytora muzyki współczesnej nie przystawała do 
tego, co się z nim stało. Nigdy nie chciał być gwiazdą. Męczyła go 
popularność, ale jednocześnie wiedział, że jest ona warunkiem 
zainteresowania jego twórczością.

MRÓZ
Bez skutku proponowaliśmy panu Aleksandrowi Kościowowi 
nasze usługi przy promocji jego utworów. Odesłał nas, jak to się 
mówi, „na drzewo”.

ORNAK
Przypuszczam, że obawiał się tego, że komercyjna machina, która 
raz o mało go nie zniszczyła, może go zniszczyć po raz drugi.

NeoQuartet – Kwartet V (0'05"–0'20"), NeoQuartet Kościów

RABINOWICZ
Chcąc uniknąć zgiełku, wyjechał na parę miesięcy do Korei Po-
łudniowej, gdzie wcześniej zobowiązał się poprowadzić zajęcia 
z kompozycji dla studentów Uniwersytetu Muzycznego w Seulu.

ORNAK
Również ja, jako człowiek, który od dawna interesował się twórczo-
ścią Aleksandra Kościowa, zabiegałem wtedy o wywiad. Niestety, 
kompozytor nie odpowiedział na wielokrotne próby kontaktu 
z mojej strony.

RABINOWICZ
Pewnego dnia przyszedł do mnie i poprosił o klucze do naszej 
mazurskiej daczy. Wprawdzie odzyskał swoją posiadłość na Kor-
syce, ale tam ciągle czaili się dziennikarze. A on szukał spokoju.

ORNAK
Wszyscy czekali na jego nowe kompozycje. W mediach społeczno-
ściowych roiło się od spekulacji na ten temat. Krytycy prześcigali 
się w szukaniu linii rozwoju twórczości Kościowa i prognozowaniu, 
jaki będzie jego kolejny krok.

MRÓZ
Ja też zastanawiałam się, z czym Kościów teraz wyskoczy. Czy 
będzie to muzyka współczesna, czy może coś bardziej dla ludzi.

RABINOWICZ
Wydaje mi się, że pracując nad swoim najnowszym utworem, miał 



221

A
nt

ol
og

iaświadomość, iż z tej drogi nie ma już odwrotu. Że niezależnie od 
tego, co napisze, ludzie będą słuchali jego kompozycji przede 
wszystkim jako utworu „tego znanego Kościowa”, z całym bagażem 
skojarzeń z jego osobą.

GOŁĘBIOWSKA
Co w tym złego?

RABINOWICZ
Idolatria, której się tak sprzeciwiał, otworzyła mu drogę do słu-
chaczy, orkiestr i sal koncertowych na całym świecie, ale zarazem 
zamknęła nieodwracalnie możliwość przekazywania słuchaczom 

„utworów po prostu”, „kompozycji, jakimi one są”. Umożliwiania 
im samodzielnego przeżywania muzyki, które porównał kiedyś 
do podróży.

NeoQuartet – Kwartet X: Khoes (0'33"–0'52"), NeoQuartet Kościów

GOŁĘBIEWSKA
O, wreszcie udało mi się do pana dodzwonić. Czy zechciałby pan 
odpowiedzieć na kilka pytań? Interesuje mnie materiał, nad któ-
rym pan obecnie pracuje. Czy będzie to utwór chóralny czy ka-
meralny, na kwartet smyczkowy czy orkiestrę?

KOŚCIÓW
(przez telefon) Utwory na orkiestrę są zwykle dłuższe i pisze się je 
dłużej. Utwory kameralne są z reguły krótsze i pisze się je krócej.

ORNAK
Mógł napisać, co chciał. Orkiestry całego świata czekały na jego 
nuty. Mógł sobie wybrać salę koncertową, muzyków, aranżerów. 
Być może ta wolność przytłaczała go.

GOŁĘBIOWSKA
Skąd czerpie pan tym razem inspirację?

KOŚCIÓW
(przez telefon) Kompozytorzy rzadko inspirują się czymś kon-
kretnym, na przykład programami telewizyjnymi: kimś, czymś, 
konfliktem między tym a tamtym. Oczywiście może się zdarzyć, że 
jakiś wyrazisty news pobudzi wyobraźnię jakiegoś kompozytora. 
Ale czy będzie to widać w samej materii muzyki? Wątpię. W utwo-
rze zainspirowanym katastrofą promu niekoniecznie słychać ryk 
spienionego morza. Muzyka jest zapisem emocji i może wywołać 



222

A
nt

ol
og

ia emocje. Jednak układ dźwięków, gdy się go nie nasyci przesłaniem, 
jest niemal doskonale zerowy w sensie informacyjnym.

GOŁĘBIOWSKA
Czy ma pan już gotowy pomysł? Jaki to pomysł?

KOŚCIÓW
(przez telefon) Droga od tego, co kompozytor ma w głowie, do go-
towego utworu jest daleka.

GOŁĘBIOWSKA
Czyli konkretnie?

KOŚCIÓW
(przez telefon) Trudno dyskutować o pomyśle na utwór muzyczny. 
Muzyki nie da się łatwo opowiedzieć. Co nie znaczy, że nie trzeba 
próbować.

NeoQuartet – Kwartet IX (4'11"–4'27"), NeoQuartet Kościów

GOŁĘBIOWSKA
Czy może więc pan jakoś opowiedzieć o tym naszym słuchaczom?

KOŚCIÓW
(przez telefon) Sztuka naszej epoki, także muzyka, stoi przez nami 
nagusieńka. Za to w makijażu i z garścią błyskotek w dłoni. Ta 
nagość okazuje się często niejasnym bełkotem czyjejś apoteo-
zowanej samoświadomości, zajętej wyłącznie artykułowaniem 
w coraz dzikszych amplitudach jednej sylaby: „ja”. Jeśli boimy się 
tej nagości, możemy ją przyodziać w jakiś tiszert z nadrukiem. Ale 
czy napis na takim tiszercie powie nam cokolwiek o tej muzyce?

RABINOWICZ
Pracował nad tym materiałem rok. Czy warto było ten rok po-
święcić? W czasach, kiedy w sklepach muzycznych i na listach 
przebojów króluje zwykła chała, która za pośrednictwem tak 
zwanych mechanizmów rynkowych unicestwiła już ostatnie ba-
stiony wysokiej kultury, czystą emocję, gust, etos sceny, artyzm. 
Czy powinien próbować? Czy jego muzyka ma jeszcze szansę 
trafić do tych, do których została zaadresowana?

Dźwięk tybetańskiej misy plus prosta melodia na cymbałkach, plus 
dziecięca kaczuszka.
GOŁĘBIOWSKA

Jest pan jednym z niewielu ludzi, którzy słyszeli najnowszy long-
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się z nią zapoznać, był pan wieziony przez całe miasto z głową 
owiniętą workiem, aby ukryć miejsce, gdzie znajduje się studio 
nagraniowe. Co sądzi pan o tej płycie?

ORNAK
Gloria Magna brzmi sugestywnie i świeżo, a przy tym nowocześniej 
i ostrzej niż poprzednie płyty Kościowa. Ma też w sobie gorzki, 
elektroniczny posmak. Płyta osadzona jest w ambientowym pej-
zażu, przez który przebijają monumentalne refreny oraz częste 
nawiązania do doomowej estetyki i korzennego, garażowego gra-
nia zahaczającego o blues.

Płytę otwiera melodia zagrana na ormiańskim duduku, co 
wprowadza lekko orientalny klimat. Potem zaczyna się jazda 
na całego. Uwypuklona sekcja rytmiczna gra gęsto i transo-
wo, gitary potrafią pohałasować ostro, choć bez wydziwaczeń, 
saksofon barytonowy dodaje mrocznej głębi, zaś sekcja dęta 
dawkowana jest nader oszczędnie. Trzecia część płyty to już 
bardziej pokombinowana mikstura retro psychodelii, elemen-
tów freejazzowych z rockiem progresywnym. Naznaczona sym-
fonicznym rozmachem końcówka płyty łączy w spójną całość 
metal z elementami muzyki klasycznej i glam rapu. Do tego 
w odpowiedniej ilości vintage, fuzz, protopunk i postmetalowa 
awangarda.

Kompozycje z tej płyty brzmią, jakby ktoś wrzucił do blendera 
i zmiksował posthardcorowe łojenie z brzmieniami akustycz-
nymi, fortepianowymi, solidną porcją psychodelii i pierwotnie 
rock’n’rollowym żarem. Można powiedzieć, że kompozytor wyrwał 
sobie serce i rzucił je na stół, zyskując przy tym miano specjalisty 
od muzycznych kwasików. Ten vibe o miłości, wolności i Bogu 
niesie pożądaną dawkę bezlitosnego czadu, wali w czerep kapi-
talnie, bez chwili nudy. Szybkie strzały riffowe, obdarzone tęgim 
pulsem, zmieniają się jak w klasycznie trashowym kalejdoskopie 
i przebijają się przez perkusyjną kanonadę oraz masakrycznie 
niskie, niemal wyryczane partie wokalne, którym czasem towarzy-
szy piękny, przejmujący skowyt saksofonu z wielkim feelingiem 
sadzącego długie, nastrojowe frazy. Te dźwięki potrafią prze-
świdrować nam mózg na wylot.
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swobodnego przepływania między brzmieniami. Jest tu wszyst-
ko, czego trzeba: jest beat, jest pulsacja, jest rubato. Dzięki temu 
płyta może prowokować i do poskakania, i do refleksji. W obecnej 
rzeczywistości kultury przeładowanej wytworami sztukopodob-
nymi ten praktyczny aspekt jest niezwykle ważny. Daję dziesięć 
punktów na dziesięć i serdecznie polecam!

Dźwięki tybetańskiej misy w różnych odstępach czasu, wybrzmiewające 
lub tłumione.
LEKTORKA

W cyklu „Muzyczne Klimaty” wysłuchaliśmy reportażu Natalii 
Gołębiowskiej pod tytułem Kompozytor. W audycji wykorzystane 
zostały kompozycje Aleksandra Kościowa w wykonaniu zespołu 
NeoQuartet. To już koniec naszej audycji, dziękujemy państwu za 
uwagę, za chwilę serwis informacyjny.

Dźwięk tybetańskiej misy plus prosta melodia na dzwonkach, ta sama 
co wcześniej.

KONIEC
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Traktat o miłości

	 Osoby:
	 JOANNA LIPSKA	 matka
	 JÜRGEN KRENZ	 przystojniak
	 HELGA HERTZ	 pracownica LIEBESAMTU
	 RAINER THIEL	 obywatel
	 SĘDZIA/POLICJANT

Dziecko  (kukiełka o rozmiarach pięcioletniego dziec
ka wypchana pakułami). Wiele innych ku
kiełek dzieci różnej wielkości walających 
się po scenie.

Scena 1

LIPSKA
Na poważnie zakochałam się w życiu trzy razy. Pierwszy raz, 
gdy zaczynałam studia, w chłopaku z drugiego roku. Miał na 
imię Janek. Zaszłam z nim w ciążę. Mieliśmy brać ślub. Wtedy on 
zabił się na motorze. Urodziłam córeczkę, której dałam na imię 
Janeczka. To była moja druga miłość. Obroniłam dyplom. Nie 
mogłam znaleźć dobrej pracy. Postanowiłam szukać szczęścia 
gdzie indziej. Wyjechałam do Niemiec. Janeczkę wzięłam oczy-
wiście ze sobą. Byłam pewna, że sobie jakoś poradzę. Znalazłam 
pracę i zapisałam się na studia magisterskie. Pewnego dnia 
w piekarni na rogu poznałam Jürgena. Nie miał wykształcenia, 
ale był bardzo przystojny. Ładnie się uśmiechał. I pomógł mi 
wnieść na schody wózek z Janeczką. Zakochałam się w Niemcu. 
To był mój trzeci raz.

Scena 2

LIPSKA
Rzeczpospolita Polska

KRENZ
i Republika Federalna Niemiec,
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dążąc do zamknięcia bolesnych rozdziałów przeszłości, zdecy-
dowane nawiązać do dobrych tradycji i przyjaznego współżycia 
w wielowiekowej historii Polski i Niemiec,

KRENZ
uwzględniając historyczne zmiany w Europie, w szczególności 
ustanowienie jedności Niemiec oraz głębokie przemiany poli-
tyczne, gospodarcze i społeczne w Polsce,

LIPSKA
przekonane, że młodym pokoleniom przypada szczególna rola 
w nowym ukształtowaniu stosunków między obydwoma Państwa-
mi i Narodami oraz w budowie zaufania między nimi,

KRENZ
uzgodniły, co następuje.

LIPSKA
Umawiające się Strony kierują się w kształtowaniu swych sto-
sunków

KRENZ
przede wszystkim następującymi zasadami:

LIPSKA
przestrzegają wzajemnie suwerennej równości, integralności 
terytorialnej, nietykalności granic, niezawisłości politycznej

KRENZ
oraz zasady zakazującej użycia siły lub groźby jej użycia.

LIPSKA
Uznają mniejszości i równorzędne grupy za naturalny pomost 
między Narodami polskim i niemieckim

KRENZ
oraz ufają, że te mniejszości i grupy wnoszą cenny wkład do życia 
ich społeczeństw.

LIPSKA
Umawiające się strony uważają, że współpraca w zakresie kształ-
cenia i doskonalenia zawodowego kadr fachowych i kierowniczych 
w gospodarce

KRENZ
ma duże znaczenie dla ukształtowania stosunków dwustronnych 
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LIPSKA

Umawiające się Strony dążą do rozszerzenia połączeń transpor-
towych

KRENZ
w ruchu powietrznym, kolejowym, drogowym

LIPSKA
oraz w żegludze morskiej i śródlądowej, wykorzystując najnowsze 
technologie.

KRENZ
Co?

LIPSKA
Ćśś. Przerwijmy. Chyba się Janeczka zbudziła.

KRENZ
Nie, wydaje mi się, że śpi.

LIPSKA
Śpi. Chyba mi się zdawało.

KRENZ
Zdawało ci się. Przejdźmy już do artykułu dwudziestego.

LIPSKA
Członkowie mniejszości niemieckiej w Rzeczpospolitej Polskiej, 
to znaczy osoby posiadające polskie obywatelstwo, które są nie-
mieckiego pochodzenia albo przyznają się do języka, kultury lub 
tradycji niemieckiej,

KRENZ
a także osoby w Republice Federalnej Niemiec posiadające nie-
mieckie obywatelstwo, które są polskiego pochodzenia albo przy-
znają się do języka, kultury lub tradycji polskiej,

LIPSKA
mają prawo, indywidualnie lub wespół z innymi członkami swej 
grupy, do swobodnego wyrażania, zachowania i rozwijania

KRENZ
swej tożsamości etnicznej, kulturalnej, językowej i religijnej

LIPSKA
bez jakiejkolwiek próby asymilacji wbrew ich woli. Mają oni pra-
wo do
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pełnego i skutecznego korzystania z praw człowieka i podstawo-
wych wolności

LIPSKA
bez jakiejkolwiek dyskryminacji i w warunkach pełnej równości 
wobec prawa.

KRENZ
Do swobodnego posługiwania się językiem

LIPSKA
ojczystym w życiu prywatnym

KRENZ
i publicznie, dostępu do informacji w tym języku,

LIPSKA
jej rozpowszechnienia

KRENZ, LIPSKA
i wymiany!!!

LIPSKA
Uffff.

KRENZ
Uffff.

Scena 3

LIPSKA
Ślub wzięliśmy w maju 2004 roku, dokładnie 1 maja. Wszystko 
było zielone i tak pięknie pachniało. Od września Janeczka poszła 
do przedszkola. Nie miała jeszcze trzech lat. Chcieliśmy, żeby 
mówiła płynnie w dwóch językach.

KRENZ
Dzień dobry.

LIPSKA
Dzień dobry3.

KRENZ
Chleb.

	3	 Kursywą zaznaczone są fragmenty, które w tekście niemieckim mają zostać po 
polsku.
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Chleb.

KRENZ
Tatuś.

LIPSKA
Mamusia.

LIPSKA
Rok później kończyłam pracę magisterską, a Jürgen właśnie stra-
cił pracę.

Scena 4

KRENZ
Mogłabyś wracać wcześniej. Nie jadłem kolacji, jestem głodny.

LIPSKA
Miałeś rano wynieść śmieci do zsypu. Prawie się o nie przewró-
ciłam w przedpokoju.

KRENZ
Nie zmieniaj tematu. Miałaś być o siódmej.

LIPSKA
Musiałam doczytać jeden rozdział. Dałeś małej jeść?

KRENZ
Nie ma nic w lodówce. Poza tym zajmowałem się szukaniem pracy.

LIPSKA
Właśnie widzę, jak szukasz pracy.

KRENZ
A co to? Kontrola z urzędu? Skąd wiesz, co robiłem przed chwilą?

LIPSKA
Wiem. Piłeś poprzednie piwo. Puszka leży pod stołem.

KRENZ
Już ci się nie podobam?

LIPSKA
Obiecałeś się nią zająć pod moją nieobecność.

KRENZ
Chodź do łóżka, odnowimy Traktat polsko-niemiecki.

LIPSKA
Zostaw mnie. Muszę dać małej kolację i ją uśpić.
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Ona była zawsze ważniejsza ode mnie.

LIPSKA
Dla ciebie Eurosport jest ważniejszy niż danie dziecku kolacji.

KRENZ
Akurat oglądałem Arte. Poza tym nie jestem etatową niańką od 
cudzych dzieci.

LIPSKA
Wcześniej mówiłeś, że jest także twoja.

KRENZ
Ty jesteś moja. Jako mąż mam chyba swoje prawa. Chodź tu.

LIPSKA
Puszczaj! Jak się zachowujesz? Nie chcę, żeby ona na to patrzyła.

KRENZ
Co, niech widzi, jak się kochamy.

LIPSKA
Weź te łapy.

KRENZ
Co, już nie jestem twoim wielkim przystojniakiem?

LIPSKA
No zostaw mnie. Może potem. Teraz muszę zrobić małej kolację.

KRENZ
Nie zasłaniaj się nią. Jesteś moją żoną czy nie?

LIPSKA
Chodź, Janeczko, na pewno jesteś bardzo głodna, zjemy coś.

KRENZ
Dobra, jak tak, możemy się pobawić we trójkę.

LIPSKA
Co ty wygadujesz? Połóż się spać. Jesteś pijany.

KRENZ
Otwieraj! Otwieraj, słyszysz?

LIPSKA
Przestań walić w te drzwi, bo zawołam policję.

KRENZ
Tylko spróbuj tak zrobić, dopiero popamiętasz. Otwieraj!

LIPSKA
Przestań, wyłamiesz je.
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Otwieraj, dziwko!

Scena 5

HERTZ
Chronimy wszystkie dzieci, które znajdują się na terenie Niemiec. 
Mamy w tym zakresie duże doświadczenie, niemal sto lat. I mamy 
duże osiągnięcia. Niestety w rodzinach jest ciągle wiele patologii, 
z którymi trzeba walczyć. W przeszłości było wiele przypadków 
dzieci zakatowanych lub zagłodzonych przez rodziców. Nasz urząd 
był krytykowany za brak reakcji, która by temu zapobiegła. Ale 
to się już nie powtórzy. Jak Superman wkraczamy wszędzie tam, 
gdzie może być zagrożone dobro dziecka. Brak miłości uzupeł-
niamy z nawiązką naszą miłością. Zum Wohl des Kindes! To nasza 
dewiza.

Scena 6

SĘDZIA/POLICJANT
Co tu się dzieje?

KRENZ
Nic takiego, panie władzo. Omawiamy ostatni mecz Bayernu z Bo-
russią. Oglądał pan?

SĘDZIA/POLICJANT
To pani nas wzywała?

LIPSKA
Tak, ale już wszystko w porządku.

SĘDZIA/POLICJANT
Na pewno? Kim jest ten mężczyzna?

LIPSKA
To mój mąż. Sprzeczaliśmy się, ale to nic takiego. Jak w małżeń-
stwie. Bardzo się kochamy, jesteśmy rok po ślubie.

KRENZ
Słyszy pan? Żona się zdenerwowała, bo kibicuje Borussii, a ja 
wolę Bayern.

SĘDZIA/POLICJANT
Czy chce pani złożyć doniesienie? Możemy go zaraz aresztować 
i wydać mu zakaz zbliżania się.
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Nie, już wszystko w porządku. Wyjaśniliśmy sobie wszystko. Prze-
praszam za kłopot.

SĘDZIA/POLICJANT
Tak czy inaczej będę musiał poinformować odpowiednie organy.

LIPSKA
Naprawdę nie ma takiej potrzeby.

SĘDZIA/POLICJANT
Takie mamy procedury.

Scena 7

HERTZ
Ta brudna bielizna nie była prana od dawna. Jest zatęchła. Rzeczy 
w szufladzie nie są poukładane. W szafce są pomieszane produkty 
żywnościowe i naczynia. Z torebki wysypała się mąka, należałoby 
to wysprzątać.

LIPSKA
Sama pani widzi, że to małe mieszkanie. Staramy się, jak możemy. 
Ja jeszcze studiuję, a mąż szuka nowej pracy.

HERTZ
Teraz lodówka. Po pierwsze, jest tu puszka piwa. Czy pani mąż 
nadużywa alkoholu?

KRENZ
A co to, już człowiek nie może się napić piwa we własnym domu?

HERTZ
Proszę milczeć, nie pana teraz pytam. Nadużywa czy nie?

LIPSKA
Czasem wypije jedno piwo czy dwa. Ale to chyba nic złego. A to 
nam akurat zostało ze spotkania z moimi przyjaciółmi z roku. Ktoś 
obronił pracę magisterską. Ja też mam swoją pracę na ukończeniu.

HERTZ
A więc w domu odbywają się libacje. Czy córka w nich uczestniczy?

LIPSKA
Dlaczego zaraz libacje? To było zwykłe spotkane towarzyskie. 
Córka wtedy spała w drugim pokoju.
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Pokaż tu się, dziecko. Otwórz usta, zobaczymy, czy masz próchnicę.

LIPSKA
Proszę delikatniej. Ona się pani trochę boi.

HERTZ
W lewej dolnej piątce widzę jakieś przebarwienie.

LIPSKA
Godzinę temu jadła ser z konfiturą, może coś jej zostało. Regu-
larnie chodzimy na kontrole do dentysty.

HERTZ
Zobaczę jeszcze z drugiej strony.

KRENZ
Niech pani zostawi małą, czy pani nie widzi, że ona płacze?

HERTZ
Zum Wohl des Kindes. Piszę, że zęby zaniedbane. Jest podejrzenie 
próchnicy.

LIPSKA
Chodź do mamusi, Janeczko, nie płacz, pani jest lekarzem, chciała 
tylko zobaczyć, jakie masz ładne ząbki.

KRENZ
Czy tym kebabom z drugiego piętra też tak wszystko dokładnie 
sprawdzacie? Szuflady, lodówkę. Zaglądacie im w zęby?

HERTZ
Słucham?

LIPSKA
Mąż żartował. Mamy bardzo miłych sąsiadów. Relacje z nimi 
układają się bardzo dobrze.

KRENZ
O ile akurat nie drą mordy na klatce przez pół nocy albo nie słu-
chają swojej kociej muzyki. Albo nie smażą baraniny na balkonie.

HERTZ
Zanotuję, że pani mąż nie tylko nadużywa alkoholu, ale też jest 
rasistą i ksenofobem.

LIPSKA
Proszę tego nie pisać. On jest dobrym mężem. I spokojnym czło-
wiekiem.
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Tylko że ta niezapowiedziana wizyta trwa już cztery godziny. Czy 
pani ma dom? Męża, dzieci? Może stęsknili się już za panią.

HERTZ
To nie państwo są od ustalania programu moich wizyt. Mamy 
swoje procedury.

LIPSKA
Proszę się nie gniewać. Chcielibyśmy tylko trochę pobyć sami.

HERTZ
Na dziś to wszystko. Niebawem tu wrócę, ale jeszcze nie wiem 
kiedy. Do widzenia państwu.

KRENZ
To wszystko przez ciebie.

LIPSKA
Ja jej tu nie zapraszałam.

KRENZ
Trzeba było nie wzywać policji.

LIPSKA
Trzeba było trzymać łapy przy sobie.

KRENZ
Dobrze, że już poszła. Odnowimy Traktat polsko-niemiecki.

LIPSKA
Nie jestem w nastroju. Muszę się zająć małą. Nie widzisz, jaka 
jest roztrzęsiona?

KRENZ
Znowu ona jest najważniejsza. Ja już ci się nie podobam?

LIPSKA
Zostaw mnie. Nie słyszałeś, co mówię?

KRENZ
Co to, strajk małżeński? Zolidarność?

LIPSKA
Myślę, że powinieneś się na jakiś czas stąd wyprowadzić. Dla 
dobra naszego związku.

KRENZ
Ja? Dlaczego?

LIPSKA
Tak, ty. Musimy trochę od siebie odpocząć, nabrać dystansu.
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SĘDZIA/POLICJANT
Wobec trwałego rozkładu pożycia małżeńskiego, nieredukowal-
nej różnicy charakterów, a także odmiennych wartości i planów 
życiowych orzekam rozwód pomiędzy Jürgenem Krenzem i Jo-
anną Lipską.

KRENZ
Jeszcze tego pożałujesz. Nie jestem pustą puszką po piwie. Ani 
zużytym pampersem. Zobaczysz, jak to boli.

Scena 9

LIPSKA
Halo, przepraszam. Tak, do pana mówię. Czy mógłby pan tak nie 
hałasować? Jest po dwudziestej drugiej, moja córka nie może spać. 
Jest pan u siebie, ale ja też jestem u siebie. Ta klatka schodowa jest 
wspólna. Każdy ma prawo tu przebywać. Ale hałas jest zbyt duży. 
Słychać go w moim mieszkaniu. Pan przeszkadza nam spać. Jest 
cisza nocna. Moja córka się boi takich krzyków, budzi się. Jutro 
rano wstajemy do przedszkola i do pracy. Proszę, niech pan już 
przestanie!

Scena 10

HERTZ
Odtąd będę przychodziła do pani trzy razy w tygodniu.

LIPSKA
Ale po co? Córka chodzi do przedszkola, ja zajmuję się nią przez 
resztę dnia. Nie prosiłam o pomoc.

HERTZ
Muszę zobaczyć, jak radzi sobie pani jako matka po rozwodzie.

LIPSKA
Opiekowałam się sama córką, zanim poznałam mojego byłego 
męża. On nie jest zresztą ojcem tego dziecka. Janeczka ma polskie 
obywatelstwo, jej ojcem jest Polak.
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To nie ma żadnego znaczenia. Otaczamy miłością i troską wszyst-
kie dzieci bez względu na narodowość. Chciałabym zobaczyć, jak 
się pani bawi z dzieckiem.

LIPSKA
Czy to konieczne?

HERTZ
Mam obowiązek to sprawdzić.

LIPSKA
Chodź, Janeczko pobawimy się. Kto zacznie budować domek 
z klocków, ja czy ty? Zrobimy wyliczankę. Ene due rike fake, torba 
borba ósme smake, deus deus kosmateus i morele baks! A więc ja 
zaczynam. Zrobimy podłogę z zielonych klocków.

HERTZ
Stop! Co to za dziwny język? Czy mogłaby pani przetłumaczyć?

LIPSKA
Nie umiem. To wyliczanka. Nic nie znaczy.

HERTZ
Na przyszłość proszę tłumaczyć mi to, czego uczy pani dziecko 
w obcych językach.

LIPSKA
Dobrze, Janeczko, skoro nie chcesz się bawić klockami, zabawimy 
się w kominiarza. Idzie kominiarz po drabinie, fiku-miku, już w komi­
nie! Podoba się? To jeszcze raz. To jest taka zabawa o kominiarzu, 
który idzie po drabinie.

HERTZ
Jakieś dziwne zabawy, dziwne gesty kojarzące się z seksem. To 
nieodpowiednie dla dziecka w tym wieku. Proszę się więcej nie 
bawić z nią w ten sposób. Następnym razem przyniosę pani książ-
kę, gdzie jest opisane, jak należy to robić.

LIPSKA
Co pani wygaduje? Chce mnie pani uczyć, jak się mam bawić z wła-
snym dzieckiem? Jakie ma pani kompetencje, żeby mnie oceniać? 
Mam licencjat z pedagogiki i prawie magisterium z psychologii. 
Czy pani sama ma w ogóle dzieci?

HERTZ
To nie ma nic do rzeczy, pani Lipska, czy ja mam dzieci. My w Liebe
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wiemy najlepiej, co jest dla nich dobre.

LIPSKA
Nic z tego nie będzie. Ona się denerwuje w pani obecności. Nie 
może się skupić na zabawie. Chodź, Janeczko, położymy się już 
spać, jest późno. Ale najpierw umyjemy ząbki. Powiedz pani: do 
widzenia.

HERTZ
Dziecko mało aktywne w zabawie, robi wrażenie zastraszonego.

LIPSKA
Aaa, aaa, były sobie kotki dwa.
aa, aaa, szarobure, szarobure obydwa.
Ach, śpij, kochanie,
jeśli gwiazdki z nieba chcesz – dostaniesz.
Czego pragniesz, daj mi znać,
ja ci wszystko mogę dać,
więc dlaczego nie chcesz spać?
Ach, śpij, bo właśnie
księżyc ziewa i za chwilę zaśnie.
A gdy rano przyjdzie świt,
księżycowi będzie wstyd,
że on zasnął, a nie ty.
Aaa, aaa, były sobie kotki dwa,
Aaa, aaa, szarobure, szarobure obydwa.
Uff, chyba nareszcie zasnęła.

HERTZ
Czy mogłaby mi pani przetłumaczyć słowa tej piosenki?

LIPSKA
To jest polska kołysanka. Jest o dwóch szaroburych kotkach, które 
nie mogą zasnąć. Wszystkie dzieci śpią. Księżyc ziewa i zaraz 
zaśnie. Dam ci wszystko, nawet gwiazdkę z nieba, tylko zaśnij. 
Jakoś tak.

HERTZ
A dlaczego kotki są w takim smutnym, szaroburym kolorze?

LIPSKA
Kotki? Jak to kotki. W takim kolorze. Nie wiem. To taka kołysanka, 
nie zastanawiałam się.
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To może wywoływać u dziecka depresję. Nie zna pani jakichś 
niemieckich kołysanek? Może byłyby weselsze?

LIPSKA
Jestem polską matką i mam prawo śpiewać mojemu dziecku 
polskie kołysanki. Te czasy, kiedy nie pozwalano nam mówić po 
polsku, dawno minęły. Proszę sobie już pójść. Dziecko się wierci, 
zaraz się znowu obudzi.

HERTZ
Niech się pani nie denerwuje. Ja się tylko troszczę o pani dziecko. 
Każde dziecko potrzebuje miłości. Zum Wohl des Kindes! Dobranoc, 
pani Lipska, przyjdę jutro o podobnej porze.

Scena 11

LIPSKA
Otwórz buzię i pokaż zęby. Nie umyłaś ich. Widzę jakieś prze-
barwienia. Dlaczego ich jeszcze nie umyłaś? Ile razy ci mówiłam, 
żebyś umyła te cholerne zęby? Masz je dokładnie myć, jak ci 
mówię. Żeby nic nie zostało. Masz je tak wyszorować, żeby się 
błyszczały. Masz na to pięć minut. Rozumiesz? Rozumiesz, co 
ja do ciebie mówię?!

Scena 12

HERTZ
Mam doniesienia z przedszkola. Dziecko jest smutne, niewyspane. 
Zalęknione. Zachowuje się jak ofiara przemocy domowej. Nie zna 
wszystkich potrzebnych słów. Nie rozwija się odpowiednio do 
swego wieku i możliwości. Mamy wątpliwości, czy pani dobrze 
wywiązuje się z obowiązków matki.

LIPSKA
Przecież pani doskonale wie, że dzieci dwujęzyczne na tym etapie 
rozwijają się wolniej. A może pani tego nie wie? Słyszała pani 
kiedyś o dzieciach dwujęzycznych? Czy pani w ogóle kończyła 
jakieś studia?
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Proszę się nie unosić. Mamy też doniesienia od sąsiadów. Podobno 
zakłóca pani ciszę nocną. Przez drzwi słychać odgłosy awantur. 
Widziano też pod pani drzwiami butelki po wódce.

LIPSKA
Jak pani śmie! Ja w ogóle nie piję alkoholu.

HERTZ
Proszę nie podnosić głosu! Mamy takie doniesienia. Musimy to 
sprawdzić. Powinna się pani udać na badania psychiatryczne. 
Osoba niezrównoważona nie powinna się zajmować dzieckiem.

LIPSKA
To są jakieś insynuacje!

HERTZ
Znowu pani podnosi głos. Proszę się uspokoić. Pani zachowanie 
utwierdza mnie w przekonaniu, że badania psychiatryczne są 
konieczne.

LIPSKA
Kto napisał te donosy? Może sąsiad z góry? Proszę tam pójść i im 
zrobić taką kontrolę w mieszkaniu jak mi.

HERTZ
Mamy doniesienia od różnych osób.

LIPSKA
Więc kto jeszcze na mnie donosił? Mój były mąż?

HERTZ
Nie ujawniamy źródła uwag. To są anonimowe doniesienia. Napi-
sali do nas odpowiedzialni obywatele, którzy martwią się o panią 
i o pani dziecko. I my mamy obowiązek sprawdzić, czy wszystko 
jest w porządku. Urząd nie może zignorować żadnych sygnałów. 
Tak, maleństwo? Jak się czujesz? Dlaczego masz taką smutną 
minę? Uśmiechnij się. Odpowiadaj na pytania!

LIPSKA
Niech pani trzyma ręce z daleka od mojego dziecka. Ona jest roz-
trzęsiona po każdej pani wizycie. Nie powinna tu pani przychodzić.

HERTZ
Tak czy inaczej badania psychiatryczne są konieczne. I leczenie 
pewnie też.
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Nie pójdę na żadne badania. Jestem osobą zdrową.

HERTZ
Uświadomienie sobie choroby jest pierwszym krokiem do wy-
leczenia.

LIPSKA
Do widzenia pani.

HERTZ
Rachunek za badania pokrywa pani z własnych środków. Z wy-
nikami proszę się zgłosić do naszego urzędu w ciągu miesiąca. 
Trzeba jak najszybciej zacząć leczenie.

LIPSKA
Niech się pani stąd wynosi! I nie przychodzi tu nigdy więcej. Nie 
życzę sobie już tych wizyt!

Scena 13

KRENZ
Boli? Mówiłem, że będzie boleć. Miłość boli, ale brak miłości też 
boli. Może nawet bardziej. Tak jak ucięta noga, której nie ma, ale 
nadal ją czujesz. Boli? Zawsze może boleć jeszcze bardziej.

Scena 14

SĘDZIA/POLICJANT
W imieniu prawa proszę o wydanie nam dziecka.

LIPSKA
To chyba jakieś nieporozumienie.

SĘDZIA/POLICJANT
Liebesamt złożył do nas wniosek o zajęcie dziecka. Odmówiła 
pani badań psychiatrycznych, a więc jest pani niezrównoważona, 
a więc nie może pani sprawować opieki nad córką. Istnieje obawa, 
że jest pani wobec niej agresywna.

LIPSKA
Ja agresywna? Przecież to moje dziecko! Nie możecie jej zabrać, 
na jakiej podstawie?



241

A
nt

ol
og

iaHERTZ
Musimy zbadać dziecko, czy nie padło ofiarą przemocy.

LIPSKA
W takim razie pojadę z nią na te badania.

HERTZ
Wykluczone. Pani obecność mogłaby zakłócić wyniki.

LIPSKA
Ale to moje dziecko. Nie zgadzam się, żebyście je zabierali.

SĘDZIA/POLICJANT
Zgodnie z prawem na terenie naszego kraju Liebesamt ma status 
pierwszego rodzica. Opinia urzędnika jest ważniejsza niż opinia 
biologicznych rodziców.

LIPSKA
Co to za jakieś nowe prawo?

SĘDZIA/POLICJANT
Ta ustawa obowiązuje od marca 1939 roku.

HERTZ
Nie jest potrzebny żaden wyrok sądu. Możemy zabrać dziecko, 
kiedy uznajemy, że jest to konieczne.

SĘDZIA/POLICJANT
Wpłynął wniosek z Liebesamtu. Ja tylko wykonuję swoje obowiązki.

LIPSKA
Nie oddam jej!

HERTZ
Liebeskommando: do akcji!

SĘDZIA/POLICJANT
Zum Wohl des Kindes!!!

HERTZ
O tak, niech pan jej przytrzyma ręce, a ja wyszarpnę małą.

LIPSKA
Oddajcie mi moje dziecko. Janeczko, nie płacz, zaraz się wszystko 
wyjaśni.

SĘDZIA/POLICJANT
Niech pani się nie szarpie, bo to pogarsza pani sytuację. Dziecko 
patrzy.



242

A
nt

ol
og

ia HERTZ
Jeszcze musi pani tu podpisać.

LIPSKA
Co podpisać?

HERTZ
Że przekazuje nam pani nad nią opiekę. To tylko taka formalność. 
Jeśli badania psychiatryczne przebiegną pozytywnie, może pani 
odzyskać córkę.

LIPSKA
A co, jeśli nie podpiszę?

HERTZ
Wtedy zanotujemy, że musieliśmy zabrać dziecko siłą, i nie będzie 
miała pani żadnego prawa do widzeń z córką.

LIPSKA
Jak to?

HERTZ
Wtedy dla dobra dziecka odetniemy je całkowicie od kontaktów 
z panią.

LIPSKA
Gdzie mam podpisać?

HERTZ
Grzeczna dziewczynka. Niech pan uwolni jej rękę. A pani niech 
puści nogę dziecka.

LIPSKA
Ona nie może tak pójść. Muszę jej spakować choćby ubrania czy 
jej ulubione zabawki.

HERTZ
Nie ma potrzeby. Dostanie nowe.

LIPSKA
Trzeba ją przebrać. Nie widzi pani, że się zsikała ze strachu?

HERTZ
Już my się nią dobrze zaopiekujemy.

LIPSKA
Nie denerwuj się, Janeczko. Wszystko będzie dobrze. Wszystko się 
wyjaśni. Przez jakiś czas nie będziemy się widziały, a potem wrócisz 
do mamy. Pamiętaj o mnie. Kocham cię, Janeczko. Będę za tobą tęsknić. 
Będę o tobie myśleć, gdziekolwiek będziesz.
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I proszę nie mówić do niej więcej po polsku. Nie rozumiem, co 
pani mówi. Dziecko się rozpłakało. Pani słowa po polsku źle na 
nią wpływają.

LIPSKA
Aaa, aaa, były sobie kotki dwa.Aaa, aaa, szarobure, szarobure obydwa.

HERTZ
Proszę nie śpiewać! Utrudnia nam pani wykonywanie naszych 
obowiązków. Na co pan czeka, niech pan zabiera małą.

LIPSKA
Ach, śpij, kochanie,
jeśli gwiazdki z nieba chcesz – dostaniesz.
Czego pragniesz, daj mi znać,
ja ci wszystko mogę dać,
więc dlaczego nie chcesz spać?

Scena 15

SĘDZIA/POLICJANT
Na podstawie wniosku Libesamtu zawierającego opinię, iż Joanna 
Lipska, lat dwadzieścia pięć, matka Janiny Lipskiej, lat cztery…

LIPSKA
Rozprawa odbyła się trzy dni po porwaniu dziecka. Tyle wystarczy, 
by przygotować wniosek, który jest podstawą pozbawienia praw 
rodzicielskich. Jeśli rodzic przebywa w tym czasie na badaniach 
psychiatrycznych, sprawa jest ułatwiona.

SĘDZIA/POLICJANT
…to osoba nadużywająca alkoholu…

LIPSKA
To nieprawda, jestem abstynentką.

SĘDZIA/POLICJANT
…zażywająca narkotyki. W tej sprawie toczy się obecnie śledztwo…

LIPSKA
Już po rozprawie przeprowadzono testy na obecność narkotyków. 
Wynik był negatywny. Śledztwo zostało umorzone wkrótce potem.

SĘDZIA/POLICJANT
…niezrównoważona psychicznie…
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Ta teza była oparta na opinii eksperta Libesamtu. Odwołałam się, 
lecz moi świadkowie nie zostali dopuszczeni przez sąd.

SĘDZIA/POLICJANT
…rozwódka, w czasach małżeństwa niepotrafiąca obronić dziecka 
przed agresją partnera…

LIPSKA
To moja wina, że mój były mąż był agresywny? Wzywałam pomoc, 
co miałam więcej zrobić? Poza tym przecież się z tego powodu 
z nim rozwiodłam, żeby chronić dziecko.

SĘDZIA/POLICJANT
…zaniedbująca dziecko pod względem zdrowotnym i rozwojowym, 
na skutek czego dziecko nie rozwijało się odpowiednio do swojego 
wieku i możliwości…

LIPSKA
To normalne u dzieci dwujęzycznych, że na tym etapie uczą się 
wolniej. W odwołaniu przedstawiłam ekspertyzy naukowe, ale nie 
zostały włączone do materiału dowodowego.

SĘDZIA/POLICJANT
…znęcająca się nad dzieckiem…

LIPSKA
To było zwykłe oszczerstwo. Nie przedstawiono żadnych dowodów.

SĘDZIA/POLICJANT
…zostaje pozbawiona praw rodzicielskich ze skutkiem natych-
miastowym.

LIPSKA
Ta decyzja była legalna, ale bezprawna. Sąd wydał wyrok w spra-
wie dziecka, które nie miało nigdy niemieckiego obywatelstwa. 
Jego ojcem jest Polak. Mój były mąż nie był nawet formalnie jego 
opiekunem.

SĘDZIA/POLICJANT
Dziecko zostaje przekazane pod opiekę rodziny zastępczej.

HERTZ
Która już na nie czeka.

LIPSKA
Oczywiście odwołałam się. Ale bez skutku.
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Matce przysługuje prawo widzeń z dzieckiem. Termin i miejsce 
wyznaczy odpowiedni urzędnik Liebesamtu. Spotkania będą się 
odbywały pod nadzorem.

HERTZ
Zum Wohl des Kindes!

SĘDZIA/POLICJANT
Zum Wohl des Kindes!

LIPSKA
Potem przez osiem miesięcy nie widziałam swojego dziecka. Nie 
wiedziałam nawet, gdzie jest. Każdego dnia wstawałam i szukałam 
jej po całym mieszkaniu. Budziłam się w nocy, wołałam: Janeczka, 
Janeczka! Formalnie miałam prawo do widzeń. Mijały tygodnie 
i miesiące, słałam kolejne pisma, ale Libesamt ciągle nie wyzna-
czał terminu ani miejsca takiego spotkania.

Scena 16

HERTZ
Przypominam, że jest to spotkanie nadzorowane.

LIPSKA
A czy nie mogłabym spotkać się z nią choćby na chwilę sama?

HERTZ
Chyba nie ma pani nic do ukrycia?

LIPSKA
To nie o to chodzi. Tyle miesięcy jej nie widziałam. Chciałabym 
pobyć z nią choćby chwilę sam na sam.

HERTZ
Nie ma mowy. Sąd orzekł, że to mają być spotkania nadzorowane. 
I musi pani przestrzegać zasad. Zabronione jest przytulanie się 
do dziecka i okazywanie mu emocji.

LIPSKA
Jak to, nie mogę się do niej przytulić?

HERTZ
Spotkanie będzie przy stole. Będą tam inni ludzie. Będzie pani 
siedziała w odległości dwóch metrów od dziecka. Zabronione 
jest używanie słów takich jak „kocham”, „tęsknię”, „myślę o tobie”.
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Dlaczego? Jeśli właśnie to chciałabym jej powiedzieć?

HERTZ
Nie może pani robić niczego, co mogłoby destabilizować emocje 
dziecka. Zum Wohl des Kindes!

LIPSKA
To co ja mam mówić?

HERTZ
Co pani chce. Byle nie takie słowa, które mogą dziecko rozstrajać 
psychicznie. Nie może pani komentować w żaden sposób jego 
sytuacji ani oceniać tego, co się stało. Pytać, czy jest zadowolone 
i czy chciałoby zmian. Dziecko musi czuć się stabilnie.

LIPSKA
A jeśli ona mnie zapyta, dlaczego nie jesteśmy razem?

HERTZ
Proszę zasugerować, że wszystko jest dobrze, że dziecko jest pod 
dobrą opieką i pani jest zadowolona z jego sytuacji.

LIPSKA
Pani by umiała na moim miejscu powiedzieć coś takiego?

HERTZ
To nie jest moje dziecko, tylko pani. Ja będę was obserwować, 
a potem sporządzę notatkę. Jeśli uznamy, że spotkania z panią nie 
służą rozwojowi dziecka, utraci pani prawo do widywania córki. 
Zum Wohl des Kindes!

LIPSKA
Czy to wszystko?

HERTZ
I proszę nie używać języka polskiego.

LIPSKA
Jak to? A jeśli powiem dzień dobry albo mamusia?

HERTZ
Żadnych polskich słów. Spotkanie odbywa się po niemiecku.

LIPSKA
Dlaczego?

HERTZ
Język niemiecki może być dla dzieci jedynie korzystny, po-
nieważ wzrastają w tym kraju, tu chodzą lub będą chodzić do 
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LIPSKA

Ale przecież jest Traktat. Mamy podpisany traktat między naszymi 
państwami. Jest tam artykuł dwudziesty, który mówi, że mam pra-
wo do swobodnego posługiwania się językiem ojczystym w życiu 
prywatnym. I publicznie.

HERTZ
Jeśli żyje się w państwie niemieckim, gdzie dzieci mają społeczne 
kontakty z Niemcami, to zakładam, że pani też powinna rozmawiać 
z dzieckiem po niemiecku.

LIPSKA
Jest Traktat. To, co pani mówi, jest niezgodne z niemieckim pra-
wem.

HERTZ
Traktat mnie gówno obchodzi! To ja jestem niemieckim prawem. 
Ja decyduję o tym, co jest dobre dla dziecka. Ja decyduję, czy spo-
tkanie się odbędzie czy nie i na jakich zasadach.

LIPSKA
A może byśmy zrobili tak. Przyniosę jej dwie ulubione lalki. Jedna 
będzie mówiła po polsku, a druga po niemiecku. Będą rozmawiały. 
Ona jest dwujęzyczna. Jest przyzwyczajona, że raz mówi po nie-
miecku, a raz po polsku.

HERTZ
Ile razy mam to pani powtarzać? Nie. Z pedagogiczno-fachowego 
punktu widzenia używanie języka polskiego w czasie spotkań nie 
leży w interesie dziecka.

LIPSKA
Ale ona jest polską obywatelką!

HERTZ
Albo będzie spotkanie po niemiecku, albo nie będzie go wcale, 
jeśli się pani będzie dalej upierać.

Scena 17

HERTZ
Mama była dla ciebie niedobra. Nie troszczyła się o ciebie. Chcia-
ła, żebyśmy ciebie od niej zabrali, bo już nie chciała się tobą 
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chora na głowę. Mogłaby ci zrobić krzywdę. Jest dziwna. Musisz 
na nią uważać. Chcemy, żebyś była bezpieczna. Teraz jesteś bez-
pieczna. Masz nową mamusię i nowego tatusia. Tamta mama musi 
się najpierw wyleczyć. To potrwa bardzo długo. I nie wiadomo, 
czy się uda. Możesz się z nią spotkać raz czy drugi, jeśli koniecz-
nie chcesz. Ale nie mów jej, jak tu jest, bo ona może przyjść i cię 
zabrać, i zrobić ci krzywdę. Na przykład wziąć nóż i cię pokroić. 
Albo ci go wbić, o tak. I ciebie zabić. Twoja mama jest chora na 
głowę. Nigdy nie wiadomo, co zrobi. Ale nie bój się. Jej tu nie ma. 
Tu jesteś bezpieczna. A jak już nie będziesz chciała się z nią wi-
dywać, to tylko nam powiedz. My to zapiszemy, powiemy jej i już 
nie będziesz się musiała z nią spotykać.

Scena 18

KRENZ
Joanna, otwórz, to ja, Jürgen.

LIPSKA
To ty? Czego tu szukasz?

KRENZ
Słyszałem, że odebrali ci Janeczkę.

LIPSKA
Przyszedłeś, żeby się nacieszyć tym, co zrobiłeś? Idź sobie. Nie-
potrzebnie ci otwierałam. Bałam się, że to znów ci z Libesamtu 
przyszli mnie nękać. Ale ty jesteś jeszcze gorszy niż oni.

KRENZ
Joanna, to nie tak. Byłem na ciebie zły. Ale nie sądziłem, że to się 
tak skończy. Chciałem ci tylko dopiec.

LIPSKA
Przez twoje zeznania wszczęli dochodzenie, że zażywam nar-
kotyki. Dla sądu to był argument, żeby mi odebrać prawa. Trwa 
dochodzenie w sprawie o nadużywanie alkoholu i kłótnie z są-
siadami. W zeszłym tygodniu zrobili mi bez uprzedzenia rewizję. 
Szukali narkotyków. Jesteś zadowolony?

KRENZ
Przepraszam. Głupio jakoś wyszło. Już odwołałem swoje zeznania.
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Teraz to już bez znaczenia. Straciłam ją.

KRENZ
Nie płacz, naprawimy to.

LIPSKA
Nic nie naprawimy. Jak ją zabierali, to miały być tylko jakieś ba-
dania. To było Nacht und Nebel Aktion. Zaskoczyli mnie. Policjant 
wykręcił mi rękę, przydusił mnie do ziemi. Podpisałam podobno, 
że sama się zrzekam praw do opieki. Zmanipulowali mnie, że 
muszę to podpisać, żeby się z nią móc widywać w szpitalu. Tam 
były jakieś prawnicze formuły, których nie rozumiałam, drobny 
druk. A potem Janeczka zniknęła. Nie wiedziałam, gdzie jest, 
nie miałam z nią żadnego kontaktu. Zdjęcia, listu, nic. Po trzech 
dniach sąd odebrał mi prawa. Zobaczyłam ją dopiero w zeszłym 
tygodniu. Po ośmiu miesiącach od porwania.

KRENZ
Odzyskasz ją.

LIPSKA
Nie odzyskam. Zrobili ze mnie wariatkę. Bo się nie chciałam zgo-
dzić na badania. Z każdego można zrobić wariata, jak się rozkręci 
całą tę maszynę. Trudno udowodnić, że się nie jest wariatem.

KRENZ
Jak mała?

LIPSKA
Była potargana i miała brudne ubranie. Dwa siniaki na czole. Po-
dobno jak jadła, uderzyła się o stół. Nie dostała żadnego z moich 
listów. Sama podobno też coś rysowała dla mnie, ale w ogóle nie 
dostałam tych obrazków.

KRENZ
Porozmawiałaś z nią?

LIPSKA
Długo nic nie mówiła. Patrzyła, jakbym jej zrobiła coś złego. 
Zachowywała się jak nie ona. Jakby była po jakichś lekach. Czymś 
ją naszprycowali. Zapytała, jak długo jeszcze będę chora na 
głowę. A ja nie mogłam jej powiedzieć, jak jest naprawdę. Cały 
czas patrzyli, notowali. A na koniec, kiedy się rozstawałyśmy, na 
chwilę ją przytuliłam i wtedy Janeczka nagle zaczęła krzyczeć 
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bierasz, czy ty mnie już nie kochasz!?”. Zabrali ją siłą, bo rzuciła 
się do mnie i nie chciała mnie puścić. Nie mogłam jej nawet tego 
wytłumaczyć. Musiałam pozwolić, żeby ją ode mnie oderwali. 
A ona się tak czepiała, krzyczała: „Ja nie chcę tam wracać, zabierz 
mnie do domu!”. Nie mogę zapomnieć tego krzyku. Jak ona na 
mnie patrzyła.

KRENZ
Uspokój się. No już, dobrze.

LIPSKA
Oni też mówili, żebym się uspokoiła. Złodzieje dzieci! Ale ja nic 
nie powiedziałam, byłam spokojna, bo wiedziałam, że jak się zde-
nerwuję, jak pokażę jakiekolwiek emocje, to zaraz znowu będą 
próbowali mnie skierować na badania. A wtedy całkowicie odetną 
mi z nią kontakt. Po co ty właściwie przyszedłeś? Nagrywasz to, 
żeby im pomóc zrobić ze mnie wariatkę?

KRENZ
Nic nie nagrywam. Chcę to naprawić, co się stało między nami. 
Odnowić Traktat polsko-niemiecki.

LIPSKA
Przyszedłeś tu, żeby się ze mną przespać? Spieprzaj!

KRENZ
Nie o to chodzi. Byłem głupi i bardzo mi wstyd. Odwołałem te 
zeznania. Może mógłbym ci jakoś pomóc.

LIPSKA
Kup mi środki uspokajające. Nie mogę ich sama kupić w aptece, 
bo to będzie dowód, że coś jest ze mną nie tak.

KRENZ
Ale wiesz, może mógłbym zrobić coś więcej. Jakoś naprawić to, 
co się stało. Ja jestem teraz kimś innym. Dużo myślałem o tym, 
dlaczego nam nie wyszło. Znalazłem pracę. Kupiłem nawet auto. 
I zapisałem się na studia.

LIPSKA
Za późno. To zamknięty rozdział. Pewnych rzeczy się nie da od-
wrócić.

KRENZ
Poczekaj, daj mi powiedzieć. Studiuję resocjalizację. I tam 
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mi, jak to się odbywa.

LIPSKA
Jeśli mówisz to wszystko po to, żeby iść ze mną do łóżka, to 
nic z tego. Na co liczysz? Przez ciebie zabrali mi dziecko! Wyno-
cha z mojego domu!

Scena 19

THIEL
Zaraz po studiach poszedłem pracować w Libesamcie. Myślałem, 
że będę pomagać dzieciom, ratować je. Chronić je przed brakiem 
miłości. Zum Wohl des Kindes! To miało jakiś sens. I płacili nieźle. 
Szybko awansowałem, miałem sukcesy. Byłem skuteczny. Dopiero 
potem zacząłem mieć wątpliwości. Pewnego dnia zrozumiałem, 
że robię coś złego. Że tak naprawdę krzywdzę te dzieci. Rozbijam 
szczęśliwe rodziny. Nawet jeśli nie wszystko jest w nich idealne. 
Pamiętam przypadek chłopca, czternastolatka, który ukradł bato-
nik w sklepie. Przy moim udziale został odebrany rodzicom. Pod 
pretekstem, że nie są w stanie go wychować. Nie mogę zapomnieć 
płaczu tego chłopca, gdy go zabierali. Kiedy był w sierocińcu, 
próbował się zabić. Włożył sobie na głowę plastikową torebkę. 
Mówił, że nie chce żyć bez rodziców, bez rodzeństwa. Potem wiele 
razy uciekał. Nie byli w stanie go upilnować. Takich historii było 
wiele. Kobieta, której odebrali dziecko drugiego dnia po porodzie. 
Bo wcześniej odebrano jej prawa do innych dzieci i ktoś z góry 
uznał, że tego też nie będzie w stanie wychować. Wiele, wiele 
innych przypadków. I druga strona tej machiny: biznes. Tysiąc 
euro miesięcznie za każde dziecko w rodzinie zastępczej. Kilka 
tysięcy euro za miesiąc pobytu w sierocińcu. Tysiące euro za ba-
dania i ekspertyzy. Jedna wielka hucpa. Roczny budżet Libesamtu: 
dziesiątki miliardów euro. Starzejące się społeczeństwo, w którym 
ludziom nie chce się rodzić dzieci, więc kradnie się je innym. 
Kilkadziesiąt tysięcy dzieci odbieranych rodzicom każdego roku! 
Na podstawie przepisów z początku lat dwudziestych XX wieku.

Wreszcie powiedziałem dość. Odszedłem stamtąd. To, że pra-
cowałem w tej zakłamanej instytucji, uważam za swój największy 
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wstydzę. Niestety jestem niewierzący, ale wszystko, co robię, służy 
temu, żeby to jakoś odkupić.

Scena 20

LIPSKA
Mówił, żeby się godzić na ich warunki, nie protestować. Okazać 
dobrą wolę. Bo to i tak bez znaczenia, a tylko pogarszam swoje 
położenie.

THIEL
Ten adwokat źle pani doradzał. Podam pani telefon do fundacji, 
oni polecą kogoś dobrego.

LIPSKA
Nie powinnam przychodzić na to spotkanie?

THIEL
Nie powinna się pani na nic godzić. Żadnych rozmów. Wszystko 
na piśmie.

LIPSKA
Ale oni mnie wezwali. Grozili karą, gdybym nie przyszła.

THIEL
Chodziło o to, żeby się pani zdenerwowała i powiedziała o kilka 
słów za dużo. To się znajdzie w protokole. Oni mają swoje sposo-
by. Będą chcieli zrobić z pani wariatkę. Wymaganie od zdrowego 
człowieka zgody na leczenie to nacisk, który na ogół doprowadza 
do zaburzeń. A psychiatryzacja rodzica to najlepsza droga do 
całkowitego odebrania praw do dziecka.

LIPSKA
Skąd pan to wszystko wie?

THIEL
Od dawna pomagam ludziom takim jak pani.

LIPSKA
Polakom?

THIEL
Nie tylko. Dzieci zabierane Polakom to kilka procent wszystkich. 
Zabierają też Niemcom. I innym. Francuzom, Włochom. Ale 
imigranci ze Wschodu są najłatwiejszym łupem. Nie rozumieją 
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o pomoc.

LIPSKA
Więc co mam teraz robić? Staram się przestrzegać prawa i cały 
czas przegrywam.

THIEL
Żadnych pochopnych kroków. I wszystko na piśmie. Dowody. Kolej-
ne widzenia. Po kilku widzeniach nadzorowanych, jeśli przebiegną 
gładko, dostanie pani prawo do spotkania z córką sam na sam. 
Wtedy będzie pani mogła z nią swobodnie porozmawiać i zapytać 
o te rzeczy, o których mi pani mówiła na początku.

LIPSKA
Mogę z nią rozmawiać po polsku? Oni mówią, że nie.

THIEL
Zawsze może się pani powołać na Traktat.

LIPSKA
Tego też już próbowałam.

Scena 21

LIPSKA
Pamiętasz? Idzie kominiarz po drabinie, fiku-miku, już w kominie! 
A to? Ene due rike fake, torba borba ósme smake, deus deus kosma­
teus i morele baks! Teraz twoja kolej, ty coś rysujesz. Nie bój się, 
Janeczko, teraz nikt nas nie słucha. Możesz mi opowiedzieć, jak 
ci tam jest. Mamy czas tylko dla siebie.

Jak to kazał ci wąchać swoje stopy? Ale jego, nie twoje, tak?
I bardzo śmierdziały, rozumiem. Ale dlaczego kazał ci je wąchać?

Scena 22

KRENZ
To jest nielegalne. Nie możesz dziecka tak po prostu wywieźć do 
Polski.

LIPSKA
Oni kopulują tuż obok jej łóżka, oddziela ich tylko cienkie prze-
pierzenie. Rano i wieczorem słyszy odgłosy, które ją przerażają. 
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chciała siusiu, a bała się wyjść, żeby oni znowu nie zaczęli krzyczeć. 
I ogląda rzeczy, na które nie jest przygotowana. Powiedziała, że 
między bajkami znalazła książkę, gdzie pan i pani byli na golasa 
i bawili się w dziwnych pozach.

KRENZ
Może trzeba się odwołać, zaskarżyć ich. Są przecież sądy.

LIPSKA
Odwołałam się w sprawie siniaków, które miała podczas pierw-
szego spotkania. Wszczęli śledztwo, które polegało na tym, że 
zapytali rodziców zastępczych, czy zauważyli coś niepokojącego. 
A oni odpowiedzieli, że wszystko jest w porządku. Więc uznano, 
że wszystko jest w porządku. I śledztwo umorzono.

KRENZ
A nie można się gdzieś poskarżyć na Libesamt? Do jakiejś wyższej 
instancji?

LIPSKA
Oni nie mają nikogo nad sobą. Nikt ich tak naprawdę nie kon-
troluje. Żaden urząd ani ministerstwo. Są państwem w państwie.

KRENZ
Może jak się odwołasz w sądzie, przyznają ci rację w drugiej 
instancji.

LIPSKA
Zrozum, to jest polityka faktów dokonanych. Najpierw zabierają 
dziecko. Potem szybko wyrok. Potem nie ma widzeń. Dziecko pra-
wie zapomina język. W tym czasie pranie mózgu. Potem widzenia, 
ale rzadko. I ciągle tresura. A potem sąd powie, że dziecko nie chce 
tych spotkań. Albo że nie zwróci dziecka, bo się już zasymilowało. 
Zum Wohl des Kindes.

KRENZ
Co powiedział Thiel?

LIPSKA
Właśnie to. I że wyślą za mną list gończy i oskarżą mnie o porwanie.

KRENZ
Widzisz? Mówi to co ja. Niepotrzebne ci kłopoty.

LIPSKA
Jeśli będę czekać, każdego dnia może się przydarzyć najgorsze.
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Jeśli to zrobisz, wylądujesz w więzieniu. I stracisz ją na zawsze.

LIPSKA
Pamiętasz jeszcze ten Traktat?

KRENZ
Traktat cały czas obowiązuje.

Scena 23

LIPSKA
To był najszczęśliwszy dzień od tych dwunastu miesięcy, odkąd mi 
porwali Janeczkę. Miałam drugie spotkanie bez nadzoru. Jeszcze 
się wahałam, do ostatniej chwili. Siedziałyśmy w parku, rozma-
wiałyśmy. Ona się ośmieliła i powiedziała mi, że zabronili jej 
rozmawiać ze mną po polsku. Polnisch verboten. Bo jak się tamten 
pan dowie, że Janeczka mówi po polsku, to ją wrzuci do stawu. Tak 
mi powiedziała. Pomyślałam, że teraz albo nigdy. Że muszę coś 
zrobić dla swojego dziecka. Żeby wiedziała, że ją kocham, żeby 
dowiedziała się prawdy o mnie. Że o nią walczyłam, upomniałam 
się. Jürgen czekał ze swoim samochodem niedaleko. I już gnaliśmy 
w stronę polskiej granicy. Sto sześćdziesiąt, sto siedemdziesiąt na 
liczniku. W ogóle nie czułam tej prędkości. Tylko myślałam, kiedy 
będziemy w Polsce. Jak się zbliżaliśmy do granicy, to była kontrola 
policyjna. Ale nas nie sprawdzali. I nagle byliśmy w kraju. Wtedy 
odetchnęłam z ulgą. Że jesteśmy wolni, możemy zacząć nowe życie.

Po pewnym czasie Janeczka zaczęła dochodzić do siebie. Prze-
stała się bać. I opowiedziała mi więcej, co się tam działo. Złożyła 
zeznania przed biegłym psychologiem. Nie chcę o tym mówić. 
Wszystko jest zapisane w aktach. Ale będę walczyć o to, by ci ludzie 
zostali ukarani za to, co robili. I żeby nikt im nie pozwolił więcej 
krzywdzić innych dzieci. Nieważne, polskich czy niemieckich.

Mój były mąż jest ze mną, wspiera mnie. Dałam mu drugą szan-
sę. Bardzo się stara. Może pewnego dnia mu wybaczę i wtedy 
wrócimy do siebie. Na razie muszę się ukrywać. Jest ten list goń-
czy. Wiem, że każdego dnia mogą przyjść i mnie zabrać. Boję się, 
gdy ktoś dzwoni. Boję się, gdy ktoś puka, gdy idzie po schodach. 
Wychodzimy na spacer, kiedy jest już ciemno.
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ludziom po tej i po tamtej stronie granicy. Nie żałuję tego, co zro-
biłam. Nawet jeśli mają mnie ścigać tu, w Polsce. To oni porwali 
moje dziecko, nie ja. To jest moja córka. Ja ją urodziłam. Mam 
nadzieję, że polski sąd wysłucha moich racji.

Dlatego się zgodziłam z panem rozmawiać. Może kiedy ludzie 
zobaczą ten wywiad w telewizji i dowiedzą się o tym wszystkim, 
ktoś się za mną ujmie.

Scena 24

HERTZ
Nie każdy umie wychowywać dzieci. Niektórzy może i chcą, ale 
po prostu się do tego nie nadają. Musimy chronić dzieci przez 
ludźmi chorymi psychicznie, alkoholikami, narkomanami, przed 
osobami skłonnymi do agresji i przemocy. Musimy zrobić wszyst-
ko, aby nie działa im się krzywda. Zum Wohl des Kindes! Dziecko, 
które wzrasta na terenie Niemiec, powinno mówić po niemiecku. 
Wtedy uniknie problemów językowych. Używanie innych języków, 
na przykład polskiego, nie jest dla dzieci dobre. Pani Lipska żyje 
w nierealnym świecie. Konfabuluje. Dlatego nie nadaje się, by 
być matką. Złamała prawo. Odpowie przed sądem za porwanie 
własnego dziecka rodzinie zastępczej. Prawa rodzicielskie już 
straciła, teraz będziemy mogli wnioskować o całkowite zerwanie 
więzi dziecka z nią. A ją umieścić w więzieniu. Przebywanie z taką 
matką nie jest wskazane dla dziecka. Kontakt w języku polskim 
nie jest korzystny dla dziecka („der Umgang in polnischer Sprache, 
nicht im Sinne des Kind ist”). Dziecko musi wrócić do Niemiec. 
Bo nasza miłość do dzieci nie zna granic. Wydaliśmy już za panią 
Lipską list gończy. Polska policja musi z nami współpracować. 
Polski sąd musi nam ją wydać. Żyjemy w zjednoczonej Europie. 
Nie ma ucieczki przed sprawiedliwością.

To my wiemy, co jest dla dzieci dobre. My wiemy, jak je wycho-
wać. Nasze rodziny zastępcze są najlepsze. Nasze sierocińce są 
najlepsze. Nasze zabawy są najlepsze!
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THIEL
Przepraszam. To jeszcze nie wszystko. Proszę państwa o chwilę 
uwagi. Jestem społecznym działaczem Międzynarodowego Sto-
warzyszenia Przeciw Dyskryminacji Dzieci i Rodziców. Zgodzi-
łem się wystąpić w tym przedstawieniu, by dotrzeć do państwa 
z naszą misją. Jeśli sztuka… Jeśli miejski teatr ma być do czegoś 
potrzebny, to właśnie do tego, żeby mówić o takich sprawach. 
W foyer jest wyłożona petycja do parlamentarzystów, do władz 
naszego państwa. Chodzi o zmianę ustawy regulującej działa-
nie Libesamtu. Ta ustawa pochodzi z innej epoki. Nie możemy 
dziś tolerować w naszym kraju instytucji, która nie jest poddana 
żadnej demokratycznej kontroli. Mogą państwo podpisać tę pe-
tycję, jeśli uznają to państwo za stosowne. Wierzę, że wiele osób 
to zrobi. Są też ulotki z adresem strony internetowej, na której 
są opisane niektóre przypadki nadużyć Libesamtu, podobne do 
historii pani Joanny Lipskiej. Serdecznie dziękuję państwu za 
uwagę i przepraszam za moje nieudane pewnie aktorstwo. Dzię-
kuję też reżyserowi, który zaprosił mnie do wzięcia udziału w tym 
przedstawieniu. Dobranoc państwu.

Scena 26

LIPSKA, KRENZ, THIEL, HERTZ, SĘDZIA/POLICJANT
Liebe!

LIPSK
 Liebe.

KRENZ
Liebe.

HERTZ
Liebe!

SĘDZIA/POLICJANT
Liebe!

THIEL
Liebe.
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Liebe! Liebe, schöner Götterfunken,
Tochter aus Elysium,
wir betreten feuertrunken,
Himmlische, dein Heiligtum!
Deine Zauber binden wieder,
was die Mode streng geteilt;
alle Menschen werden Brüder,
wo dein sanfter Flügel weilt.

KONIEC
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Niebieskie oczy proletariatu

	 Osoby:
	 BRUNO	 poeta
	 WIKTOR	 agitator
	BAŚKA, JADŹKA, IRINA	 dziewczyny z hipermarketu
	 MENAŻER
	 OCHRANIARZ
	 BIEGACZ

1.

BAŚKA
Ser, masło, seler; chleb, pomidory, śledź; mleko, kasza, jogurt, kawa, 
oliwa, ryż; kawa, oliwa, woda; mydło, oliwki, ser; jogurt, jogurt, 
serek, jogurt, kasza, ryż; kasza, kasza, ryż; papier toaletowy, ręcz-
niki jednorazowe; skumbrie w tomacie, szprotki, bułki, makaron, 
szprotki, woda, woda, kasza, woda, kasza, ryż.

BRUNO
Woda, woda, kasza, woda, kasza, ryż. Co za rytm!

BAŚKA
Olej, karkówka, majonez.

BRUNO
Olej-karków, kama-jonez.

BAŚKA
Że jak, proszę?

BRUNO
Słowa na wolności.

BAŚKA
A, daj pan spokój. Jaka tam wolność. Jeszcze ponad godzina do 
końca zmiany.

BRUNO
Ten czytnik – tak czyta, pika, jakby mówił. Spija kody kreskowe, 
połyka je. Świeci czerwono czerwonym okiem. Technika!

BAŚKA
A co ma być. Lepsze to niż wpisywać ręcznie.
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A pani jak stopiona z tą maszyną w jedność. Dwugłos człowieka

‑maszyny. Zawsze pani pod nosem tak mantruje, gdy pani 
nabija?

BAŚKA
Majtki, rękaw-iczki, gumo, weka-pusta.

BRUNO
Rymy, rytmy pani tworzy, pięknie się pani układają strumienie 
słów, jak poemat mechaniczny. Może cofnę, skasuje pani i jeszcze 
raz nabije, posłuchałbym od nowa.

BAŚKA
Zgłupiał pan, jeszcze raz nabijać? Kolejka czeka.

BRUNO
Majtki, rękaw-iczki, gumo, weka-pusta! Pani jest poetką!

BAŚKA
Eee tam. Co tam. Czytam, co nabijam, bawię się tak, żeby nie 
zgłupieć zupełnie. Żeby jeszcze myśleć trochę, nie jak zwierzę, 
jak maszyna. Robot jakiś. Pan wie, ile ja tego przewalam na jednej 
zmianie: ton parę chyba.

Kartą? Zbliżeniowo? To pan wczyta. Teraz kod.
BRUNO

Wyjmować?
BAŚKA

Czekaj pan. Coś się zablokowało. Wciurności!
BRUNO

Coś nie tak z moją kartą?
BAŚKA

Pewnie jak zwykle wszystko dobrze z kartą, tylko się system za-
blokował.

BRUNO
I co teraz będzie?

BAŚKA
Muszę wezwać Menażera.

BRUNO
Długo to potrwa?

BAŚKA
Różnie. Czasem i pół godziny nie przychodzą. A czasem od razu.
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Poczekam. Już nabite. Szkoda cofać.

A jakby tak pani miała jeszcze raz nabijać, to jak by pani ten 
poemat poskładała?

BAŚKA
Jaki znowu poemat? Jedzie po ladzie, to nabijam.

BRUNO
Jedzie Poladzie. To jak poemat. Albo tytuł wiersza.

A jakby tak pani miała sama. Kolejność po swojemu układać.
BAŚKA

Kolejność po swojemu?
BRUNO

Tak. Więc jak?
BAŚKA

Masło, pomidor, seler,
Jogurt, mleko, śledź,
Chleb, kapusta, kapusta
Mąka, woda, sól!

BRUNO
Mąka, woda, sól! Oto słowa z życia. Zdanie bez składni. Głos nagie-
go, konkretnego doświadczenia. Potrawa poetycka o wybornym 
smaku, pichcona spontanicznie, bez namysłu.

BAŚKA
Co też pan.

BRUNO
Pani pisze swoim rytmem. To rytm miasta. Rytm maszyny, taśmy. 
Masy towarów sunącej po niej. Pani wyraża miasto syntetycznie, 
prosto, bez mizdrzenia się. Maszyna, demokracja, tłum. Oto ma-
nifest nowej sztuki.

BAŚKA
Tłum, co prawda, to prawda. A maszyna się zepsuła chwilowo.

BRUNO
Oto prawdziwy postępizm. W czystej formie odwzorowane ta-
jemnice istnienia. Bez opisywactwa, bez uczuć, bez fabuły, bez 
porządku. Właśnie tak! Forma ponad wszystkim. Forma – treścią.

BAŚKA
Gdybym tak mogła sama układać swoją kolejność. A ja nabijam, jak 
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BRUNO

Miliony produktów, miliony możliwości, losowa kolejność, ukła-
dana jednak pod pani ręką w cudowne rytmy nowej poezji, wy-
rażającej prawdziwie ducha epoki.

Konieczna jest natychmiastowa postępizacja życia! My, postę-
piści polscy, przystępujemy do wielkiej radykalnej przebudo-
wy życia i wzywamy wszystkich obywateli do współdziałania 
i pomocy.

BAŚKA
Pan poczeka, póki nie ma Menażera, zawołam koleżankę, ona jest 
taka bardziej czytata, więcej zrozumie z tego, co pan mówi.

Jadźka! Jadźka! Pozwól tu do mnie na kasę.
JADŹKA

Co, pali się?
BAŚKA

Jadźka to jest prawdziwa artystka. Jak ona układa kalosze na półce, 
dezodoranty, to zachwyt bierze patrzeć.

JADŹKA
Jaka tam artystka. Każą układać, to układam, taka praca. Lepiej, 
żeby było ułożone niż nieułożone. Jak ułożone ładnie, to klient 
chętniej kupi. Piękno na to jest, by zachwycało do konsumpcji. 
Większy obrót to większy zysk, to stabilne miejsca pracy, w per-
spektywie może nowe zatrudnienia i awanse.

BAŚKA
Kiedy Jadźka układa, to dech zapiera. Pan sam zobaczy, o tam, 
kawa na końcu regału. Widzi pan? To Jadźki dzieło.

BRUNO
Cudowne! Ten twórczy chaos, porządek własny, zwolnienie z ka-
nonów logiki. Takiego regału z kawą w świecie nie widziałem. To 
poezja czysta, czyste malarstwo. Forma czysta.

JADŹKA
Zaraz tam poezja, malarstwo. Układam, jak mi ręce niosą. Jaki 
mam akurat humor na układanie. To idzie ze mnie, stąd. Pytał 
mnie raz menadżer: pani Jadwigo, czemu pani to tak układa, 
wzroku nie można oderwać, klienci się niepokoją, zatrzymują. 
A ja mu: skąd? To od Boga.
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Boga, honora i ojczyzny nie mieszajmy tu.

Skończyła się walka, skończył się napór epoki, historia skoń-
czona. Ale dekady niewoli politycznej wycisnęły na naszych fizjo-
nomiach niezatarty ścieg. Długo byliśmy narodem panopticum, 
produkującym tylko mumie i relikwie. Konieczna jest natychmia-
stowa postępizacja życia. Przystępujemy do radykalnej przebu-
dowy i reorganizacji.

BAŚKA
Panopticum – czyli?

JADŹKA
Nie przerywaj, potem ci wytłumaczę. Jestem ciekawa, co powie. 
Pewnie będzie zaraz Žižkiem zasuwał.

BRUNO
Ogłaszamy wielką wyprzedaż starych rupieci. Sprzedaje się za 
półdarmo stare tradycje, kategorie, przyzwyczajenia, malowanki 
i fetysze.

BAŚKA
Co racja, to racja. Rupiecie won, tylko kąty zagracają w domu, nie 
ma jak przejść.

BRUNO
Oto do głosu dochodzi nowa siła: uświadomiony proletariat! Wzy-
wamy wszystkich obywateli do współdziałania i pomocy.

JADŹKA
Czekaj pan, zadzwonimy po Irinę, zrobi się od razu transgra-
nicznie, ponadnarodowo. Jak wszystkich, to ich też, milion ich 
u nas pracuje.

BAŚKA
Irina! Pozwól tu do nas na siódmą kasę.

JADŹKA
By pan zobaczył, jak ona wędlinę kroi, jak róż płatki podmuchem 
wiatru gładzone wirują i kładą się jej szynki plastry pod noża batutą.

BRUNO
Czekałem na tę chwilę. Zbratać się z ludem, w ludzie, dla ludu!

JADŹKA
Młoda, świadomości jej brak, ale wyrobi się, studiuje jeszcze. 
Zaocznie.
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Cześć, dziewczyny, jaka sprawa?

BAŚKA
Kasa zablokowana, a pan tu o poezji opowiada.

IRINA
Poezja. Lubię. Dawniej Puszkin, teraz Mickiewicz i Słowacki, czy-
tam, podoba się. Sama pisuję.

BRUNO
Poezje pani pisuje?

IRINA
Eee tam. Co tam. Czasem, do siebie, dla siebie pisnę, cichutko, 
ukradkiem tylko.

BRUNO
Oto do głosu dochodzi nowa siła: uświadomiony proletariat.

JADŹKA
Prekariat!

BRUNO
Będziemy zwozić z placów, skwerów i ulic nieświeże mumie mic-
kiewiczów, słowackich, miłoszów i szymborskich, wenclów i wo-
jaczków. Czas opróżnić postumenty, oczyścić place, przygotować 
miejsca dla tych, którzy idą.

IRINA
Lenina ze Stalinem żeśmy z Ukrainy powyrzucali, ale Puszkina 
to nie. Mickiewiczów i słowackich z postumentów? A zaczem 
to tak?

BRUNO
Mamy moment ogólnego przesilenia. Człowiek nowoczesny nie 
potrafi już organicznie cieszyć się życiem. Konieczna jest natych-
miastowa postępizacja!

JADŹKA
Postępizacja?

BRUNO
Człowiek nowoczesny trzy czwarte życia przeznacza na pracę. Po-
trzebuje nowych, ostrych, syntetycznych wrażeń. Sztuka powinna 
być sokiem i radością życia, a nie jego płaczką i pocieszycielką. 
Sztuka musi być przede wszystkim ludzką! Dla ludzi, masową, 
demokratyczną i powszechną.
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Sztuka – ludzką? Pisnąć sobie w kątku czasem, cichutko? Wolno?

BRUNO
Głośno! Artyści na ulicę! Latające poezokoncerty w koncerty w po-
ciągach, tramwajach, jadłodajniach, fabrykach, kawiarniach, na 
placach, dworcach, w halach, pasażach, z balkonów domów.

JADŹKA
A jakie jest w tym programie miejsce dla świątyni konsumpcji, 
hipermarketów takich jak ten, w którym się obecnie znajdujemy?

BRUNO
Otóż to: hipermarkety! Oto miejsce, gdzie przepływa dziś naj-
gęściej masa ludzka. Gdzie tumult wrażeń wsącza się w nos 
współczesnego burżua. W hipermarkecie niech hipermarket, 
nie Polskę zobaczę. Hiperróżnorodność. Hiperintensywność. 
Hipermasowość. Sztuka tu. Musi być niespodzianą, wszechprze-
nikającą, z nóg walącą. Chcemy wskazać furtkę z getta logicz-
ności. Człowiek przestał się cieszyć, ponieważ przestał się spo-
dziewać. Tylko życie pojęte jako balet możliwości może mu 
radość wrócić.

BAŚKA
Życie jako balet możliwości, to piękne!

BRUNO
Potop cudowności i niespodzianek. Nonsensy tańczące na uli-
cach. Teatry, cyrki, przedstawienia na ulicach grane przez samą 
publiczność. Scena się przekręca. Każdy może być artystą!

BAŚKA
Każdy? Więc także ja?

JADŹKA
I ja?

IRINA
Ja również?

BRUNO
Tak, każdy. Każda z pań może być i jest artystką!

BAŚKA
Ja artystką?
Masło, pomidor, seler,
Jogurt, mleko, śledź,
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Mąka, woda, sól!

BRUNO
Tak, właśnie. Jogurt, mleko, śledź. Policzek smakowi powszech-
nemu. Warsztat – nie! Koncept – tak! Minimum słów. Maksimum 
skojarzeń.

IRINA
A ja? Też mogę? Na ladzie. Nożem?

BRUNO
Nóż – w brzuch! Niech te plasterki wędlin tańczą pod tytanowym 
ostrzem jak w balecie! I stragan z kawą. To jest taka sama sztuka 
jak malarstwo.

IRINA
Wędlinę plasterkować, że niby sztuka? Może lepiej ręce pokażę, o: 
sama robiłam, bo ja paznokciara jestem, w kropkowe szaleństwo 
poszłam, w kwiatki akrylowe, frymuśne takie, z brokatem i efektem 
szkła, na bogato, w stylu glamour, podobają się panu?

BRUNO
Paznokcie to sztuka z kręgosłupa codzienności. Kobieta jest siłą 
nieobliczalną i niewyzyskaną przez swój wpływ wręcz niebywa-
ły. Domagamy się bezwzględnego równouprawnienia kobiet we 
wszystkich dziedzinach życia.

JADŹKA
Pierwsza fala, zaraz będzie druga fala, trzecia fala feminizmu. 
Wyniosą nas, a potem zaleją, a niebo nad nami tak samo będzie 
wysoko. Nie ma szklanych domów, jest szklany sufit.

BRUNO
Nie pozwalajcie zalewać się codziennie kubłami stęchłej, star-
czej i snobistycznej literatury, która nie jest w stanie pobudzić 
waszych instynktów płciowych. Konieczny jest sabotaż! Zgodny 
i zorganizowany. Niechodzenie do teatrów, niekupowanie książek, 
nieczytanie czasopism.

IRINA
Kiedy ja studiuję, to nie czytać mam?

BRUNO
Zakładamy stronnictwo postępu. Członkiem czynnym może być 
każdy obywatel pracujący, przeżywający instynktownie moment 
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wyjścia. Wyciągamy rękę braterstwa do „ludzi nowych”. Oni będą 
tym zdrowym, odżywczym sokiem, który odświeży starą, wyradza-
jącą się rasę ludzi wczorajszych, całą zaczynającą już cuchnąć 
powojenną Europę.

BAŚKA
Zostać członkiem stronnictwa postępu?

BRUNO
Każdy odtąd może stać się twórcą własnego życia i życia ogólnego!

BAŚKA
Pięknie pan mówi, nie ma co, twórcą życia. Artystką być. Nie po-
myślałabym.

BRUNO
Spojrzeć musimy w niebieskie oczy proletariatu!

JADŹKA
Prekariatu.

BRUNO
Byle niebieskie. Byle spojrzeć.

2.

MENAŻER
Co to za awantura? Pan się uspokoi, panie kliencie. A ty czemu 
dzwonisz? Mówiłem, żeby nie dzwonić, nie zakłócać, samemu 
sobie radzić.

BAŚKA
Kiedy nie działa, karty nie czyta. Raz tylko dzwoniłam.

BRUNO
Macie tu talenty, poetki!

MENAŻER
Ta, poetki. Artystki! Czytnika karty obsłużyć nie potrafią. Płacy 
minimalnej podwyżki im się zachciało. Zaraz wymienimy was 
na inne, kumatsze.

BAŚKA
Wszystko robiłam według instrukcji.

JADŹKA
Jakby związki były, toby tak człowieka nie traktowali.
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Ja wam dam związki. Cieszcie się, że wam firma pampersy na 
kasę funduje.

BRUNO
W pampersach pracować na kasie? Czy to prawda?

BAŚKA
Bo przerw nie ma. To jak inaczej. Gdy sikam pod siebie, to tak 
czuję, tak mi w duszy zaraz wzbiera.

BRUNO
Proszę, niech pani nie płacze. Bo będę musiał ułożyć o tym wiersz.

MENAŻER
A co to za karta? Sto lat temu wydana. Nieważna już. Dlatego płat-
ność się zablokowała. To oszust! Towaru nabrał i przeterminowaną 
kartą zapłacić chciał. Gotówka albo tiurma.

BRUNO
Kieszeń pusta
Nie monetami, lecz słów
Wystrzelę do was z maksima serię
Kiełba-ba-ba-ba-sa pod-wa-wa-wa-wa-welska
Kup, burżuju, kup i żryj
Kup i żryj, kup i żryj
Więcej kupuj, więcej żryj!

MENAŻER
Co się pan tu rozbierasz? To jest teren prywatny, tu nie wolno. 
Obraza moralności. Ludzie patrzą, zamiast kupować. Co jest?! 
Ochrana, do mnie.

BRUNO
Nagi człowiek w hipermarkecie
Penisa palcem wskaże na niegodziwość
Szczać będzie
We wszystkich kolorach
Walczcie! Ciaśniej
Zaciśnijmy na kapitału gardle
Prekaryjatu palce
Zali się pampers kasiarce
Gniewem gorącym nasączył
Zali się robotnikom na przedzie
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Gryź, rwij, kąsaj, tnij!
Lewą! Lewą! Lewą!
Na lewo ziemia.

MENAŻER
Dalej, pomóż, ubrać go i usunąć stąd zaraz!

BRUNO
Protestuję! Artysta ma prawo do nietykalności, jak poseł. Jest takim 
samym przedstawicielem narodu, posiada tylko inny zakres dzia-
łania i inne kompetencje. Precz z łapami! Monokl mi wytrąciłeś 
z oka, troglodyto. Precz, bo ci w pysk laską przyhebanię!

MENAŻER
Otrzymujesz pan natychmiastowy nakaz opuszczenia galerii han-
dlowej jako uciążliwy przybysz z innej epoki.

BRUNO
Oto z hukiem spadła maska liberalizmu. Burżuazyjne represje 
nabierają najbardziej odważnych form.

IRINA
Poetę tak przemocą?

JADŹKA
Masz umowę na trzy miesiące, to nie protestuj lepiej, bo cię tu 
jutro nie będzie.

BAŚKA
Tak pięknie mówił.

BRUNO
Bijcie, popychajcie, ukrzyżujcie, wasza wrogość potrzebna mi do 
życia. Jeśli ten poezokoncert skandalem zakończony, ogłaszam 
następny. Jutro wieczorem o ósmej w klubie Katarynka.

OCHRANIARZ
No puść pan, załóż pan ten płaszcz, po co to panu, taka afera.

MENAŻER
A wy do roboty, bo po premii polecę. Dalej, do wyjścia z nim.

BAŚKA
Ponabijać teraz od tyłu wszystko, we własnym rytmie. Rytm mia-
sta. Rytm maszyny, taśmy. Masy towarów sunącej po niej. Wyrazić 
syntetycznie, prosto, bez mizdrzenia się. Nie płakać. W czystej 
formie odwzorować tajemnice istnienia.
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Jogurt, mleko, szprotki, ser, karkówka, chleb!
Ryż, oliwa, olej, kasza, mydło, makaron!
Mydło makarun! Mydło maszkarun!

3.

WIKTOR
Zapraszamy państwa na pierwszy w tym zatęchłym mieście po-
ezokoncert, spektakl sztuki postępistycznej. Wystąpi przed pań-
stwem genialny poeta, słowoplastyk, czołowy postępista towarzysz 
Bruno. Usłyszą państwo głos nagiego, konkretnego doświadczenia. 
Popłyną słowa, które wysłowią stany emocjonalne niewyrażalne 
inaczej. To sztuka, która rozpuszczona w szklance dnia powsze-
dniego zabarwi ją całą na swój kolor.

BRUNO
Śledź solony bez głowy
Z chowu wybiegowego
Łopatka wieprzowa bez kości
Wyciętych na żywca piłą mechaniczną
Ćwiartka bez kurczaka zero kamienia
Pierś z kaczki
Z obciętymi sutkami
Kapcie męskie z nadrukiem
Na studencką kieszeń
Pomagają spalić tkankę tłuszczową
Proszek kapsułki żel
Żryj w promocji
Zabawki marzeń które rozwijają twoją wyobraźnię
Udko bez glutaminianu
Ale czyje może twoje odrąbane
Figa kaliber 18 strzela ci w serce
Kule tłuszczowe
Poznaj smak wygranej
Przy zakupie dwudziestu kapsułek
Burżuj rzyga przerażeniem
Oparzony szorstkim jęzorem
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Syfilitycznej kochanki
Jeszcze większa precyzja strzału
Laser od celowania w ciemności
Opisz swoje sportowe doświadczenie
Co tydzień konsola do gry
Nowe gamy na wyłączność

JADŹKA
Sama nie wiem, co myśleć, mam mieszane uczucia. Uwzniośla los 
prekariatu, obnaża pustkę neoliberalizmu? A może obraża nas 
i naszą pracę? Gardzi nami?

BAŚKA
A mnie się trochę podobało to:
Kapcie męskie z nadrukiem, na studencką kieszeń
Pomagają spalić tkankę tłuszczową, proszek kapsułki żel
Taka gra słów jakby. I to ładne, rytm ma: proszek, kapsułki, żel.

IRINA
Pierś z kaczki z obciętymi sutkami, to straszne, Puszkina jednak 
wolę czy Mickiewicza.

BRUNO
Zalistowiał wózkoludźmi
Śródregałów sklepolas
Nieborosną promtowary
Ucho liże śpiewokas
Ktoś schylony czystosprząta
Pięściooki płytkobłysk
Kupolubną woń nos wciąga
Wtem z kolejki piskozgrzyt
Tam sklepaczki-płaczki trzy
Ronią żółte żalu łzy
Skaczeńcała wiosnołąka
Pamperssmutkiem ich nasiąka.
Idę młody, genialny
Siebiepewny i rad
Wyznać chcę konsumiłość
Nie raz jeden, nie dwa.
Tak mi dobrze, tak mojo,
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Esktazerce kasjerce
Echopowiem: Adieu!

BAŚKA
Niby to o nas, a jak nie o nas. Taka jestem skołowana.

WIKTOR
Prosimy nie klaskać, nie aprobować. Prosimy o kamienie, o bójki 
na pięści. A teraz kolejny wiersz z tomu Jeże w hiperze, zatytuło-
wany Smaki dzieciństwa.

BRUNO
Powieście na haku świnię
Żywy rozetnijcie bżuh
Włóżcie prosię do konserwy
Zjedzcie go ze smakiem ścierwy
Aborcyjna prosięcina
Aborcyjna prosięcina
Co wam w ustach przypomina
To dzieciństwa smak

JADŹKA
Obrzydliwe.

BAŚKA
Tfu!

IRINA
Ble!

MENAŻER
Obleśne obsceny leją się z tej sceny. Rozpaczliwe pierdy bezzębnej 
postmoderny! Zakazać tego występu! To obraża uczucia konsump-
cyjne ludności. Do sądu z tym, za obrazę religii konsumeryzmu 
skazać ich, uwięzić, do tiurmy.

WIKTOR
A teraz towarzysz Bruno przedstawi słowoplastyczny poemat pod 
tytułem Romeo i Julia.

BRUNO
Poszła baba do sklepu, bez żadnego pomysłu
Um-cyk, um-cyk, um-cyk-cyk
Skradła jeden batonik, a tam był monitoring
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Baba baton swój zjadła, ochrona ją dopadła
Um-cyk, um-cyk, o-la-la.
Wzięli ją do pokoja, przeszukali do goła
Um-cyk, um-cyk, o-la-la.
Złapał jeden ją za cyc, ona dała jemu w pysk
Um-cyk, um-cyk, um-cyk-cyk.
Chciał nagranie skasować, byle się z nią pomiziać
Um-cyk, um-cyk, tra-la-la.
Baba mówi: ty zgredzie, niech policja przyjedzie
Um-cyk, um-cyk, ple-ple-ple.
On skasował nagranie, bo się chłop zakochał w niej.
Um-cyk, um-cyk, ple-ple-ple.
Puścił babę do domu, został w swoim smuteczku.
Um-cyk, um-cyk, buu-buu-buu.
Gdzie tu morał, gdzie tu witz, przecież się nie stało nic.
Bym-cyk, bum-cyk, bym-cyk-cyk.
Ona ma zmacany cyc, a znów jemu bardzo wstyd.
Bym-cyk, bum-cyk, bym-cyk-cyk.
Nie Romeo i Julia, lecz ochroniarz i baba.
Um-cyk, um-cyk, o-la-la.
Nie królowa i nie król, każde czuje w duszy ból
Każde czuje w duszy ból.
Każde czuje w duszy ból.

BAŚKA, IRINA
Każde czuje w duszy ból.

OCHRANIARZ
Ja tam nikogo nie obmacywałem, w klientce się nie kochałem, 
żonę mam.

JADŹKA
Może to ma jakąś głębię, obnaża jakiś konflikt klasowy? Może 
jednak uwzniośla nas?

BAŚKA
Refren mi się nawet podobał.

MENAŻER
Nagle – gwizd! Nagle – świst! Para – buch, koła – w ruch!
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Te gwizdy słabe, za ciche. Dlaczego jeszcze nie pojawiły się władze 
ani policja?

Jeśli poezokoncert nie zakończy się skandalem, więcej tu nie 
przyjedziemy. Poeta ma w oku monokl, niewytłuczony, policzki 
mu nie drgnęły nawet.

Czy są na sali przedstawiciele krytyki artystycznej? Prosimy ja-
koś zareagować. Prosimy się zainteresować spektaklem. Psiajucha!

Na zakończenie spotkania będziemy rozrzucali naszą jedno-
dniówkę z manifestem sztuki postępistycznej „O powszechne 
rzyganie poezją”.

A teraz towarzysz Bruno wykona swój najnowszy utwór pod 
tytułem Zupa z imigranta. Prosimy się bulwersować, prosimy pro-
testować, wzburzać, wykluczać, skandalizować się. Oczekujemy 
podpaleń, napaści, szarpaniny i bojkotów.

BRUNO
Świeżo wyłowiony dobrze wymoczony
Wodą morską osolony
Chudy krzepki i sprężysty
Świeży imigrant

Gdy go wyłowili
Dobrze dosmaczyli
Z telewizji specjaliści
Od przyprawiania

Już go przyprawili
Pięknie przystroili
Smaczna zupa z imigranta
Prosto na twój stół

One nie są groźne
Świeże imigranty
Byle dobrze je dosmaczyć
Wszystkie da się zjeść

OCHRANIARZ
Że jak? Wyłowiony, osolony? Kanibalizować? Grubo pojechane.
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Coś nowego chyba, telewizji nie oglądałam, jak wróciłam z roboty 
do domu, północ była, od razu bach i spać.

WIKTOR
Ta demaskatorska groteska nie jest całkowicie wolna od patyny 
estetyzmu, ale to krok do rzeczywiście proletariackiej literatury.

IRINA
Na topielca imigranta najeżdżać! Ohyda.

JADŹKA
Jeszcze tego poezokoncertu, jeszcze. Żeby burżujską świnię po-
ruszyć, trzeba drapać mocno, w poprawność jego się wdrapać. 
Lewico-mieszczańską hipokryzję zdemaskować.

WIKTOR
Jutro teatr awangardowy otwieramy, dla robotników. Jeśli niena-
widzicie burżuja, który zasłania wam świat wytartym banknotem 
swojej gęby, przyjdźcie, zagrajcie, dla was sztuki i o was.

4.

IRINA
Powie mi pan wreszcie, za co ja wezwana zostałam? Wieczór poezji 
był poza pracą, w czasie wolnym.

MENAŻER
Młoda jesteś, niebrzydka, uczysz się, może masz karierę przed 
sobą. A umowa krótka, na czas określony.

Nie, nie tak zacznę.
Kierownictwo obserwuje nastroje wśród załogi. Widzi zarzewia 

buntu, tlące się tu i ówdzie. Jeszcze formy nieprzybierające. Gasi 
na bieżąco. Ale…

IRINA
Donosić mam? Nie ma mowy.

MENAŻER
Nic, nic takiego. Jest ochrana. Swoich ludzi wśród personelu 
mamy, pokoje socjalne pod monitoringiem. Wielki brat zagląda.

IRINA
Więc?
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Młoda jesteś, niebrzydka, uczysz się, może masz karierę przed 
sobą. Paznokcie masz ładne, zadbane takie. Wyglądasz!

IRINA
To już mówił pan.

MENAŻER
Chcę porozmawiać o twojej karierze. Ty potrzebujesz mnie, ja 
potrzebuję ciebie.

IRINA
Nie po to ja z Ukrainy wyjeżdżałam, żeby takie rozmowy tutaj 
prowadzić.

MENAŻER
Poczekaj, nie złość się. Zaczekaj. Jeszcze żadna propozycja nie 
padła.

IRINA
Czy są jakieś uwagi do mojej pracy?

MENAŻER
Właśnie same pozytywne. Poza tym młoda jesteś, niebrzydka, 
uczysz się. Może masz karierę przed sobą. Awans.

IRINA
Jaką karierę?

MENAŻER
O tym właśnie chciałem z tobą porozmawiać. Wiele zależy od 
ciebie. Powstały w kierownictwie pewne projekty. Jak po nowemu 
mówić, formę przejąć, ogarnąć, zaborsuczyć.

IRINA
Zaborsuczyć? Tego ja nie rozumiem.

MENAŻER
Chodźmy do mojego gabinetu, tam wszystko w szczegółach ci 
wyjaśnię.

5.

BRUNO
Cieszę się, że przyszliście.

WIKTOR
Zbratamy się w tym teatrze jak w nowej religii, w tyglu przed-
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storie, które poruszą świat. Teatru podamy sobie – bojownikom 
niestrudzonym sprawy robotniczo-chłopskiej – dłoń, do uścisku, 
ponad głową Europy. Przebudować dziś trzeba świat, człowieka, 
społeczeństwo. Żelazną ręką zapędzimy ludzkość do szczęścia.

JADŹKA
Pańska wiara w pieriekowkę dusz jest zaiste niedzisiejsza. Dziś, 
kiedy postmodernizm zakwestionował wartości sztuki buntu?

WIKTOR
Czemu więc przyszłaś do tej świątyni, córko?

JADŹKA
Skoro mnie zwolnili za podważanie neoliberalnych dogmatów, to 
szukam ogniska buntu, żeby się rzucić w jego płomienie i samemu 
jaśniej zapłonąć. Absolutu poszukuję, skały. Tu es petrus?

Poza tym na bezrobociu czas się dłuży. Zawsze jakaś rozrywka.
BRUNO

Wszystkich was zwolnili? Za udział w poezokoncercie?
BAŚKA

Nas nie, tylko Jadźka się postawiła, powiedziała, że teraz po swoje-
mu będzie układać asortyment, jak jej w duszy gra, nawet i brzydko, 
więc ją Menażer posłał na zieloną trawkę dyscyplinarnie, ot tak, 
jakby splunął, zwolnił od ręki.

IRINA
Ale umowa czasowa, nigdy nie wiadomo, czy przedłużą.

OCHRANIARZ
Pan się nie gniewa za tamto wtedy? Za szamotanie? Taka praca. 
Był Menażer, musiałem brutalnie. Nie wyrzuciłbym pana, to bym 
sam z roboty wyleciał. Sklep swój miałem w okolicy, ale mnie 
hiper pożarł. Do ochrany poszedłem, nie było nic innego. Kredyt 
mi okropnie urósł przez dziesięć lat spłacania, ledwo mi na raty 
starcza, pracy nie utrzymam, to wnet zatonę.

BRUNO
Rozumiem twoje uwikłanie, synu. Taki to już los poety, być sza-
motanym.

WIKTOR
Oto paradoks neoliberalizmu: ludzie stają naprzeciw siebie, choć 
w sensie marksistowskim konfliktu klasowego między nimi nie ma.
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Jaką sztukę będziemy wystawiać? Coś o nas, o masach robotni-
czych przez kapitał eksploatowanych? Razem napiszemy z na-
szych przeżyć coś?

BRUNO
Sztuka gotowa, już napisałem. Nazywa się Poemat o Jakubie Szeli.

IRINA
A kto to ten Szela?

BRUNO
O sprawę ludu uciemiężonego walczył.

BAŚKA
Chłop okrutnik. Agent austriackiego cysorza. Z jego polecenia 
panów piłą rżnął. Powstanie narodowe upadło, bo je utopił we 
krwi. W szkole o nim uczyli. Austriak dukatami płacił, dziesięć 
za szlachcica martwego, osiem za poranionego, pięć za zdrowego. 
Cepami tłukli na śmierć, żeby więcej dostać.

JADŹKA
Postać odrażająca, choćby ją wybielać, sadzę zeń zdrapywać ste-
reotypów.

OCHRANIARZ
A ja to bym przykładowo chciał o takim, co panów piłą rżnął. Mnie 
by się podobało wziąć piłę i rżnąć tych bogatych, znanych, mordy 
te wyrżnąć z telewizora, co tak pyszczą. Elyty. Czuję w sobie wielką 
sprzeciwu moc. Bez dukatów nawet mogę rżnąć. Ale jak dukaty 
będą, to wcale nie od tego jestem.

WIKTOR
Ten Szela to jest Szela współczesny. O aborcyję walczył, petycje 
do Brukseli pisał, że jej zabraniają, kobiety gnębią, prawa repro-
dukcyjne odbierając. A potem, gdy wieść poszła po narodzie, że 
panowie lokalni włodarze gejparady chcą zakazać, na mniejszo-
ści się zbrojnie rzucić, on rabację zaczął, zbrojnie odpowiedział, 
przemocą.

JADŹKA
Wieść poszła. Przez agentów cysorza austriackiego rozsiewana. 
Nie opowiesz pan tym Szelą dramatu naszego. Prekariatu nie 
porwie ta opowieść za sobą.
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Współczesna na wskroś. Porwie, jak ma nie porwać.

JADŹKA
A Piketa pan czytał? Że siły dywergencji są silniejsze niż siły kon-
wergencji. I że nie istnieje żaden naturalny i spontaniczny proces, 
który pozwoliłby na uniknięcie destabilizujących i sprzyjających 
nierównościom tendencji w sposób trwały. Jedyne wyjście, żeby 
się nierówności nie pogłębiały, to opodatkować dochody z kapi-
tału. Inaczej wybuch nam grozi społeczny niespotykanej skali, 
delegitymizacja systemu. Ot, to jest temat na sztukę.

BRUNO
Nie widzę jakoś tego, poetycko nie widzę.

BAŚKA
A może o miłości coś? Że Romeo i że Julia w hipermarketu We-
ronie.

IRINA
Albo o imigrantach, ale nie tych z morza, tylko ze wschodu, co do 
pracy przyjechali, nie bomby rzucać. Że białą skórę mają, podobni, 
ale inni jednak. Chcą się wtopić, ale w obcości żyją. Że dziksi, że 
gorsi. Że paszport muszą wybierać, ten albo tamten.

JADŹKA
Albo o frankowiczach coś, współczesnych niewolnikach, co przy-
wiązani do nieruchomości jako do ziemi pańszczyznę dla Pana-

-Banku odrabiają, a spłata im się wydłuża w nieskończoność. To 
jest grupa do rabacji skora, do piłąrżnięcia.

OCHRANIARZ
Rabacji! Piłąrżnięcia! Bo spłata nam się wydłuża w nieskończoność. 
Za znój, za krew, za lata łez już zemsty nadszedł czas.

WIKTOR
Towarzysze, nie czas na spory. Przebudować dziś trzeba świat, 
człowieka, społeczeństwo. Zbratajmy się w tym teatrze jak w no-
wej religii, w tyglu przedstawienia stopimy w jedność mity ko-
lektywne.

OCHRANIARZ
Piłą, rżnąć, bogatych, mordy z telewizora rżnąć, cepami miazgaić, 
mokroplamić, odebrać im.
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Spojrzeć najpierw głęboko w gniewne oczy prekariatu.

WIKTOR
Towarzysze, chwyćmy się za ręce, zaśpiewajmy razem:
Wyklęty powstań, ludu ziemi,
Powstańcie, których dręczy głód.
Myśl nowa blaski promiennymi
Dziś wiedzie nas na bój, na trud.

WIKTOR, OCHRANIARZ
Przeszłości ślad dłoń nasza zmiata,
Przed ciosem niechaj tyran drży!
Ruszymy z posad bryłę świata,
Dziś niczym – jutro wszystkim my!

JADŹKA
Rządzący światem samowładnie
Królowie kopalń, fabryk, hut
Tym mocni są, że każdy kradnie
Bogactwa, które stwarza lud!

JADŹKA, BAŚKA, IRINA
Rząd nas uciska – kłamią prawa,
Podatków brzemię ciąży nam,
I z praw się naszych naigrawa
Ten, co z bezprawia żyje sam!

WSZYSCY
Bój to jest nasz ostatni,
Krwawy skończy się trud,
Gdy związek nasz bratni
Ogarnie ludzki ród!

WIKTOR
Ogarnie ludzki ród.

6.

JADŹKA
I co, towarzysze, przyjdziecie na kolejną próbę do robotniczo

‑awangardowego teatru?
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Ja tam nie wiem, późno z roboty wracam, pierdnąć człowiek nie 
ma siły ani czasu, to kiedy teatry, tylko bach i spać.

OCHRANIARZ
Ani o nas, ani do nas. Swoje fobie mielą. Problematyka mojego 
życia w tym spektaklu nie zarezonuje. Katarzisu mieć nie będę. 
Wolę z żoną pobyć, z dzieckiem. Kota potarmosić.

IRINA
Studia, zajęcia, lektury czytać. Trudno pogodzić naukę z pracą.

BAŚKA
A jak z tobą, Jadźka, ty pójdziesz? Czas masz. Złość masz. Dla 
ciebie ten teatr.

JADŹKA
Ziarno zasiane. Ale czy wykiełkuje na tej glebie?

BAŚKA
Ile ci jeszcze zejdzie z naszymi pazurkami?

IRINA
Z godzinę i po sprawie. Wypełnienie żelowe gotowe, pomaluję do 
końca i muszę utwardzić jeszcze.

OCHRANIARZ
To ja już pójdę, dziewczyny, nie będę na was czekał. Na siłownię 
lepiej pójdę złości upuścić trochę. Widzimy się w poniedziałek 
w hipciu. A ty, Jadźka, nie smuć się. Jak pracy nie znajdziesz, 
zrzucimy się wszyscy dla ciebie na zapomogę. Zginąć ci nie damy. 
Z kapeluszem pójdę po dziewczynach, po ochranie. Uzbiera się. 
Dla ciebie każdy da. Z głodu nie umrzesz.

7.

MENAŻER
W tym miesiącu konkurs na Hiperartystę Miesiąca wygrała 
koleżanka Barbara z dywizji kasowej. Brawo dla Barbary! Jest 
jednym z naszych największych talentów. Barbara dzięki swo-
jemu utworowi Pyszny i chrupiący, emitowanemu w godzinach 
szczytu przez nasz sklepowy radiowęzeł, zwiększyła sprzedaż 
produktów z Działu Pieczywo o dwanaście procent w porównaniu 
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nas!

Basia otrzyma nagrodę w postaci kuponu na sto złotych do 
wykorzystania w naszym hiperze na dowolne towary do końca 
roku. Czy chcesz coś powiedzieć?

BAŚKA
Dobry wieczór, kochani. Nie spodziewałam się. Pierwszy utwór 
i od razu taki sukces. Nie wiem sama, co powiedzieć.

MENAŻER
W takim razie może najlepiej wykonaj swój nagrodzony ka-
wałek. Podkład już przygotowany. Mikrofon jest twój. Scena 
jest twoja!

BAŚKA
Bułeczka, bajgiel, bułeczka, bajgiel
Żytni na zakwasie
Pyszny i chrupiący
Chałka puszysta lekka
Żytni na zakwasie
Na naturalnym zakwasie
Bez ulepszaczy i konserwantów
Żytni na zakwasie
Bagietka korzenna
Krucho chrupie w ustach
Bo ma chrupiącą skórkę
Oraz puszysty środek
Świetnie smakuje sama
Jak również z konfiturą
Chlebek rzemieślniczy
Leciutko wilgotny
Bez dodatku mąki
Wabi nutą zbóż i owoców
Nie ma dodatku mąki
Pyszny i chrupiący

MENAŻER
Zaśpiewajmy to razem, kochani.
Nie ma dodatku mąki
Pyszny i chrupiący
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Pyszny i chrupiący
Brawo dla ciebie, Basiu!
Jesteś wielką poetką. Wyraziłaś doświadczenie codzienności, 
prawdziwego ducha epoki.

I na koniec news! Przedstawi go nasza koleżanka, która teraz 
będzie odpowiedzialna za promocje i za sprawy pracownicze 
w naszym sklepie. Proszę, Irina.

IRINA
Dzień dobry, kochani. Obiecuję wam, że na tym nowym stanowisku 
nie zapomnę o was. Pracowałam ramię w ramię z wami i teraz 
zrobię wszystko, aby wam pracowało się tu jak najlepiej.

Mam dziś dwie nowiny. Pierwsza: wiersze Basi będą emitowa-
ne w naszym radiowęźle. Druga: w przyszłym roku wydamy je 
w nakładzie stu tysięcy egzemplarzy i będziemy je sprzedawali 
we wszystkich hipermarketach należących do naszej sieci. Proszę 
o aplauz.

MENAŻER
Nic nie dzieje się przypadkiem. Miasto, masa, maszyna! Maszy-
nowa poezja dla miastowych mas. Bo u nas chcieć to móc. Irino: 
gratuluję tego pomysłu.

IRINA
Basiu, dziś jesteś wielka! Jutro będziesz sławna.

BAŚKA
Nie ma dodatku mąki
Pyszny i chrupiący

IRINA
Jeszcze raz, wszyscy:
Nie ma dodatku mąki
Pyszny i chrupiący.

8.

MENAŻER
Obroty wzrosły. Wydajność wzrosła. Absencja chorobowa spadła. 
Ogniska buntu wygaszone. Góra zadowolona. Projekt Awangarda 
to pełen sukces.
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Trzeba próbować rzeczy nowych. Szukać. Nie robić tego, co już było.

MENAŻER
Musimy razem uczcić ten sukces.

IRINA
Mam obowiązki, muszę wracać do pracy.

MENAŻER
Tym razem się nie wymigasz.

IRINA
Słucham?

MENAŻER
Młoda jesteś, niebrzydka, uczysz się. Może masz dalszą karierę 
przed sobą. Awans.

IRINA
Staram się.

MENAŻER
Musisz się starać bardziej.

IRINA
Gdzie z tymi łapami?

MENAŻER
Źle ci tu? Dostałaś awans na kredyt. Teraz musisz pokazać, że ci 
zależy.

IRINA
Nic nie pokażę.

MENAŻER
Pokażesz, i to zaraz. Chyba wiesz, że dziesięć innych czeka na 
twoje miejsce.

IRINA
Won z łapami.

MENAŻER
Jesteś ze wchodu, chyba wiesz, jak dogodzić mężczyźnie.

IRINA
Paszoł won. Durak! Durakow!

BAŚKA
(z głośnika) Bagietka korzenna
Perfekcyjnie chrupie w ustach
Bo ma chrupiącą skórkę
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Świetnie smakuje sama
Jak również z konfiturą
Leciutko wilgotna
Wabi nutą zbóż i owoców
Pyszna i chrupiąca
Pyszna i chrupiąca

9.

JADŹKA
W imię Ojca… A kogom tu spotkała na fitnesowej ścieżce, but 
rozwiązany zawiązując?

BIEGACZ
Kogoś jak ty, córko.

JADŹKA
Myślałam, że zboczek jakiś mnie przypadł. Ale Pan nie. Oblicze 
poważne, oczy takie głębokie Pan ma.

BIEGACZ
A ja w twoich oczach niepokój widzę, ale nie ze mną jest on zwią-
zany.

JADŹKA
Biegnę, ale nie wiem dokąd. Skądś, ale donikądś chyba. To boli. 
A Pan dokąd?

BIEGACZ
Biegnę jak ty, córko, w tym samym kierunku. Przed siebie.

JADŹKA
Ale jaki to kierunek, dokąd?

BIEGACZ
Do wieczności biegniemy, tak czy inaczej, może tylko różne drogi 
mamy do dyspozycji.

JADŹKA
Więc którą wybrać? Tyle wyzysku dla zysku, tyle zła dookoła, 
wszystkie drogi złe mi się wydają. Zagubiłam się. Wszędzie ciasno, 
duszno. Ze złości już się zatykam. Już tak czasem myślę, żeby się 
zatrzymać, zastygnąć, przestać biec gdziekolwiek. Ani rozum nie 
pomaga w tym, ani czucie.
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Trzeba biec, ale tam, gdzie najlepsze powietrze do oddychania, 
gdzie nogi same niosą.

JADŹKA
Łatwo powiedzieć, ale która to droga, jak sprawdzić, gdzie lepsze 
powietrze?

BIEGACZ
Poczujesz to w płucach, gdy będziesz na właściwej drodze, zrobi 
ci się lżej, lepiej ci się pobiegnie, lepiej będziesz oddychać.

JADŹKA
A Pan którędy? Mogę pobiec za Panem, spróbować?

BIEGACZ
Jeśli tego pragniesz. Proszę. We dwójkę raźniej. But zawiązany? 
Więc ruszajmy.

JADŹKA
Ale gdy mi się nie spodoba, źle się poczuję, zawsze mogę zawrócić, 
zmienić, mogę?

BIEGACZ
Zawsze. Możesz.

10.

BRUNO
Cieszę się, towarzysze, że chcecie przyjąć mnie do swojego grona. 
W krajach burżuazyjno-nacjonalistycznych nie było dla mnie 
miejsca. Byłem przez faszystów prześladowany. Bity, popychany. 
Nie akceptowano mojej poezji i jej rewolucyjnych treści. Miałem 
kłopoty z wydawaniem książek, a gdy je wydawano, były złośliwie 
i nieuczciwie krytykowane albo przemilczane po prostu.

Tu, w ojczyźnie rewolucji będę mógł wreszcie rozwinąć skrzy-
dła. Jako pisarz i jako człowiek. Dziękuję, towarzysze, za zaufanie. 
Cieszę się, że dostałem grant na napisanie rozdziału do książki 
o budowniczych białomorskiego kanału. To wielka budowa i wiel-
kie dzieją się tu rzeczy. Nowa wykuwa się tu postać człowieka. 
Napiszę o tym najlepiej, jak potrafię.

Żelazną ręką zapędzimy razem ludzkość do szczęścia!
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nową, szklaną obudowę. Jakbym był teraz udoskonalonym, naj-
lepszym poetą rewolucyjnym na świecie. Jakbym miał w głowie 
najpotężniejszy i najinteligentniejszy procesor ze wszystkich 
poetów. Ładuję się bezprzewodowo waszą rewolucyjną energią. 
Czuję, że umysł mi się otwiera i zyskuje dostęp do takich form 
rozszerzonej rzeczywistości, jakich świat jeszcze nie widział.

Jestem nareszcie w domu, towarzysze!

11.

OCHRANIARZ
Za górami za lasami za dolinami
Tańcowali frankowice z bankowicami
Piły mieli i tasaki a do tego humor taki
Z banków ludzi za swo ksywde
Na ulice powyciungać
Piłami ciąć

WIKTOR
Hej rabacya frankowa
Od ranka do wieczora

OCHRANIARZ
Kredyt dziesiń lat spłacali
Wciąż się więcy zadłuzali
Bank zarabiał na ty lichwie
A gdzie był pan cysorz? Nihdzie
Za klientów oszukanie
Za w pańszczyznę ich zdybanie
Psyseł cas na pospsątanie
Tych ciarachów ukaranie
Za ksywde swą

Za umowy nieućciwne
Za klauzule abuzywne
Powyciungać na ulice
Piłami ciąć
Hej rabacya frankowa
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WIKTOR

Krwawe były to zapusty
Gdy bankowiec spasły tłusty
Bez pytania bez ubrania
Wyciągnięty na ulice
Łeb podstawił pod kłonice
Do krwi był bit
Oplut na wstyd

OCHRANIARZ
Dużo chcieli zarobić
Będą teraz we krwi brodzić
Pałą go jeb
W plecy i w łeb
Pasł się długo ludzko krzywdo
Teraz flaki z niego wyjdo
A z głowy mózg

WIKTOR, OCHRANIARZ
Hej rabacya frankowa
Od ranka do wieczora

OCHRANIARZ
Co się na nas utucyli
Tośmy krwi im upuścili
Frankowice
Nie było sprawiedliwości
Był cas porachować kości
Bankowicom
Skorę darli z nas jak z owcy
Sfajcyliśmy im biurowce
Na przestrogę.

WIKTOR
Na ulicy trup bankowca
Pies nań naszczy lub go osra
Uczy mu wydziobią ptaki
Bo na los zasłużył taki
Ciarach jeden!
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Hej rabacya frankowa
Od ranka do wieczora

12.

IRINA
Cześć, mam na imię Irina i zapraszam do mojej nowej firmy pa-
znokciowej, studia stylizacji Manicure Awangarda.

Oferujemy manicure w stylu A, B, C, D i E. Ty wybierasz, czego 
chcesz.

A:	 to nasz ponadczasowy hit, hybrydowy i akrylowy manicure 
french z bajerkami à la Kazimierz Malewicz, akcentujemy płaskość 
paznokcia, poprzez modulację i mnożenie zgeometryzowanych 
kształtów tworzymy rytmiczne układy kompozycyjne o wyrazistej 
artykulacji, czarny kwadrat i nie tylko; w wersji jasnej idealny dla 
przyszłej panny młodej.

B:	manicure formistyczny, biologiczny lub mechaniczny żel 
na naturalnym paznokciu. To dynamiczna rytmika rozczłon-
kowanych brył, uskokowe łamanie płaszczyzny paznokcia, for-
my negatywowe, a do tego neonki, halogeny i brokaty, kocie oko, 
opcjonalnie naklejki, piksel lub sugar effect, a wszystko po to, by 
on wreszcie zwrócił na ciebie uwagę.

C:	to mazajki-bazgrajki, ombre i nocne pyłki z efektem syren-
ki, manicure à la Jonasz Stern, fakturki z prawdziwymi kośćmi 
i ośćmi posadzone na hybrydowym żelu budującym semilac hard 
o właściwościach miękkich, jednym słowem, jesteś zupełnie inna 
niż wszystkie.

D:	to manicure unistyczny – hybrydowy, hybrydowy kombino-
wany i akrylowy; zrywamy z literaturą w paznokciach, redukujemy 
środki wyrazu, stawiamy na jeden kolor i fakturę, inspirując się 
Władysławem Strzemińskim. To przebojowa seria Obłoki i Po-
widoki, fuksja, efekt szronu, efekt lustra, pyłek emerald i wodne 
dmuchawce, do tego opcjonalnie sweterek z lakieru hybrydowego, 
coś dla szalonych czterdziestek, które już wiedzą, czego naprawdę 
chcą.
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okazje, tipsy akrylowe lub przedłużane żelem, paski i paseczki 
à la Henryk Stażewski wzbogacone cyrkoniami Swarovskiego 
i hologramami.

Klient podpisuje umowę na wykonanie manicure’u, reklamacji 
nie uwzględnia się.

Salon Manicure Awangarda, najlepsze pazurki w mieście, spró-
buj, a nie pożałujesz!

13.

BRUNO
Drogi Józefie Wissarionowiczu,
najukochańszy wodzu wsiakich epok i narodów,
piszu do ciebie ja, internacjonalnyj komunisticzeskij poet, ka-

tory napisał rozdział do książki o biełamorskom kanale, kak tam 
w gułagu wrogi sacjalizma rabotają i kak z nich burżuazyjne opary 
wylatujut. Ty pomnisz mienia? Ja znaju, szto tiebie eta książka 
panrawiłaś.

Tiepier ja uże trietij rok rabotaju nad swoją nowoj książką, 
katora pokazujet, kak nastojaszczyj rabotnik z hipermarketa pie-
remieniajet się w nowogo socjalistycznowo czełowieka i stajet się 
nastojaszczym rewolucjonierem. Ja choczu napisać etu książku 
w jazykie, kotorom mówił Lenin. Na obydwu półkulach ziemli 
nie ma ust ludzkich, katore choć raz nie wymówiły słowa Lenin. 
Ja uże dostał ewropiejskij grant na etu książku, no nie mogu jej 
dokonczit, potomu szto mnie oskarżyli o szerzenie haseł trocki-
stowskich. Mnie pasadzili w tiurmie pad Maskwoj i torturilowali. 
Mnie pałamali nogi i ruki i wsie zuby wybili i jedno oko. No etim 
astawszym okiem ja wiżu was, towariszcz Józef Wissarionowicz, 
szto wy mnie razumiecie i nie pazwolicie mnie rosstrielać. Ja 
charoszyj kamunist. Nużno dobić wroga klasowego, no nie mie-
nia. Na szto mienia dobijać? Miortwyj ja wam nie przydam się 
do niczewo. Ja chaczu sztoby rewolucja zwyciężyła wo wsiech 
stranach świata. Choczu skonczit moju książku w etom godu, 
na setną rocznicę Październikowej Riewalucji. Pamagicie! Wsio 
maje życie, mój talent ja poświęcę jeszcze bardziej sprawie walce 
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i pozwolicie mnie pisać maju książku. A jeśli wy mnie chcecie 
rasstrielać, to rasstrielajcie mnie jako czełowieka niezasługują-
cego na zaufanie sowieckoj władzy, a nie Poliaka, patomu szto ja 
uże nie Poljak, ja ruskij, ewropiejskij, internacjonalnyj kamunist.

Budź wsiegda budziet sonce, budź wsiegda budziet niebo, budź 
wsiegda budziet wy, towariszcz Józef Wissarionowicz, budź wi-
siegda budu ja, sowieckij postępowy poet.

14.

JADŹKA
(za Tytusem Czyżewskim) Ho la o la
pastyrze łode pola
du dy u dy
pastyrze łode budy
idźcie do stayenki
do świentéj Panienki
zebrali się chłopy
i przyszli do szopy
po śniegu po grudzie
dziwili się ludzie
przyśli do stayenki
do świentey Panienki

wchodzą trzej królowie
w koronach na głowie
za garbatym wielbłondem
przyjechali londem
i piéknie ubrani
złotem haftowani
znoszą wielkie dary
w szkatule talary

wszyscy się dziwili
a Dzieciątko kwili
pastyrze klękayą
cuda oglądayą
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na niebie zatliła
nad szopą schyliła
u by u by mu by
poklękały buby
tiu li tiu li u li
uśniyże matuli
w słomianey stayence
przy świentey Panience

KONIEC



Od wydawcy

Od wielu lat z kręgu środowisk polonistycznych płyną alarmujące głosy 
o stanie świadomości literackiej Polaków. Chcielibyśmy, aby obejmowała 
ona pełny kanon literatury polskiej, ale nie mamy pewności, że tak jest. 
Chcielibyśmy także, by funkcjonowały w niej nazwiska autorów spoza kano-
nu szkolnych lektur, ale wiemy, że tak nie jest. Sporo napisano już o tym, że 
literatura bywa dziś wypychana z miejsca, które jeszcze niedawno zajmowała 
w hierarchii dóbr kultury. Widzieliśmy i wciąż obserwujemy, jak stopniowo 
traci ona swoje ważne miejsce w formowaniu języka komunikacji społecznej.

Dość dużo wiemy również o kryzysie czytelnictwa – o tym, że ma on dwa 
wymiary. Najbardziej uchwytny jest ten ilościowy – Polacy czytają niewiele. 
Warto pamiętać jednak również o aspekcie jakościowym. Opracowany jesz-
cze w dwudziestoleciu międzywojennym i doskonalony po drugiej wojnie 
światowej system kształcenia kompetencji czytelniczych zwrócony był 
przede wszystkim ku literaturze pięknej. Jak piszą badacze, jeszcze w latach 
80. polscy uczniowie – inaczej niż ich koledzy w Europie Zachodniej – mieli 
szansę zdobywania umiejętności umożliwiających dekodowanie tekstów 
trudnych – wyrafinowanych artystycznie. W latach 90. ów sprawdzony system 
został jednak odrzucony na rzecz takiego, który pozwala opanować przede 
wszystkim umiejętność czytania tekstów użytkowych. Skutki widzimy dziś 
gołym okiem. Koordynatorzy Olimpiady Literatury i Języka Polskiego oraz 
uniwersyteccy wykładowcy od dawna utyskują na obniżający się poziom 
umiejętności czytania i pisania wśród kandydatów na studia polonistyczne 
oraz wśród studentów polonistyki. Ci z kolei skarżą się na brak rzetelnych 
i zarazem przystępnie napisanych opracowań. Czy mają rację? Wydaje się, 
że tak. Brakuje dziś książek przypominających choćby te, które ukazywały 
się w ramach „Biblioteki Analiz Literackich”. Stąd pomysł powołania do 
życia niniejszej serii wydawniczej.

Kierujemy ją do uczniów, studentów, nauczycieli i wszystkich tych, którzy 
nie stracili jeszcze wiary w wartość literatury jako narzędzia komunikacji 
w ramach pewnej kulturowej i narodowej wspólnoty. Pamiętając, że pisa-
rzom tworzącym dawniej poświęcono już wiele opracowań naukowych 
i popularnych, będziemy w niej prezentować wyłącznie dorobek autorów 
współczesnych. Chcemy oddać w ręce czytelników zarówno reprezenta-
tywny wybór tekstów danego pisarza czy poety, jak i wybór kontekstów 
ważnych dla jego twórczości – biograficznych, ideowych, gatunkowych i tym 
podobnych. Zależy nam na tym, by dać czytelnikom klucz umożliwiający 
otwarcie samego wnętrza tekstów literackich. Właśnie dlatego każdy tom 
zawiera propozycje interpretacji kilku utworów – istotnych w dorobku da-
nego twórcy. Zdajemy sobie sprawę, że proponowane przez nas opracowania 
nie są w stanie wypełnić wszystkich luk polskiej świadomości literackiej. 
Wierzymy jednak, że stając się częścią szerzej zakrojonych działań służących 
zahamowaniu czy nawet odwróceniu opisanych wyżej tendencji, będą one 
ważnym elementem procesu przywracania naszej zbiorowej pamięci nie 
tylko znaczących pisarzy oraz ich dzieł.

Redakcja





Streszczenie

Nawet pobieżne prześledzenie utworów Marka Kochana upewnia 
w przekonaniu, że interesują go zjawiska i przemiany społeczne 
zachodzące w naszym kraju, a czasem szerzej, w Europie. Jest kry-
tykiem współczesnej cywilizacji, dostrzega prawne matactwa, me-
dialne manipulacje, polityczną poprawność i dominację wartości 
liberalno-lewicowych, często postrzeganych jako jedyny dopusz-
czalny punkt widzenia. Dzisiejszy polski teatr co prawda zajmuje się 
żywo przemianami społecznymi, ale odczytuje je wedle tego jednego 
kodu, nieustannie walcząc o prawa rozmaitych mniejszości. Dramaty 
i powieść Kochana dowodzą, że można dostrzegać inne problemy 
i rozumieć rzeczywistość inaczej. To utwory cenne i unikalne, więcej 
w nich samodzielności w ocenie zdarzeń, mniej ideologii.





Summary

Even a cursory analysis of Marek Kochan’s works ensures that he 
is interested in social phenomena and changes taking place in 
our country, and sometimes more widely, in Europe. As a critic of 
contemporary civilization, he perceives legal machinations, media 
manipulation, political correctness and dominance of liberal-leftist 
values, often considered the only acceptable point of view. Although 
today’s Polish theatre is vigorously engaged in commenting social 
transformations, it interprets them in accordance with this one 
code, constantly fighting for the rights of various minorities. Ko-
chan’s plays and novels prove that literature can also notice other 
problems and understand reality in a different way. His works are 
valuable and unique, independent in assessing events and less 
ideologically-biased.
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